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ZY PYRZYC NACEJE 
LAMAglelejs(e sy AlujzYA 
FABRYKI. FABRYKA JEST 
PRZECIEZ NICZYM OGROD. 








WYDARZENIA 
9. „Weiser” w Berlinie 
12. Co tu było, co tu będzie 
14. Mateusz Werner 
o spalonych wolnością 
MASIECTEWJ 
20. Życie towarzyskie i uczuciowe 





BIZNES 
EET WIINAWA 
DENY 
CZAWENETYCO NEC 


[»74 VIS OKEWIANLHZNNKA 


26. Pora na amatora 


CZEGO PRAGNĄ KOBIETY 

30. Tylko porażony, przerażony 
EEWOWIEFSLEJNA 
1 mówi o tym odważnie i bez ogródek. 
Waleczne Serce jak na dłoni. 








51503534 
DET WAWA 
50. Zakręcony Fraser 
CZEEWDTNNZENTZCWJ 
54. Reich, czyli rzesza ich 
56. Podaj dalej, oddaj szybciej 
58. Egoiści dziś, ekolodzy jutro 
60. Księga cieni. Blair Witch 2. 
Cieniowanie na ekranie. 
62. Aimće 6 Jaguar. Taki instynkt 
64, Zatrute pióro markiza de Sade 
66. To wciąż mój mąż. Niezniszczalny 
czy co? 
68. Cudowni chłopcy od piór. 
Markiz de Sade bez pióra. 
Zboczeniec. 7 
—70. 6 dni Strusia. Same pióra. 
Normalka | 
72. Spragnieni miłości, jak to się mówi. ł 
Wampirek. Też spragniony. 
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74. Pokómon. Film Pierwszy. 


75. 


76. 
77. 
78. 
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Drugi też będzie. 
|. Kruk 3, to już stadko 
7 dni, to już tydzień 
.. Powrót idioty, zawsze wraca 
. Szczęśliwy człowiek, jak struś 
Billy Elliot woli łabędzie 
|. Tam gdzie ty. A ty gdzie tam? 
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80. David Lynch lubi ogień i dym. 
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110. 
114. 
KME? 
122. 
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132. 


Czy dlatego pali papierosy? 
Kate Winslet też lubi dym, 
ale z kadzidełek. Młoda jest 

i nieobliczalna. 

Bogusław Linda lubi za to złe 
MACD 
Uma Thurman lu 
Wong Kar-wai lubi dźwięki 
wielkiego miasta. 

Krzysztof Piesiewicz lubi ciszę. 
James Caviezel lubi koszykówkę. 
A co lubi Edyta Olszówka? 

|. Nieśmiertelni: Jason Robards 

|. Powojenni: Adam Pawlikowski 
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Boba Thorntona The Pretty 

Horses 

Na planie nowego filmu 
Michała Rosy Cisza 
Cała prawda o Camerimage 
w Łodzi. 

.. Nowojorski multipleks: 
Krzysztof Kłopotowski o zimnej 
wojnie i gorącej wyspie. 
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|. Dyrdymały 
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LES 


TV, wideo, DVD, 
muzyka, książki 





Mię Wallace. 





DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


KOGO CZEGO 


Spragnionych jest wielu, ale możli 
dwie. Można pragnąć albo kogoś, albo czegoś, innego wyj- 
ścia nie ma. Taki przypadek. Dopełniacz szczęścia. 

Czego pragną kobiety, dowiemy się już wkróto 
Choć można się domyślać. Pewnie tego samego co nie- 
zniszczalni, zakręceni, egoiśc, sadyści i cudowni chłopcy 
razem w 1óż, kobiety takie są... pragnące. 

A czego pragną kinomani? Przede wszystkim 
igrzysk. Chyba nie bez powodu największą widownię 
w naszych kinach miał w ostatnim roku starego wieku 
„Gladiator” Ridleya Scotta. Ale tych igrzysk w 2000 roku 
było widać za malo, bo frekwencja w kinach zmniejszyła 
się aż o jedną trzecią w stosunku do roku 1999. Czyżby 
więc rację miał ktoś, kto zauważył, że dzisiaj ludzie nie 
chodzą już do kin ot tak sobie na filmy, ale przychodzą 
głównie na filmy-wydarzenia. Podobnie jest przecież 
z książkami: czyta się tylko te, które wypada znać, tak sa- 
mo jest z teatrem i wystawami plastycznymi. Czyżby więc 
kino nagle awansowało do rangi sztuki wysokiej? Taka no- 
bilitacja przez alienację? 

Czego zaś pragną kiniarze? Zapewne śmierci tele- 
fonii komórkowej. Niedawno jedna z radiowych stacji ob- 
wieściła, że w Warszawie gwałtownie rośnie sprzedaż „ko- 
mórek" i radykalnie spada frekwencja w kinach. Dane do- 
tyczyły młodzieży. Czy jest jakać zależność między tymi 
zjawiskami? Ano jest. Komórki są tanie (w promocji), a bi- 
lety do kin drogie, zwłaszcza dla młodych ludzi, kórzy za- 
glądają tam najczęściej. Jeśli chce się mieć kasę na aparat 
i abonament, to rezygnuje się z kina. Bo kino to rzecz prze- 
lotna. Taśma przeleci i koniec. Lepsza więc mała karta pop 
w garści niż duży kubełek popcornu... Kiniarze łakną też 
śmierci wideo, DVD, płatnych kanałów telewizyjnych, cy 
frowych platform, gier komputerowych, Internetu, krę- 
gielni, parków wodnych i gumy do żucia. Poza tym nie 
mają do świata większych pretensji. Jak cała jego reszta 
pragną jednego. Miłości 
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pies 


Redaktor naczelny 
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FILMOWE ŻYCIE 


W ostatnim numerze „Fimu" opu- _ trzyłem sobie dwa — Biljego Wil- 


biikowaliście list czytelnika, który liamsa i Vittorio Storaro, ale wte. 
ocanił dział „Nowojorski muli dy jeszcze nie wiedziałem, że se 
minaria i warsztary są dostępne 
jedjnie za okredytacją. Czyli dla 


studentów Fimówki I dla ważnia 


pleks” mianem beznadziejny. Nie 
chciałbym, abyście znali tyłko taką 
opiię, dlatego też staję w obronie 
pana Klopotowskiego. Ola mnie 
Jego artykuł jest zawsze możlino: 





ków. Ja tylka kocham kino. 
Wkurzająca rzecz ten fest 





ścią zapoznania się z nowościami 
w Arneryce, które niekoniecznie 
trafiają do polskich kin. Przykła- 


Dla kogo oni go w ogóle organizu 
ją? To. że na pokazy fimów mógł 
ć szaraczek, wynika jedynie 





dem jest film „Bulnarihi z czystej kakulecj. W końcu mu 


Przechodząc z obrony do ataku, szą na czym zarobić I jak tu 
chciałbym powiedzieć parę słów 


© tegoracznym Camenmage. St 


zwykły człowiek m 
co wy kina n 
powiedzenia? Czy o wszystkim 
musimy dowiadywać się z gazet? 
]o tym przykrym doświadczeniu 
miałem odpuścić sobie Camerima: 
ge, ale wtady zdarzył ię cud. Spo 
Lialem osobę, która miała zapro” 


posłuchać, 
ją ciekawego do 








ciwię w Łodzi i wiadomość, że fe 
stwl przeniesiano do tego wła 

śnie miasta, bardzo rmie ucieszy 
ła. Mój zapał jednak szybko opad. 
Dlaczego? Jedyną rzeczą, na któ. 
rej mi zależało, było dostenie się 


na jakiekolwiek seminarium. Lipa 





szenie na ceremonią zamknięcia 


KOSZULKA SZCZĘŚCIA? 

«Mam do Was serdeczną prośbę. Chciałabym 
otrzymać od Was, kochani, Waszą filmową koszul- 
kę. Będzie to prezent dla faceta, za którym szaleję, 
a którego mam nadzieję w krótkim czasie uwieść. 
Tomaszek rozczyuje się namiętnie w „Filmie” 

i twierdzi, że to jedyne czasopismo, które na to za- 
sługuje. Niestety, nie mógł być latem w Kazimie- 
rzu, bo ciężko pracował, a niczego bardziej nie 
chciałby miać jak tylko Waszą koszulkę. A ja nicze- 
go bardziej nie chcę, jak tylko spełniać jego życze- 
nia. Pomóżcie mi w tym! Agatka B., Lublin 


«Mam tę niewątpliwą przyjemność zwrócić się do 
Was z ogromną prośbą! Prześlicie mi koszulki 
i czapeczki z Waszym logo, które są fantastyczne!!! 
Fanem Waszym jestem od zawsze! Od kiedy na- 





W centrum, na widowni David Lynch 


MOIM ZDANIEM 
Czekalem z tym listem do grudnia, aby moje spostrzeże- 
nia dotyczące zmian, jakie zaszły w waszym piśmie były 
obiektywne i przemyślane. Gdy kupilem wasz numer 
8/2000 doznałem nie tyłe zaskoczenia, co szoku. Prawie 
wszystko zostało zmienione: format, szata graficzna, pre- 
zentacja premier, a nawet forma pisania nazwy waszego 
magazynu. Przyznaję, że zmiany te nie bardzo mi się po- 
| dobały. Prawdę mówiąc, w ogóle mi się nie podobał. For- 
mat waszego pisma stał się po prostu niewygodny. Moim 
zdaniem staliście się mniej atrakcyjni. Jeszcze przed mar- 
cowymi zmianami zauważyłam, że coraz mniej miejsca po- 
święcacie na „Pomagajmy sobie”, co nie bardzo mi się 
spodobało. Nie mam pojęcia dlaczego ziikwidowaliście pol- 
ski boxoffice. (...) Myślałem, że to chwilowe, że się przy- 
| zwyczaję, ale wciąż nie mogę. Wydaje mi się, że „Fimy” 
sprzed marca były dużo lepsze, ciekawsze, ładniejsze, 
miały atrakcyjniejsze zdjęcia. Liczba recenzji również uległa 
zmniejszeniu. Nowa forma pisania nazwy waszego maga- 
zynu jest daleko gorsza od starej. Dawny napis „Fim" stał 
Się już symbolem. Nowy jest dużo mniej trafny, jest niepo- 
rozumieniem i na dodatek dziwnie podobny do napisu „El- 
le”. ...) Przecież poszczególne elementy takie jak: „Dyrdy- 
mały”, doskonały i trafny (naprawdę nie wiem, jak to robi- 
cie] „Portret na życzenie”, „Alfabet kina”, „List gończy, do- 
skonały „Rzut: na taśmę" Mateusza Wernera, „Nieśmier- 
telni" czy „Dziewięciu gniewnych i by” wywodzą się ze stare- 
go „Filmu”. | może dla tych właśnie artykułów wciąż jesz- 
cze kupuję jakże inny „Film”. Wciąż uwielbiam „Nowojorski 
multipleks" Krzysztofa Kłopotowskiego i rewelacyjne wywia- 
dy Maxa B Milera z gwiazdami. Wiem, że zmiany są bar- 
dzo często konieczne. W tym przypadku jednak nie mogą 
się z nimi zgodzić, tym bardziej, że kupuję wasze pismo od 
kwietnia 1998 roku i nie wyciągnąłem swoich wniosków 
pochopnie. Wiem, że nie jestem odosobniony, pisząc taki 
list do was, dlatego mam nadzieję, że jakoś zareagujecie. 
Szymon Kapela, 17 lat, Malbork 





i mie była nim zainteresowana. 
W ten oto sposób szaraczek zna: 
laz się pośród ważniaków. Było to 
bardzo ciekawe doświadczeni. 
Naprawdę współczuję wikim kina 
że muszą przebywać w takim to 
warzystwie, Te pochlebstwa 

i sztuczne miny. Wszystko zrobi 
ne tylko na pokaz, Wątpię, czy po 
ława z obecnych rozpoznała Stora 
ro. lu z nich wiedziało, kto to jest? 





Jeżeli w Polsce tak wyglądają kon. 
takty filmowców z resztą spole- 
czeństwa. to już wiem. dlaczego 
polskie kina jest ostatnia tak sta 
be. Jak można tworzyć filmy 

4 zwykłych ludziach, jezeli nie do- 
puszcza się ich do siebie? Jak 





można znać gust wi 
otacza się jedynie ludźmi w pięk 
nych garniturach? 

„Jacek Banasiak, Łódź 





Od redakcji: Czy nasi czytelnicy 
zgadzają się ze zdaniem Szymona? 
Czekamy na listy 


uczylem się czytać 
Obecnie znajduję się 
w Salezjańskim Seminar 
rium Duchownym w Ło 
dzi. Mamy tu coś na 
kształ: DKF-u, staramy T 
się być na bieżąco z wszelkimi ambiniejszymi no-_ | 
wościami filmowymi. Wasz miesięcznik czytany jest | 
| 


PODSUMUJCIE 
Mam taką jedną prośbę. Kończy się 
wiek i skończył się dziesięciolecie. 





Wspaniale by było, goyby polawiła się 
podsumowanie ostatniej dekady wieku 
pod względem frekwencji wpływów 

| otwarć weekendowych lmam na my. 
Śli bowofice wszekkiego rodzaju! Pro 


szę także o rozsz 





tu przez wielu „od daski do deski... no, może z po- 
minięciem niektórych reklam. Wszystko jest super! 
1 właśnie do szczęścia, oprócz zbawienia, potrzeb 
na jest mi tylko Wasza koszulka i czapeczka! Będę 
przeogramnie wdzięczny!!! Ryszard, Łódź 





ie comiesięcz- 
nego Bor-ofie chociaż do 15-tu po 
zycji Czytam „Film" od sześciu 





Od redakcji: Koszulek wprawdzie nie mamy, ale coś 1 muszę powiedzieć, że z roku na rok 
wymyślimy. Czego się nie robi dla szczęścia | zbawienia. stajecie się coraz lepsi. Tak trzymać! 
sam iotr Stoparczyk, Oleśnica 
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nowa stylistyka nowa aarodynamika 





nowe wymiary nowe rozstawy kóli osi 


nawe technologie nowe silniki nowe 





skrzynie biegów nowy układ hamulcowy 
nowy system bezpieczeństwa nowe 


zawieszenie nowe wyposażenie. 


warte zastanowienia? ...jest jeszcze 





rośnie w miarę jeżdżenia now cenajużcdaa 0: 


odwiedź dealera przekonasz się 





apetyt rośnie nie tylko w miarę jedzenia 





nowa corsa 


apetyt na życie 
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* 40 LAT temu odbyła się 
premiera „Matki Joanny 

od Aniołów 

* 50 LAT temu debiutował 

w teatrze Zdzisław Maklakiewicz 
* 60 LAT temu urodził się 
Kazimierz Kaczor 

* SO LAT temu urodził się 
Stanisław Lenartowicz 


Zdzisław 
Maklakiewicz 


WYDARZENIA 


WEISER WOJCIECHA MARCZEWSKIEGO ZAKWALIFIKOWAŁ SIĘ 
DO KONKURSU NA MFF W BERLINIE. 


NASI GÓRĄ: 

*.Weiser" Wojciecha Mar- 
czewskiego zakwalifikował się 
do konkursu na MFF w Beri 
nie. W tym roku festiwalowym 
jury przewodniczy Wiliam M. 
Mechanic, producent, były 
szef 201h Century Fox. 

*.To ja, złodziej” Jacka Brom- 
sklego zakwaliikował się do 
konkursu MFF w Mar del Plata 
w Argentynie. Czy statuetka 
Ombu trafi do rąk polskiego 
reżysera okaże się 17 marca. 
+.Pathe”, film Agnieszki Woj- 
towicz-Vosloo, absolwentki 
New York University Film 
Schoci, zakwaliikowł się do 


konkursu tegorocznego festi- 
walu kina niezależnego 

w Sundance. Rex za 
mierza pokazywać swój film 
też na krajow 


*Maja Ostaszewska (na zdję- 


ciu) otrzymała tegoroczny 
Paszport „Polityki” w kategori 
filmowej, Kapituta Paszportu 
nagrodziła ją za „nowoczesne 
i wrażliwe aktorstwo” 


+Filmowy rok 2000 podsumo- 


wyróżnienia przyznawane 
przez członków Stowarzysze. 
nia Dziennikarzy Pe 

otrzymało „Duże zwierzę” 
Jerzego Stuhra i „American 
Beauty" Sama Mendesa. 

Ziote Taśmy, nagrody Kola 
Piśmiennictwa Filmowego przy 
Stowarzyszeniu Filmowców 
Polskich, przyznana „Daleko 
od okna' Jana Jakuba Kol- 
skiego, „Życiu jako śmie 

nej chorobie...” Krzysztofa 
Zanussiego i „Prostej histori" 
Davida Lyncha. 
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NIE ŚWIĘCI GARNKI LEPIĄ 

Pewnego dnia otwieram skrzynkę poczto- 
wą - i co widzą? Piotr Fronczewski na tle 
jesnogórskiego klasztoru wyciąga do 
mnie ręce w sardecznym geście. „Cudow- 
ne nawrócenie? Charytatywna akcja Cani- 
tasu? „Potop - 30 let później”? — zastana- 
wiałem się idąc po schodach. Nic z tych 
rzeczy. Po prostu przyjaźnie uśmiechnię- 
ty Piotr Fronczewski namawia mnie na 
wycieczkę do Częstochowy (tylko 3,90 z 
obiadem!) w celu zwiedzenia Jasnej Góry. 
a przy okazji uczestniczenia w „prażenta- 
cji atrakcyjnych produktów z możliwością 
zakupu”. Nie podano co ta za „produśty”. 
ale z innych przekazów wynika, że chodzi 
na ogół o garnki, patelnie, grile itp. — 
wielokrotnie droższe niż te dostępne w 
sklepach. Zauroczeni wycieczką, wdzięcz- 


TANCERKI, PYTONY IINNI rwa ai mr 


Piotr Krzywiec, współtwórca m.in. „Fikcyjnych pulpetów” i reżyser „Czerwonej rewolucji” zorganizował oszczędności całego życia, by kupić teki 
w rodzinnym Białymstoku gigantyczną premierę „Oka Boga”, swojego najnowszego filmu, o którym mówi, że jest aucawny lśniący garnek. 














„największą hiperprodukcją amatorską na świecie”. „Oko Boga” to „mroczny thriller SF utrzymany w klimacie ta- 1 Piotr Fronczewski namawia ludzi bied- 
kich hollywoodzkich filmów, jak „Blade Runner” czy „Zły porucznik””, jego bohaterem jest żyjący w 2036 r. Drei- mych mi do Częstochowy pojadą samo- 
zer Davicz, agent uczestniczący w tajnych teleportacjach, podczas których zabija dzieci, mające w przyszłości stać shadiem czy pociągiem), żeby poddali się 
się przestępcami.. W filmie zagrali m.in.: Ryszard Doliński, Iwona Szczęsna, Andrzej Beya Zaborski, Gary Abra- takim mamieniam. Swoją znaną twarzą 
hamjan. W sumie w „Oku...” wystąpiło ok. 300 osób —55 aktorów, 60 komandosów i mieszkańcy wsi Ogrodniczki. firmuje dwuznaczny interes. Ciekowe, że 


Cały koszt przedsięwzięcia to aż 200 tys. zł. Pieniądze wyłożył właściciel białostockiej wypożyczalni kaset wideo i w tym samym czasie Piotr Fronczewski 
licencjonowany producent filmowy, Slawomir Krzysztof Olszewski, szef firmy Hollywood Podlasia. „gra w „Świętoszku”. Harpagona... 
„Oko...” będzie pokazywane w kinach w Białymstoku, trwają negocjacje z dystrybutorami. Traf też na ka- WASZ BOND 
sety wideo, być może DVD. Twórcy planują również wydać na kompakcie ścieżkę dźwiękową do filmu autorstwa 
Jarosława Papaja i Tomasza Sidoruka. Organizatorzy zapowiadali, że w dniu premiery (20 I) zamkną centrum mia- 
sta i zorganizują tam min. atak 18. Białostockiej Zmechanizowanej Brygady na kino, pojedynki średniowiecznych 
rycerzy, występ tureckich tancerek brzucha i tresowanych pytonów oraz szarżę 10. Pułku Ułanów Litewskich. 








JUZ TYLKO „KILER”? CO SŁYCHAĆ 
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„Niedaleko zainteresowani kupnem praw do _ ma projektami. Napisałam sce- _ próbnymi odcinkami se- Piotr Fronczewski 
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Jarema Stępowski, aktor Grai 
z; min. w Ni 







Izabella Scorupco 





Dhyzme', „Giuseppe 


IZABELLA SCORUPCO W WARSZAWIE 
Aktorka, której urodę mogliśmy podziwiać w „Ogniem i mieczem”, 
znów odwiedziła Polskę — tym razem gościła na premierze „Gra- 

nic wytrzymałości”, najnowszego filmu Martina Campbella, w | 
którym zagrała kanadyjską pielęgniarkę -alpinistkę Monique | 





J 
| 
W „Wojnie domo 
wej” zagrał słymy 
enizod chłopa zbierającego „su- 
chy chleb da konia”, Mial 75 lat 
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Polscy archeolodzy odkrywają ślady cywilizacji sprzed 5 tysięcy lat 


Grupa polskich archeologów z Uniwersytetu Warszawskiego żyje pasją odkrywania pradawnych kultur. 
Fundacja Ballantines wspiera ich ekspedycję na terenie dawnej Mezopotamii, finansując zakup specjalistycznego sprzętu. 
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WYDARZENIA: TU 


CO BYŁO: 


STYCZEŃ 

Sensacyjne znalezisko w jednej z 
łódzkich piwnic. Na 120 czarna-bia 
łych fotosach z pierwszej ekranizacji 
.Pana Tedeusze" (1928, reż.: Ry- 
szard Ordyński) można zobaczyć o 
wiele więcej scen niż na zachawa 
nych fragmentach fimu. 





Zlote Kaczki trafiają do rąk Grażyny 
Szapołowskiej, Michała Żebrowskie. 
90. Wojciecha Klara, Bartka Proko 
poicza, Jerzego Hofimana i dystry 
butarów filmu „Matric” 


MARZEC 

Andrzej Wajda odbiera z rek dane 
Fondy Oscara za całokszca: nwórczo- 
ści. Przy okazj wygłasza (po polsku. 
bo myśli zawsze po polsku) płomienne 
przemówienie, w którym pragnie ...by 
jedynym ogniem, ekiego doświadcza 
człowiek, był ogień wiekich uczuć mio 
ści, wdzięczności i alidernośc 





KWIECIEŃ 
Taylor Hacklord kręci w Polsce 
„Dowód życia” (w głównych rolach 
Meg van i Russell Crowe. 
W epizodach zagrali również 
Polacy: Zbigniew Zamachowski, 
Rafał Olrycheki i 30 uzbrojonych 
po zęby zotierzy, Trzeba dodać, 
że w fimie Hackforda Polska udaje 
Czeczenię 


MAJ 
+50 lt kończy polskie Hollywood, czy 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych i 
Fabularnych w Warszawie. 

«Jedyny polki skcent festiwalu w 
Cannes to krótkometrażowe „Wnie- 
bowstąpienie' Małgorzaty Szumow. 
skiej w sekcji Cinefondacion 
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CZERWIEC 

*Laurestam tegorocznego Międzynaro- 
dowego i Polskiego Festivalu Filmów 
Dokumentalnych i Krótkornetrażowych 
zostaje „Benek Blues" Katarzyny Ma. 
cieko- Kowalczyk Ale nejwiększe emo. 
cje budzi dokument Marcina Koczeki 
„ekego pięknego syna urodziłam 





LIPIEC 
*V podwarszawskim Piasecznie po- 
wstają dekoracje do „Duo vadis; Ja- 
rzego Kawalerowicza. Już po kiku 


miesiącach, niedlugo przed zakończe. 
niem zdjąć. Forum i Zatybrze spłoną 


w niekontrolowanym pożarze Rzymu 
*Trzydzieste urodziny obchodzi Lubu- 
skie Lato Filmowe w Łagowie, Dia 

"mentowe Gron za najlepszy flm 
trzydziestoecia przyznane zostało 
węgierskiemu „Kochana Emrno, dro 
ga Bisbe" etvana Szeba. 
SIERPIEŃ 
«Pada kolejny rekord frekwencji poc 
czas Festivalu Filmowego i artystycz 


rego w Kazimierzu Dolnym, — Kocham 


Kazimierz — deklaruje Jerzy Stu re 
żyser „Dużego zwierzęca”, uznanego 
przez publiczność za najlepszy polski 
fim festiwalu. W tym roku Kazimierz 
gościł mn. Krzysztoła Zanussiego, 
Krzysztofa Krauzego, Mariusza Grze. 
gorzka i Zbigniewa Rbczyńskiego. 





WRZESIEŃ 
*Jubleuszowy 25 Festival Polskch Fi 
"mów Fabularnych w Gdmi odbywa się 
wcześniej niż zwy, bo już we wrze: 
śni. Złota Lu trafiają do rek Zanus 
siegoreżysera „Życia jako śmiertelnej 
choroby. oraz do Zanussiego produ. 

centa tego fiu. 

* naszej ankiety przeprowadzonej w 
środowisku firmowym wynika, że pol 
sim kinem rządzi Lew Rywin. „Ma naj 
więcej pieniędzy i najcłuósze cygara ko. 
mentuje” jeden z ankietowanych. „Wa 
98. powaga, przewaga”, dodaje drugi 





LISTOPAD 


PAŹDZIERNIK 
+.Sami swai' Sylwestra Chęcińskiego i 
„Jak rozpętałem II wojnę światową” 
Tadeusza Chmielewskiego zostaną 
pokolorowane — ta wiadomość slek- 

tryzuje cały filmowy świat. który 
oczywiście natychmiast dzieli się na 
przeciwników | entuzjastów pomyslu. 
*Do kin trafa nowa, skrócona aż o 27 
minut wersja „Ziemi obiecznej" 
Chcialem skonfrontować mój fim z 
nową publicznością, która dzić wypet 
nia sale kinowe — tlumaczy swój po- 
myst Andrzej Wajda. W nowej wersj 
zabrakło min. stymej erotycznej 
sceny w pociągu. z udzialem Daniela 
Olbrychskiego i Kaliny Jędrusik 











*Odszed! Wojciech Jerzy Has, twórca. 
min. „Senetorium pod klepsydrg 
.Pożegnań', „Pętli, „Rękopisu znale 
ziorego w Saragossie'. — Ma agram- 
ne zasługi w ukazaniu polskiego losu 
w określonej sywacji historycznej i 
geopolitycznej — powiedział po jego 
śmierci Gustaw Holoubek. 


GRUDZIEŃ 

Daniel Olbrychski rusza z szarżą na 
szacowny gmach warszawskiej Za 
chęty gdzie prezentowana jest wy. 
stawia Piotra Uklańskiego „Naziści. 
Szeblą rekwizytem z „Trylogii Hot 
"mana tnie fotografie kolegówak: 
torów ubranych w nazistowskie mun: 
dury, Swoje zdjęcie zabiera, Sprawa. 
jek zwykł, dzieli polsk naród, wysta- 
wa zostaje zamknięta 





Jerzy Kawalerowicz. Roman Polański 
Andrzej Wajda i pośmiertnie Woj- 
ciechi Jerzy Has zostają doktorami 
honoris causa PWSFTVIT w Łodzi 











CO BĘDZE: 


LUTY 

*Przeciąd Małych Form Dokumentalnych w Szczecinie 

*Przegiąd Polskich Fumów Fabularnych 
„Prowincjonalia w Slugcy 

MARZEC 

Fostnal Filmów Reklamowych „Orackfim” w Krakowie 

*Festal Klasyki Fimowej w Krskowie 

*Zkie Kaczki — nagrody miesięcznka Fnf, Warszawa 

KWIECIEŃ 

«Międzynarodowy Przegląd Młodzieżowych Filmów 
Amatorskich „dutro Fiu" w Warszawie. 

Polski Ory nagrody firmowe, którym patronuje 
Krejowa Izba Producentów Audiowizualnych 

MAJ 

Festival Muzyki Filmowej w Warszawie 

*Tamoska Panorama Filmowa w Tamowie 

*"iędzynarodowy Festina Filmów dia Dzieci 
i Młodzieży „Ale kino” w Poznaniu 

«Międzynarodowy Festival Filmów Dokumentalnych i 
Krótkometrażowych i Ogólnopolski Festwal Filmów 
Dokumentalnych i Krótkometrażowych w Krakowie 

CZERWIEC 

* Lubuskie Lato Filmowe Festiwal Finów Eurogy Środ 
kowej i Wschodniej lw jego ramach Forum Stowarzy. 
szenia Filmowców Polskich w Łagomie 

LIPIEC 

Festi Gwiazd w Międzyzdrojach 

Festival Fimu Muzyd i Paski la w jego ramach 
Forum Kin Stuchjnych i Dyskusyjnych Klubów 
Fimowych] w Nowogardzie 

SIERPIEŃ 

*Festval Firpowy i Artystyczny „Leto Filmów 
w Kazimierzu Dolnym 

lilie Lato Filmowe (w jego ramach korkurs etud 
studenckich i Festal Kna Ulraińekiego, Ińsko 

Koszalińskie Spotkania Firmowe „Modi i Fir, Koszalin 

Ogólnopolski Festival Finów Komediowych 
w Lubomierzu 

WRZESIEŃ 

*Festial Polskich Fiimów Fabularnych w Gdyni 

Festival Wieokipów „łach Film', Gdańsk 

*Festal Armatorskch Fimów Fabularnych 
„Kina poza krem! w Zikonej Górze 

PAŹDZIERNIK 

Warszawski Festiwal Fiimowy, Warszawa 

LISTOPAD 

«Międzynarodowy Festwcl Fimowy 
„Etiuda w Krakowie 

sForum Kira Europejskiego w Łodzi 

*Festmal Medi „Człowiek w zagrożenuć w Łodzi 

*Przegąd Niezależnych Form Dokumentalnych 
w „Ntrt” w Kielcach 

GRUDZIEŃ 

sFeszinal Filmów Młodzieżowych i Dziecięcych 
w Warszawie 

Międzynarodowy Festiwal Sznśi Operatorskiej 
„Camerimage w Łodzi 





Doktadnych dat dziennych nia podajemy 
bo na ogół nie są jeszcze ustalone. 


i 
EJ 





IKOSŁAW WÓJTOWICZ, JERZY MARIAŃSKI, FOTO: 
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powstala w 1999 roku. 


Jej celem jest wypieranie talentów 





OAZA 





Ookryj to, co wewnątrz. 

















TOON WACZEZNYCCW 


Szermierka jest życiową pasją Andrzeja 
wielokrotnego medalisty Mistrzostw Polski. 
Stypendium Fundacji Ballantine: 

pomaga mu zrealizować marzenie jego życia 
medal olimpijski w Atenach w 2004 r 


| Ponadto stypendystami Fundacji zostali: 
fotoreporterka Maria Zbąska i grupa polskich 


| o, kd Warszawskiego. 
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WYDARZENIA: TU 


SPALENI WOLNOŚCIĄ 


NIEZALEŻNIE OD AUTORSKICH ZAMIARÓW TRELIŃSKIEGO JEGO FILM DOTYKA KWESTII ZUPEŁNIE 


PODSTAWOWEJ, BEZ KTÓREJ NIE DA SIĘ ZROZUMIEĆ LAT 90. W POLSCE. 





am złą wiadomość; ten nieprzy- 
jemny i pod wieloma względa- 
mi kaleki film trzeba zobaczyć. 


Nie dlatego jednak, by oglądanie bachana- 
liów zepsutej łatwymi pieniędzmi war- 
szawskiej młodzieży, sfotografowanej 
przez Tielińskiego apetycznie i z widocz- 
nym znawstwem przedmiotu — miały nam 
tu dostarczyć jakichś nadzwyczaj rozryw- 
kowych dreszczy. Amatorom golizny i 
obyczajowego eks- 
cesu po przyjaciel- 
sku „Egoistów” od- 
radzam, bo wbrew 
pozorom więcej się 
tam sugeruje, niż 
rzeczywiście widać. 
Rozczarowałby się 
jednakże i ten, kto 
spodziewałby się tu 
satyry na pewne 
środowisko, czyli 
tzw. nową elitę krę- 
gów” reklamiarsko- 
-medialnych i pseu- 
doartystycznych 
Wprawdzie tytuło- 
wi bohaterzy wła- 
śnie stamtąd się wywodzą, a to, co ze so- 
bą na ekranie wyprawiają, przybiera nie- 
kiedy karykaturalne rozmiary, ale trudno 
by szukać w „Egoistach” ambicji portreto- 





Mateusz Werner 


nej, a tym bardziej przypisywać im inten- 
cji moralizatorskich. 

Jaki więc sens ma ten kolorowy i 
wrzaskliwy tlumek niezbyt sympatycz- 
nych, choć jeśli trzeba, tryskających lu- 
zackim wigorem ludzi, który nam Trelii 
ski rozsypał przed oczami? Czy rozterki i 
drobne przygody tych pieszczochów go- 
spodarczego boomu o młodych jeszcze, 
ale jakby przedwcześnie zgaszonych i 
nieświeżych twarzach - warte są naszej 
uwagi? Twierdzę, że niezależnie od autor- 
skich zamiarów Trelińskiego jego film do- 
tyka kwestii zupełnie podstawowej, bez 
której nie da się zrozumieć lat90. w Polsce 
- tego dziwnego, pokracznego czasu 
przepoczwarzania się dawnych niewolni- 
ków w ludzi wolnych. Podstarzali mło- 
dzieńcy z filmu Trelińskiego (bardzo do- 
bra kreacja Olafa Lubaszenki) należą po- 
zornie do nowego świata, Ich byt ma już 
rozkosznie nieznośną lekkość. Potrafią 
korzystać ze wszystkich atrybutów życio- 
wej swobody i wykazują całkiem sporą 
sprawność w wynajdowaniu coraz to no- 
wych obiektów dla swych fantazyjnych 
żądz. Ale w ich gonitwie za przyjemno- 
ścią jest jakaś dziwna kurczowość, ja 
nienaturalny przymus, gorączka podszy- 
ta niepewnością. Nie są panami sytuacji. 
Nie są u siebie. Przypominają gromadę 
wygłodniałych sierotek wpuszczoną do 

















MATEUSZ WERNER 


Tzelińskiego rejestruje pierwsze objawy 
nieuchronnej niestrawności. Jednak sro- 
motnie mylilby się ten, kto sądziłby, że 
problem dotyczy tylko „bananowej” war- 
szawskiej młodzieży. Kłopot z wolnością, 
której musimy się uczyć na własnych błę- 
dach, to wspólny, zbiorowy garb. D 








VN 103ZSOd IHSMOHIW LUSSOH 








wania jakiejś konkretnej grupy społecz- _ wielkiego magazynu z cukierkami. Film 102 DALMATYŃCZYKI 





OGŁOSZENIA: 

* Camerimage Film School, Studium Sztuki Filmowej i Technik Telewizyj- 
nych w Toruniu ogłasza nabór na kierunek scenariopisarski, Nauka roz- 
poczyna się w lutym 2001, trwa dwa lata i odbywa się w systemie za- 
acznym. Oczywiście jest płatna. Rozmowy kwalifikacyjne (dotyczące 
przede wszystkim wiedzy o kulturze) odbędą się 17 lutego w siedzibie 
Camerimage Film School w Toruniu, ul. Rynek Nowomiejski 28. Mie wi- 


ROK W KINIE AMATORSKIM 

Federacja Twórców Filmów Nieprofesjonalnych zaprasza w roku 

2001 filmowców-amatorów na następujące imprezy: 

KWIECIEŃ SIERPIEŃ GRUDZIEŃ. 

*POLBim.dózeńa Miki, + Leie Warszaty Fimowe + Festiwal Fimów Ametor 
Vi Międzynarodowy Fest ledna uięcar w Łebie skich „Z czlowiekiem tka 


wal Filmów Amatorskich | WRZESIEŃ drze! w Krakowie dziane są własne prace scenariopisarski | iterackie. 
w Polanicy Zdroju + Ogólnopolski i Międzynero * Między 5 a 8 kwietnia odbędzie się w Toruniu II edycja Mięczynarodo- 
MAJ dowy Festival Fimów Szczegółowe informacje moż wego Festiwalu Filmowego „Mlode Kino Europejskie”, podczas które- 


+ Międzynarodowy Festival Nieprofesjanalnych na uzyskać, dzwoniąc do Fe go pokazane zostaną najgłośniejsze filmy fabularne młodych twórców 





Filmowy „Dozwolone od lat  „Publcystyka' deracji w czwartki między europejskich z ostatnich lat. Imprezie towarzyszyć będą seminaria, 
217 w Warszawie w Kędzierzynie Koźlu 17.00.a 19.00, warsztaty filmowe, koncerty, spotkania z twórcami. Organizatorzy festi 
CZERWIEC LISTOPAD mr tel. (O221 B45 53 82 walu zachęcają twórców filmów amatorskich do przesyłania prac. Infor- 


+ Ogólnopolski Konkurs 
Filmów Amatorskich OKFA. 
w Koninie 


* Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy „Off Cinema' w Po- 


Adres internetowy. 
www fl canpol pl 
e-mail ftntacanpol. pl 


macji udziela biuro Organizacyjne Festiwalu w studenckim klubie Od 
Nowa w Toruniu przy ul. Gagarina 37 a. Tel.: (0 58) 611 48 60, e-mail: 
kocykdec.uni torun.pl 


ź 
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PALENIE TYTONIU 
POWODUJE RAKA 
I CHOROBY SERCA 











Brendan Fraser 


NOYCE 


NOYCE: UCIECZKA 
OD KOMERCJI 


Reżyser Phillip Noyce („Martwa cisza”, „Czas patriotów”) swój 
kolejny film zrealizował (po 13 latach) w rodzimej Australii. „Rabbit — 
Proof Fence” to dramatyczna opowieść o ucieczce trzech młodych Abo- 
rygenek, które w latach 30. zostały oderwane od swych rodzin i zmuszo- 
ne do służby w domach Białych. W roli kontrowersyjnego do dziś A.O. 
Neville'a sprawującego z ramienia rządu protektorat nad tubylcami wy- 
stąpił Kenneth Branagh. 

Na początek tego roku zapowiedziane były zdjęcia do kolejnego 
filmu reżysera, jego od lat wymarzonego projektu — nowej adaptacji kla- 
sycznej powieści Grahama Greene'a „Spokojny Amerykanin”. Jest już 
gotowy scenariusz pióra Christophera Hamptona oraz ustalona obsada 
głównych ról - obejmą je Michael Caine i Brendan Fraser. 








PODMIEJSKIE ŻYCIE 

Glenn Close („Niebezpieczne związki") i Dermot 
Mulroney („Mój chłopak się żeni”] grają główne ro- 
le w niskobudżetowym filmie Rose Troche (.Go 
Fish") „The Safety of Objects". Jest to obyczajowy 
film dający tragikomiczny opis życia czterech ame- 
rykańskich rodzin na przedmieściach. 
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[Nowa 


| SZARADA 

| Reżyser Jonathan Demme 
(„Milczenie owiec”, „Filadelfia”) 
ma zamiar zrealizować nową 
wersję komediowego thrilera 
„Szarada Stanleya Donena 
z 1963 roku z Audrey Hepburn 
i Cary Grantem. W nowym filmie 
zatytułowanym „The Truth About 
Charlie" zgodzili się wystąpić 
Mark Wahlberg („Boogie Ni- 
ghts"] i Thandie Newton (,Mis- 
sion: Impossible 2"). Scenariusz 
napisali Demme | Steve 
Schmidt, jednym z producentów 
ma być Luc Besson. 





Jonathan Demme 


ADOWCA 





Ed Harris („Apollo 137, 
„Pollock') zagra oficera 
wywiadu, a Russell Cro- 
we (.Gladiator") — geniu- 
sza teori gier, chorego 
psychicznie Johna Nasha 
w inspirowanym faktami 


ZBRODNIE 
LOS ANGELES 
Reżyser Robert Green- 


adaptacjami wcze- 
niejszych utworów 
Elroya „White Jazz” w 






wald („Xanadu", „Szaleń- reżyserii Roberta Ri- 
stwa milości” z Salmą chardsona | „The Blue 
Hayeki Russellem Cro- _ Dahlia", która ma być 
we'em, ostatnio dobrze realizowana przez Da- 
przyjęta biogralia radykala _ vida Finchera. 

zlat 60. Abbiego Hoffma- 

na „Steal This Moviel" PASKUDNI 

z Vincentem D'Onofrio) STUDI | 





przystąpił do pracy nad 
scenariuszem filmu „My 
Dark Place: An L.A. Cime 
Mernoir', Będzie to ada- 
płacja najnowszej, auto 
biograficznej powieści Ja- 
mesa Ellroya („Tajemnice 
Los Angeles"). Sam pisarz 
zaakceptował wstępny 
tekst scenariusza, wierząc, 
iż „powstanie uczciwy 
fim". W powieści dotyka 
on swej bolesnej obsesji 
przemocy wobec kobiet. 
Jednocześnie trwają prace 
nad dwoma najnowszymi 


Barbet Schroeder 
(.Subiokatorka”, 
calunek śmierci") wy- 
reżyseruje najprawdo- 
podobnie thriler „Mur- 
der by Numbers" wedlug 
scenariusza Tony Gayto- 
na. Będzie to opowieść 

o grupie studentów doko- 
nujących seri wyralinowa- 
nych morderstw i grają: 
cych w „kotka i myszkę” 

z prowadzącym śledztwo 
agentem FBI. Jedną 

z głównych ról zaintereso- 
wana jest Sandra Bullock. 





Ed Harris 


filmie Rona Howarda 
(.Okup”, „Apollo 137) - 
„A Beauiiful Mind”. Sce- 
nariusz według biograf 
Nasha pióra Sylvii Nassar 
napisał Akiva Goldman 
(„Czas zabijania”). 


HURT 
DETEKTYWEM 
William Hurt („Przypad. 
kowy turysta”, „Grzeszna 
propozycja”) gra główną 
rolę we francuskim 
thrilerze „Le loup de la 
cóle Ouest" Hugo 
Santiago. Jest to adapta- 
cja powieści Rossa Mac- 
Donalda „A Guilt Edged 
Blondie" znanego dosko- 
nale i w Polsce zdolnego 
naśladowcy Raymonda 
Chandlera. 


Dermot Mulroney 


JULIAN BROAD/GAMMABEGM 
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KEANU REEVES walczy z producentami „Sweet 
November". Chodzi o przywrócenie pełnej wersji 
sceny miłosnej w wannie z udzialem jego i Charlize 
Theron. W filmie znalazło się tylko ujęcie pary w ką- 
pieli. Wycięto natomiast sekwencję z Keanu zanurza 
jącym się pod wodę. Producenci uznali ją za zbyt 
śmialą obyczajowo. Natomiast dla Keanu jest to do. 
pelnienie nastrojowej sceny erotycznej, 





COSTNER zamierza ożenić się z 26-letnią Christi 
ne Baumgarten. Podobno tylko przy niej czuje się praw 
dziwym mężczyzną. I pomyśleć, że omal nie przegapi tej 
wielkiej milości. Po raz pierwszy spotkał Christine sześć 
lat temu. Był wtedy w trakcie rozwodu, mocno przygnę- 
biony, nie zwrócił uwagi na Christine i ograniczył się do. 
wymiany kilku grzecznościowych zdań. Ponownie spotka 
ją kika miesięcy temu. Christine ponoć zapytała go: — Je- 
stem starsza o sześć lat, może teraz porozmawiamy? 








rozstała się z Jimem Car- 
reyem. Byli parą tylko przez rok. Czyżby Renóe 
przestała gustować w jego poczuciu humoru? 


córka Goldie Hawn, 
wyszła za mąż za 
CHRISA ROBINSO. 
NA, lidera grupy 
Black Crowes. Ślub 
odbył się na ranczo 
Goldie i Kurta Rus- 
sella. Wśród 70 gości 
zabrakło ojca panny 
młodej, komika Billa 
Hudsona. Już tydzień 
po ślubie Kate mu. 
siała stawić się 

w Londynie na planie 
„Four Feathers". 


Kimberty Russell ostrzega. 
wszystkie panie 
marzące o zdobyciu 
GREGA GLS0Ń 
by pod żadnym pozorem 
nie wspominały przy nim 
o małżeństwie i dzieciach. 
Na próbę rozmowy na le 
tematy Clooney reaguje 
zawsze tak samo - zrywa 
znajomość. Russell wie, 
co mówi. Byla z Clooney- 
em przez kika lat - dopó- 
kinie zaczęła mówić 

o małżeństwie. 
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MAŁO, JESZCZE MNIEJ 


W 2000 roku państwo przezna- 
czyło na kinematografię 285 mln zl. 
Państwowe dofinansowanie do pro- 
dukcji filmowej to ok. 25-30% całkowi- 
tego kosztu filmu. Na ten cel w ubie- 
głym roku Komitet Kinematografii wy- 
dał 17,1 min zł, tym samym „dopłacił” 
do 19 filmów fabularnych i 33 innych 
przedsięwzięć filmowych (etiuda, do- 
kument). Średnio na jeden film przypa- 
dło 650 tys. zł. To niedużo. Perspektywa 
zmniejszenia w 2001 roku nakładów na 
kinematografię o ponad 18% nie byłaby 








Alan Parker, przewodniczący Rady, 
otrzymał od rządu 22 mln funtów (13 
mln zł) na dotowanie wszelkich filmo- 
wych inicjatyw. 10 mln funtów (61,4 
mln zł) rocznie przeznaczono na dofi- 
nansowanie _ filmów fabularnych, 





a 5 min (307 mln zł) dla debiutantów 
i młodych talentów. Rada sponsoruje 
także warsztaty i szkolenia filmowe. 
Działający z ramienia rządu 
Szwedzki Instytut Filmowy podpisał ze 
stowarzyszeniami producentów filmo- 
wych i telewizyjnych porozumienie 











„Pan Tadeusz” więc najlepsza, Taki wniosekskierowała „The 2000 Film. Agreement" na lata 
do Sejmu Komisja Kultury. Działający _ 2000-2004. Państwo na kinematografię 
aa w nij posel Marin Libicki (ZCHN) już 
EwejsĄ od 6 lat postuluje zmniejszenie środ- _ ron szwedzkich (86 mln zł), ażo 61 min 
AG ków na produkcję filmową. Argumen- więcej niż w roku 1999. Co w połącze 
RAW, tuje, że film jest towarem i jako towar niu z dotacją szwedzkich koncernów 
pora musi sam obronić się na rynku. W obro- telewizyjnych daje 385 min koron (165,5 
NACH rod nie filmu stanęli min. Krzysztof Zanus- mln zł) rocznie. 
ke si i Andrzej Wajda. — Pielgrzymujemy We Francji natomiast w roku 
Riego od posła do posła i tłumaczymy, jak _ 1999 państwo przeznaczyło ogólnie na 
ważna dla polskiej kultury jest produk- sztukę 1% budżetu. Z tej kwoty na kino 
1. GLADIATOR w z 
kosą cja narodowa — powiedział „Filmowi” _ przypadło tylko 3%, czyli33,1 mln fran- 
Krzysztof Zanussi. Prace nad wnio- — ków (20 min z). 
3. PRYMUS c) ; : 
skiem trafiły do Komiji Budżetowej, Ciekawym _ pomysłem _ jest 
RZE która ostatecznie zdecyduje o kształcie _ wprowadzenie w Stanach Zjednoczo- 
4, AMERICAN k BEZYN p * U 
wz FILM JEST TOWAREM | JAKO TAKI SAM MUSI OBRONIĆ SIĘ 
6. TOrSTORY NA RYNKU - UWAŻAJĄ POSŁOWIE Z KOMISJI KULTURY. 
7. OŁOPAA 
rod tegorocznego wkładu państwa w sztu- nych Programu. Gwarancji Produkcji 
s. kę filmową. Komitet Kinematografii za- Filmowej, który powstał przy współ- 
e pewnia, że nawet gdyby doszło do — pracy rządu i The Export-Import Bank 
Gam uszczuplenia środków, produkcja fil- _ of US. Program ten wspiera kino nieza- 
mowa zostanie utrzymana na dotych- _ leżne, niezrzeszone w korporacjach 
IMPOSGBLE 2 y y 
czasowym poziomie. produkcyjnych i dystrybutorskich, po- 
40. GNEW ODEANU ź 
kro Zupełnie inną politykę w prze- przez udzielanie kredytów na produk- 
myśle filmowym prowadzą państwa cję filmową. Kredyt należy spłacić wte- 
12. 60 SEKUNO y ym. y spłaci 
ia że: należące do Unii Europejskiej. W Anglii _ dy, gdy film przyniesie zyski. W przy- 
4 od kwietnia 2000 roku działa Rada Fil. padku klapy, państwo spłaca nawet 
Sa ła sai powera prez by zacho 0 krożyku m 
GEE wać spójność w przemyśle filmowym. ga Szernaj 
JEWAĆ USA BOX-OFFICE 04.12.2000-07.01.2001 
ZANO 
17.681 leo Ta Su Wołyy w Wpływy w min Ty. 
mnSUSk  SUSAodpreney | urańe 
PRZYJADELE | 1. CastAw 20h Century Fox 141,7 141,7 a 
18. JAK UGRYŹĆ Poza światem 
10MN 2. Czego pragną kobiety Paramount 137,8 1378 4 
ich nia i , 
1BLZAODW 3 Gorch die Universal 85.8 257,8 8 
20. TARZAN 4... Miss Congenialty Warner 65,4 85,4 a 
5. meEmerors Buena Vista e2a 82a a 
Raróeze 
6. Granice wyrzymałości SONY 59,3 saa 5 
7... e Family Man Uniyersol 563 saa a 
8. Dude WheresMyCar? BOHCenryF 41,4 aa a 
8. Proof of Lie Warner a1.2 a12 s 
10. - Was Grayen Presents: _ Miremax 28,1 2a, a 
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Zdobądź komputerową 
niespodziankę R1! 
WZILUS 
i zaloguj się do R1 Club! 
WWWWALE OI 


Wypełniony kupon wyślij na adres: 





LKS.) 
Odra CWZNCZI 
60-959 Poznań 2 
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KTO NA FILM, KTO DO KNAJPY 
Centrum Badania Opini Społecznej postenowło sprawdzić, ak przez ostatnich 
40 lar zmieniał się nasz sposób spędzania wolnego czasu. | choć — jek widać 
poniżej — ukocheną rozrywką Polaków jest biesiadowanie w domach własnych 
i przyjaciół, to kino ma się całkiem nieźle. Jedyne, co martwi, to gwałtowny 
spadek zainteresowania kulturą w porównaniu z końcówką lat BD. dotyczący 
również kina. A co w przyszłości? Przed nami tłusty rok — szykują się premie 
ry „Quo vadis”, „W pustyni i w puszczy”, „Wiedźmina”, „Przedwiośnia” 





„Quo vadis”, premiera 
wrzesień 2001 


CZY W DANYM ROKU BADANI PRZYNAJMNIEJ RAZ : 


Źródło CEBOS „Oceny minionego roku i prognozy na rok 2001" styczeń 20001 Opr JH. 


PUSTO W KINACH 


Zastój w kinach ma wiele 
przyczyn: - Być może zawinił reper- 
tuar — uważa Jakub Duszyński z fir- 
my Gutek Film. - Znaleźliśmy się 
w sytuacji, kiedy nie chodzi się na 
dobre filmy do kina (takie widz mo- 
że obejrzeć na wideo czy w telewi- 
zj). Chodzi się tylko na filmy-wyda- 
rzenia, na filmy-ewenementy, o któ- 
rych się dużo mówi, pisze, słyszy, na 
które trzeba pójść. 

Rok 2000 nie przyniósł su- 
perprodukcji. Żaden film nie pobil 
rekordu oglądalności „Ogniem i mie 
czem” czy „Pana Tadeusza” wyświe- 
tlanych rok wcześniej. Szefowie kin 
oczekują zapowiadanych na rok 
2001 hitów, jednak obawiają się, 








coraz częściej wybierają między ki- 
nem a inną formą rozrywki. 
Mnogość propozycji spę- 
dzenia wolnego czasu rośnie w wiel- 
kim tempie. Gry komputerowe, krę- 
gle, ponad 100 kanałów w telewizji, 
wideo, parki wodne — wszystko to 
zaczyna wygrywać z kinem w walce 
0 konsumenta. — Kino stało się skle- 
pem usiłujący sprzedać towar, c 














li film — mówi Bogusław Żmigrodzki 






„Wiedźmin”, premiera 
późna jesień 2001 





cyjną — opowiada Paulina Ostrowska 
z Silver Screen. — Rozpoczęliśmy ją 
reklamą w prasie i radiu. Drugim 
etapem były happeningi zorganizo- 
wane w kinie przed seansami, w któ- 
rych publiczność brała udział nie- 


świadomie. Oczywiście, trudno mó- 
wić o wielkich sukcesach przy tak 
niekorzystnej sytuacji na rynku. Spo- 
dziewam się jednak, że rok 2001, bio- 
rąc pod uwagę zapowiadane filmy, 





W 2000 ROKU DO KIN W POLSCE PRZYSZŁO 18 MLN 
WIDZÓW, O 10 MLN MNIEJ NIŻ W ROKU 19989. TAKIE- 
GO SPADKU WIDOWNI NIE NOTOWANO OD SZEŚCIU LAT. 


ze Stowarzyszenia Kina Polskie. 
- Aby przyciągnąć widownię, trzeba 
zadbać nie tylko o repertuar, ale 





będzie lepszy dla kin i ciekawszy dla 
kinomanów. 
Jestem optymistą — dodaje 











JEST OK. nie poprawi to złej sytuacji w prze- przede wszystkim o dobry standard Jakub Duszyński — bo wiem, że ist- 
myśle filmowym. — Jakiś wpływ na sal kinowych. nieje sporo ludzi, dla których życie 
25 OOO ten kryzys ma kondycja gospodarki Ale często it nie wystarcza. bez jednego, dwóch wypadów do 
KINOWYCH oraz zubożenie społeczeństwa — I tak właściciele sieci nowoczesnych kina w miesiącu na film, o którym się 
uważa Krzysztof Dumieński z Best. kin Śilver Screen też muszą zabiegać myśli, który nie daje o sobie zapo- 
FOTELI Filmu. — Brak funduszy dotyka - o widzów. — W listopadzie przepro- _ mnieć, byłoby uboższe. 
szczególnie młodych ludzi, którzy — wadziliśmy specjalną akcję promo- KSz, MS. 
BOX.OFFICE 01.18.2000-04.01.2001 
e Tu Dystrybutor Wdzośa iły licha Widzowie Wmwa | Tgima 
wach kopi ad preiecy dpremierj ekranie 
4. Dnozaur Syrena 276301 _ 28421710 72 406 B43 4458 1820 8 
2. Grinch Świąt nie będze — UP 148915 17811780 40 148 915 1721 178.0 5 
2. - Ariki Chariego Sena 188063 _ 2027056D 55 136 063 2 027 056,0 5 
4. Sosny fim e 100971 13898810 51 247 987 4944 2600 a 
5... Poznaj mojego tatę* UPm 83387 _ 12768380 40 83 387 1 276.838.0 1 
6. Cala Bast FIm B2782 12478830 EJ 130 378 1 968 002.0 5 
7. ArtofWar- Zasadjwaki Syrena 78545 12008650 an 78545 1.200 865.0 4 
8... Rudolf czerwononoy renifer Vision 59 605 530 388,0 40 170760 1705 183.0 10 
8. Cokryj prawda Syrena 57 805 871 135,0 80 224055 3348 637,0 8 
10. - Przekręt Syrena 20 168 5048180 20 90324 1.549 9890 E 


* dane LIPATI podajemy dzęki uprzejmości Studio Apropos 
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IMamy dla Was dwie nowe uproszczone taryfy. Ty i ja — tańszą 
wieczorami i w weekendy oraz Cały dziefj — ze stałą opłatą 
za minutę rozmowy. Mamy też największy zasięg sieci Era, 
więc teraz z wyborem nie powinieneś mieć problemu. 


Liczba zestawów ograniczona.W ofercie 
dostępne również inne, atrakcyjne telefony w obu taryfach. 


*Koszt netto połączenia za minutę z wybraną osobą. 
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Tomasz Zdzisław „ Bartosz 
Japkiewicz etrasik Jacek  durawiecii Ty 
Olszewski Szczerba 
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=aA| 5 4 
Weiser 4 3 
Wdowa św. Piotra 5 5 
1yłko razem 5 4 
o 5 2 4 
Pierwsze oczarowanie 4 U 4 
Cast Away. Poza światem 3 3 5 4 3 
Ślepytor 3 5 3 
Siostra Betty _ js 
Daleko od okna. a 3 5 SG : 4 3/3 KOMENTARZE 
Poznaj mojego tatę _ 4 a 3 ENENYCH 
Sezon na leszcza a 5 (EB 1 GB PIENIĄDZE 
ls: Wściekłość i brud 4 3 3 TO NIE 
Cedry pod śniegiem 3 - zj "BIE EE WSZYSTKO 
Granice wytrzymałości 2 3 4 == - = -JIR 8 
Pieniądze ta nie wszystko ą 3 3 3 E 2 3 Wizja Polski prowin- 
fo kryje prawda 3 7 3 3 2 3 gknalnej: ludzie piją 
miech | s WEB 3 kradną, podpaloją i 
- — = > 5 czekają na warszaw- 
Egoiści 2 BEC: m 2 3 4 kę, by przyjechała i 
Kowboj z Szanghaju ą di 3 3 pomogła. Warsza 
Gdzie serce twoje 2 2 4 ka pomaga, ale nie 
z a — = : knje lekceważenia, 
mA ESI zwłaszcza ta fimo. 
3 2 4 2 ; z 2 wa. Pośrniertne 
3 3 2 2 zwycięstwo Kazimie- 
: h rza Grześkowicka: 
Czerwona planeta 1 2 2 — a „chlop żywemu. 
BOŻENA 
JANICKA: 


Kamedia Machul- 
skiego pokazuje 
fragment świata, 
który się wykoleil 
stanął na głowie 
Śmiejemy się nie 

z ludzi, którzy mu- 
szą w tym świecie 
żyć, lecz z absurdu, 
w który zamieniła 
się rzeczywistość. 


Prof. JERZY BRALCZYK: 


FAJNY FILM WIDZIAŁEM. 


Byl czas, gdy chodziłem do kina bardzo często, pięć razy w tygodniu 
Obecnie chodzę rzadko, bo mieszkam w Milanówku, a tam po prostu nie ma kina. 

W minionym roku oczywiście widziałem „Ogniem i mieczem” oraz „Pana 
Tadeusza”, widzialem też „Dług”, który zrobił na mnie pewne wrażenie. Podczas se- 
ansu miałem poczucie, że to film o świecie, który — nawet jeśli go dobrze nie znam 
— jest niedaleko mnie. Takie uczucie autentyzmu, prawdziwości jest dla mnie istot- 
ne w kinie, a Krzysztofowi Krauzemu udało się wydobyć naturalizm tej histori 

Lubię film jako źródło przeżycia estetycznego, jako coś, co prowokuje do 
myślenia, Nie znoszę natomiast kombinatów kinowych, w których filmy podawa- 
ne są jak lekkostrawna papka. Kino powinno być male, musi tworzyć atmosferę. 
Takich kin jest coraz mniej. Szkoda. Not... 





[ENKIEWICZJAGENCJA GAZETA 
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Nick Marshall (Mel Gib- 


son), ceniony spec od reklamy, to 
niepoprawny kobieciarz, Jest prze- 


konany, że wszystkie kobiety za 
nim szaleją. Uważa się bowiem za 
męski ideał każdej niewiasty, która 
osiągnęła pełnoletność. Jego życie 
obraca się wokół piwa, sportu i mo- 
delek w bikini. Piwo reklamuje, 
sporty ogląda, a z modelkami nało- 
gowo romansuje. Wszystko jednak 
zmienia się po wypadku, któremu 
Nick ulega we własnej łazience. 
Oto bowiem porażony prą- 
dem Nick zyskuje zaskakujący dar — 


zaczyna słyszeć... myśli kobiet. 
1 szybko przekonuje się, że jego w, 
sokie mniemanie o sobie było mocno 
przesad: 
biet uważa, że nie jest on znów tak 
ekscytujący, jak mu się zdawało. 
Początkowo Nick czuje się 
zagubiony. Nie wie, jak mógłby w. 
korzystać swój nowy dar. Wkrótce 
jednak dochodzi do wniosku, że 


one, bowiem większość 


dzięki niemu może odnieść korzyści 
zarówno w życiu prywatnym (stając 
się idealnym kochankiem, o jakim 
marzy każda kobieta), jak i w zawo- 
dowym. Zaczyna odnosić sukcesy 
jako spi 
warów dla kobiet — lakierów do pa- 
znokci, wosku do depilacji nóg itd. 
Szefową Nicka jest Darcy 
McGuire (Helen Hunt), atrakcyjna 


jalista od promowania to- 


Powyżej: Nick 
(Mel Gibson) 
wreszcie 
zrozumiał 
kobiety. 

U dolu: 

Czuje, 

że ma je teraz 
w ręku. 

Co na to jego 
szefowa 
(Helen Hunt)? 











rozwódka o opinii „modliszki”, Dar- 
cy dostała stanowisko, na które liczył 
Nick. Jest mu podwójnie ciężko po- 
godzić się z porażką. Uważa się za 
niedocenionego, a jako męski szowi- 
nista nie może znieść tego, że musi 
wykonywać polecenia kobiety. 

Nick wykorzystuje więc 
swój dar, by sabotować poczynania 
Darcy i przejąć ej posadę. Ale oczy- 


Nick nie przepuści żadnej okazji, 
by „oczarować” jakąś efektowną blondynkę 





wiście, kto się czubi, ten się w koń- 
cu polubi. Nick i Darcy prowadzą 
wojnę na słowa, będącą odbiciem 
odwiecznego konfliktu płci. A jed- 
nocześnie są sobą nawzajem coraz 
bardziej zafascynowani. Romans 
niebezpiecznie wisi w powietrzu 
W życiu Nicka ważną rolę 
odgrywają też inne kobiety: marząca 
o aktorskiej karierze Lola (Marisa To- 
mei), jego I6-letnia córka Alex (Ash- 
ley Johnson), eksżona Gigi (Lauren 
Holly) i dwie wierne sekretarki. 
„Czego pragną kobiety” 
wyreżyserowała Nancy Meyers. Ta 
ceniona scenarzystka ko- 
mediowa („Szeregowiec 
Benjamin”, „Baby Boom”) 
jako reżyser debiutowała 
w 1998 roku „Nie wierz- 
cie bliźniaczkom”. Kręcąc „Czego 
pragną kobiety”, chciała przywołać 
ducha klasycznych filmów z Ka- 
tharine Hepburn i Spencerem Tra- 
Z kolei Mel Gibson dostrzegł 
w scenariuszu nawiązania do ko- 
medii Ernesta Lubitscha i Franka 
Capry „pełnych czaru, z inteligent- 
nymi dialogami, wykorzystujących 
różnice A mężczyznami 








i kobietami, co jest esencją wszys 





kich najlepszych komedii roman- 
tycznyci 





Jedną z najtrudniejszych 
do realizacji okazała się półtorami- 
nutowa sekwencja, w której Nick 
tańczy w swoim mieszkaniu. Jako 
podkład muzyczny wybrano „I 
Won't Dance" Franka Sinatry (Nick 
jest jego wielbicielem). Gibson 
uparł się, żeby układ choreogra- 
ficzny nawiązywał do tanecznych 
syczynów Freda Astaire'a i Gene'a 
Kelly. Naśladowanie mistrzów nie 
było jednak latwe. Zwłaszcza nu- 





w 





mer z podrzucaniem kapelusza 
który miał sturlać się wzdłuż nogi 
Gibsona, a następnie umiejętnie 
kopnięty, miał wylądować na jego 
głowie. Zanim udało się tę scenę 
nakręcić, Gibson sporo trenowal. 
- Na początku byłem okropny. Zbi- 
łem kilka lamp. Ale im człowiek 
jest starszy, tym lżej przychodzi 
mu robienie z siebie idioty. (KN) 


Obok: 
Instynkt z prądu 
ma też swoje 
dobre strony 





Odwieczna wojna płci to także te- 
mat licznych filmów, zwłaszcza ko. 
medii obyczajowych. Za arcydzieło 
gatunku uważa się „żebro Adama 
George'a Cukora (1949) z Katharine 
Hepbum i Spencerem Tracy. Byla to 
historia małżeństwa prawników, któ 
rzy toczą pojedynek na słowa, sto- 
jąc po przeciwnych stronach w pro- 
cesie o morderstwo. Wojna plci slu 
żyła zresztą jako częsty temat w ko- 
mediach z udzialem tej pary, poczy- 
nając od „Tess Harding" Georgo'a 
Stevensa. Do wojny damsko-męs- 
kiej odwoluje się ekranizacja szek. 


Helen Hunt i Mel Gibson 


spirowskiego „Poskromienia złośni 
cy”, wyreżyserowana w 1967 roku 
przez Franco Zefirellego. W filmie 
tym Elizabeth Taylor I Richard Bur. 
ton toczą walkę nie tylko na słowa, 
ale także na pięści. Tlem dla wojny 
plci mogą być polityczne rozgrywki 
w „Miłosnych wyborach” Rona 
Underwoada (1984) sercowo-ntele- 
ktualnym potyczkom Geeny Davis 
1 Michaela Keatona towarzyszą wy- 
bory na urząd gubernatora. Znako- 
mitym przykladem ekranowej wojny 
plci jest także serial „Na wariackich 
papierach" (1985-88), w którym 
Bruce Willis i Cybil Shepherd jako 
para detektywów z równym zapałem 
opi przestępców, co prawi sobie 
nawzajem złośliwości. Serial prze. 
stał bawić, gdy bohaterowie stali się 
gruchającą parą, 
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KIEDY BYŁEM MŁODY, ZNAŁEM KOBIETY, KTÓRE UWIELBIAŁEM, ALE WYDAWAŁO MI SIĘ, ŻE SĄ PO- 
ZA MOIM ZASIĘGEM. POTEM, PO WIELU LATACH, OKAZYWAŁO SIĘ, ŻE WCALE NIE BYŁEM IM OBO- 
JĘTNY. DZIŚ WCALE NIE JESTEM LEPSZY W ZGADYWANIU TEGO, CO MYŚLĄ. 


meladramaty 


Czy odbył pan już że swoją córką poważną roz 
mowę o tym, czego można spodziewać się po 
plci przeciwnej? 

Jak postać grana przeze mnie w „Czego 
pragną kobiety”? Ależ tak! Kiedy moja córka skoń- 
czyła trzynaście lat i zaczęła zadawać te wszystkie 
trudne pytania, uznałem, że już najwyższy czas, 
aby na kilka z nich odpowiedzieć. Nick nie prze- 
biera w słowach i używa bardzo obrazowych 
przykładów, ja natomiast próbowałem jej wyja- 
śnić, że dziewczynki i chłopcy patrzą na świat nie- 
co inaczej. Tłumaczyłem, że szczególnie w tym 
wieku jej zamiary, odczucia i myśli niekoniecznie 
muszą pokrywać się z tym, co myśli i czuje druga 
osoba, że zbytnia wylewność w okazywaniu 
uczuć może spłoszyć biednego chłopaka, który, 
jak wiadomo, stoi na niższym szczeblu ewolucji.. 
Przeżywał pan pierwsze randki córki? 

Takie jest życie. Nie miałem poczucia stra- 
ty kogoś drogiego, nie cierpiałem też przez to na 
bezsenność. Moja córka to prawdziwa awanturni- 
«a. Podróżowała z przyjaciółmi dookoła świata 
i żyje, jest zdrowa i świetnie wygląda. Nie muszę 
się o nią martwić — ona wie, co robi. 

„Jak się pan czuje jako rodzie? W dzisiejszych 
czasach coraz trudniej wychować dzieci 

Każdy popełnia błędy. Myślę, że młodsze 

dzieciaki korzystają na tym, że tak wiele czasu 
i wysiłku kosztowało nas odchowanie ich starsze- 
go rodzeństwa. Z czasem człowiek staje się bar- 
dziej elastyczny, ale trzeba ciągle próbować być 
jeszcze lepszym ojcem czy matką. To wszystko. 
Tak naprawdę nie można zrobić nic więcej. My się 
bardzo staraliśmy... 
Najzabawniejsza w „Czego pragną kobiety 
jest scena, w której pana bohater uświa 
amia córkę na przykładzie życia płciowego 
ptaszków | pszczolek... Czy w dziecinstwie 
spotkało pana to samo? 

O tak! Było super! Mój tata zdał egzamin 
na piątkę. Mialem wtedy dwanaście albo trzyna- 
ście lat, a on wygłosił mi trzygodzinny wykład, 
który zaczął od pogadanki o starożytnych Gre- 
kach i Rzymianach — nie żartuję. Całkowicie wy- 
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czerpał temat, więc nie musialem zadawać dodat- 
kowych pytań. W ciągu kilku godzin opanowałem 
wiedzę teoretyczną. 

A jak jest w pana rodzinie? Czy dzieci same 
zaczynają rozmowę na ten temat czy pan wo- 
I uprzedzić ich pytania? 

Cóż, już przez to wiele razy przechodzi- 
łem. Mam synów i do mnie należy wyjaśnienie im 
wszystkiego, co powinni wiedzieć. Oczywiście za- 
zwyczaj wszyscy są trochę spięci i dlatego staram 
się rozładować atmosferę, nie podchodzić do 
wszystkiego zbyt serio. Chcę jednak, żeby na- 
prawdę czegoś się dowiedzieli i jestem szczery — 
oczywiście na tyle, na ile jest to możliwe. Nie 
wiem, jak wiele są w stanie zrozumieć, ale jestem 
pewien, że więcej, niż nam się wydaje — dzieciaki 
s jak gąbki, przyswajają każdą informację. 

Ma pan sporą rodzinę. Jak wygląda zwykły 
dzień w pana domu? 

Wszędzie są moje dzieciaki. Trójka młod- 
szych trzyma się razem, a reszta zajmuje się swo- 
imi sprawami - przeprowadza jakieś eksperymen- 
ty, majsterkuje, wspina się na jakąś pórę i Bóg je- 
den wie co jeszcze. 

Nietrudno zauważyć, że jest pan w świe! 
formie. Czy zachowanie wysportowanej syl- 
wetki kosztuje pana dużo pracy? 

Nie znoszę się gimnastykować, a silownia 
wzbudza we mnie wstręt. Oczywiście, muszę tro- 
chę ćwiczyć — raz w tygodniu kilka pompek 
i brzuszków, ale wyglądam tak, jak wyglądam 
głównie dzięki temu, że nie jadam tych wszyst- 
kich kalorycznych świństw, ale dobrze i zdrowo 
się odżywiam. Wiłaminki, nienasycone kwasy 
tłuszczowe... trochę na ten temat czytalem. Tak na- 
prawdę to nie trzeba wiele wysiłku fizycznego, 
aby zachować formę, Wystarczy tylko zaspokajać 
podstawowe funkcje życiowe organizmu. 

Pytał pan żonę, co myśli o scenariuszu 
Czego pragną kobiety”? 

Dalem jej do przejrzenia skrypt i czeka- 
lem na jakąś reakcję. Kiedy usłyszałem śmiech, 
wiedziałem, że scenariusz jest zabawny. Moja żo- 
na jest bardzo wymagająca i ciężko ją zadowolić. 

















rozmawia CHRISTIAN JAUBERTY 


Jak skomentowała fakt, ze będzie pan mu- 
siał przymierzać damskie ciuchy? 

Lepiej było mi nie mówić, co się święci, 
sam szybko zorientowałem się, że będzie ciężko. 
W każdym razie wiem już, jak założyć rajstopy, 
tylko potrzebuję do tego dodatkowej nogi. Hej! 

A bral pan lekcje śpiewu i tańca tuż przed 
rozpoczęciem zdjęć do filmu? 

Dwadzieścia pięć lat temu trochę tańczy- 
lem - taniec nowoczesny, klasyczny. Nie byłem 
w tym jednak zbyt dobry, musiałem chodzić na za- 
jęcia, bo taki był program szkoły aktorskiej. 
Wszystko trwało trzy lata, w ciągu których przeko- 
nalem się, że można zatrzymać piłę łańcuchową, 
jeśli patrzy się na nią wystarczająco długo... Jai ta- 
niec! Jak widać, wystarczy trochę poćwiczyć, do- 
gadać się z dobrym choreografem... 

Czy utożsamia się pan z Nickiem z pierw- 
szych, czy z ostatnich scen filmu? 

Obaj są jedną i tą samą osobą. Każdy z nas 
jest jednocześnie dobry i zły, nie nie jest albo tylko 
czarne, albo tylko białe. Jeśli chcę wcielić się w ja- 
kąś postać, muszę przyjrzeć się temu, co jest we 
mnie. Jeśli chcę być wiarygodny w najbardziej ni 
zwyklej, fantastycznej roli, powinienem korzystać 
z tego, co mam. 

A ma pan dobrą intuicję? 

Wydaje mi się, że tak. Niestety, faceci nie 
mają takiego nosa jak kobiety; one doskonale zna- 
jąsię na ludziachi potrafią przewidzieć, co kto zro- 
bi albo co się jeszcze wydarzy... Skąd to się bierze? 
Muszą mieć jakiś dodatkowy zmysł. Czasem są 
naprawdę niesamowite, 

Czy chciałby pan znów zająć się reżyserią? 

O tak! Choć zrobiłem dopiero dwa filmy, 
eżyserowanie to moja pasja. Czekam na odpo- 
wiedni moment, żeby usiąść za kamerą. 

Chce pan filmować innych czy siebie? 

Tylko innych! Bycie reżyserem i aktorem 
jednocześnie jest koszmarnie upierdliwe. Jeśli je- 
steś albo jednym, albo drugim, wszystko jest w po- 
rządku, kiedy chcesz połączyć oba zajęcia — prze- 
padłeś z kretesem. Poza tym rola wielkiego bajarza 
jak najbardziej mi odpowiada. 
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Na planie wśród samych kobiet było naprawdę 
tajnie. Stałem się Jedną z nich 


Mnie też to intryguje. Nie wiem, dlacze- 
go wcześniej było inaczej, czuję się jak Krzysztof 
Kolumb. 


No cóż... trochę wybrzydzam. Ale z dru- 
giej strony mam w czym przebierać, a nie mogę 
zagrać przecież we wszystkich tych filmach i cza- 
sem muszę odmawiać, mimo iż uważam skrypt za 
bardzo udany, dowcipny i naprawdę fajny. Są dzi- 
wacy, którzy próbują położyć swoje łapska na 
wszystkim, na czym się tylko da i trzymają ludzi 
w niepewności, nie chcąc, aby, broń Boże, ktoś in- 
ny skorzystał na ich odmowie. Też mógłbym się 
tak zachowywać, ale wolę powiedzieć „nie” 











Różnie, Ostatnio jeździłem trochę po Eu- 
ropie, byłem we Florencji 


Golę się na łyso i to działa. No i ciemne 
okulary. Nikt nawet nie spojrzy. A dlaczego? Bo co 
drugi facet, którego mijasz na ulicy, ma ogoloną 
głowę i okulary przeciwsłoneczne. Bylem w szo- 
ku, kiedy zdałem sobie z tego sprawę. 


Są to głównie faceci z filmów, które oglą- 
dałem jako dziecko. Gdy ich widzę, czuję się, jak- 
bym znowu miał dziesięć lat. Pamiętam, że kiedyś 
poszedłem do Warner Bros. na moje pierwsze 
spotkanie z Clintem Eastwoodem, zapukałem do 
drzwi jego biura, ktoś krzyknął „Wejść!”, no więc 
wszedłem, a tam sam wielki, niesamowity Clint 
Bylem w stanie wydusić z siebie tylko: „Dzień do- 
bry, panie Eastwood... ”. 











Czasem ludzie są trochę zastraszeni 
w moim towarzystwie. To mnie martwi, bo zacho- 
wują się inaczej niż zazwyczaj i nie wiem, jacy są 
naprawdę. Niestety, nie mogę nic na to poradzić. 
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Lubię ludzi, z którymi pracuję, i uwiel 
biam z nimi przebywać. Pracujemy razem, razem 
przeżywamy coś ważnego. To mi pomaga — 
w końcu to ja ich potrzebuję. 


Raczej nie. Miło jest wyobrażać sobie, że 
jest ono korzystne. Sam nie wiem. W pewnym 
momencie zdajesz sobie nagle sprawę, że masz 45 
lat i że... to dużo, wtedy zaczynasz myśleć o eme. 
ryturze i o tym, że warto zacząć łykać viagrę. 


W tej dziedzinie jestem beznadziejny. 
Kiedy bylem mlody, znałem kobiety, które uwiel- 
białem, ale wydawało mi s 
sięgiem. Potem, po wielu latach, okazywało się, że 
wcale nie byłem im obojętny. Dziś wcale nie je- 





„że są poza moim za- 


stem lepszy w zagadywaniu tego, co myślą 





Było fajnie, stałem się jedną z nich 
Wszystko wywróciły do góry nogami. Ale dla 
mnie to było miłe doświadczenie. Kobiety inaczej 
patrzą na świat, są bardzo inteligentne, dowcipne, 
pełne energii 





Nie. Dawno temu pracowałem z Gillian 
Armstrong, Ale ten film to dynamit. Początkowo 
wydawało mi się, że cały pomysł jest chory, szalo- 
ny, pełen tanich chwytów. Nancy jednak poświę- 
ciła temu przedsięwzięciu tak wiele i udało jej się 
stworzyć coś naprawdę dobrego. Aż milo bylo po- 

ą tego 





patrzeć. Potem sam chciałem stać się czę: 
procesu twórczego. 


Myślę, że robiliśmy wszystko, aby było jej 
jak najłatwiej, reszta poszła jak po maśle. 





Helen jest cudowna! Świetne cycki 
(śmiech)! Bardzo przepraszam! Czułem we- 
wnętrzną potrzebę, żeby powiedzieć coś świńskie- 
go... Cóż, przychodzi do studia i od razu jest goto- 
wa do pracy — to prawdziwa profesjonalistka. Da- 
je z siebie wszystko, wie co i jak i czego się od niej 
oczekuje, dlatego może sobie pozwolić na zajmo- 
wanie się innymi, no i pomaga ci dobrze wyglą- 
dać. Poza tym dobrze się całuje, Trzeba przyznać, 
że miała naprawdę trudne zadanie — musiała za- 
grać nie tylko to wszystko, co było w tekście, dialo- 





Wystarczy trochę poćwiczyć, dogadać się z dobrym choreot 






gach, ale także to, czego nie dało 
się wyrazić słowami. Postać, jaką 
zbudowała, jest pełna niuansów. 
Kiedy wydawało mi się, że Helen 
pokazała już wszystko, co potrafi, 
ona zaskakiwała nas kolejną 
sztuczką. Każdy jej gest ma swoje 
znaczenie. Wydaje się, że postać 
grana przez Hunt jest obecna 
w całym filmie, podczas gdy oglą- 
damy ją tylko w jednej czwartej 
scen, Nie każdy to potrafi. Jestem 
pelen podziwu dla niej i Marisy 
Tomi. Marisa to fenomenalna ak- 
torka komediowa. Nie boi się grać 
wszystkiego naraz — kiedy poja- 
wia się ze mną w scenie łóżkow 








śmieje się i płacze równocześnie. 
Jest rozbrajająca. 


Do pewnego stopnia. 
Wszyscy właściwie szukaliśmy takiego efektu. 
Najlepsze romantyczne komedie powstały wła- 
śnie w latach 40. Te filmy były często trochę skan- 
dalizujące jak na tamte czasy, bardzo osobiste 
i emocjonalne, opowiadały o czymś istotnym. W 


daje mi się, że Nancy chciała osiągnąć podobny 
efekt - mówiła często o starym kinie, o niektórych 
scenach, gestach aktorów. 


grafem... 
R 





Wydaje mi się, że tak. Są po prostu bar- 
dziej złożone i subtelniejsze 


Doskonale! Ciągle mamy coś na warszta- 
cie. Może nie jesteśmy najlepiej prosperującym 
studiem filmowym na świecie, a nawet w Los An- 
geles, ale przynajmniej zachowujemy ogromną 
ostrożność. Wszyscy chcą się jak najszybciej wzbo- 
gacić i wielu się udaje, ale nie zawsze odbywa się 
to tak, jak się odbywać powinno, Nie chcę krakać, 
ale kilka osób trafi w końcu któregoś dnia za krat- 
ki. Ja wolę spokój. Oczywiście nie zawsze układa 
się tak, jakbyśmy tego chcieli — wyprodukowali- 
śmy kilka koszmarków, ale udało nam się zrobić 
też dobre filmy. 


Sam nie mam poczucia, że zagralem 
w sztuce Szekspira. To był tylko film i wszystkie 
sceny dramatu kręciliśmy w zupełnie innej kolej- 
ności — końcową część monologu filmowaliśmy na 
miesiąc przed nagraniem jego początku. To dzi- 
waczny sposób pracy nad sztuką teatralną, c: 
łem, że kamera mnie ogranicza. Postać Hamleta 
zawsze mnie intrygowała, a pozyskać kogoś tak 
utalentowanego jak Downey 
gentny, to prawie geniusz. Wiem, że robi różne 
głupstwa, ale cóż z tego! Chcę zobaczyć, jak sobie 
poradzi. Wiem, że byłby niezwykły, dziki, niepo- 
wtarzalny.. W tej chwili jest zbyt zajęty i ma jakieś 
osobiste problemy, ale jak tylko znajdzie czas, 
mam nadzieję, że będziemy mogli popracować. 
Nie mam zamiaru zastępować go nikim innym. 





Jest szalenie inteli- 
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MYLIMY SIĘ TYLKO WTEDY, GDY PRÓBUJEMY ZGADYWAĆ. KIEDY KTOŚ STARA SIĘ DOMYŚLIĆ, 
CZEGO PRAGNĘ, MÓWIĘ MU, ABY ZAPYTAŁ WPROST. 


ytaj albo rzuć 





zy wie pani, czego chcą mężczyźni? 
Nie mam zielonego pojęcia. 

Czy sądzi pani. że ma pani instynkt? 

fi odczytywać myśli i odczucia 





Że por 
innych? 

Ufam swojemu instynktowi, ale on 
nie zawsze podpowiada mi, czego chcą lu- 
dzie z mojego otoczenia. Jestem intrower- 





tyczką i zgadywanie czyichś pragnień przy- 
chodzi mi z ogromną trudnością. 
Osoba sławna powinna posiac 


umiejętność rozpoznawania, czy moty. 
wy innych są szczere 

To prawda. Z drugiej strony myli- 
my się tylko wtedy, gdy próbujemy zga- 
dywać. Kiedy ktoś chce domyślić się, cze- 
go pragnę, mówię mu, aby zwyczajnie za- 
pytał wprost. 
Gdziekolwiek ma pojawić się Darcy, 
postać grana przez panią w „Czego 
pragną kobiety”, otoczenie przygoto. 
wuje się na przybycie 
kach”. Czy odnosi pani czasami wraże 
nie, że zanim spotka się pani z ludżn 
oni mają już o pani wyrobioną opinię? 

Zdarza się, że tak. Słyszałam, że lu- 
dzie uważają mnie za zimną albo za wiecz- 
nie nieobecną duchem. Nigdy osobie w ten 
sposób nie myślałam. Nie czuję się ani 
chłodna, ani nieobecna. 
Jak pani myśli, skąd to się bierze? 

Nie wiem. Może to wynika z mo- 
jej natury, mojego zamknięcia się w sobie. 
Poza tym spotykam wiele osób, których 
nie znam, a one wiedzą więcej o mnie ni 
ja o nich. W tym biznesie nie powinno się 
mówić zbyt wiele o sobie. Nie z każdym 
rozmawiam tak jak z najbliższym przyja- 
cielem i pewnie dlatego czasem przyj 
je mi się chłód w obcowaniu z ludźmi. 
Prawdę mówiąc, robię, co mogę, żeby po- 
strzegano mnie inaczej, ale kiedy po raz 
kolejny czytam gdzieś, że jestem wynio- 
sła, po prostu nie zwracam na to uwagi, 
bo wcale tak nie jest 





„piekła na kół- 
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Nie wydaje się pani, że zarówno „Cze. 
go pragną kobiety” jak i „Dr. T And 
The Women” koncentrują się głównie 
na sposobie, w jaki mężczyźni traktu 
ją kobiety, a nie odwrotnie? 

Że niby piętnują ich jako seksi- 
stów? Nie tym razem. To tylko jakiś tam 
pomysl na scenariusz. Nancy Meyers od- 
waliła kawał świetnej roboty, szczególnie 
przy konstruowaniu mojej postaci. Praw- 
dę mówiąc, chętnie zobaczyłabym film, 
w którym to kobieta potrafi czytać w my- 
ślach facetów. 

Czego pragną mężczyźni”? 

No pewnie! Uważam, że Nancy 
doskonale pokazała kobietę, która jest 
z jednej strony pewna siebie, ale i przera- 
żona zarazem. Cieszę się, że razem z nią 
moglam pokazać postać, która nie jest 
jednolita, która ma więcej niż jedną oso- 
bowoś 
Czy brakuje pani gry w serialu „Szale. 
ję za tobą”? 

Problem z romantycznymi kome- 
diami polega na tym, że opowiadają one 
ciągle tę samą historię — chłopak spotyka 
dziewczynę, traci ją, znajduje sobi 
stępną. Trudno jest w nieskończoność po- 
kazywać identyczne sytuacje w oryginal- 
ny sposób. Z tym serialem było inaczej — 
zaczynał się w momencie, gdy nasi boha- 
terowie byli już pięć miesięcy po ślubie 
i dlatego nie było potrzeby korzystania 
z tego ogólnie przyjętego schematu. Wie- 
dzieliśmy, że gdzieś po drodze jedno 
z nich będzie bliskie zdrady małżeńskiej, 
że bohaterka będzie miała problemy 
z zajściem w ciążę. Trzeba bylo nakręcić 
odcinki o tym, jak tych dwoje wzajemnie 
się rani, o tym, jak się godzą... Pracowali- 
śmy ze świadomością, że nie musimy po- 
kazywać wszystkiego w ciągu dwóch go- 
dzin. Bardzo inspirujące doświadczenie; 
tego brakuje mi przy pracy nad produk- 
cjami kinowymi 
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rozmawia CHRISTIAN JAUBERTY 
Karierę aktorki zaczęła pani w bardzo 
młodym wieku. Czy z perspektywy cza: 
su nie wydaje się pani, że coś panią 
ominęło? 

Zawsze powtarzałam sobie, że ni- 

czego mi nie brak, ale przyznam się szcze- 
rze, że było nieco inaczej. Moi przyjaciele 
każdego lata wyjeżdżali na obozy, ja - ni- 
gdy. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak 
wiele tracę, dopóki nie odwiedziłam moje- 
go kolegi na jednym z takich letnich obo- 
zów i zachwydiłam się tym, co zobaczyłam. 
Ale aktorstwo pociągało mnie wtedy naj- 
bardziej — to był mój sposób na życie, a moi 
rodzice niczemu się nie sprzeciwiali. 
Gdy zaczynała pani jako nastoletnia ak 
torka, bez przerwy powtarzano 
że nie jest pani wystarczająco ładna 
i pociągająca... Jak pani ta znosiła? 

Na pewno mi to nie pomagało. 
Dojrzewającej dziewczynie nie jest miło 
usłyszeć, że nie jest zbyt atrakcyjna. Teraz, 
gdy jestem rozpoznawana w restauracjach 
albo na ulicy, ludzie zazwyczaj wykrzykują 
z zaskoczeniem: „Pani jest ładnat”. 

Darcy mówi, że nają 















rsze w jej sukc 








e jest to, że mężczyźni czują się za 
grożeni w towarz 
zrobiły karierę. Czy Helen Hunt także 
onieśmiela osobników płci przeciwnej? 
Nie mam zamiaru odpowiadać na 
to pytanie wprost... Ujmę to tak: ja sama 
czuję się nieswojo, gdy ktoś ma to, czego ja 
pragnę. Wszystko zależy od mojego samo- 
poczucia tego konkretnego dnia. Tak samo 
jest z innymi. Porównywanie się z innymi 
nikomu nie wychodzi na zdrowie, ale 
wszyscy to robimy — ja także, 
Czy prosiła pani Mela Gibsona, aby 
nie płatał pani figli podczas waszej 





twie kobiet, które 














pracy na płanie filmowym? 

Blagałam go, ale po cichutku 
Wiem, że jeśli robiłabym to bardziej sta- 
nowczo, efekt bylby o wiele gorszy. Mel 
męczyłby mnie ze zdwojoną energią. * 











PRAWDĘ MOWIĄC 


czego pragnie helen hunt 





ye 





luty 2001 FILM 38 





PALENIE TYTO 
RAKA I CHO 








AŻ 
27: WJ (o>179: 






. SAMUEL L. JACKSON 
OBAWORSNINU 
ZMYSŁ” 


w kinach od 9 lutego 


EA lenia) | onet.pl | R SE 





PREMIERY 


7 DNI ŻYCIA 
Thriler. Niemcy 2000. 


STRACONE DUSZE 
Horror. USA 2000. Reż.: Janusz Kamiński 


Reż.: Sebastian Niemann. 96. S. 95.. Patrz nr 1/2001 


EGOIŚCI MARKIZ DE SADE 
Obyczajowy. Polska 2000. Obyczajowy. Francja 2000. 
Reż.: Mariusz Treliński. 105. s. 58 Reż: Benoit Jacquot. 100. s. 69 


ly 


"TO WCIĄŻ MÓJ MĄŻ 
Komedia romantyczna. USA 2000. 
Reż. Lisa Krueger 94. s. 6 
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Sensacyjny. Polska 2000. 
Reż.: Wiadysław Pasikowski. s. 54 








KRUK 3: ZBAWIENIE 
Sensacyjny. USA 2000. 
Reż: Bharat Nallur.102. s. 75 





SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK 
Psychologiczno-obyczajowy. Polska 2000. 
Reż.: Malgorzata Szumowska. 8. 77 





ZAKRĘCONY 
Komedia. USA 2000. 
Reż.: Harold Ramis.94. s. 50 





NIEZNISZCZALNY 
Theiler. USA 2000. 
Reż.: M. Night Shyamalan. 106. s. 46 





POKEMON: FILM PIERWSZY 
Animowany. USA 1998. 
Reż.: Kunihiko Yuyama. 95. s. 74 

















5 LE 

BILLY ELLIOT 
Społeczno-obyczajowy. W. Brytania 2000. 
Reż.: Stephen Daldry. 110. s.. s. 78 
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TAM GDZIE TY 
Komedia romantyczna. USA 2000. 
Reż.: Kris lsacsson.91. s. 79 
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PODAJ DALEJ 
Obyczajowy. USA 2000. 
Reż.: Mimi Leder. 102. s. 58 





SPRAGNIENI MIŁOŚCI 


Psychologiczny. Hongkong-Francja 2000. 


Reż.: Wong Karwai, 97. 5. 72 





6 DNI STRUSIA 
Obyczajowy. Polska 2000. 
Reż.: Jarosław Żamojda. 100. s. 
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CZEGO PRAGNĄ KOBIETY 
Komedia obyczajowa. USA 2000. 
Reż.: Nancy Meyers. 126. s. 30 
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AIMEE 6 JAGUAR 
Obyczajowy. Niemcy 198. 
Reż.: Max Farberbóck. 124. s. 62 


KSIĘGA CIENI: BLAIR WITCH 2 
Horror. USA 2000. 


Reż.: Joe Berlnger. 8. BO 





WAMPIREK 
Przygodowy. Niemcy-Holandia-USA 2000. 
Reż.: Ulrich Edel.95. s. 73 





ŚWIĘTY DYM 
Psychologiczno-obycze'"wy. USA 1998. 
Reż.: Jane Campion. .4.s s. 52 


ZATRUTE PIÓRO 
Obyczajowy. USA 2000. 
Reż:: Philip Kautman. 124. 8. 


CUDOWNI CHŁOPCY 
Obyczajowy. USA 2000. 
Reż.: Curtis Hanson. 112. s. 68 

















POWRÓT IDIOTY 
Obyczajowy. Czechy 1989. 
Feż.: Sasa Gedeon. 100. s. 76 
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DAVID CUDEM WYSZEDŁ ŻYWY Z KATASTROFY. OD TEJ PORY JUŹ NIC NIE JEST DLA NIEGO TAKIE SAMO, JAK BYŁO. 
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[Unbraekabie). USA 2000. Reż. i scen.: M. Night Shyamalan. Zaj.: Edu- 
ardo Serra. Muz.: James Newton Howard. Scenogr: Larry Fulton. 
'Wyk.: Bruce Willis, Samuel L. Jackson, Robin Wright, Spencer Treat 
Clark, Charlayne Woodard. 106'. Syrena. 

Daud Dunn (Bruce Wilis) jako jedyny uratował się z katastrofy 
kolejowej, w której zginęło 131 osób. Zadaje sobie pytanie, czy to zbieg 
szczęśliwych przypadków, czy maże cud uchronił go przed śmiercią. To 
ocalenie każe mu się także zastanowić nad dotychczasowym życiem, 
nad tym, kim jest i do czego dąży. Enigmatyczny Elah Price (Samuel L. 
Jackson] twierdzi, iż zna zagadkę niezwykłego ocalenia Dauda. Slowa 
Price'a wydają się jednak Davdowi absurdalne i zaczyna traktować nie- 
znajomego jak uciążliwego maniaka. Ma do pokonania poważne klopoty 
zawodowe i rodzinne. Jecinak „nawiedzony! sugeruje, że dzięki prawdzie 
o swym uratowaniu Davd dokona ERZMWZABNM 
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GEWIEDALN UA NIEZAZZ AAA 





Scenarzysta i rezyser „Niezniszczalnego” M. Night: Shyamalan 
ułożył tę opowieść z myślą o Brusie Wilisie i Samuelu L. Jacksonie. Pro- 
ducent Barry Mendel, dzięki któremu scenaniusz Shyamalana został 
szybko skierowany do realzacj, stwierdzi, iż w „Niezniszczalny! zwra- 
ca uwagę dążenie, by odejść od thnilerowych stereotypów: zaskoczyć wi- 
dzów oryginalnością fabuły i pomysłowością w budowaniu napięcia. 
- Shyemalan chciał zachować równowagę między atrakcyjnością formy 
filmowej a tym, co niesie postać bohatera, Jest to wprawdzie thriler, ale 
opowiada o ludziach. którzy muszą stawć czoło realnym problemom 

By akazrzy zżyi się ze swymi postaciami, zdjęcia kręcono w po- 
rządku chronologicznym, co dzś w kie rzadko się zdarza. Shyamałan 
wybrał Eduardo Serrę jako autora zdjęć po obejrzeniu na wideo „Miłości 
i śmierci w Wenecji laina Softieya. Uznał, że taki właśnie styl wzualny, 
pelen tajemniczości i poezji będzie potrzebny w jego filmie, (SW) 


PREMIERY: NIEZNISZCZALNY 


ZMYSŁY PRYSŁY? 





Od góry: 
David Dunn 
(Bruce Willis) 
Jego syn Joseph 
(Spencer Treat 
Clark) 
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ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Twórca „Szóstego zmysłu”, M. 
Night Shyamalan, zrobił znowu 
RECENZJA iler z imacjonalnym podtek- 
stem. W „Szóstym zmyśle” akcja rozgrywała 
się na pograniczu świata rzyczywistego i 
świata duchów. W nowym filmie świat jest 
także dwojsty. Sugeruje się tu, że obok ludzi 
zwyczajnych żyją „niezwyczajni”, obdarzeni 
specjalną mocą. Jak supermeni z komiksów. 
To nieprzypadkowe porównanie, flm rozpo- 
czyna się od przywołania fenomenu amery- 
kańskiego komiksu, są liczbowe dane o nakla- 
dach i czytelnictwie. Kiedy więc na ekranie po- 
jawia się niejaki David Dunn, grany ze szcze- 
gólnym skupieniem przez Bruce'a Wilisa, 
0 którym dowiadujemy się, że nigdy nie cho- 
rowal i wyszedł cało z trzech katastrof, nawet z katastrofy pociągu, 
w której zginęli wszyscy inni pasażerowie, określenie superman” sa- 
mmo się nasuwa. Tylko że Dunn nie zdaje sobie sprawy ze swej odmien- 
ności. Na co dzień jest ochroniarzem pilnującym porządku na stadio- 
nie sportowym, ma żonę i synka, prowadzi bardzo przeciętne życie. Ale 
odnajduje go czarnoskóry Elijah Price, który jest przekonany, że rów- 
nowaga świała wymaga, aby istniał ktoś, kto byłby jego przeciwień- 
stwem. Ktoś Niezniszczalny. I widzi go w osobie Dunna. 
Czy w ten sposób ujawnia się psychiczna choroba Eliana? 
Jest człowiekiem, który z konieczności żyje w izolacji, za to otacza się 
wyobrażeniami z komiksu, postaciami mocarnych nadludzi, które go 
fascynują. Ta fascynacja wyzwala obsesję. A każda obsesja jest niebez- 
pieczna, kiedy zaczyna dyktować postępki. Maniakalna osobowość 
Eljaha zdaje się wyrastać z mrocznych obrazów filmu rozwijającego się 
powoli w sekwencjach o niesamowitym nastroju. Shyamalan nieustan- 
nie wzmaga emocjonalne napięcie, zawiesza niepokojąco sytuacje, 
jest stylstą świadomym siły obrazu i dźwięku. Już początkowa podróż 
pociągiem, w której poznajemy Dunna, nabiera niesamowitego charak 
teru: ogluszający hałas przejeżdżających obok pociągów nadaje jej 


Superman czy zwykły ochroniarz? 





go podświadomości obraz dotyczący tego człowieka. Ale widzi tylko 
przemoc i agresję. Reaguje na zło, nie wyczuwa dobra. Rusza w koń- 
u ślaciem maniakalnego mordercy, aby przeszkodzić w zbrodni. 
Pytanie, czy sekwencja ta ilustruje rzeczywiste wydarzenia, 
czy też jest czymś w rodzaju snu, projekcji wyobrażeń. Czyich? Nie 
ulega wątpliwości jej stylistyczna odrębność, niejasne pozostaje też 
jej umiejscowienie w czasie. Czyżby Dunn był supermanem? Ale wie- 
my przecież, że jako ochroniarz nie wykazuje nadzwyczajnych umie- 
jętności. Owszem, obdarzony jest instynktem, dość powszechnym 
wśród ludzi uprawiających ten zawód: potrafi na przykład wypatrzyć 
w tlumie podejrzanego osobnika. Jednak nie zawsze. W dodatku 
w scenie ukazanej na ekranie widz też nie ma wątpliwości, że chudy, 
nerwowo zachowujący się w kolejce facet niewątpliwie coś ukrywa. 
Nie potrzeba do tego nadprzyrodzonego talentu. Ale sugestia Eljaha 
trafia jednak do synka Dunna, który postanawia udowodnić, że ojciec 
jest Niezniszczalnym i chce strzelić do niego z rewolweru. W ostatniej 
chwii rezygnuje, próba nie zostaje więc dokonana. Ojciec podsuwa 
mu potem gazetę z rysunkiem tajemniczego wybawiciela, który znik- 
ną! z miejsca zbrodni. Kladzie palec na ustach, jakby dopuszczając 


KONWENCJA IRRACJONALNEGO THRILLERA PARADOKSALNIE SŁUŻY ZDROWEMU ROZSĄDKOWI. 


nerwowy rytm, niepokoi też osobliwa perspektywa spojrzenia dziecka, 
które zwisa z siedzenia głową w dół. Dziewczyna, którą Dunn zaczepia, 
przesiada się na inne miejsce. Nastrój staje się gęsty, że nie trzeba po- 
kazywać katastrofy, wystarczy nagle przyćmienie światła. Taki sposób 
opowiadania wywołuje u widza zaburzenie poczucia realności; w od- 
biorze filmu następuje czas swoistego zawieszenia, kiedy każda suge- 
stia padająca z ekranu przyjęta zostaje bez racjonalnej oceny. 

Dunn przedstawiony jest jako człowiek prosty, który usiuje 
bronić się przed wpływem wyrafinowanego intelektualisty Eljaha, Ale 
kulminacją filmu okazuje się zadziwiająca sekwencja, kiedy jednak 
Dunn przyjmuje narzuconą sobie rolę. Pojawia się nagle wśród tlumu 
ludzi na dworcu odziany w długą pelerynę z kapturem. Jak postać z ko- 
miksu. Wyciąga ręce i każde dotknięcie kogoś obcego wywoluje w je- 


go do sekretu. Mechanizm psychologiczny jest oczywisty: ratuje 
w ten sposób wiarę chłopca w swój ojcowski autorytet. Zapewne 
więc cała sekwencja dworcowa byla tylko projekcją - i w gruncie rze- 
czy nieważne, czy wysnułą z obrazka w gazecie, czy leż wykreowa- 
ną i narzuconą siłą psychiki Elijaha. 

Niejasność znaczeń, ambiwalencja narracji jest w tym filmie 
sposobem gry z widzem. Gry, w której chodzi po prostu o zwycięstwo 
zdrowego rozsądku. Stopniowo okazuje się, że konwencja irracjonal 
nego thrillera nie jest zabiegiem, który ma uatrakcyjnić fim. ale tak nar 
prawcię — wyjaśnieniem. Aby je przyjąć, widz musi znależć właściwy 
trop pośród myłących sugestii. Sam, bez niczyjej pomocy. Potwierdze- 
nie, że właściwie odczytał film, znajdzie dopiero w ostatnim napisie, in- 
formującym o tym, co zrobił Dunn. Nie powinien być zaskoczony.  » 








a 30 lat i jest gwiazdą 
amerykańskiego kina. 
Shyamalan, nowy 


Spielberg Hollywood, jest urodzo- 
nym w USA Hindusem, Jego mar- 
ka firmowa to przeplatanie su- 
spensu z mistycyzmem. 

Kiedy w filadejfijskich ki- 
nach grano „Poszukiwaczy zagi- 
nionej arki”, miał 12 lat. Był to 
pierwszy film, który go całkowicie 
Rodzice, oboje związa- 
ni z medycyną (ojciec — kardiolog, 
matka — położna) sądzili, że syn 
pójdzie w ich ślady. Ale Manoj tyl- 
ko raz nałożył biały kitel, gdy po- 
jawił się przez chwilę na ekranie jako lekarz 
w „Szóstym zmyśle”. Po zobaczeniu „Poszukiwa- 
czy zaginionej arki” jego pasją było kino. Już jako 
I5-latek zrealizował 45 krótkometrażowych fil- 
mów; a po maturze został przyjęty na wydział fil 
mowy New York University, gdzie przed nim stu- 
diowali Jim Jarmusch, Oliver Stone, Spike Lee. 

Mając lat 21, Shyamalan zrobił swój 
pierwszy pełnometrażowy film „Praying With An- 
geles', autobiograficzną opowieść o młodym Ame- 
rykaninie, z pochodzenia Hindusie, który po 
śmierci ojca jedzie do kraju swoich przodków. Był 
to jego autorski film, według własnego scenariu- 
sza. Sam zagrał w nim główną rolę. W kilka miesię- 
cy później Shyamalan miał gotowy następny sce- 
nariusz_ „Labor of Love" - o młodym wdowcu 
przemierzającym Stany, aby w ten sposób złożyć 
dowód swojego uczucia do zmarłej żony. Wytwór- 
nia Fox kupiła ten tekst za 250 tys. dolarów i obie- 
cała następne 250 tys., gdy scenariusz zostanie zre- 
alizowany. Ale ten film nigdy nie powstał. 

W 1995 roku Night spotkał się w Nowym 
Jorku z szefem Miramaksu Harveyem Weinstei- 
nem. Ten poświęcił kilka minut początkującemu 
reżyserowi. — Scena, jak ż „Ojca chrzestnego” — 
wspomina Shyamalan. - Wkroczyłem do jego ga- 
binetu, usiadłem na krześle i zacząłem opowiadać 
mu 0 tym, co chciałbym zrobić. Przerwał mi w po- 
łowie zdania i powiedział: „Dobra, wyprodukuje- 
my ten film”. Znaczyło to tyle co: „Dziękujemy ci, 
chłopcze”. Był to wielki dzień w moim życiu. 

Ale następne dni okazały się wcale nie ta- 
kie cudowne. - W czasie realizacji („Wide Awake” 
o malym mistyku z katolickiej szkoły) porzucali 














mnie kolejni współpracownicy, a potem zaczęło się 
piekło z montażem. W Miramaksie prace nad 
montażem trwały półtora roku! 

To sami bracia Weinsteinowie montowali 
i nieustannie przemontowywali nakręcony mate- 
riał, a reżyser nie miał nic do powiedzenia. Film 
dostał zle recenzje i zrobił klapę. Shyamalan prze- 
ył załamanie. Szybko się jednak otrząsnął. 

Pracował nad scenariuszem filmu „Stuart 
Malutki”, ale przede wszystkim nad „Szóstym 
zmysłem”, który posłał go min. do Kathleen Ken- 
nedy i Franka Marshalla („Indiana Jones i Ostatnia 
Krucjata”), związanych z wytwórnią Disneya 
Shyamalan dostał 3 min dolarów za scenariusz i 
zielone światło na realizację. 





MIAŁ BYC LEKARZEM 
ZAGRAŁ LEKARZA W 


W przeciwieństwie do „Wide Awake” — 
„Szósty zmysł” nie nastręczał Shyamalanowi żad- 
nych problemów. Uzyskał to, czego chciał: budżet 
w wysokości40 mln dolarów na realizację i Bruce'a 
Willisa. Jako zaplecze przyszłego sukcesu miał pre- 
cyzyjny scenopis — każda scena opisana i rozryso- 
wana w najdrobniejszych szczegółach. Tej meto- 
dzie pozostał wierny także 
i przy. „Niezniszczalnym”, 
gdzie zdjęcia kręcono rów- 
nież w porządku chronolo- 
gicznym. Samuel L. Jackson 
twierdzi, że raz widział reży- 
sera hołdującego podobnej 
metodzie. Był to Steven Spiel- 
berg w czasie realizacji „Parku 
Jurajskiego”. Może więc to 
nie przypadek, że Spielberg 
i George Lucas chcą powi 
rzyć wlaśnie Shyamalanowi 
napisanie scenariusza czwar- 
tej części „Indiany Jonesa”? 

W ciągu pierwszego 
dnia wyświetlania film uzy- 
skał wpływy 8 mln dolarów. 
Wkrótce przekroczył 100 mln 
(do dziś wpływy ocenia się na 
300 min). I zaraz potem Shy- 
amalan sprzedał Disneyowi 
scenariusz. „Niezniszczalne- 
go”. Postanowił kuć żelazo, 


M. Night Shyai 








ALE BIAŁY KITEL ZAŁOZYŁ 
SWOIM FILMIE „SZ! 


hindus wśród kowbojów 


JILL BERNSTEIN 
póki gorące. Uzyskał rekordowe honorarium — 
5 mln dolarów plus wyłączne prawa do realizacji. 

Shyamalan niewątpliwie czerpie siłę ze 
swojej podwójnej tożsamości kulturowej. Regular- 
nie, od dzieciństwa, wraz z rodzicami odwiedzał 
swoich hinduskich krewnych. W katolickiej szkole 
w Filadelfii był jedynym chłopcem o cudzoziem- 
skich korzeniach. W szkolnej kaplicy fascynowały 
go modlące się zakonnice i krucyfiks. A w domu 
równie fascynujący był pokoik pelen posążków 
erunków hinduskich bogów. — Religia — jak 
mówi — jest dla Hindusów nieodłączną częścią ich 
codziennego życia. 

Dzisiaj w Indiach on sam jest bogiem. Kie- 
dy wyświetla się tam jego filmy i w czołówce poja- 





TYLKO RAZ - KIEDY 
OSTY ZMYSŁ" 


wia się jego nazwisko, widzowie klaszczą bez koń- 
ca. A dla niego samego także ważny jest sukces 
w Stanach. Ów sukces uważa za wspaniałą lekcję 
tolerancji. — Nie wszyscy amerykańscy reżyserzy 
są biali. Być może, ja ze swoją brązową skórą, sta- 
nę się, a może nawet już jestem, ulubionym reży- 
serem chłopców z Alabamy! Opr MOL 








n na planie „Niezniszczalnegi 
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DIABEŁ 
JEST KOBIETĄ. 
ale na ekranie bywa jed- 
nak najczęściej mężczyzną, 
Lubią wcielać się w niego 
największe gwiazdy, praw- 
dziwe „monstra kina”, jak 
Jack Nicholson („Czarowni- 
ce z Eastwick" George'a 
Milera), Robert de Niro 
(„Harry Angel" Alana Parke- 
ra) czy Al Pacino („Adwokat 
diabla” Taylora Hacktordi. 
Nie zapominajmy też o sza- 
tanie z „Miasteczka South 
Park”, przeżywającym nie- 
powodzenia swego związ: 
ku z Saddamem Hussaj- 
nem. Natomiast pod posta- 
cią atrakcyjnej kobiety 
mistrz ciemności pojawił 
się min. w „Szymonie z pu 
styni” Luisa Buńuela i, nie- 
dawno, w „Dziewiątych 
wrotach" Romana Polań: 
skiego. Wiele znaczących 
dzieł w histori kina inspiro- 
wanych było legendą o 
Fauście za- 
wierającym 
pakt z dia 
blem. W 
1926 roku 
film nawiązu- 
jący do dra- 
matu Goethe- 
go nakręci 
Friedrich Wil 
helm Mur- 
nau. W 1994 
Elizabeth Hurley 1. - czeski re- 
żyser, ączą. 
cy żywy plan z animacją, 
Jan Svankmajer. Przed laty 
dużą popularnością cieszył 
się „Urok szatana” Renć 
Caire'a z Górardem Phil 
pem jako odmiodzonym 
Faustem 
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Elliot (Brendan Frazer) przemieniony w koszykarza i jego wybranka Alison (Frances O'Connor) 


NIE-BOSKA KOMEDIA 


(Bodazzled). USA 2000. Reż.: H 





Moda w Stanach Zjednoczo- 
nych na remaki trwa. Tym razem wzię- 
to się za przerabianie komedii Stanleya 
Donena z roku 1967 o kelnerze wodzo- 
nym na pokuszenie przez diabła. Świat 
idzie naprzód, więc w nowej wersji bo- 
kater jest już technikiem komputero- 
wym, a szatan... kobietą. - W końcu 
wielu mężczyzn jest dosłownie opęta- 
nych przez kobiety, a wiele kobiet osią- 
gnęło dziś znaczną władzę i wpływy - 
mówi Harold Ramis („Dzień świstaka”, 

„Depresja gangstera”), reżyser i wspól- 
scenarzysta filmu. 

W komedii Donena główne ro- 
le zagrali Peter Cook i Dudley Moore 
Do „Zakręconego” Anno Domini 2000 
zaangażowano Brendana Frasera, któ 
rego mogliśmy oglądać w filmach 
„Mumia”, „George prosto z drzewa” i 
„Ałomowy amant”. Ten młody amery- 
kański aktor największy artystyczny 











sukces odniósł w niepokazywanym, 
niestety, w Polsce, choć nagrodzonym 
Oscarem za scenariusz dziele Billy'ego 
Condona „Gods and Monsters”, opo- 
wiadającym o ostatnim okresie życia 
reżysera Jamesa Whale'a. 

Szatanem, oferującym Ellioto- 
wi spełnienie siedmiu życzeń w za- 
mian za jego duszę, jest Elizabeth 
Hurley, aktorka, modelka i producent- 
ka, znana głównie ze swego związku 
z Hugh Grantem. Wyprodukowała 








dwa filmy z udziałem angielskiego ak- 
tora — „Krytyczna terapia” i „Mickey 
Niebieskie Oko”. 

Frances O'Connor, którą mo- 
żemy właśnie oglądać w adaptacji po- 
wieści Jane Austin „Mansfield Park”, 
wcieliła się w postać Alison, koleżanki 
z pracy Elliota. Właśnie po to, by zdo- 
być jej względy, bohater decyduje się 
na pakt z diabłem. 

Ten jednak płata mu rozmaite 
figle. Gdy Elliot domaga się bogactw i 
Alison jako małżonki, wysłannik pie- 
kiel zmienia go w grubego bossa nar- 











kotykowego z Kolumbii, zdradzanego 
przez żonę. Potem w dwumetrowego 
koszykarza z malym przyrodzeniem, 
następnie w prezydenta Lincolna, któ 
ry ma zginąć ż ręki zamachowca... Aż 
wreszcie Elliot zda sobie sprawę, że 
sam musi przechytrzyć diabła, by zre- 
alizować swój miłosny plan, a przy 
okazji ocalić duszę. 

Przy realizacji „Zakręconego” 
mocno napracowała się autorka kostiu- 
mów, Deeny Appel, która musiała za- 





projektować stroje min. dla lubiącej się 
przebierać pani Szatan. Mieli też co ro- 
bić charakteryzatorzy, gdyż na nich 
spoczywała odpowiedzialność za ko- 
lejne wcielenia Eliota. Jako koszykarz 
nosi on, na przykład, ogromną głowę i 
perukę skrywającą urządzenie wy- 
dzielające „strugi potu”. 

Choć „Zakręcony” to komedia, 
Ramis mówi o jej przesłaniu w tonacji 
jak najbardziej serio: — Dante powie- 
dział, że niebo i piekło jest tu, na Ziemi. 
Wybór należy do nas, dokonujemy go, 
żyjąc tak, a nie inaczej. (eż) 
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Ruth (Kate Winslet) nie 
wraca do domu z wypra- 
wy do Indii, tylko przyłą- 
cza się do wyznawców 
samozwańczego guru, 
Sai Baby. Rodzina podej- 
rzewa, że córka znalazła 
się w strasznej sekcie 

1 podstępem zwabia ją 
do domu. Na miejscu 
czeka już na Ruth „eg- 
zorcysta” P] Waters (Ha- 
rvey Keitel). Mężczyzna 
nakazuje wywieźć 
dziewczynę do chatki na 
pustyni. Ruth czuje się 


Kate Winslet 


oszukana i zdradzona. 
Nienawidzi P) i postana- 
wia bronić się przed nim. 
PJ popełnia błąd — 
wbrew zasadom obowi: 
zującym w „zawodzie” 
pracuje z dziewczyną 
bez asystenta. Nawet nie 
przypuszcza, do czego 
doprowadzi ten nieroz- 
ważny krok.. 
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ODKRYTE PRAGNIENIA 


Ruth (chyba nieprzypadkowo dziewczyna nosiimię 

jednej z bibljnych bohaterek) jest duchową siostrą 
RECENZJA  |sabel („Portret damy”), Janet („Anioł przy moim 
stole'), Ady (.Fortepian'), a nawet Sweetie („Sweeiie”). Po raz 
kolejny Jane Campion za pomocą kamery opowiada historię ko- 
biety odbywającej podróż — ta rzeczywista jast tyko odbiciem we- 
wnętrznej — kończącą się w miejscu, z którego się rozpoczęła. 
Podróż w filmach Campion symbolizuje proces dojrzewania, do- 
chodzenia do siebie, odnajdywania tożsamości, kształtowania 
własnej odrębności. Pozwala każdej z bohaterek zobaczyć i zro- 
zumieć siebie jako kobietę — zarówno na planie spolecznym 


(przez świadome wyjście poza role, które narzuca kobietom pa- 
*iarchalna kultura), jak i intymnym (odkrycie własnej cielesności 
i związanych z nią pragnień i potrzeb). 

„Święty dym” z innymi filmami Campion łączy jeszcze 
i to, że w procesie dojrzewania bohaterki zawsze bierze udział 
mężczyzna. W wypadku Ruth jest to oczywiście PJ Waters. Ich 
pierwsze spotkanie jest spotkaniem nieprzyjaciół, ona jest agre- 
sywna i wroga, zaś „egzorcysta" działa w sposób wyrachowany 
ito nie tylko z powodów „zawodowych”. Zdecydował się praco- 
wać nad dziewczyną bez asystenta, bo zwyczajnie liczy na milo- 
sny podbój, od pierwszej chwili pożąda Ruth i jej młodości. PJ 
traktuje seks instrumentalnie, a kobiety przedmiotowo. Zresztą 
interesują go tylko te najmłodsze, w których przegląda się ni- 
czym w lustrze, szukając potwierdzenia swej atrakcyjności, mę- 
skości i seksualnej sprawności. Tak właśnie traktuje Yvonne i tak 
próbuje traktować Ruth. O ile jednak ta pierwsza, skądinąd bar- 
dzo niezadowolona ze swojego życia erotycznego, godzi się na 
rolę obiektu, Ruth ma w sobie dość odwagi i desperacji by i w tej 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
sferze poszukać własnej drogi. I PJ, nie do końca zdając sobie 
z tego sprawę, pomaga jej dotrzeć do pragnień 

Campion pokazała PJ nie jako podstarzałego lowelasa, 
ale więźnia stereotypu macho, lękającego się starości i stałych 
związków. Przywiązanie PJ do owego prymitywnego, lecz 
wszechobecnego wzorca podkreśla kowbojski styl jego ubrań. 
Dlatego w procesie dojrzewania, który przechodzi nietylko Ruth, 
ale i PJ Waters, najważniejszy jest moment przebierania, gdy 
dziewczyna zakłada mężczyźnie czerwoną sukienkę, czesze go 
i maluje. Pozbawiwszy go „munduru” (on wcześniej zabrał Ruth 
jej sań - Campion po raz kolejny pokazuje, że strój jest rodzajem 


JPOWIADA TĘ SAMĄ HISTORIĘ? Mt o 


więzienia), Ruth uwalnia P., pozwala mu być słabym, starzeją: 
cym się i samolnym. Stawiając przed nim lustro, pokazuje mu 
dojrzałą „kobietę”, którą odrzucał, odrzucając samego siebie. 

Owa psychodrama sprawia, że P.J godzi się ze sobą, 
a wkrótce potem wiąże się z rówieśnicą i ma dzieci. To Ruth uwal- 
nia w nim życiodajne siły. Ale najciekawsze jest to, że Ruth po- 
wtarza tylko lekcję PJ, bo właśnie od niego nauczyła się, że przy- 
wiązanie cio zewnętrznych emblernatów jakiejś idei i ortodoksja 
jest takim samym ograniczeniem, przed jakim uciekała do Indi 

Obecność PJ sprawia, że Ruth też przeżywa swoisty 
„wslrząs poznawczy”. W krytycznym momencie, w którym przez 
działania PJ dziewczyna czuje się kompletnie osamotniona, zroz- 
paczona i pozbawiona wąttych fundamentów, na których próbo- 
wała budować swoją tożsamość, PJ pisze jej na czole: „be kind". 
Po prostu „bądź mila” — oto cała tajemnica, na tym polegała ba- 
riera między Ruth a innymi ludźmi, tu było źródło jej złości. 

I jeszcze jedna rzecz ważna dla filmowego świata Jane 
Campion — niezwykle emocjonalnie odmalowany przez kamerę 





FOT MARCHE 








Przebudzeni: Ruth (Kate Winslet) i PJ (Harvey Keltel) 


pejzaż. Pustynia jest miejscem ogołoconym, „miejscem bez oko- 
liczności”, atym samym przestrzenią, w której może dojść do sa- 
mopoznania. To również natura w czystej postaci, wyraźnie do- 
minująca nad Ruth i PJ Watersem, a jednocześnie będąca mil- 
czącym sprzymierzeńcem ich seksualnego przebudzenia. 

Dlaczego właściwie Jane Campion po raz kolejny opo- 
wiada tę samą historię? Może dlatego, że podjęła niezwykią pró- 
bę stworzenia kobiecego mitu — w szerokim tego słowa znacze- 
niu. Cechą milu jest właśnie powtarzalność, odnawianie, dzięki 
którernu mityczna opowieść pozostaje żywa, stanowiąc niewy- 
czerpane źródło wzorców. 


Mężczyźni mają swoją bogatą symboliczną reprezen- 
tację, Campion stara się zbudować kobiecą. Reżyserka tworzy 
portrety kobiet żyjących w wielu epokach — Janet dorastala 
w latach Il wojny, Ada żyje w epoce wiktoriańskiej, Isabel w XIX 
wieku, zaś Ruth w latach 90. Jednak łączy je zadziwiająca 
wspólnota losu, odbywają tę samą drogę i wszystkie zwycięsko 
wychodzą z walki o niezależność. A jednocześnie każda z nich 

jak na bohaterkę mitycznej opowieści przystało — ma w sobie 
coś szczególnego, nieprzeciętnego, pewien rodzaj odwagi i si- 
łę, która pozwala im podążać za wewnętrznym głosem, która 
każe im poszukiwać. 

Można więc „Święty dym” odczytać jako część pewne- 
go projektu, ale też oglądać, nie znając całej twórczości Jane 
Campion. Bowiem jej ostatni film ani na chwilę nie przestaje być 
dziełem samodzielnym; to oryginalne, świeże i bardzo dobrze 
zrobione kino. A taka umiejętność twórczego powracania do wąj- 
ków i tematów to cecha nie tyle rzemieślników kina, co jego au 
torów. | autorek — a Campion nią jest 
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PRZYCIĄGAJĄ MNIE LUDZIE, KTÓRZY POSZUKUJĄ, ALE | 
JESTEM BARDZO CIEKAWA TYCH, KTÓRZY TEGO NIE ROBIĄ. 


vości i erotyzmie: — Wiedzia- 
am, że po „Portrecie damy” będę chciała 
zrobić film współczesny. Coś, co będzie 
bardziej moje wlasne i Anny (Anna Cam- 
pion, reżyser, współautorka scenariusza 
„Świętego dymu"). Interesuje mnie życie 
dzisiejszych czasach. Jego duchowość 
i sposób, w jaki sfera duchowa powiązana 
jest z erotyzmem i miłością. Patrzę na to 
jako ktoś, kto dojrzewał po latach kontr- 
kulturowej rewolty i rewolucji seksualnej. 
O r — Kiedy spotykam młode 
kobiety, takie jak Ruth czy Isabel (boha- 
terka „Portretu damy”), kocham je bar- 
dzo, bo wiem, co czują, jak ciężką i strasz- 
ną drogę muszą przejść... Ruth jest pięk- 
nainteligentna. Jest także młoda. Itobył 
nasz punkt wyjścia, od którego zaczęły- 
śmy budować jej postać. Wierzę, że mło- 
dość czyni ludzi — tak było ze mną — bar- 
dzo odważnymi i bezkompromisowymi. 
Młodzi ludzie zmuszają nas do bycia 
uczciwymi, bo w ogóle nie tolerują hipo- 
kryzji. Ruth nie chce po prostu powtó- 
rzyć życia, jakie wybrali jej rodzice. Bez- 
myślnej egzystencji. Nie tylko chce my. 
śleć o życiu, ale odkrywa, że nie może 
o nim nie myśleć. 



























Zawsze 
współpracowałam z ludźmi, którzy 
przede wszystkim myślą w inny sposób 
niż ja. Anna, na przykład, chociaż znam ją 
bardzo dobrze, jest ciągle dla mnie kom- 
pletnie nieznanym stworzeniem. Nasza 
wspólpraca była niezmiernie burzliwa. 
Dyskutowałyśmy w barach nad filiżanka- 
mi kawy. Spierałyśmy się o wszystko, po- 
cząwszy od tego, kim są bohaterowie, 
a skończywszy na kwestii istnienia Boga. 
—_ Przyciągają 
mnie ludzie, którzy poszukują, ale i je- 
stem bardzo ciekawa tych, którzy tego nie 
robią... W historii Ruth i PJ zainteresowa- 
ło mnie to, jak oboje zmieniają się pod 
wpływem swojego związku. Ruth szuka 
autentycznego doświadczenia samej si 
bie, co dla PJ ma nieodpartą siłę i urok. 
Ruth sprawia, że P] widzi swój szowi- 
nizm i seksualną próżność. Ruth uświa- 
damia mu, co znaczy, kiedy kobieta czuje 
się tylko przedmiotem fantazji seksual- 
nych i jest widziana tylko w kategoriach 
swojej fizyczności, a to oznacza, że w pe- 
wien sposób nie jest widziana w ogóle. To 
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notowała MAŁGORZATA POŚPIECH 


dlatego Ruth ubiera P] w krótką czerwo- 
ną sukienkę i kiedy patrzy on w lustro, 
widzi nieatrakcyjną kobietę, która nie mo- 
że być przedmiotem pożądania. Ale rów- 
nocześnie Ruth znajduje w PJ kogoś sobie 
bardzo bliskiego. Należy on do jej świata, 
świata ludzi poszukujących. P] jest jed- 
nak głęboko zraniony przez życi 
— Kate Winslet jest 
niezwyklą kobietą i aktorką. Ma ogromne 
możliwości. Tak wielkie, że na razie sama 
nie wie, jak daleko jej talent może ją za- 
prowadzić. Jest też wyjątkowa piękna 
Harvey Keitel należy zaś do tych nielicz- 
nych wielkich aktorów, którzy mają nie- 
słychany talent i odwagę. Kiedy Kate czy 
tała swoją rolę z Harveyem, wiedziałam, 
że Ruth może zagrać tylko ona. Poza tym 
była między nimi niesłychana energia. 
Rzeczą fascynującą było widzieć, jak Kate 
uczy się od Harveya, jak rozwija się ich 
współpraca. Tym bardziej że było to bar- 
dzo intymne i osobiste doświadczenie. 

tyr - Lubię robić filmy... to 
trochę tak jak dziecięce gry... Nie myślę 











o sobie ani o moich filmach, z wyjątkiem 
tego, nad którym właśnie pracuję, nie 
oglądam ich. Ocenianie i analizowanie 
tego, co zrobiłam, zostawiam innym. Lu- 
bię te wszystkie filmy, które długi czas 
pozostają w mojej pamięci. Bardzo waż- 
ne są dla mnie emocje, uczucia, to, że ży- 
cie jest tak chaotyczne, że rzeczy trywial- 
ne, zabawne mieszają się z tragedią, i że 
trzeba przejść przez tak wiele... Dlatego 
lubię filmy szalone i zabawne. One mó- 
wią o życiu więcej niż te w tonie poważ- 
nymi tragicznym 
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BO TO ZŁE 
KOBIETY BYŁY 

— bohaterki filmów 
WŁADYSŁAWA 
PASIKOWSKIEGO 





* „KROL — AGATA 
(EWA BUKOWSKA), 
żona Marcina Krolla, zdra- 
dziła go z najlepszym przy. 
jacielem. Notoryczna ktam- 
czucha w malej czamej. 





*.PSY' — ANDŻELA 
(AGNIESZKA JASKÓŁKA) 
córka księdza wyciągnięta z 
domu dziecka przez Franza 
Maurera. Za dobre serce 
odpłaciła mu niewiernością. 
Gdy stracił pracę, dom ifaj- 
ną brykę, zaczęła miauczeć 
dla innego (znów najlepszy 
przyjacie 


ra 


+.PSY 2” - NADJA (MAGDA- 
LENA DANDOURIAN), 
kupiona za skrzynkę „yska- 
cza”. Też nio umie odwdzię 
czyć się za rafą transak. 
cję. Franz Maurer przecho- 
dzi katusze, widząc, jak 
zdradza go z Wollem. Może 
trzeba złożyć reklamację? 
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* „SŁODKO GORZKI" 
- PAULINA 
(ANITA WERNER), 
liceaistka o wybujałych 
ksztaltach, choć nie intei- 
gencji. Mimo deklaracji 
wiemości składanych 
szkolnemu koledze, 
Mateuszowi, zachodzi 
w ciążę z innym. 


*.REICH" — IWONA (JULIA 
RZEPECKA), marzy o karie- 
rze modeki, choć powinna 
się leczyć w Monarze. Nio 
umiejąc się zachować, nisz 
czy urodę „pierwszego ra. 
zu” z Andrć, Wbrew gorą- 
cym zapewmieniom skłania 
się ku zdradzie. 





Strzelają Alex (Bogusław Linda) I Andró (Mirosław Baka) 


KILLERÓW DWÓCH 


Polska 2000. Reż. i scen.: Władysław Pasi- 
kowski. Zdj: Paweł Edelman. Scenogr.: Sła- 
womir Witczak. Muz.: Marcin Pospieszalski. 
Pos.: Tomek Lipiński. Wyk.: Bogusław Linda, 
Mirosław Baka, Aleksandra Nieśpielak, Julia 
Rzepecka, Krzysztof Pieczyński. IM Cinema 
Nasi rodacy o swojsko brzmiących 
imionach — Alex (Bogusław Linda) i Andre 
(Miroslaw Baka) — należą do elitarnej mię- 
dzynarodowej grupy płatnych zabójców, 
której szefuje niejaki Klein. Po kolejnej 
udanej akcji w Reichu, czyli w Niemczech, 
przyjeżdżają na zasłużone wakacje w ro- 
dzinne strony, na piękne polskie wybrzeże. 
Alex i Andrć zdecydowanie prefe- 
rują tzw. czynny wypoczynek, więc moż- 
na ich spotkać raczej w nocnych klubach, 
anie na plaży. A oni w tych klubach spoty 
kają piękne i niebezpieczne kobiety. I tak 
Andrć, dla którego strzelić ko- 
muś w głowę, to bułka z ma- 
słem, od pierwszego wejrzenia 
swych zimnych oczu zakochuje 
się. „trójmiejskiej modelinie” (określenie 
reżysera Władysława Pasikowskiego) 
imieniem Iwona (julia Rzepecka). Owa 
uczucie jest jak uderzenie obuchem - 
twardemu killerowi zwyczajnie miękną 
nogi... Natomiast Alex - zawiera bliższą 
znajomość z Olą (Aleksandra Nieśpielak), 
nie wiedząc początkowo, że jest ona żoną 
strasznego Wieśka (Krzysztof Pieczyński), 








bossa trójmiejskiej mafii. A z mafią Alex i 
Andrć stykają się wkrótce po przyjeździe 
do Sopotu, gdy odziani w dresy nieco oty- 
Ii (a może „napakowani”) gangsterzy pró- 
bują ukraść merca Aleksa, za co spotyka 
ich zasłużona kara. 

W międzyczasie Andrć dostaje 
kontrakt na facetów, którzy przejęli nie- 
miecki „koks”, musi więc jechać do Łodzii 
załatwić sprawę. Alex odmawia współpra- 
cy, zamierza wycofać się z zawodu. Póki 
«o, pod nieobecność Wieśka (który podró- 
żuje po kraju w interesach) spędza wie- 
czory na molo w towarzystwie Oli, zaska- 
kując ją dogłębną znajomością astronomii. 
Oczywiście, nie znaczy to, że zostawil 
przyjaciela na lodzie. Tego nie zrobiłby ni- 
gdy, choć w tym fachu o prawdziwą przy- 
jaźń bardzo trudno. 








KILLER DZIEWCZYNIE NIE SKŁAMIE, 
CHOCIAŻ NIE WSZYSTKO JEJ POWIE. 


Uczucie Iwony i Andrć przeżywa 
wzloty i upadki. A zwłaszcza upadki. 
Dziewczyna ciężko znosi rozstania z uko- 
chanym w związku z tym nadużywa róż- 
nych „wspomagaczy”. On zaś nie kwapi 
się poinformować kobiety swego życia, że 
jednak nie pracuje w nieruchomościach. 
Cóż, killer dziewczynie nie skłamie, cho- 
ciaż nie wszystko jej powie. (MS) 
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KAZINIERZ ROZWAŁKA 


PREMIERY: PODAJ DALEJ 


MISJA TREVORA 


(Pay it Forward). USA 2000 . Reż.: Mi- 
mi Leder. Scen.: Leslie Dixon. Zej.: Oliver 
Stapleton. Muz.: Thomas Newman, Sce- 
nog: Leslie Diley. Wyk.: Kevin Spacey, 
Helen Hunt, Haley Joel Osment, Jay 
Mohr, James Caviezel. 102'. Warnen 
Eugene Simonet (Kevin Spa- 
cey) uczy nauk spolecznych od wielu 
lat. Ale jego wychowankowie nie trak- 
tują zbyt serio przekonania nauczyciela, 
że można naprawić świat. Jednak za- 
mknięty w sobie, psychicznie poranio- 
ny Simonet nie traci wiary i wciąż jest 
pełen pasji. I właśnie ta pasja robi wiel- 
kie wrażenie na jednym z jego uczniów. 
Trevor Mekinney (Haley Joel 
Osment) musiał przedwcześnie doj- 
rzeć. Ojciec (Jon Bon Jovi) opuścił rodzi- 
ę, a matka, Arlene (Helen Hunt), cię 
ko pracuje na dwóch etatach: nocą jako 
kelnerka w lokalu ze striptizem, za dnia 
w kasynie (akcja filmu rozgrywa się 
głównie w Las Vegas). Trevor postana- 
wia wprowadzić w życie hasło Simone- 
ta „podaj dalej, czyli „zrób coś dla tych, 
którzy nie potrafią zrobić tego sami”. 
Pierwsze zadanie to skojarzyć swojego 
nauczyciela i swoją matkę, choć nie wy- 
daje się to łatwe: Eugene i Arlene mają 
za sobą bolesne doświadczenia. Różnią 




















się też mentalnością i temperamentem. 
Przejęty szczytnym hasłem Trevor nie- 


sie także pomoc bezdomnemu (James 
Caviezel). Wkrótce pojawiają się 
pierwsze owoce tej działalności. 

Reżyserka Mimi Leder („Dzień 
zagłady” i „Peacemaker”) podobno bar- 
dzo ucieszyła się, gdy zaproponowano 
jej realizację „Podaj dalej”, — Zauroczył 
mnie pełen ciepła i głębokich emo 
scenariusz. Byłam już trochę znużona 
pracą nad wielkimi widowiskami. W 
tym przypadku miałam szansę skon- 
centrować się na tym, co niezwykle 
mnie pociąga — na pracy z aktorami. Ito 
z aktorami najwyższej klasy — mówiła. 
Rzeczywiście — udało się zgromadzić 
bardzo ciekawą obsadę. 






poddających się  przeciwnościom 
„dziewczyn z sąsiedztwa”, zwłaszcza 
po oscarowym sukcesie w „Lepiej być 
nie może”. — Chciałam dać realistyczny 
i pozbawiony łatwych sentymentów 
wizerunek samotnej matki, która wy- 
trwale walczy o byt swój i swego dziec- 
kai czasem w tej walce popełnia błędy. 

Osment okrzyknięty aktorską 
rewelacją po sukcesie w „Szóstym zmy- 
śle” (nominacja do Oscara) był ponoć 
wzorem pracowitości i skromności. 
— Wiele nauczyłem się, grając u boku 
Helen i Kevina — mówił. - Mogłem pro- 
sić ich o radę, ale wystarczyło obserwo- 
wać. To była najlepsza aktorska szkoła. 


NAUCZYCIEL LATAMI NAMAWIAŁ SWOICH UCZNIÓW, BY 
ZMIENIALI SIEBIE | OTACZAJĄCY ŚWIAT. WRESZCIE JEDEN 


Z NICH POSTANOWIŁ ZMIENIĆ ŻYCIE. 


Kevin Spacey, dwukrotny lau- 
reat Oscara za „Podejrzanych” i „Ameri- 
can Beauty”, uchodzi za mistrza peł- 
nych niuansów portretów psycholo- 
gicznych. W postaci Simoneta zaintry- 
gowały go jego wielkie sprzeczności: 
zawodowy entuzjazm i lęk przed świa- 
tem, swego rodzaju życiowa walecz- 
ność przy jednoczesnym braku nadziei 
na osiągnięcie osobistego, wewnętrzne- 
go ładu. Helen Hunt natomiast 
uznawana jest za specjalistkę od ról nie 





NAUCZYCIELA. 
Ważnym elementem filmu była 
sceneria. — W kinie do znudzenia poka- 
zywano Las Vegas — wyjaśnia reżyserka. 
- Wyzwaniem było dla nas odmienne 
pokazanie tego dziwnego miasta. Stara- 
liśmy się wygrać kontrast pomiędzy 
pełnym fałszywego blichtru centrum 
a dzielnicą szeregowych pracowników 
tego kombinatu rozrywki, gdzie miesz. 
kają Harvey i Arlene. Te „biedne” zaułki 
dotąd tylko migały na ekranie. Postano- 
wiliśmy to zmienić. (RW) 











1 kto tu kogo uczy? - Eugene (Kevin Spacey) i Trevor (Haley Joel Osment) 











MIASTO GRZECHU 
W Las Vegas (po hiszpańsku 
„łąki”) w Newadzie, gdzie 
pośrodku pustyni znajdowa- 
1y się zróda artezyjskie, 
pierwsi osiediii się mormoni, 
którzy w latach 1855-57 zbu- 
dowali tu miasto. Jego roz- 
vii nastąpił od końca lat 
40., w dużej mierze dzięki 
mafjnym inwestycjom. Wła- 
dze stanu zalegalizowały ha- 
zard w 1981 roku. Vegas sta- 
lo się wielkim centrum roz: 
rywki pelnym kasyn, noc- 
nych lokali i legalnej prosty- 
tui. Tu można dostać eks- 
presowo ślub lub rozwód. 
W scenerii pelnego tandet- 
nego blichiru Vegas rozegra- 
no dziesiątki flmów. Oto naj. 
słynniejsze z nich 
*THE LAS VEGAS STORY 
(1952), reż.: Robert 
Stevenson 
*OCEANS 11 (1960), reż. 
Lewis Milestone 
*NIECH ŻYJE LAS VEGASI 
(1963), reż.: George Sidney 
"PROSTO SPOD SERCA 
(1982), reż. Francis 
Ford Coppola 
*BUGSY, reż.: Barry 
Levinson 
*MIESIĄC MIODOWY W VE- 
GAS (1982), 
reż.: Andrew Bergman 
*NIEMORALNA 
PROPOZYCJA (1903), 
reż.: Adrian Lyne 
*SHOWGIRLS (195), 
reż.: Paul Verhoeven 
"ZOSTAWIĆ LAS VEGAS, 
reż.: Mike Figgis 
*LAS VEGAS PARANO 
(1888), reż.: Tey Gilliam 
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PREMIERY: EGOIŚCI 


Ka 


Polska 2000. Reż.: Ma 
riusz Treliński. Scen.: Prze 
mek Nowakowaki, Woj 
ciech Nowak, Mariusz Tre- 
liński. Zdj: Grzegorz Ku 
czeriszka. 
Kudicka. Muz.: Paweł My- 
kietyn. Wyk.: Magdalena 
Cielecka, Olaf Lubaszenko, 
Jan Frycz, Rafał Mohr, 
Agnieszka Dygant. 105 
Gutek Film 

Są młodzi, bogaci, żepsu- 
ci. Smutny (Olaf Luba- 
szenko) to niegdyś zdol- 
ny kompozytor, który 
sprzedał się reklamie. 
Właśnie rozstał się ze 
swoją dziewczyną. Anka 
(Magdalena Cielecka) 





cenogr.: Borys 





| 


- 





< 


Olaf Lubaszenko 


wyjeżdża z Polski, ale los 
daje jej ostatnią szansę 
na ratowanie miłości. 

Czy Smutny zechce ją 
zatrzymać? Mlody (Rafal 
Mohr) wciąż oszołomio- 
ny jest pieniędzmi, towa- 
rzystwem i... „koksem” 
Jego narzeczona, Ilona 
(Agnieszka Dygant) jest 
w ciąży i niepokoi się, 
czy nadal jest sexy. Filip 
(Jan Frycz) to architekt, 
ma ekstrawagancki dom, 
otwarty dla „przyjaciół”. 
Właśnie opuszcza go ko- 
chanek. Filip już nie 
wierzy, że uda mu się 
jeszcze być szczęśliwym 
w swoim pięknym, pu- 
stym domu. 
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| ZAD ARCHITEKTA 


R | Nadestiwalu w Gdyni fim ten wywolał histerię —ito 
ILM podwójną. „To my!” - krzyczeli zwolennicy, dzię- 
RECENZJA  kując reżyserowi za wstrząsający „portret pokole- 
| NA niowy”, podczas gdy zdegustowana większość 
| odsądzałafimodczciiwiary, ak czy inaczej, reżyser swoje osią: 
| anal. Jednocześnie, już w pierwszych, jakże malowniczych sce- 
nach 2 szalejącą w pustym mieszkaniu nagą Magdą Cielecką, 
pojawia się pierwszy sygnał: uwaga, kino z ambicjami. We 
wszystkich prowokacjach i prołanacjach, którymi fm raczy nas 
przez 100 minut projekcji kryje się rzekomo głębszy sens. 
|tu jest problem. To, co w fimie Trelińskiego obraża naj. 
bardziej, to wcale nie obltość obyczajowych ekscesów czy „no- 
woczesna" narracja, której 
| -jak mani się reżyser- TO. CO W FI 





turą może estetycznie nie 
przyswoić. Obraża przede wszystkim artystyczny szantaż. Niech- 
by film by! opisem pewnego środowiska, zwanego onegdaj ba- 
nanową młodzieżą, a dziś szczególnie cynicznego, narzucające- 
go reszcie swoje haniebne wzorce. Niechby by! reżyser sumie- 
niem zatracającego się w konsumpcji pokolenia. Niechby byli 
„Egoiści" li tylko widowiskiem schlebiającym młodemu widzowi, 
w którym krytyka miesza się z mimowolną fascynacją koloro- 
wym, choć pustym w środku światem. Na swoje nieszczęście 
„Egoiści” chcą być czymś znacznie więcej. Polskim „Dolce vita”? 
Współczesnym obrazem wikacowskiego nienasycenia? Egzy- 
stencjalnym dramatem? Tak, chcą być tym wszystkim naraz, 
ale zawodzą na poziomie najbardziej dla fimu podstawowym. 





IE TRELIŃSKIEGO OBRAŻA NAJBA! 
widz polski nie obznajo- NIE OBFITOŚĆ OBYCZAJOWYCI 
miony z filmową kontrku- NARRACJA. OBRAŻA PRZEDE WSZY! 





ANITA PIOTROWSKA 

W „Egolstach' najbardziej razi powierzchowność prze- 
prowadzonej przez Trelińskiego analizy, psychologia na pozio- 
mie teledysku. Jak mam utożsamiać się z postaciami - z którymi 
poniekąd (przynajmniej metrykalnie) mogłabym czuć pokrewień- 
stwo — skoro film ucieka w najprostsze uogólnienia? Pomimo ser- 
wowanej w nadmiarze obyczajowej „gimnastyki”, są to bohatero- 
wie po prostu filmowo nieatrakcyjni, jakby wycięci z jakiegoś spo- 
lecznego raportu. Treliński chce opowiadać o upadku elit, ale 
traktuje ten ważki temat statycznie, z typową dla polskiego kina 
nieznośną umownością. Smutny laureat Warszawskiej Jesieni, 
chałturzący pisaniem muzyczki do reklamówek, czy Fiip, życio- 
wo przegrany architekt — to ludzie, którzy coś już kiedyś wybrali. 






EKSCESÓW CZY 
STKIM ARTYSTYC 


W „Egoistach” dzisiejsze dylematy ludzi młodych i wykształco- 
nych są po prostu nieobecne. Pokazując zaledwie konsekwencje 
takich wyborów, a pomijając ich najbardziej fascynujący wymiar 
- wszystkie wąjpliwości i kuszenia, reżyser serwuje nam gotowe, 
pośpiesznie skreślone portrety, historie jakby zasłyszane, a nie 
przeżyte. Oczywiście, łatwiej —  efektowniej — pokazać, jak boha- 
terowie nurzają się w bezsensie, niż jak roztrząsają egzystencjal- 
ne dylematy. Toteż śmiem twierdzić, że debiutant Łukasz Barczyk 
w głośnym już „Patrzę na ciebie, Marysiu” wybral drogę trudniej. 
szą i osiągnął efekt ciekawszy. Bliższy mi jest tamten niedosko- 
nały film niż wystudiowany spektakl Trelińskiego. U Barczyka wi- 
dzę żywych ludzi, w „Egolstach” — zaledwie figury samotności. 








Co oni z nią robią? (Rafał Mohr, 
Andrzej Frycz, Olaf Lubaszenko | 
Wiola Kołakowska) 





Niedostatkiflmu byłyby zapewne mniej rażące, gdyby 
nie intelektualne pretensje, które miast dowartościowywać, dobi- 
Jają wątły, choć nafaszerowany dorażnymi atrakcjami scena- 
riusz. Współczesna Warszawa wystylzowana na „wystygłą pla- 
netę', jakieś tajemnicze rozbiyski, kontemplacja spiątanych to- 
rów kolejowych - sugerują piekło dekadencji. Korowód orgii, 
awantur wszczynanych w narkotycznym widzie zostają zwień- 
czone niefortunnym katharsis. Oto Filp, w geście niezgody na 
samotność, dokonuje aktu samospalenia. Przy okazji obnażają. 
cy się bohater nie omieszka odkryć przed nami dramatu najwięk- 
szego — psychoanalitycznych tajników swej pokręconej seksual- 
ności. Niestety, tragedia człowieka borykającego się z własną 
tożsamością, człowieka sukcesu, który w kwiecie wieku i kariery 
zwąjpił we wszystko, zostaje spolntowana w sposób grotesko- 
wy, zwyczajnie śmieszny. Za to w ścisłym finale film uderza w to- 
nację najwyższej powagi. Żeby zrównoważyć absurdalną śmierć 
czymś naprawdę patetycznym, jesteśmy świadkami narodzin. 
Pojawia się nowe życie, które dla zblazowanych bohaterów ma 
być zarazem szokiem i nadzieją, Jednak celebrowany obraz no- 
worodka na tle calego filmu wydzje się jakimś nadużyciem, efek- 
townym zgrzytem. W filmie, w którym nawet w momentach tra- 
gicznych ma być agresywnie i odlotowo, zamknięte w inkubato- 
rze dziecko latwo zamienia się w kolejny agresywny symbol. 
Przesłanie filmu jest oczywiste — narzuca się już w tytu- 
le, a resztę dośpiewuje piosenkarka. Ta niewiara w widza irytuje 
najbardziej. Czy zatem „Egoiści" to naprawdę „my”? Być może 
uda się komuś rozpoznać na ekranie swoich znajomych, ale my- 
ślę, że znacznie trudniej będzie mu odnależć tam samego siebie. 
Nawet jeśl jest rasowym „egoistą. D 





Magda Cielecka 
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rutkie kazanie na temat jazdy na maxa” 


MOJE MIASTO NOCĄ 


MAŁGORZATA SADOWSKA 


JJ Szy boteerów czity zazębiejące się Hits I miast — noo ż ra 
JL LLIYI eksponowane, będące cichym bohaterem filmu. Wystrojone nocą w girtan- 
RADA dy światel, pelne tętniących życiem klubów, sprawia wrażenie atrakcyjnego, 

może nawet pięknego. Czar pryska z nadejściem dnia. Ostatnia scena filmu, 
dluga panorama Warszawy o świcie pokazuje prawdziwe oblicze miasta — brzydkiego, 
szarego, osnutego grubą warstwą smogu, przez którą z trudem może przebić się słońce. 

Równie zmęczeni są bohaterowie „Egoistów”, ale oni nie chcą tracić złudzeń 
junikają dnia. Swoje życie zaczynają po zmierzchu - noc deformuje, pozwala wiele ukryć, 
oszukać innych i siebie. Gdy nie obowiązuje żaden porządek, można do końca zatracić 
się w ekstatycznej zabawie, wariackim pędzie na oślep. Najlepiej tę sztukę opanował Mło- 
dy ( sugestywny w tej roli Rafał Mohr) — Mariusz Treliński pokazuje go z jednej strony ja: 
ko prymitywnego i cynicznego, z drugiej jednak widać, jak wiele Młody udaje, jak agresją 
i hałaśiwością pokrywa brak pewności siebie i kompletne pogubienie. Młody bardzo 
wcześnie dostał się do świata, do którego przepustką są duże pieniądze i zawodowy suk- 
ces, Może za szybko? I tu Mariusz Treliński dotyka niesłychanie ważnego zjawiska — po- 
kazuje ludzi umiejących perfekcyjnie pokierować swoją karierą, zarabiających wielkie pie- 
niądze i.. zupełnie nieprzygotowanych do życia. Spiesząc cio „dorosłości”, bohaterowie 
„Egoistów” (wyłączywszy Filipa) nie mieli czasu dojrzeć do niej emocjonalnie i psychicz- 
nie. I teraz, choć niezależni i samodzielni, nie potrafią nawiązywać głębszych relacji. We- 
wnętrzną pustkę oszukują narkotykami, a potrzebę bliskości realizują przez przynależ- 
ność do środowiska. To ludzie, którzy nie mają ani autory- 
yu tetów, ani systemu wartości, do którego mogliby się od- 
wolać — bo przecież nie odwolają się do zdewaluowanych 
doświadczeń swoich rodziców... Muszą więc ów system 
budować sami — ale jak? 

Każde z bohaterów „Egoistów* na swój sposób 
poszukuje miłości, ale nie jest w stanie wiele z siebie dać 
- Ankę stać jedynie na dziecinne deptanie wszystkiego, 
co do tej pory było dla niej święte. Smutny, choć nosi w sobie ślady dawnej wrażliwości, 
jest wypalony jako artysta i cziowiek. Jest też zbyt zmęczony, by wyrwać się z kręgu jalo- 
wej egzystencji. Choć to akurat on asystuje przy narodzinach dziecka Młodego. I płacze. 
Nie miałam jednak wrażenia, że to tzy wzruszenia sprowokowane oczyszczającym do- 
świadczeniem narodzin, ale tzy rozpaczy. Oto na ten odrażający świat przychodzi kolejny 
czlowiek — już od począłku swojego kruchego istnienia niemający w nikim oparcia. 

Pelną świadomość swojej sytuacji ma za to Filp, sporo starszy od swoich znajo- 
mych, obdarzony ironicznym dystansem do świata i siebie, Filip jest postacią mającą wie- 
le wspólnego z bohaterami „Pożegnania jesieni" — jest w nim, podobne jak w nich, znu- 
dzenie, poczucie jałowości — i jednocześnie skłonność do specyficznego, przerafnowa- 
nego piękna, Tak jak oni, Fiip utraci wiarę — również w sensie dosłownym. Nie jest w sta- 
nie kończyć budowy projektowanego przez siebie kościoła, bo świecący w jego wnętrzu 
krzyż stał się dla niego już tylko gadżelem. Fiip balansuje na granicy błazeństwa i powa- 
gi- nieustannie teatralizuje i reżyseruje. Również swoją śmierć. I nie wiadomo, czy samo- 
spalenie jest aktem odwagi, ostatnim żartem, ucieczką od życia. Blazenada jest metodą 
przetrwania. Trudno oprzeć się wrażeniu, że Flip jest postacią najbliższą reżyserowi, naj: 
pelniej scharakteryzowaną i przez to najbardziej przejmującą 

Wątek architekta delikatnie odstaje od pozostałych — niestety, z winy scenariusza. 
Pozostałe postaci - zwłaszcza Smutnego i Anki nakreślone zostały dość powierzchownie 
i nie do końca przekonująco. Jakby założona w scenariuszu teza (diagnoza stanu ducha 
współczesnej „elty') dominowała nad spójnością i czystością fimowego świata. I Szko- 
da, bo Mariusz Treliński mógł zrobić wspaniały flm, a zrobi tylko” interesujący. , 
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PREMIERY: KSIĘGA CIENI 





Legendę Blair Witch 
bohaterowie filmu poznali 
w Internecie 


CZAROWANIE 

NA EKRANIE 
Socjologiczny fenomen „Ba 
ir Witch Project”, którego po- 
kłosiem jest „Księga cieni” 
był możliwy dzięki zręczne- 
mu wykorzystaniu pewnych 
ludzkich potrzeb za pomocą 
nowoczesnej techniki. Ta 
świetnie zorganizowana mi 
styfkacja kreująca fikcję na 
rzeczywistość nie powiodła. 
by się, gdyby nie popular 
ność Internetu. Ogromna ak: 
cja internetowa sprawia, że 
film miał swoje „życie przed 
życiem”. Nim quasi-doku. 
ment o dramatycznych lo- 
sach grupki mlodych ludzi 
pojawi! się na ekranach, był 
już swoistym przedmiotem 
kultu. Twórcy „Blair Witch 
Project" przewidzieli, że 
wśród odbiorców kultury 
masowej narasta fascynacja 
zjawiskami nadprzyrodzony. 
mii że tej kategori widzów 
nie wystarczają filmy o szalo 
nych mordercach czy po- 
tworach. Ciekawych obser. 
wacji dostarczyła reakcja wi 
dzów na gotowy film. Mimo 
że sama premiera była — za. 
mierzoną przez autorów - 
cdemaskacją ich sprytnego 
pomysłu, duża część pu- 
biiczności jakby tego „nie 
zauważyła”. Realne mia- 
steczko Burkitsvile przeżyło 
najazd „śmiałków” tropią: 
cych czarownicę Blair Witch. 
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BLAIR WITCH 2 


SEN ZA SNEM 


(The Blair Witch 2). USA 2000. Reż.: 
Joe Berlinger. Scen.: Joe Berlinger, Dick 
Beebe. Zdj.: Nancy Schreiber: Muz.: 
Carter Burwall. Wyk: Jeffrey Donavan, 
Erica Leerhsen, Tristen Skyler, Stephen 
Barker Turner, Kim Director. SP 

Po fantastycznym powodzeniu 
filmu „Blair Witch Project” (nakręcone- 
go za 30 tys. dolarów) stało się oczywi- 
ste, że reakcją na sukces będzie następ- 
ny film. Problem polegał na tym, że 
„Blair Witch Project” był „zmistyfikowa- 
nym dokumentem” i powtórne przeko- 
nywanie widowni, że bohaterowie to 
realne postacie, nie wchodziło w grę. 
Joe Berlinger, współscenarzysta i reży- 
ser „Księgi cieni: Blair Witch 
koncepcję, by skonstruować opowieść 
na temat grupki młodych ludzi, którzy 
są obsesyjnymi fanatykami „Blair Witch 
Project”. W ten sposób powstał scena- 
horroru, 














* wysunął 


riusz psychologicznego 
uwzględniającego oczekiwania maso- 
wej publiczności, a jednocześnie będą 
cego — w intencji autorów - komenta- 


rzem do medialnego fenomenu zwi 





niego z pierwszym filmem. 

Czwórka bohaterów filmu ru- 
sza śladem postaci z „Blair Witch Pro- 
ject”, by dotrzeć do miasteczka Burkitt- 
sville owianego złowieszczą legendą 


Czarnych Wzgórz, gdzie doszło do serii 
tajemniczych morderstw. Do. Burkitt- 
ville zaprosił ich mieszkaniec miastecz 
ka Jeff (Jeffrey Donavan) uważany za 
„przekleństwo” tej malej społeczności 
Jeff, zwolniony niedawno z zakładu dla 
umysłowo chorych, postanowił zrobić 
interes na fascynacji ludzi Czarnymi 
Wzgórzami, gdzie „zamieszkuje” Blair 
Witch. Nasi bohaterowie to jego pierw- 
si klienci. W tej grupie są: Erica (Erica 
Leerhsen), „badaczka” mitologii cza- 
rownicy Blair Witch, para studentów 





gle wszystko nabiera złowróżbnego 
wyrazu, niczym w koszmarnym śnie. 
Wszyscy zaczynają zdawać sobie 
sprawę, że legenda o czarownicy Blair 
Witch zamienia się w rzeczywistość 
Czują się osaczeni i rozpaczliwie próbu- 
ją znaleźć drogę ucieczki z potrzasku. 
Joe Berlinger, znany i ceniony 
autor filmów dokumentalnych, z racji 
tematyki swoich dokumentów nazywa- 
ny czasem „kronikarzem zbrodni”, sta- 
rał się, by „Księga cieni..” nawiązywała 
do klasycznych filmów grozy. Zależało 














BOHATEROWIE PRZEKONUJĄ SIĘ, ŻE LEGENDA O CZAROW- 
NICY BLAIR WITCH STAJE SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄ. 


Tiisten (Tisten Skyler) i Stephen (Ste- 
phen Barker Turner) piszący książkę o 
Blair Witch oraz Kim (Kim Director) 
wielbicielka gotyku, obdarzona podob- 
no niezwykłymi zdolnościami parapsy- 
chologicznymi 

Ta piątka spędza noc na „tery- 
torium” Blair Witch. Po obudzeniu 
przeżywają atak żywiołów natury i 
tracą poczucie czasu, nie pamiętają, by 
kładli się do snu. Jeff prowadzi ich do 
opuszczonego magazynu, by mogli 
ochłonąć z wrażeń i zastanowić się nad 
niezwykłością tego, co przeżyli, ale na- 


Oto ulubiona sceneria fanów Blair Witch. Wreszcie znaleźli się tu naprawdę 


mu bardzo, by w sensacyjną, horroro- 
wą akcję wpisany był motyw sprzecz- 
ności, jakie i nieją w ludzkiej naturze i 
ujawniają się w chwilach napięcia i za- 
grożenia. Ważne też było dla niego, b 

film zmuszał widza do zastanowienia 
się, czy przemoc na ekranie, a także w 
innych mediach, prowadzi do przemo- 





cy w życiu. 

Film Berlingera nie daje jednak 
wyraźnych odpowiedzi dotyczących 
zagadek fabuły i tak jak poprzedni pró- 
buje zaciemnić prawdę, co jest fikcją, a 
©0 rzeczywistością ($W) 
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PREMIERY: AIMEE I JAGUAR 


Niemcy 1988. Reż.: Max 
Fórberbóck. Scen.: (na 
podstawie powieści Eri Fi 
scher] Max_Farberbóck, 
Rona Munro. Zdj: Tony 
Imi. Muz.: Jan A.P. Kacz- 
marek. Scenogi:: Uli Ha- 
nish, Albrecht 
Wyk: Maria Schrader, Ju | 
lane Kohler, Johanna Wo- 
kalek, Heike_ Makatsch, 
Detlev Buck. 124. SP. 
Do domu spokojnej sta- 
trafia Lilly Wurst 
(Inge Keller). Spotyka tu 
dawną znajomą Iise (Ky- 
ra Mladeck). Powracają LTTA [To dobze że histo związku Husetau iżydow. 
wspomnienia z czasów L [LM skiej dziewczyny w wojennym Berlinie stała się te- 
wojny. W 1943 roku Ilse RECENZJA  matem filmu dopiero teraz, gdy o homoseksuali- 
(Johanna Wokalek) była zmie można już w kinie mówić otwarcie, bez wstydliwych niedo- 
opiekunką dzieci w do- mówie. Najbardziej jednak jestem wdzięczny Maksowi Farber- 
mu Lilly (Juliane Kóhler). | bóckowi, że nie uległ pokusie mełodramatycznej konwencji nie 
Przedstawiła jej swoją stworzył kolejnego odcinka serialu pt. „Miłość w cieniu zagłady: 
przyjaciółkę Felice (Maria | Choć przecież historia ta zawiera wszystko, co trzeba, by wyci- 
Schrader). Między żoną snąć łzy z oczu widza; uczucie „silniejsze niż śmierć”, prześlado- 
niemieckiego oficera a wania, wojenne to eto. Na dodatek jest także prawdziwa. Nie tak 
czarnowłoą pięknością dawno polska telewizja pokazała zrealizowany dla BBC przez 
nawiązał się romans, Lil | Catrine Clay dokument „Love Story”, dzięki któremu mogliśmy 
ly nie wiedziała jednak, poznać autentyczne bohaterki wydarzeń sprzed ponad 50 lat. 
że Felice jest Żydówką, To, co w filmie dokumentalnym bywa poruszające 
ukrywającą się pod fał- | - dzięki nagiej sile faktów, w fabule nierzadko przekształca się w 
szywym nazwiskiem bezwstydny kicz żerują: 
Zdjęcia do filmu kręcono | cy na ludzkich losach. 
min. we Wrocławiu Farberbóck uniknął tego 
(polscy koproducenci — niebezpieczeństwa, gdyż skoncentrował się na psychologicz: 
Feliks Pastusiak i Lew nych i egzystencjalnych konsekwencjach spotkania dwóch tak 
Rywin). Maria Śchraderi | - różnych osób w tak niezwyczajnych okolicznościach. Faszy- 
Juliane Kóhler zdobyły stowski Berlin nie odgrywa tutaj roli malowniczej scenerii. To 
nagrody aktorskie na raczej pole gry, w której stawką jest życie. Piękna i inteligentna 
Berlinale "9. Felice, zmuszana do ciągłej ucieczki, rzuca wyzwanie polują- 
cej na nią zwierzynie. Pracuje w redakcji nazistowskiej gazety, 
działa w podziemnej organizacji, obnosi się ze swymi żydow- 
skimi przyjaciółkami po eleganckich hotelach, paradując pod 
nosem gestapo. Odwrotnie niż Salomon Perel z książki i fimu 
„Europa, Europa" postępuje wbrew instynktowi samozacho- 
wawczemu. W sytuacji śmiertelnego zagrożenia nie traktuje 
rzeczywistości ze śmierelną powagą. Nie chce jej ulec, ogła- 
szać psychicznej kapitulacji 

Natomiast Lily przystosowała się. Bezwiednie, nigdy nie 
zdawała sobie sprawy, że można inaczej. Wyszia za żołnierza, 


Konrad. 





roś 














Maria Schrader 
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ATA 


Wzorowa Hausetrau (Juliane Khler) w tańcu z wyzwoloną Żydówką (Maria Schrader) 


DALEKO OD SZTAMPY 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 
urodziła fihrerowi czwórkę dzieci. Jej przeciętność, a mieści się 
w niej także deklarowana niechęć do Żydów, prowokuje Felice. 
Oto kolejne wyzwanie — wzorowa obywatelka, która zapewni bez- 
pieczne schronienie i którą można odmienić, zaczarować. 

Itu fim niepostrzeżenie przeksztalca się w opowieść o 
paradoksach wolności i miłości. Felice jest, mimo represyjnej rze- 
czywistości, osobą wewnętrznie wolną. Żyje chwią, bo chwila nie 
niesie ze sobą zobowiązań, zwłaszcza tych, które grożą śmiercią. 
W jekiejś mierze obdarzy tą wolnością Lily, pozwoli jej odkryć 
własne potrzeby emocjonalne. Miłość da obu paniom wiele rado- 
ści, ale okaże się też pułapką. Felice zostanie dla Lily w Berlinie, 
gdzie dopadnie ją gestapo. Druga z kobiet czekać będzie bez- 
skutecznie lata cale na powrót swej jedynej Chwila wspólnego 
szczęścia trwala kilkanaście miesięcy. Za dlugo? Za krótko? Czy 
warto było dla niej poświęcić życie? A czy nie było warto? 


NAJBARDZIEJ JESTEM WDZIĘCZNY FARBERBÓCKOWI, ŻE NIE STWO- 
RZYŁ KOLEJNEGO ODCINKA SERIALU PT. „MIŁOŚĆ W CIENIU ZAGŁADY”. 


„Aimee i Jaguar" debiutującego w długim metrażu, Far- 
berbócka nie jest dziełem nieskazitelnym. Reżyserowi brakuje 
jeszcze chwilami swobody w prowadzeniu namacji i w inscenizo- 
waniu, zwłaszcza scen z udziałem więcej niż dwóch osób. Bez 
wąfpienia atutem flmu są aktorki — kruczoczarna Schrader, deli- 
katna i charyzmatyczna jednocześnie, oraz jasnowłosa Kóhler w 
roli neurotycznej mieszczki, która doświadcza czegoś, Co wykra- 
cza poza jej dotychczasowe pojmowanie świata. 

Porównanie z, być może nawet ciekawszym formalnie, 
„Daleko od okna” Kolskiego — także opartym na prawdziwych 
wojennych losach dwóch kobiet, w tym Żydówki - wypada, nie- 
stety, na niekorzyść Polaka. Oglądając „Aimee i Jaguar”, obcu- 
jemy z żywymi ludźmi, a nie figurkami na celuloidowej szachow- 
nicy. Farberbóck zaufał po prostu swej histori, nie pchał się 
przed nią z reżyserskimi pomysłami. Nie zepsuł jej, czyli zrobił 
to, co dobry reżyser zrobić powinien. , 


GEQOFFREY KATE JOAQUIN Raz MICHAEL 


RUSH "ja PHOENIX CAINE 
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CHORE UROJENIA 


[; [Film Phiipa Kautmana broni wolności twórczej, 
IETLLM bona asa ws szw maka de 
RECENZJA _ade. Żyjący na przełomie XVII i XIX wieku arysto. 
krata, który w dzieciństwie by! wręcz chodzącym świaciectwem 
blędów wychowawczych swoich rodziców, już jako czteroletni 
chlopiec krwawo pobil o zabawkę dwukrotnie starszego księcia 
de Conde, za co został odesłany do zamku babki, Stadko kobiet 
spełniało tam każdą jego zachciankę, wychowując go na potwo- 
ra. Można rzec, że babka stworzyła wnukowi w swoim zamku 
namiastkę liberalnego społeczeństwa konsumpcyjnego. A skoro 
takie społeczeństwo istnieje dzisaj na Zachodzie, nic dziwnego, 
że taknie ono produktów wyobrażni la de Sade. 

Termin „sadyzm” zrazu określał łamiące wszełkie tabu, 
opisane przez Sade'a, tortury, które prowadziły do stosunku 
plciowego. Z czasem termin ten zaczął się odnosić do lagodniej- 
szych form przemocy. Moda na sadyzm w kręgach kulturalnych 
Zachodu bywa oznaką znudzenia bezpieczeństwem i wygodą, 
Bywa też wyrazem egocentrycznej pychy sadysty. Niektórzy też 
dopatnują się w sadyzmie swoistej głębi, 
widząc w nim przejaw dążności do 
przywrócenia równowagi w ludzkim do- 
świadczeniu. Przemoc jest bowiem częścią naszych podświado- 
mych oczekiwań wobec życia. Sadyzm może być również fascy- 
nujący jeko dopełnienie obrazu ludzkiej natury, ukazując związek 
seksualnego popędu i śmierci 

Reżyser Kaufman i scenarzysta Dough Wright, pragnąc 
wzbudzić sympatię do swego bohatera, dopuszczają się oszu- 
stwa. Twierdzą, że pisarstwo markiza stanowi nieszkodliwą fanta- 
zję, ale przemiczają, że był on gwałcicielem skazanym wyrokiem 
sądowym. Wybierają z jego książek łagodniejsze cytaty, które nie 
dają właściwego pojęcia o monstrualnych pragnieniach autora 
Obsadzają w roli markiza dość atrakcyjnego Geoffreya Rusha, 
choć markiz pod koniec życia był odrażającym tluściachem. 

W miejscu swego odosobnienia mimo zakazu Sade na- 
dal tworzy. Dla markiza pisanie jest jak oddychanie — musi to 
robić. Gdy zabierają mu papier, pióra i atrament, wiedy pisze wi- 
nem na prześcieradle za pomocą kostki kurczęcia. Gdy i to mu 
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Markiz de Sade (Geoffrey Rush) 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
zabiorą, pisze własną krwią na ubraniu. Gdy zabiorą ubranie i za- 
mkną w karcerze, do pisania na ścianach używa wiasnych od- 
chodów, w idealnej syntezie treści i formy przekazu. Akcja zmie- 
rza do groźnego finału, kiedy markiz tworzy łańcuch ludzki, dyk- 
tując przez dziurę w murze swą ostatnią powieść. Zdania powta- 
rzają pacjenci z celi do celi, zanim trafią one do Madeleine, jedy- 
nej, która umie pisać. Jednak słowa rozpalają dzikie namiętności, 
prowadząc do wybuchu. Jest to zaiste wywrotowa literatura. 

Realizatorzy przedstawiają okrutną pornogralię jako roz- 
rywkę ludiu, mając na uwadze nie tyle realia historyczne, co dzi- 
siejszą sytuację kułturalną w Ameryce. Wytwoma językowo twór- 
czość de Sade'a służy za metaforę gangsta rapu z getta. Suge- 
nuje się tu myśl, że póki cenzura nie ingeruje, przemoc i pomo- 
grafia pozostają niegrożne dla systemu, Dopiero zakaz nadaje 
im rangę gwałtownego protestu. Kultur-biznesmani bronią się, że 
nie podważają systemu, a jedynie wentylują zbiorowe frustracje 

Trzeba jednak przyznać, że film stanowi kawal stylowe- 
go widowiska. Geoffrey Rush stwarza postać niebezpiecznego 


TWÓRCY FILMU, PRAGNĄC WZBUDZIĆ SYMPATIĘ DO SWE- 
GO BOHATERA, DOPUSZCZAJĄ SIĘ WIELU FAŁSZERSTW. 


uwodziciela. Ten ironiczny łajdak i bluźnierca potrańi w każdym 
człowieku znależć słaby punkt i wykorzystać go dla destrukcyj- 
nej zabawy. Nie udaje mu się tylko zniszczyć dr. Collarda, po- 
nieważ jest on jego godnym przeciwnikiem — również „sady- 
stą”, choć działającym w imię nauki. 

Kaufman nie waha się wykorzystać wicdowiskowych wa- 
lorów domu obłąkanych. Myślę, że przekracza dopuszczalne 
granice dopiero wtedy, kiedy inscenizuje akt seksualny księdza 
w sutannie ze zwłokami ukochanej kobiety wystawionymi w ko- 
ściele na sarkofagu. Jest to szkodnictwo uprawiane ku wątpliwej 
rozrywce albo wyraz zadawnionych pretensji do katolicyzmu. 
które w Hollywood stale szukają swego ujścia. 

„Zatrute pióro” to moim zdaniem efektowne fałszerstwo. 
Film przemyca sadyzm do szerokiego obiegu kulturalnego, ukry. 
wając, co on naprawdę znaczy. Ciekawe, kogo wzruszy pasja 
twórcza markiza na ustugach tak złej sprawy? , 





(Quilis). USA 2000. Reż. 


Philip Kaufman. Scen 
Doug Wright. Zdj.: Rogier 
Stoffers. Muz.: Stephen 


Warbeck. Scenogn: Mar. 
in Childs. Wyk.: Geoffrey 
Rush, Kate Winslet, Jo- 
aquin_ Phoenix, Michael 
Caine, Bilie_ Whitelaw. 
124. Syrena. 

Pod rządami Napoleona 
de Sade zostaje zamknię- 
ty w domu wariatów 

w Chareton prowadzo- 
nym przez liberalnego 
księdza Coulmiera (Jo- 
aquin Phoenix). Ksiądz 
uważa, że autoekspresja 
pomaga leczyć pacjentów. 
Pozwala markiżowi pisać 
i wystawiać na miejscu 
swe sztuki. Nie wie jed- 
nak, że zmysłowa pracz- 
ka Madeleine (Kate Win- 
slet) przemyca z azylu rę 
kopisy do paryskich dru- 
karzy Jeden z egzempla- 
rzy trafia do cesarza, któ- 
ry ze wstrętu karze uci- 








Kate Winslet 
i Geoffrey Rush 





szyć rozpustnika. Do 
Chareton przyjeżdża dr 
Royer-Collard (Michael 
Caine) z aparaturą leczni- 
czą żywo przypominającą 
narzędzia sadystycznych 
tortur. O to właśnie cho- 
dzi autorom — zboczeń- 














cem jest nie tyle p 
funkcjonariusz oficjalne- 
go systemu, w dodatku 
zimny pedofil 


arz, co 








sadysta czy artysta? 


mieszcząca zakazaną część zbiorów, zwana 

„Piekłem”. Większość ocalałych pism marki- 
za de Sade spoczywała tam przez blisko 150 lat od 
roku 1814 — daty śmierci autora „Justyny” 

Zważywszy na nieprawdopodobną deter- 
minację, z jaką libertyński arystokrata znieważał 
wszelkie świętości religijne i obyczajowe, niechęć, 
którą wzbudza jego osoba i dzielo, jestcałkiem zro- 
zumiała. Dzieje kultury nie znały bowiem drugie- 
go równie kontrowersyjnego pisarza i filozofa (sło- 
wo „kontrowersyjny” stanowi w wypadku Sade'a 
- przy którym „skandalista” Larry Flynt 
przypomina dziewicę z kółka różańcowego 
-najczystszy eufemizm). Nieliczni apologeci 
mają go za niedocenianego geniusza, pre- 
kursora nowoczesnego humanizmu. Prze- 
ciwnicy zaś nazywają „boskiego markiza” 
zwyrodniałym, skatologizującym grafoma- 
nem, psychopałą i urynolubem. 

Myśl markiza de Sade'a, nazywana 
„filozofią rozpaczy”, oparta jest na negacji 
absolutu, z której wynika pełna suweren- 
ność czlowieka. Ale Sade neguje zarówno 
Boga, jak i rozum, co nadaje jego filozofii 
charakter autodestrukcyjny. Według niej 
człowiek jest dzieckiem zbrodniczej, wrogiej 
życiu natury, a podporządkowanie się jej na- 
kazom oznacza wybór zła, które w świecie 
Sade'a bezapelacyjnie triumfuje nad słabym 
i naiwnym dobrem, jak kat „zwycięża” ofia- 
1ę. Wobec cierpień, jakie zadaje jednostce jej 
wlasna świadomość, i niemożliwości spel- 
nienia (nasycenia), człowiek „sadyczny” ska- 
zany jest na porażkę egzystencjalną, której 
kres położyć może jedynie zagłada. 

Dziecko arystokracji i wieku oświe- 
cenia, Donatien Alphonse Franęois de Sade 
przyszedł na świat w 1740 roku w Paryżu, w 
starej i wysoko skoligaconej rodzinie. Ojcem 
pisarza był ambasador Ludwika XV w Petersbur- 
gu, Jean-Bapliste de Sade; w żyłach matki płynęła 
krew Kondeuszów. W wieku 6 lat chłopiec wysła- 
ny został na wychowanie do zamku Saumane, 
własności jego stryja, opata, niestroniącego ponoć 
od nieprzystojnych uciech, Małym markizem zaj- 
mowały się wtedy _ jego cztery ciotki, zakonnice. 
Potem pobierał nauki w kolegium jezuickim, wstą- 
pił do szkoły kadetów, brał udział w wojnie 7-let- 
niej (1756-63) i jako kapitan odszedł ze służby. 


| est w paryskiej Bibliotece Narodowej sala 

















Najprawdopodobniej zręby poglądów de 
Sade'a wykształciły się właśnie w tym okresie, po- 
nieważ gdy porzucił armię, rodzina młodego ofi- 
cera z przerażeniem dostrzegła w nim zatwardzia- 
lego ateistę i wyuzdanego seksualnie melancholi- 
ka. Do opamiętania miało go przywieść małżeń- 
stwo. W maju 1763 roku markiz poślubił bogatą 
i ustostnkowaną pannę Renće-Felagie de Mon- 
treuil. Małżonkowie okazali się niezbyt dobraną 
parą, choć udało im się spłodzić troje dzieci. 

Już w roku ślubu de Sade zostaje skazar 
na krótki pobyt w twierdzy za nieokreślone bez- 




















bożne uczynki. Pięć lat później w niedzielę wielka 
nocną zabawia się z prostytutką, którą poddaje 
chłoście. Zostaje więc oskarżony o bluźnierstwo 
i spędza w więzieniu pół roku. Markiz nie korzysta 
rozsądnie z odzyskanej wolności. Po kilku podró- 
żach osiada w swoim majątku, gdzie za wiedzą żo- 
ny czyni jej młodszą siostrę swoją kochanką. Te- 
ściowa, stara pani de Montreuil, wciąż szuka spo- 
sobności, żeby ukarać zięcia za bezeceństwa. Sade 
W 1772 roku podczas orgii częstuje prostytutki sil- 








MACIEJ ŚWIERKOCKI 


nym afrodyzjakiem. Oskarżony o próbę otrucia 
kobiet i orgiastyczne praktyki, zostaje zaocznie 
skazany na karę... śmierci. Ucieka, lecz od tej pory 
jego losy wyznaczają kolejne aresztowania. W su- 
mie markiz spędził w zamknięciu bez mała 30 lat. 
Żywota dokonał w Charenton, zakładzie dla obłą- 
kanych. Po jego grobie nie ma nawet śladu. 

Pisać zaczął podczas pierwszego dłuższe- 
go pobytu w więzieniu, ito twórczość okazała się 
jego największą zbrodnią, bo w prawdziwym ży- 
ciu zbrodniarzem nie był. Gdy po zwycięstwie re- 
wolucji francuskiej wyszedł na krótko na wolność, 
nie tylko nie szukał pomsty na pani de Mon- 
treuil, ale ocalił od szafotu ją i jej rodzinę, 
uczestnicząc w pracach komisji rewolucyj- 
nych. Przeciwny terrorowi naraził się jednak 
także przedstawicielom nowego ładu, co 
przypieczętowało jego klęskę. Poglądy i po- 
stawa Sade'a pozostawały niestrawne, nieza- 
leżnie od zmieniającej się władzy. 

Nic zatem dziwnego, że po śmierci 
opatrzono go wzgardliwą etykietą pornogra- 
fa, skazując na zapomnienie, przed którym 
ocalili markiza wydawcy oraz pisarze i inte- 
lektualiści tej miary, co Bataille, Foucault czy 
Barthes, Obok nich na odsiecz Sade'owi ru- 
szyli artyści, jak Man Ray, twórca słynnego 
„Portretu wyimaginowanego” markiza, Peter 
Weiss, autor sztuki „Marat/Sade” (1964), od- 
twarzającej jedno z przedstawień, które Sade, 
milośnik teatru, wystawiał w_ zakładzie 
w Charenton, czy Peter Brook, reżyser wersji 
teatralnej (1964) i filmowej (1966) dramatu 
Weissa. Dalekie echa wizji świata Sade'a do- 
strzec można choćby w „Złotym wieku” 
(1930) Buńuela. Bezpośrednio do pisarstwa 
markiza odwoływali się Marco Ferreri („Wiel- 
kie żarcie”, 1973) i Pier Paolo Pasolini („Salo, 
czyli 120 dni Sodomy”, 1975). 

Współczesność odsłoniła drugą 
twarz „potwora”, twarz napiętnowaną rozpaczą i 
.pesymizmem samobójczego światopoglądu czło- 
wieka, który odważył się rzucić wyzwanie kultu 
rze, wzniesionej, jego zdaniem, na hipokryzji 
i przemocy, wpisanej w naszą naturę. Trudno jed- 
nak oprzeć się wrażeniu, że cień prawdy o czło- 
wieku, wykrzyczanej przez markiza, kładzie się na 
wszystkich ludzkich występkach, jak historia dłu- 
ga i szeroka, a trafność wielu niepopularnych są- 
dów de Sade'a potwierdza codziennie telewizja. 




















DZIEJE KULTURY NIE ZNAJĄ RÓWNIE KONTROWERSYJNEGO PISARZA | FILOZOFA. „SKANDALISTA” LARRY 
FLYNT PRZY MARKIZIE DE SADE PRZYPOMINA DZIEWICĘ Z KÓŁKA ROZANCOWEGO. 
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ŚPIEWA, TAŃCZY, 
REŻYSERUJE 
Urodzony w 1932 roku Al- 
fonso Ara rozpoczął amery- 
kańską karierę od roli w 
Dzikiej bandzie” (1960) Sa- 
'ma Peckinpaha. Wcześniej 
wystąpi! w kilku meksykań. 
skich produkcjach, a w tam- 
tejszej telewizji produkował 
się z Sergi Coroną jako duet 
śpiewająco-laneczny „Coro- 
nay Ara", W 1968 roku wy- 
reżyserował swój pierwszy 
flm — „El agula descalza”, 
ale na świecie glośno o Arau 
zrobi się dopiero po pre- 
mierze „Przepiórek w plat 
kach róży” (1982), nakręco- 
nych wg powieści Laury 
Esquivel, żony reżysera. 
„Przepiórki..” znajdują się 
na iście 10 nieanglojęzycz- 
nych filmów, które osiągnęły 
największy sukces kasowy w 
USA. Mniej udał się kolejny, 
zrobiony już w Stanach, flm 
Arau - „Spacer w chmurach” 
(1905) cklwy remake wło- 
skich „Czterech kroków w 
chmurach" Alessandro 
Blasettiego (1942). Niedaw- 
no Arau ukończył realizację 
Picking Up The Pieces" z 
udziałem Woody Allena i 
Sharon Stone. Przez te 
wszystkie lata Arau nie rezy- 
gnował z aktorstwa. Wystąpił 
min. w „Miości, szmarag- 
dzie i krokodylu” (1984) 
i „Trzech amigos" (1986). 
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Altonso Arau 
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WCIĄŻ MÓJ MĄŻ 


'CIEŃ CARLA 


(Committed]. USA 2000. Scen, i reż 
Lisa Krueger. Zdj.: Tom Krueger. Muz 
Calexico. Scenogn: Sharon Lomofsky. 
Wyk.: Heather Graham, Cascy Affleck, 
Luke Wilson, Goran Visniic, Patricia 
Velazquez, Alfonso Arau, 94 Vision. 
Co się dzieje z małżeńskimi 
przysięgami? Czy słowa „I nie opusz- 
czę cię aż do śmierci” to tylko pusto 
brzmiąca formułka? Joline (Heather 
Graham) wierzy, że nie, i chce dow. 
swojej racji. Gdy mąż, fotoreporter 
Carl (Luke Wilson), ucieka od niej 597 
dni po ślubie (w liście pożegnalnym 
napisał, że potrzebuje „większej prze- 
strzeni”), rusza jego śladem 
Odnajduje zgubę w teksas- 
kiej, przygranicznej mieścinie. Carl 
pracuje w lokalnej gazecie i ma ko- 
chankę, czarnowlosą Meksykankę, 
Carmen (Patricia Velazquez). Joline 
nie ujawnia swej obecności, roztacza 
nad małżonkiem dyskretną opiekę, a 











nawet zaprzyjaźnia się z Carmen. 
Wreszcie postanawia zwrócić się o po- 
moc w odzyskaniu Carla do miejsco- 
wego szamana (Alfonso Arau). 

„ło wciąż mój mąż” to drugi, 
po debiutanckim „Manny and Lo”, 
film Lisy Krueger. W swej karierze 
Krueger zajmowała się już produkcją 
(min. filmów Rybczyńskiego) i nad- 
zorem nad scenariuszami („Mystery 
Train" Jarmuscha, „Pan i pani Bridge” 
Ivory'ego, „Król Nowego Jorku” Abla 
Ferrary). Pracowała też w Museum of 
Modern Art. Do roli Joline zaangażo- 


Powyżej: Jay 
(Casey Affleck) 
z siostrą 

Joline (Heather 
Graham). 
Obok: 

Joline z nowym 
adoratorem 
(Goran Visnjic) 





drugiej części przygód „Austina Po- 
wersa”, „Wielkiej hecy Bowfingera” i 
„Zagubionych w kosmosie”. 

- Naprawdę niezwykłe jest to, 
ile Heather wniosła do roli Joline eks- 
tatycznej radości. — wspomina Kru- 
eger — Ktoś inny próbowałby zapew- 
ne przedstawić jej historię jako mrocz- 
ną, pełną desperacji podróż, ale He- 
ather uczyniła z tego po prostu za- 
bawną przygodę. 

W drugoplanowej roli ekscen- 
trycznego rzeźbiarza, starającego się o 
względy Joline wystąpił Goran Visnjic 


CARL ULOTNIŁ SIĘ 597 DNI PO ŚLUBIE. ALE JOLINE 
PAMIĘTA, ŻE MIAŁ JEJ NIE OPUŚCIĆ AŻ DO ŚMIERCI 


wała Heather Graham, której uznanie 
przyniósł występ w „Boogie Nights” 
Paula Thomasa. Andersona. Zagrała 
tam Rollergiri, młodziutką gwiazdkę 
porno. Potem pojawiła się min. w 





- chorwacki aktor, który zastąpił Geo- 
rge'a Clooneya w serialu „Ostry dy- 
żur”. Natomiast meksykańskiego cza- 
rownika zagrał Alfonso Arau — znany 
ri aktor. (aży 
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ZŁOTYCH GLOBÓW 


| TOBEY MAGUIRE FRANCES MeDORMAND KATIE HOLMES ROBERT DOWNEY JA. 


w filmie reżysera „TAJEMNIC LOS ANGELES" 


CUDOWNI CHŁOPCY 
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PREMIERY: CUDOWNI CHŁOPCY 


23 | 


Wonder Boys 2000. Reż. 
Curtis Hanson. Scen 
Steve Kloves na podst. po- 
wieści Michaela Chabona. 
Zdj: Dante  Spinotti 
Muz.: Christopher Young, 
Bob Dylan. Scenogn:: Do- 
nald B. Woodruff. Wyk. 
Michael Douglas, Tobey 
Maguire, Frances MeDor- 
mand, Robert. Downey, 
Jr. Katie Holmes. 112: 
Vision. 

Głównego bohatera, pi- 
sarza Grady Tripa (Mi- 
chael Douglas), spotyka- 
my w dniu, w którym 

z zawiści niesprawiedli- 
wie ocenił najlepszego ze 
swoich uczniów na wy 
dziale pisarstwa Jamesa 
Ltera (Tobey Maguire), 
do tego opuściła go żona, 
kochanka, również prze 
łożona, pani rektor uczel- 
ni, na której wykłada 
(Frances MeDormand), 
oświadczyła, że będzie 
miała z nim dziecko, sto- 


jący na krawędzi krachu 





Michael Douglas 


zawodowego wydawca 
(Robert Downey, Jr) 
błaga o egzemplarz 
kolejnej powieści, a do 
tego okazuje się, że auto, 
którym jeździ, pochodzi 
z calkiem nieuczciwej 
transakcji 
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KARTKI NA WIETRZE 


IA Na uniwersyteckie święc literatury przyjeżdża 
ALLY] znakomity wydawca, a z nim wysoka tajemnicza 
RECENZJA brunetka o fascynującej urodzie. Ta pewna siebie, 
uwodzicielska, prowokująca dziewczyna okazuje się wkrótce za- 
kompleksionym, poszukującym jakiegoś oparcia młodzieńcem- 
ranswestytą. To tylko jedna ze ścieżek, jakimi widza „Cudow- 
nych chłopców" wprowadza się w przedziwny świat złudzeń 
snobizmów, upozowanych wielkości, chwiejnych hierarchii 
Wsród filmów, jakimi obdarza nas w tym sezonie kinowym Ame- 
1yka ten wyróżnia się wysublimowanym klimatem, wieloznaczno- 
ścią. Film nakręcił Curtis Hanson, który po sukcesie „Tajemnio 
Los Angeles" zdobył w świecie fimowym 
ugruntowaną pozycję. 

Zadziwiła mnie w tym filmie solen- 
na, drobiazgowa i pełna wirtuozeri staran- 
ność w tworzeniu nastroju scen, wizualnej 
poezji wnętrz i plenerów znakomicie kontrastująca z sarkazmem, 
ironią, z jaką Hanson traktuje bohaterów i ich perypetie. Dzięki 
napięciu pomiędzy tymi czynnikami film nie tyko ogląda się 
świetnie, ale i dobrze pamięta. 

„Gudowni chłopcy: to dwaj pisarze, którzy na uniwersy- 
tecie w Pittsburgu spotykają się w rolach mistrza i ucznia. Dobie- 
gający pięćdziesiątki Grady Tip pozyskał uniwersytecką pozycję 





PIOTR WOJCIECHOWSKI 
dzięki sukcesowi swojej debiutanckiej powieści, ale zaje sobie 
sprawę, że czas wydać kolejne dzieło, które potwierdzioby lite- 
racki status. Dwudziestoletni James Leer stoi na progu literackie- 
go świata, wierzy, że musi wejść w ten świat, bo czuje zarazem, 
że nie ma dla niego miejsca w codziennej zwyczajności, męczy 
się w konfikcie z rodziną, uczelnią, kolegami, nie jest pewny ani 
swojego miejsca wśród ludzi, ani swojego talentu, ani nawet 
swojej orientacji seksualnej. Ta osobliwa konstelacja, jaką tworzy 
wzajemne uczepienie się siebie dwu tak różnych ludzi, przypomi- 
na to, co pisał o magnetyzmie młodszości Witold Gombrowicz. 
Przypuszczam, że Douglas zagrał tu najlepszą rolę filmową życia 


WIDZ DOSTAJE WIZJĘ MIENIĄCĄ SIĘ NASTROJAMI — OD 
DŁAWIĄCEGO BANAŁEM MELODRAMATU PRZEZ 
SURREALISTYCZNY ŻART PO SARKASTYCZNĄ SATYRĘ. 


- rolę starzejącego się, a ciągle niedojrzałego, rolę arbitra i auto- 
rytetu pogrążonego zarazem w wąpliwościach, usilującego po- 
konać życiowe wyzwania drogą uniku. 

Michael Douglas buduje postać szczerą, sympatyczną 
i nieznośną zarazem, postać niedojrzałego mężczyzny, który boi 
się zmian w swoim życiu i tęskni za nimi. Jest fascynująco męski 
i wewnętrznie rozdygotany jak smarkacz przyłapany na oszu 








Nocne peregrynacje 
profesora i ego 
uczniów 

(Michael Douglas 
Tobey Maguire, 
Katie Holmes) 


stwie, Nie potrań zaakceptować swojego rzeczywi- 
stego ojcostwa, wyciągnąć konsekwencji z tego, 
że zrobił dziacko pan rektor i jest przez nią kocha: 
ny. Zwieka z akceptacją dziecka, kręci w sprawie 
rozwodu i ożenku. A tymczasem próbuje być za- 
stępczym ojcem dla nieznośnego, uporczywie 
i z fantazją klamiącego studenta, próbuje odzy- 
skać żonę, której nie potrafil być wierny, do tego 
zostawia sobie w erotycznej rezerwie uwodzącą 
go uroczą studentkę. | z tą studentką — delikatnie 
poprowadziła tę rolę Katie Holmes — widzimy go 
w najbardziej chyba dowoipnej scenie filmu. Pan 
profesor zastaje w końcu dziewczynę w swoim łóż- 
ku, w stroju bardzo prowokującym, ale nie nastę- 
puje żadna eksplozja chuci. W łożku piętrzą się pli- 
ki maszynopisu. Dziewczyna całą noc czytała nie- 
dokończoną powieść pana profesora | teraz z eru- 
dycją doświadczonego krytyka i z precyzją chirur- 
ga może powiedzieć, że powieść jest fascynująca, 
ale ma takie oto dyskwaliikujące ją braki 

Film opowiada dzieje dwu kolejnych dni, 
na zmianę pogrążonych w ulewie i śnieżycy. 
W tym krótkim czasie dzieje się wiele i na wielu 
płaszczyznach, widz dostaje wizję skoncentrowaną i mieniącą 
się nastrojami — od dlawiącego banalem melodramatu przez sur- 
realistyczny żart po sarkastyczną satyrę i antynarkotykowy mo- 
ralitet, a wszystko skomentowane wpadającymi w ucho piosen- 
kami. Kiedy po projekcji porządkuje się wrażenia, pojawiają się 
dwie wyrażne osie napięć. Pierwsza — pomiędzy światem kobiet, 
które potrafą być bardziej serio, stoją mocniej na nogach, 
a świalem mężczyzn uwikłanych w maskarady pozorów, gonią: 
cych za chimerami sukcesu, krzywdzących mimochodem — 
ajednocześnie uroczych, niezastąpionych. Druga oś wiąże świat 
pisarzy, wydawców, maszynopisów, uniwersyteckiej sławy — 
i świat ludzi, dla których ważny jest konkret życia, nie fikcja. Film 
przyznaje rację temu właśnie światu. Symbolem jest tu żakiacik, 
w którym brała ślub Marlyn Monroe. Żakiecik opuszcza seji pa- 
na dziekana, w którym był eksponatem, fetyszem, symbolem mi- 
tu - trafia na grzbiet zwyczajnej kelnerki Ooli, której jest w nim po 
prostu ciepło i ladnie. Pisarz-profesor, który natrudził się, aby od- 
należć eksponat — zostawia go teraz kelnerce. Dzieje się to chw. 
lę potym, jak wicher poniósł rozsypane w wypadku samochodo- 
wym karty jego powieści w wody kanalu portowego. 

Być może dzięki temu, co usłyszał od Ooli i jej męża 
profesor Grady Trip, potrafi w końcu zbudować swoje życie na 
fundamencie nowego sensu. Życie uczy literaturę, jak żyć. A te- 
go, o czym są książki „cudownych chłopców", czego chcą 
uczyć, nie dowiadujemy się z filmu. Tak jak w starej anegdocie 
świece bez knotów były dobre do handlu, nie do palenia, tak te 
książki służą do sukcesu, nie muszą szukać sensu. , 
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MARKIZ DE SADE 


Francja 2000. Ri 
Jacąuot. Scen.: Ja 
[I | cques Fiesch. Zd.: Benot 
Delhomme. Muz.: Francis Poulenc, Sce- 
Sybvain 
Auteuil, M 
Balibar, Gregoire Colin, lsili Le Besco, 
Jean-Pierre Cassel. 100'. Vision 

Luty 2001 jest w Polsce miesią- 
cem Sade'a. Oprócz „Zatrutego pióra” 
Kaufmana na nasze ekrany wchodzi 
też inny, francuski film o życiu boskie- 
go markiza. Nakręcił go Benoit Jacqu- 
ot, reżyser o bogatym dorobku (zade- 
biutował w 1975 roku), choć w Polsce 
słabo znany. Autorem scenariusza jest 
Jacques Fieschi, współpracownik 
m.in. Claude'a Sauteta i Nicole Garcia. 

Markiz de Sade” opowiada o 
pobycie słynnego pisarza i filozofa w 
więziennym szpitalu Picpus. Został tu 











osadzony jako człowiek „niebezpiecz- 
niegodny, by żyć w 
nowym, wspaniałym świecie stworzo- 
nym przez Wielką Rewolucję Francu- 
ską. Od niechybnej śmierci na giloty- 
nie uratowała Sade'a jego dawna ko- 
chanka, zwana Sensible (Marianne 
Denicourt), oddając się Fournierowi 
(Gregoire Colin), człowiekowi z oto- 
czenia Robespierre'a. Dla markiza, 
który poznał wcześniej uroki lochów, 
min. Bastyli, Piepus jest niemal rajem 
na ziemi. Może tutaj rozwijać działal- 
ność swego „teatru” perwersji. Jego 
uwagę zwraca szczególnie młoda 
Emilie de Lancris (Isild Le Besco). 
Woli markiza de Sade wystą- 
pil Daniel Auteuil, bezsprzecznie je- 
den z najwybitniejszych francuskich 
aktorów (m.in. „Serce jak lód”, „Ósmy 
dzień”, „Złodzieje”) (BŻy 


ny i amoral 








De Sade (Daniel Auteil) korzysta z życia w więziennym szpitalu Plepus 









PREMIERY: 6 DNI STRUSIA 


Polska 2000. Reż. i scen 
Jarosław Żamojda. Zdj 
Tomasz Dobrowolski 
Muż.: Grzegorz Daroń| 
Scenogr.: Arkadiusz Ko- 
śmydon_Wyk.: Mariusz 
Frankowski, Patrycja Dur 
skaMruk, Wojciech Me- 
dyński, Adam Wójcik, Do- 
minika Figurska, 100' 
Monolith Films. 
Bezwzględny prawnik, 
Tomek Strusiński (Ma- 
riusz Frankowski) dora- 
dza bankrutującej fabry- 
ce azbestu pozbycie się 
drużyny koszykarskiej 
Azbesty, którą fabryka 





sponsoruje. Jednak spo- 
tkanie z córką prezesa fa- 
bryki Justyną (Patrycja 
Durska-Mruk) odmienia 
jego poglądy na temat 
sposobu ratowania za- 
Kładów. Zaczyna rozu- 
mieć, na czym polega ro- 
mantyzm sportu i zostaje 


Patrycja Durska-Mruk 


zwolniony z pracy. To- 
mek trafia do doktora 
Dewilskiego (Dariusz Bi- 
skupski), właściciela 
tajemniczego instytutu, 
który składa mu nietypo- 
wą ofertę. Chłopak daje 
sobie wstrzyknąć prepa- 
rat czyniący zeń geniu- 
sza sportu. Wkrótce staje 
gwiazdą drużyny 
zbesty i zdobywa serce 
Justyny. 
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DO KOSZA 


Niepotrzebnie rzecz piękną zważać nazbyt ści- 

śle” — doszedł do wniosku Tadeusz, odkrywając 
RECENZJA niedoskonałości urody Telimeny. Gdyby chciało 
się respektować tę przestrogę, oglądając „6 dni Strusia”, na- 
leżałoby dodać: niepotrzebnie i absurdalnie. 

Nowy film Jarosława Żamojdy („Młode wiki”, 1/2 
tychże i 1/100 „Krzyżaków” w postaci tzw. zdjęć uciekają- 
cych), a więc nowy film Jarosława Żamojdy należy do tej ka- 
tegorii produktów ekranowych, których 
nie należy analizować poważnie, albo- 
wiem krytyk by się wyglupił 

Bo wyobrażmy sobie: „Pod 
aluzyjną postacią wynalazku zlowrogie- 
go uczonego film dotyka dramatycznego problemu dopingu 
w sporcie. Szkoda tylko, że..." — itd. No i wstyd, bo w rzeczy- 
wistości wygląda to tak: żałosna bzdura o jakiejś sciencefik- 
cyinej substancji, którą istny Nosferatu faszeruje młodzieńca 
pragnącego z sobie tylko wiadornych powodów zostać z dnia 
na dzień superkoszykarzem. 

Wyobraźmy sobie: „Film uchyla drzwi do bezwzględ- 
nego świata kapitalizmu, przeciwko któremu zbuntował się mło- 
dy czlowiek, scharakteryzowany filozoficzną alegorią o żólwiu, 








Struś (Mariusz Frankowski) 


40 datego twardym, że w środku jest miękki, Szkoda tył- 
ko, że...” — itd. No i wstyd, bo naprawdę jest tak: istna 
szopka, z szefową młodzieńca, panią adwokat, w roli 
jaselkowego diabła, parodia prymitywnych wyobrażeń 
na podobny temat, lecz parodia niezamierzona. 

Wyobraźmy sobie: „Film o miłości, skłaniają- 
cej młodego człowieka do ryzykownego eksperymen- 
tu z własnym ciałem, młodzieniec pragnie bowiem 
sportowym sukcesem zdobyć wzajemność ukocha- 
nej. Należy jednak żałować, że..." — itd. Tymczasem 
najbardziej należy żałować, że reżyser zapomnial po- 
kazać, iż młodzieniec się zakochał; kilka przelotnych 
spotkań z panienką, nie odznaczającą się zresztą ab- 
solutnie niczym szczególnym, podejrzenia o coup de 
laude nie podsuwa. 

Wyobraźmy sobie: „Film o sporcie, zyskują- 
cym w naszym kraju coraz większą popularność — 
0 koszykówce, z udziałem w roli epizodycznej rzeczy- 
wistego mistrza tej dyscypliny. Trudno jednak nie za- 
uważyć, że...” — td. Tymczasem trudno powstrzymać 
się od okrzyku, naruszającego drugie przykazanie: na 
Boga, nie umie pokazać nawet takiego samograja, ja 
kim jest mecz koszykówki! Istnieją przecież kasety 
z odpowiednimi tytulami, było podpatrzeć! 

W filmie przewidziano jeszcze jedną atrakcję, 
kto wie, czy nie pomyślaną jako główna. Owym super- 
atutem ma być odtwórca głównej roli męskiej (ponie- 
kąd z importu), serwowany widowni jako istny Apollo. 
Oczekuje się prawdopodobnie, że dziewczyny będą piszcza 
1y z zachwytu: o mamo, jaki on piękny! Nic innego nie obja- 
śnia niezliczonej ilości dlugo wytrzymywanych, namolnych 
zbliżeń, którym to operacjom eksponat poddaje się z cierpli- 
wością i wdziękiem woskowej figury. 

Śmiesznie byłoby w przypadku podobnego filmu za- 
głębiać się w warstwę znaczeń, lecz równie śmiesznie — anali- 
zować warsztat. Nie dlatego, że to komercja, bywają przecież 


NOWY FILM JAROSŁAWA ŻAMOJDY NALEZY DO TEJ KATEGO- 
RiI PRODUKTÓW EKRANOWYCH, KTORYCH NIE WOLNO ANA- 
LIZOWAĆ POWAZNIE, ALBOWIEM KRYTYK BY SIĘ WYGŁUPIŁ. 


świetnie zrobiona filmy komercyjne. „Nowy film Jarosława Ża- 
mojdy” (tak, zdaje się, brzmi hasło reklamowe „6 dni Strusia”) 
jest po prostu w każdej warstwie nieudolny. W rzemiośle też ist- 
nieje warunsk swego rodzaju talentu, a jeśli go brak, mówi się 
tam bez osłonek: nic z tego nie będzie, do fachu niezdolny. 

W zakończeniu filmu pilka, którą rzuca ćw chłopiec 
z wosku traf jadnak do kosza. Nie gdzie indziej powinien był 
trafić scenariusz, a kiedy film już powsta! - celuloid, na którym 
całość utrwalono. , 
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(ln the Mood for Love/ 
Huayang Nianhua]. Hong. 


kong/ Francja 2000. 
Reż. i scen.: Wong Kar- 
wai. Zdj.: Christopher 


Doyle, Mark Li. Muz.: Mi 
ke Galasso. Wyk.: Mag- 
gie Cheung, Tany Leung, 
Lai Chin, Rebecca Pan. 
97. Gutek Film. 
Hongkong, 1962 rok. Su 
(Maggie Cheung) 
i Chow (Tony Leung) 
w tym samym czasie 
wynajmują pokoje u są- 
siadujących ze sobą ro- 
dzin. Wprowadzają się 
tam wraz ze swoimi 
małżonkami. Częste 
tkania bohaterów na 


ulicy, na schodach, na 





Tony Leung i Maggie Cheung 


korytarzu są przelotne 
i wydają się zupełnie 
przypadkowe. Su i Cho- 
wa zbliży jednak do sie- 
bie odkrycie, że ich 
wiecznie nieobecni 
partnerzy życiowi mają 
ze sobą romans. Na 
ostatnim festiwalu 

w Cannes nagrodzono 
Tony Leunga i autora 
zdjęć, Christophera 
Doyle'a, Film Kar-waia 
otrzymał również Felik- 
sa dla najlepszego filmu 
nieeuropejskiego. 
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[Tęsknota i znużenie — na nie chronicznie cierpią 
bohaterowie filmów Wonga Kar-waia. U ich źródeł 





nienasycenia, czczej lekkości bytu. Pustki. Z niespełnienia, któ- 
re wpisane jest w świat wewnętrzny wszystkich postaci Wonga 
Karwaia reżyser czyni główny motyw swojej twórczości. A boha- 
terowie jego filmów, choć zazwyczaj młodzi i fizycznie piękni, do- 
tknięci są cierpieniem, na które nie ma lekarstwa. 

Są oczywiście chwie w ich życiu, w których los wydaje 
się podsuwać rozwiązanie, dawać nadzieję. Bohater „Spragnio: 
nych miłości” tuż za rogiem wynajmowanego pokoju spotyka ko- 
bietę. Codziennie mija ją na korytarzu domu, na ulicy. Jakieś 
spotkanie, jakieś rozstanie — powie ktoś, próbując streścić fabułę 





ANETA PIERZCHAŁA 
kiedy bohaterowie (Oni Ona) mijają się w korytarzu czy na ulicy, 
reżyser uczynił w „Spragnionych miłości” wciąż powracającą se- 
kwencję. Ruch ciała, spojrzeń przypomina taniec, nostalgiczne 
tango. Nagle spadające na obraz dźwięki skrzypiec o niemożl 
wej do zniesienia kondensacji tęsknoty są jak skurcz serca. 

Choć bohaterowie „Spragnionych miłości” mają swoich 

bliskich” — Ona jest mężatką, On mieszka z żoną — ich „bliscy” 
są nieobecni. Nawet kiedy z rzadka bywają w domu, nie widzimy 
ich twarzy, jedynie zarys pleców, sylwetki. Ona i On porozumie- 
wają się z „bliskimi” za pośrednictwem telefonu, listu, radia. Mo: 
że dlatego oboje tak tęsknią do spotkania z kimś twarzą w twarz. 
I los podsuwa im taką możliwość. Spotkania między opuszczo- 
nymi stają się coraz częstsze. Nie padają ważne słowa, namięt 


W MELODRAMACIE, FORMULE FAŁSZUJĄCEJ RZECZYWISTOŚĆ, KAR-WAI OPOWIEDZIAŁ O 


filmu. Melodramat. Owszem melodramat, ale potraktowany pre- 
tekstowa, bo w melodramacie, formule z gruntu fałszującej rze. 
czywistość, chiński reżyser znalazł możliwość opowiedzenia 
0 pragnieniu, które nigdy nie może być zaspokojone. Niemoż- 
ność ta tkwi w samych bohaterach; w ich lęku przed bliskością 
wich skłonności do marzeń i wspomnień, które zawsze są jakimś 
wewnętrznym letargiem, unieruchomieniem, bo koncentrują się 
na tym, co przyszłe lub przeszłe — nigdy na teraźniejszości. 

W „Spragnionych miłości”, podobnie jak w „Upadłych 
aniołach" czy „Happy Together”, bohaterowie mijają się, prze- 
chodzą obok. W „Upadtych aniołach” nie spotykają się nawet 
wtedy, kiedy bywają w tych samych pokojach czy miejscach 
zawsze o włos, o sekundę czy słowo spóźnieni. Ten motyw mija 
nia się rozwija Wong Kar-wai jak motyw muzyczny. Z momentu, 


ne wyznania — po prostu kobieta i mężczyzna spędzają ze sobą 
czas. Wzajemna obecność wystarcza, aby na chwilę zapomnieć 
O tym, że w swojej samotności nigdy nie znajdą pocieszenia. 
Wspólny posilek jest w filmach Wonga Karwaia formą 
okazywania uczuć, a przygotowanie komuś posilku — rodzajem 
czułości. Ma to zapewne związek z chińskim zwyczajem rodzin- 
nego biesiadowania. Bohaterowie „Spragnionych milości” mija- 
ja się z pojemnikami na zupę i kluski, a potem sarnotnie spoży- 
wają posiek. I mimo tych paru dni czy tygodni spotkań przy obie- 
dzie, które im się przytrafiają - wiemy, że spełnienie niądy nie bę. 
dzie ich udzialem. Bo u Wonga Kar-waia braku, pustki, która jest 
integralną częścią wewnętrznego pejzażu człowieka, niczym nie 
daje się zapełnić. Przez chwilę bohaterowie Wonga Kar-waia ma- 
ja nadzieję, że miłość zaleczy ten dziwaczny ubytek w tkance du 





On w pracy (Tony Leung) 





szy, ale totyłko iluzja. Nawst jeśli dostają szansę trwałego związ- 
ku, któreś z nich, tak jak w „Spragnionych miłości', na pewno 
się spóźni lub odłoży słuchawkę. 

Dlatego trudno zgodzić się z tymi opiniami krytyków, 
które dowodzą, że flmy Wonga Kar-waia to majstersztyk „pos 
modernistycznej gry” konwencjami — lekkie, sprawnej i pozba- 
wionej znaczenia. Filmy chińskiego reżysera to opowieść o tym, 
co przynależy do naszego tzw. ponowoczesnego świata — o po- 
czuciu „czczej lekkości bytu”, niezakorzenienia, nienasycenia, 
dryfowania przez życie. Ktoś może zauważyć, że akcja najnow- 
szego filmu Kar:waia osadzona jest w latach 60. albo nawet 50. 
Może przywolywanie przeszłości daje poczucie bezpieczeń- 
stwa? A może, o czym wiedzieli już romantyczni poeci, wspomi- 


ZASPOKOJONYM UCZUCIU. 


nanie jest rodzajem śmierci, bo oznacza nieobecność w rzeczy- 
wistym świecie. Wspominanie, tak jak podróżowanie, podszyte 
jest niespelnieniem, bywa rodzajem ucieczki. Miejscami, gdzie 
szuka się zapomnienia, są u Wonga Kar-waia wielkie, rozświetlo- 
ne neonami miasta albo kamienne świątynie w Kambodży, do 
których, po latach, dociera bohater „Spragnionych miłości 

I choć twarz kobiety zaciera się w pamięci bohatera, tę- 
sknota — pozbawiana w miarę upływu lat punktu zaczepienia dla 
wyobrażni — uwiera. A wraz z nią wciąż odnawia się pragnienie 
odzyskania czegoś na zawsze utraconego, co minęło niepo- 
strzeżenie. Nic więc dziwnego, że wśród kamieni pojawia się 
buddyjski mnich — może dziecko jeszcze. Patrzy na mężczyznę 
ze współczuciem? Ze zrozumieniem? Bo tyko nie pragnąc ni- 
czego, można być wolnym od cierpień i smutku. , 








NIGDY NIE. 








PREMIERY 


23 


WAMPIREK 


(The Little Vampire]. Niemcy-Holandia-Wielka Brytania-USA 2000. Reż.: Uli 
Edel. Scen.: Karey Kirkpatrick, Larry Wilson. Zdj.: Bernd Heinl. Muz.: Nigel 
Clarke, Michaci Csany.Wils. Scenogn.: Joseph Nemec Ill. Wyk.: Jonathan 
Lipnicki, Richard E. Grant, Jim Carter, Alice Krige, Pamela Gidley. 86'. 
Syrena. 

Komedia przygodowa stworzona w oparciu o cykl powieści dla 
dzieci autorstwa Angeli Sommer-Bodenburg. Jej książki przerobili na 
scenariusz wampirycznego filmu nie byle jacy specjaliści - Wilson pisał 
scenariusz do „Rodziny Adamsów” i „Soku z żuka”, zaś Kirkpatrick 
współpracował przy „Uciekających kurczakach 

Film Uli Edela to historia dziewięcioletniego chłopca Tony'ego 
(Jonathan Lipnicki), który razem z rodzicami przenosi się z 
amerykańskiego wielkiego miasta do niewielkiej wsi w Szkocji. Od czasu 
przeprowadzki Tony'emu co noc śnią się wampiry i już wkrótce chłopak 
bardzo żywo zaczyna się interesować historią tych dziwnych, 
przerażających istot. 

Pewnego dnia do dziecięcego pokoju wpada nietoperz gigant i po 
chwili przybiera postać chłopca, rówieśnika Tony'ego. Okazuje się, że jest 
on... wampirem pochodzącym ze sporej wampirzej rodziny. Rudolf (bo 
takie imię nosi mały wampirek) tłumaczy nowemu przyjacielowi, że on i 
jego bliscy nie są niebezpieczni dla ludzi, bo żywią się tylko krwią zwierząt. 
Tony poznaje rodzine Rudolfa i zaprzyjaźnia się z nią. Wkrótce poznaje 
największe tajemnice wampirów — tą, że zagraża im straszny łowca 
wampirów Rookery_ (Jim. Carter), i tą, że Rudolf szuka magicznego 
kamienia, który być może pozwoli jego rodzinie wrócić do ludzkiej postaci. 
Musi się to dokonać, zanim kometa Attamon przeleci obok księżyca... (M5) 


Tony (Jonathan Lipnicki) z tatą kolegi-wampirka (Richard E. Grant) 
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Nazwa „Pokómon” to skrót 
od „pocket monster 
kieszonkowy potwór 
Jak twierdzą znawcy spra 
wy, wszystkich Pokómonów | 
jest na świecie 150 (lm | 
wprowadza kilka nowych) 

a różnią się one między 

sobą wyglądem — niektóre 

z nich są naprawdę prze- 
dziwno 
Cechy Pokemonów uzależ 
nione są od tego, z którym 
z kilkunastu żywiołów (wo- 
da, ziemia, powietrze, 
ogień, ód, skały ip) są 
one związane. Stworki żyją 
na swobodzie i trener musi 
najpierw schwytać dzikiego 
Pokemona, by wytrenować 
goi wystawiać do pojedyn: 
ków z Pokómonami innych 
trenerów. Pierwszym Pokó 
monem najważniejszej po- 
Staci w tym świecie, Asha 
kKetchuma był żólciutkiPi- 
kachu z czerwonymi ru- 
mieńcami. Mimo że jest wy. 
jątkowo kapryśny, to zdocy- 
dowany ulubieniec więk 
szości małych fanów Pokć 
monów. Pikachu ma ok. 40 


czyli 





i umiejętnościami 


cm i waży prawie 
60 kg. Walcząc, może 
wywołać lawinę piorunów, 
potrafi też groźnie warczeć 
na swoich wrogów. 


74 FILM luty 2001 





STWORKI I POTWOREK 


Pokómony wymyślone zostały 
w 1996 r. przez Japończyków, Satoshi 
Tajiri i Tunekazu Ishiharę. Najpierw 
były tylko postaciami z gry wideo „Po- 





cket Monsters”, w której gracze wygry- 
wając kolejne bitwy mogli zgromadzić 
kolekcję zabawek i zdobyć tytuł Najlep- 
szego na Świecie Mistrza Pokómona. 
Gdy gra stała się niewiary- 
godnie popularna wśród 
małych Japończyków, jej 
producent, firma Nitendo 
postanowiła stworzyć se- 
rial o Pokćmonach, karty z podobi- 
znami bohaterów, komiksy, pluszaki, 
mechaniczne zabawki. I oczywiście 
pełnometrażową animację. 
Scenariusz „Filmu pierwszego” 
opiera się na pomyśle z gry. Tu również 
toczone są bitwy, którymi sterują tzw 


Na pierwszym planie - Pikachu 


trenerzy, czyli ludzie opiekujący się Po- 
kćmonami. Każde ze stworzonek dys- 
ponuje właściwymi tylko sobie cecha- 
mi, które dobry trener umie nie tylko 
wykorzystać, ale i rozwinąć. Ciekawe, 
że Pokemony nigdy nie giną na zawsze, 
a jedynie tracą przytomność. 

Film opowiada historię wyjąt- 
kowego pojedynku — między sztucznie 
stworzonym w laboratorium Mewtwo i 
legendarnym przodkiem Pokćmonów 

Mew. Mewtwo powstał w wyniku 
manipulacji genetycznych. Chcąc stwo- 
rzyć szczególnego, niezwykle silnego 
Pokćmona, naukowcy wykorzystali 
cząstkę DNA z włosa słynnego Mew. 
Ich „dziecko” okazało się tak potężne, 
że wkrótce zniszczyło i laboratorium i 


swo 





ch twórców. Mewtwo obejmuje we 
władanie pewną wyspę (odtąd nazywa 
się ona Nową Wyspą), na którą zapra- 
sza trenerów Asha, Misty'ego i Brocka 
odpoczywających właśnie po kolejnych 
zaciekłych potyczkach. Ich śladem po- 
dążają trenerzy — rywale, czyli Team 


Rocket tworzony przez Jessiego i Jame- 
sa. Wszystkim” trenerom towarzyszą 
oczywiście ich Pokćmony. 
Po przybyciu na Nową Wyspę, 
Misty Brock i Ash dowiadują się, że w 
głowie Mewtwo lęgnie się typowy dla 
szaleńców pomysł podbicia świata. Ma- 
ją mu w tym pomóc sztucznie wyhodo- 
wane Pokemony-monstra. Trenerzy i ich 
mali przyjaciele zrobią wszystko, by nie 
dopuścić do realizacji podstępnych pla- 
nów Mewtwo. Niespodziewanie po- 
może im sam wielki Mew. 
Przez pierwszych pięć dni wy- 
świetlania w Stanach Zjednoczonych 
Pokómon: film pierwszy” zarobił aż 52 
miliony dolarów, bijąc na głowę wszyst- 
kie inne listopadowe premiery, a w Ja- 


ponii zebrał więcej widzów niż sama 
Godzilla”. Pokómonmania trafila rów- 
nież do Internetu — co szóstym wybiera- 
nym haslem jest właśnie „Pokómon” 
Tylko w polskim Internecie jest już ok. 
100 stron stworzonych przez fanów se- 
rialu i gier (MS) 








Kruk (Eric Mabius) wraca po śmierci, by szukać zemsty 


KRUK 3: ZBAWIENIE 


Fną | (he Crow: Salvation). USA 

03 2000. Reż.: Bharat Nalluri. 

Il__| scen. Chip Johannessen 
Zdj.: Carolyn Chen. Muz.: Marco Beltra 
mi. Scenogr.: Maia Javan. Wyk.: Erie 
Mabius, Kirsten Dunst, Jodi Lyn O'Ke. 
fe, Fred Ward, Wiliam  Atherton 
102'. Syrena. 

Alex Corvis (Eric Mabius) zosta- 
je skazany za zbrodnię, której nie popel 
nił. Sąd uznaje, że to on w brutalny spo- 
sób zamordował swoją narzeczoną La! 
ren (Jodi Lyn O'Keefe). Wyrok może być 
tylko jeden: krzesło elektryczne. Po 





śmierci Alex powraca na Ziemię jako 
„Kruk”. Obdarzony nadprzyrodzonymi 
mocami, szuka zemsty na mordercy 
swojej ukochanej. Pragnie także ukarać 
skorumpowanych 
władz, którzy posłali go na śmierć. Jego 
jedynym sojusznikiem jest Erin (Kirsten 
Dunst), siostra Lauren. 

Pierwszy „Kruk” (1994) powstał 
na motywach komiksu Jamesa O'Barra. 
;yreżyserowany przez Aleksa Proyasa, 
otoczony był ponurą sławą — podczas 
zdjęć zginął Brandon Lee. Stał się jed- 
nak filmem kultowym i doczekał się 
kontynuacji. Nakręcono „Kruka 2" Tima 
Pope z Vincentem Perezem. Powstał też 


przedstawicieli 





serial telewizyjny oraz książki, komiksy, 
gry wideo, a nawet spektakl teatralny. 
Twórcy „Kruka 3" postanowili 
zerwać ze schematem dwóch wcze- 
śniejszych filmów. Zdecydowali, że bo- 
hater będzie tym razem młodszy, a kie- 
rować nim będzie nie tylko pragnienie 
zemsty. Zmieniła się także sceneria fil 
mu — dwie pierwsze części zrealizowa- 
ruka 3" kręcono 





no głównie w atelier, 
w plenerze. Reżyserię powierzono Bha- 
ratowi Nalluri, znanemu w Anglii twór- 
cy spektakli teatralnych i filmów rekla 
mowych. Scenariusz napisał Chip Jo- 
hannessen, który współpracował przy 
serialach „Z. Archiwum X”, „Beverly 
Hills 90210" i „Millennium” 

Odtwórca głównej roli — Eric 
Mabius dopiero zaczyna karierę aktor- 
ską, Dotychczas wystąpił m.in. w „Szko- 
le uwodzenia”, „Witaj w domu dla la- 
lek, „Strzelałam do Warhola” 





Niesamowitą.charakteryzację 
zaprojektował Alex Diaz. Nową „twarz 
Kruka — zwanego „mimem z piekła ro- 
dem” - tworzą blizny po egzekucji na 
krześle elektrycznym 

W filmie nie zabrakło prawdzi- 
wego kruka — weterana cyklu, ptaka 
imieniem Magic (KN) 


PREMIERY 


7 DNI ŻYCIA 


Du lebst noch 7 Tage/Seven Days to Live] 
2E__| Niemcy 2000. Roż: Sobostian Niomann. Scen. 
|| pik Ahner. Zdj: Gerhard Schirlo. Muz.: Egon 
Riedel. Scenogr.: Matthias Musse. Wyk.: Amanda Plum. 
mer, Sean Pertwee, Nick Brimble, Amanda Walker, Sean 
Chapman. 96'. SPl 
Młody niemiecki reżyser Sebastian Niemann 
(ur. 1968) filmową fantastyką interesował się „od za- 








wsze”. Podczas studiów nakręcił nagrodzony na Festival 
of Fantasy, Thriller and Science Fiction Films w Brukseli 
krótki metraż „Verfloger” (1994). Niemanna inspirowały 
zarówno rodzime tradycje gatunku, zwłaszcza ekspre- 
sjonizm i romantyżm. Wzorcem stało się też dla niego 
kino amerykańskie, a szczególnie dokonania Hitchcox 
ka. — Najważniejsza w tym rodzaju kina jest umiejętność 
zbudowania klimatu tajemnicy i grozy. Sama technika, 





szokujące efekty nie wystarczą — mówil. 

Scenariusz Dirka Ahnera, który też jest wielbicie- 
lem „mrocznych klimatów”, został oparty na klasycznych 
wzorach. Oto młode małżeństwo po tragi 
dziecka chce zacząć wszystko na nowo. W tym celu Elleni 
Martin kupują dom na odludziu, „gdzieś w Europie”, po- 
lożony na skraju krainy bagien. Ale nie znajdują tam 
spokoju. Martin bowiem coraz bardziej zamyka się w so- 





nej stracie 









bie, a Ellen zaczyna mieć niezwykłe wizje dotyczące jej bli- 
skiej śmierci, na przyklad na drogowskazie widzi napis: 
Zostało ci siedem dni życia”. Martin wszystko 
bagatelizuje. Niesłusznie. 

Główną gwiazdą filmu jest Amanda Plummer 
(ur. 1957), córka aktorów Christophera Plummera i Tam- 
my Grimes, ceniona aktorka charakterystyczna. Zasłynę- 
ła zwłaszcza rolami krzykliwej Honey Bunny w „Pulp 
Fiction” (1994) Quentina Tarantino oraz Lydii w „Fisher 
Kingu” (1991) Terry Gilliama. Ostatnio oglądaliśmy ją 
w „Osiem i pół kobiety” (1999) Petera Greenawaya, Mar- 
tina zagrał brytyjski aktor Sean Pertwee, znany m.in. 
z „Nadstaw uszu” (1987) Stephena Frearsa, „Shopping ” 
(1995) Paula Andersona oraz nowelowego filmu „Tube 
Tales” (1999) (0) 





= 
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artin (Amanda Plummer i Sean Pertwee) 
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NIEKOCHANY 


INawrat idiota]. Czechy 1999. Reż.: Sa 
sa Gedeon. Scen.: Sasa Gadeon. Zdj 
Stepan Kucera. Muz.: Vladimir Godór. 
Scenogr. Wyst.: Pavel Li 
ska, Anna Geislerovś, Tatiana Vilhelmo. 
Jifi_ Machócek. 


Petr. Fort. 


vó,_ Ji. Langmajer, 
100. Tantra. 

Pisząc scenariusz tego współ: 
czesnego filmu, Gedeon inspirował 
się „diotą” Fiodora Dostojewskiego, a 
przede wszystkim postacią księcia 
Myszkina, głównego bohate- 
ra powieści. Frantisek (Pavel 
Liska) z „Powrotu...” miał być 
kimś takim jak Myszkin 
czystym, szlachetnym i prawym czło- 
wiekiem, gubiącym się w sieci otacza- 
jących go intryg, skomplikowanych 
relacji uczuciowych, cynicznych gier 
zawiłych interesów. Cale dotychcza- 
sowe życie Frantisek spędził w szpita- 
lu psychiatrycznym. Wciąż w snach 
wracają do niego koszmarne wspo- 
Teraz 


mnienia _ elektrowstrząsów 


przyjeżdża do rodziny, która nawet 
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nie ma pojęcia o jego istnieniu. Zaraż 
po przybyciu do małego, ściętego zi- 
mą miasteczka (a może przedmieścia), 
zupelnie niechcący wpada w sam śro- 
dek dramatycznej miłosnej historii 
Olga (Tatiana Vilhelmovó), drobna 
brunetka zakochana jest w Emilu (Jiri 
Langnajer), z którym spotyka się w 
tajemnicy. Tymczasem Emil kocha jej 
siostrę, rudowłosą, eteryczną Annę 
(znana z „Jazdy” (1995) Jana Sveraka, 


Anna Geislerov4), która darzy uczu- 
ciem Roberta ([ifi Machścek). Franti- 
śek obserwuje pogmatwane związki, 
milczy, współczuje, pomóc 
wszystkim i wszystkich uszczęśliwić. 
Pragnie dobra dla każdej z otaczają- 
cych go osób, bo darzy je jednako- 
wym, przywiązaniem. 
Gmatwa si 


chce 





szczerym 
w komiczne, niezręczne 


sytuacje i coraz bardziej cierpi — czuje 





Frantiżek (Pavel Liśka) budzi się do nowego życia 


się nie tylko bezradny, ale też samotny 
i niekochany. Wciąż myśli tylko 0 in- 
nych, podczas gdy oni myślą tylko o. 
sobie, nie przejmując się losem „nie- 
szkodliwego wariata 

Nagrodzony m.in. na festiwa- 
lach w Wenecji i Toronto „Powrót idio- 
ty” jest drugim pełnometrażowym fi- 
mem Sasy Gedeona. Trzydziestoletni 
dzić reżyser ukończył praskie FAMU, 
jego szkolne filmy wyróżniane były w 


FRANTIŚEK WCIĄŻ MYŚLI O INNYCH, KTÓRZY MYŚLĄ TYLKO O. 
SOBIE | NIE PRZEJMUJĄ SIĘ LOSEM „NIESZKODLIWEGO WARIATA' 


wielu prestiżowych międzynarodo- 
wych konkursach. Gedeon debiuto- 
wal w 1995 r. „Indiańskim latem”. Film 
ten, opowiadający o dwóch dziewczy 
nach przeżywających podczas pew- 
nych wakacji inicjację erotyczną, nale- 
ży do najlepszych (i najchętniej oglą- 
danych) czeskich produkcji ostatnich 
lat, Zdobył również Złote Grono na 


festiwalu w Łagowie. (M.5.) 


23 
LI 


„Powrót idioty" Gedeona nie 
jest pierwszą filmową próbą 
zmierzenia się z powieścią 
Fiodora Dostojewskiego. W 
oparciu o „ldiotę” powstalo 
wiele fimów, wśród nich. 
»„ldioott" Piotra Czardynina 
(1910) 

»„Lidiot" Georges'a 
Lampina (1946) 

»„Hakuchi” Akiry Kurosawy 
(1851) 

+„ldiota” Iwana Pyrjewa 
(1958) 

-.L'Amour Braque' 
Andrzeja Żuławskiego 
(1985) 

+„Nastasja” Andrzeja Wajdy 


(184) 
A 





„kdiota” Iwana Pyrjewa 











Malgorzata Szumowska 


Polska 2000. Reż. i scer 
Małgorzta 
Zdj.: Michał Englert, Ma 
k. Muz.: Marek 
Wyk: Piotr 


Jankowski, Jad 


Szumi 











niga Jan- 





wska Cieślak, Małgorza 





a-Krzyszt 








ka. 84. Apol 





30-letni Jaś (Piotr Jan- 
kowski), absolwent kul 
turoznawstwa nie ma 
pomysłu, jak żyć w dzi- 
siejszym świecie rywali 
zacji. Nie znalazł stałej 
pracy, gnieździ się wraz 

z matką (Jadwiga Jan: 
kowska.Cieślak) w zanie- 
dbanej kamienicy. Od 
czasu do czasu pisuje ar- 
tykuły do gazety. Na 
wiadomość, że u matki 
rozpoznano raka, Jaś 
prosi lekarzy, by ukryli 
przed nią jej rzeczywisty 
stan. Matka, świadoma 
swego położenia, także 





stara się o zatajenie 
prawdy przed Jasiem. 
Ten, chcąc, by matka 
choć w ostatnich dniach 
miała poczucie, że życie 
syna zmienia się i nabie- 
ra sensu, postanawia się 
ożenić z Martą (Małgo- 
rzata Hajewska-Krzysz- 
tofik). Miłosne deklaracje 
składane Marcie są klam- 
stwem. By zdobyć pie- 
niądze na leczenie matki, 
Jaś wchodzi w brudny 
układ z dawnym szkol- 
nym kolegą, który dziś 
jest specjalistą ad męt- 


nych interesów.  (5W) 





PREMIERY: SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK 


MANIERKA 


Na ostatnim festiwalu w Gdyni ten fl został przy- 
(l jgy że, i przez krytyków. i przez widzów. Za to 
RECENZJA w Salonikach, podczas tamtejszego festiwalu, do- 
stał wyróżnienie za wartości artystyczne. A więc cudze chwalicie, 
swojego nie znacie? Nic z tych rzeczy, bo wszystko, jak na razie, 
się zgadza: flm naprawdę jest niedobry, co nie znaczy, że nie bę- 
dzie zbierał takich czy innych festiwalowych laurów. 

Wydzje się, że Malgorzata Szumowska, przystępując do 
pracy nad swoim pełnometrażowym debiutem fabulamym (a ma 
w dorobku głośne, nagradzane etiudy jak „Cisza” czy „Wniebo- 
wstąpienie”) i znajdując oparcie w takim artyście jak Wojciech 
Has, wiedziala przede wszystkim, jakiego filmu nie 
chce robić. Na pewno nie chciała robić wiązanki kli 
pów czy soap-dogmy o egolstach naszych czasów: 
rozmaitych mafiosach, kilerach, psach, akwizytorach, dealerach, 
negocjatorach, agentach, bankierach, rekinach giełdowych i róż- 
nych takich. A więc nie szybki montaż, ale dlugie wytrzymane do 
maksimum ujęcia, nie niachlujna fotografa rzeczywistości, ale 
kreowany, zwłaszcza za pomocą światła, obraz „nadrzeczywisto- 
ści”, nie dzieci szczęścia, ale raczej biedni ludzie, w których losie 
przegląda się nie tylko doskwierająca teraźniejszość, ale i wszyst: 
ko, co ostateczne. Nie akcja, ale trwanie, nie konkret (a jeśli już, 
to jako punkt wyjścia), ale metafora. 

Założenia ambitne i szczytne, problem w tym, że Szu” 
mowska, wiedząc, jak chce opowiadać, nie bardzo wie, co 
chce powiedzieć. Stąd budowana przez nią metafora jest pusta 
niczym ulica w dlugim, kończącym film ujęciu i jak to ujęcie, bu- 
dzi zniecierpliwienie widza. Z głównymi postaciami jest 
podobnie. Trudno się z nimi utożsamić. 30-letni Jaś w interpre- 
tacji Piotra Jankowskiego to nie tyle osobnik zagubiony w pol- 
skiej rzeczywistości doby przełomu, ile ktoś najwyraźniej odbie- 
gający od normy psychicznej. Takiemu człowiekowi się wspól- 
czuje, ale trudno się z nim utożsamić. A tam, gdzie widz nie ro- 
zumie albo nie identyfikuje się z filmową postacią, reżyser nie 
ma szans na uogólnienie jej losu, a metaforyka zmienia się 
w czystą frazeologiię. 

















NIE 


SZUMOWSKA, V 


ARDZI 


LECH KURPIEWSKI 

Nieprzekonująca jest też w filmie Szumowskiej postać 

matki, która swoją irytującą zwyczajnością nijak nie uwiarygadnia 
siły emocjonalnych więzi łączących z nią syna. Być może 
reżyserka popelniła tu blędy obsadowe albo nie potrafiła popro- 
wadzić swoich aktorów. A odpowiednie aktorstwo mogło ten film 
choć w części uratować. Pokazuje to znakomita kreacja Małgo- 
rzaty Hajewskiej.Krzysztofik w roli Marty, wnosząca powiew 
szczerości i prawdę. Tę prawdę czuje się jeszcze w scenie dykto- 
wania Jasiowi przez pijanego sąsiada-menela listu do kochanki, 
która od niego uciekła. Reszta w tym filmie to drażniąca sztucz- 
nością inscenizacja (no, może poza światłem, robotę operatorów 
JZĄC, JAK CHCE OPOWIADA 
CO CHCE POWIEDZIEĆ. 
Michala Englerta i Marka Gajczaka trzeba docenić). Drażni 
tandeta niektórych, wręcz telenowelowych, rozwiązań tabular- 
nych, zwłaszcza w szpitalnej grze pozorów, drażnią niewprawnie 
„doszyte” epizody o charakterze interwencyjno-publicystyc- 
znym, drażnią wreszcie jazdy dużego Jasia na rowerze po ską. 
panej deszczem, jak mówi piosenka, ulicy. 

Film Szumowskiej nie porywa, gdyż jest denenwująco 
nieprawdziwy. I nie w tym sensie, że nie odzwierciedla rzeczywi- 
słości, czy że ją fałszuje. Jest nieprawdziwy, bo nie mówi żadnej 
nowej prawdy o tej rzeczywistości ani nie formutuje starych 
prawd w jakiś nowy sposób. Bo nie można tej oryginalności do- 
szukać się w dziecięcym zdziwieniu, że świat jest możliwy bez 
kogoś, kto jeszcze przed chwią po nim chodzi! (no jest). 

Wierzę jednak, że Małgorzata Szumowska zrobi 
jeszcze dobry film. Może to będzie następny. Na razie, kręcąc 
„Szczęśliwego czlowieka” jako debiutantka, musiała zapłacić 
frycowe. Tym bardziej że opowiadając, posłużyła się „cudzym 
jezykiem”. Stąd też uciekając od taniego szpanu najnowszego 
polskiego kina, najzwyczajniej w świecie wpada w sidła manie- 
ry. Nic nowego w wydumanej formie — tak można by najkrócej 
recenzować jej film, w którym „szpanerka” została zastąpio- 
na... „manierką”, Festiwalową. , 











PREMIERY: BILLY ELLIOT 


USA/Wik. Brytania 2000. 
Reż: Stephen - Daldry 
Scen.: Lee Hall. Zdj.: Brian 
Tufano. Muż.: Nick Angel. 
Scenagr.: Maria Djurkowic. 
Wy: Julie. Walters, Ja- 
mie Beli, Jamie Driven, Ga- 
ry Lewis, Jean Heywood. 
110. UPA. 

Jest rok 1984, W górni- 
czym angielskim mia- 
steczku trwają strajki. 1- 
-letni Billy Elliot (Jamie 
Bell), osamotniony po 
śmierci matki, nie znaj- 
duje najlepszego kontak- 
tu z ojcem (Gary Lewis) 

i starszym bratem (Jamie 
Driven). Zajmuje się 
zdziecinniałą babcią (Je- 
an Heywood), która 
chętnie wspomina czasy, 
kiedy marzyła o zostaniu 
baletnicą. Po szkole Billy, 
jak nakazuje tradycja ro- 
dzinna, chodzi na tre 











gi bokserskie, choć bar- 





Jamie Belli Gary Lewis 


dzo słabo radzi sobie na 
ringu. Pewnego dnia Bil- 
1y, wychodząc z trenin- 
gu, zatrzymuje się w sali 
obok, gdzie pani Wilkin- 
son (Julie Walters) ma 
lekcję baletu z dziew- 
ynkami. Nauczycielka 
tańca zaprasza Billy'ego 
do drążka, wkrótce od- 
krywa w nim talent 

i proponuje nieodplatne 
lekcje baletu. 
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Pani Wilkinson (Julie Walters) obserwuje Billy'ego (Jamie Bell) zapatrzonego w taniec 


BRZYDKIE KACZĄTKO 


FIM Jak można urodzić się tancerzem wśród hałd, 

w górniczej mieścinie, gdzie mężczyźni od poko- 
RECENZJA leń zmagają się w podziemiach z węglem, 
a w wolnych chwilach uprawiają boks i chleją? Zamienić godne 
prawdziwego mężczyzny rękawice bokserskie na różowe baletki 
i ćwiczyć przy drążku z dziewczynkami w tilowych spódnicz- 
kach? Oczywiście w głębokiej tajemnicy przed ojcem i starszym 
bratem, którzy aktywnie uczestniczą w strajkach gómiczych, 
w walce z łamistrajkami i z policją. Bo dla nich i ich kolegów po- 
trzeba tańca u Billy'ego jest jakimś dzikim wybrykiem, niezrozu- 
miałą, chorą skłonnością, której wytlumaczenie zawierać się mo- 
że jedynie w krótkim, beziitosnym określeniu: pedzia. 

Ale debiut kinowy znanego angielskiego reżysera te- 
atralnego Stephena Daldry nie opiera się bynajmniej na roman 
*ycznej opozycji - wybitna jednostka, artystyczna dusza a pozba: 
wiona wrażliwości czerń 
mottoch. W „Bilym..." coś 
takiego jak motłoch nie 
ma prawa zaistnieć. To 
film wyraźnie czerpiący z tradycji angielskiego kina społecznego 
(wzbogaconego psychologicznie przez reżyserów takich jak M- 
ke Leigh i komediowo - przez takich jak Peter Caltaneo), więc 
górnicy, choć brutalni w obejściu, wulgarni w slowach, przedsta- 
wieni zostali jako waleczni, godni współczucia ludzie. Ale mimo 
czyłelnego podtekstu społecznego trop Janka Muzykanta, upo- 
śledzonego pochodzeniem społecznym, przeciwstawionego 
z kolei obojętności na los ludu warstw uprzywiljowanych, bylby 
w wypadku „Bily'ego..." również tropem mylącym. 

żywioł rozpierający małego Bily'ego jest na tyle potęż- 
ny, by nie tyłko stawić czoło wielu żywiołom świata zewnętrzne- 
go, ale i odnieść nad nimi zwycięstwo. Bariera spoleczna, choć 
istotna, nie może wpłynąć na los chłopca w sposób determinują- 
cy. Podobnie jak nie powstrzymają go przed potajemnym ówi- 
czeniem tańca uprzedzenia obyczajowe, kategorycznie określa- 
jące, jakie zajęcia przystoją mężczyźnie, a jakie (chocby właśnie 
taniec) ośmieszają go, kompromitują z kretesem. Daldry potrań 


MANANA CHYB 
tę pasję chlopca pokazać tak, że się w nią bez zastrzeżeń wierzy. 
Dzieje się tak m.in. dzięki naturalnemu wdziękowi rewelacyjnego 
młodego aktora, Jamie Bella, świetnym zdjęciom Briana Tufano, 
który zestawia przytłumione światło zamkniętych pomieszczeń 
w scenach szarej górniczej codzienności ze zdynamizowanymi, 
rozjaśnionymi sekwencjami tańca Billy'ego. Wreszcie sama in- 
scanizacja tego tańca, wykonywanego przez amatora przecież, 
niezgrabnego w ruchach, nieopierzonego chłopca, ma w sobie 
wielką silę — nieświadomego jeszcze siebie samego — piękna. 
Daldry przedstawiając historię Bily'ego Eliota, chłopca z biednej 
górniczej rodziny, którego przedwcześnie ocdumarła matka (jej 
wspomnienie dyskretnie towarzyszy mu przez cały film), w reali- 
stycznej konwencji fimu społeczno-obyczajowego przypornniał 
bajkę o brzydkim kaczątku przemieniającym się w pięknego ta- 
będzia. Tutaj tylko siłą swojego talentu. 


STEPHEN DALDRY OPOWIADA O WIELKIEJ TAJEMNICY SZTUKI, 
UNIKAJĄC ZBĘDNEGO PATOSU. TO WIELKA... SZTUKA. 


W filmie nie pada bodaj ani razu słowo sztuka. W domu 
Bily'ego rozmawia się o strajkach, on sam prawdopodobnie na 
pytanie, co to takiego sztuka, wzruszyłby tylko ramionami. A jed- 
nak flm Daldry ego opowiada właśnie o wielkiej tajemnicy sztuki, 
© magii, która sprawia, że wśród hałd, w górniczej mieścinie ro- 
dzi się wielki baletowy talent. Bo sztuka, choć należy do najbar- 
dziej elitarnych przywilejów człowieka, jest zarazem najbardziej 
podstawową i co za tym idzie — demokratyczną ludzką potrzebą. 
Jej wybrańcy rodzą się zarówno w salonie, jak i pod strzechą, 
Bunt społeczny, który — jak wierzono niegdyś - ma moc 
„ruszania z posad bryły świata” kończy się w „Bilym Elliocie” po- 
rażką. Strajki nie odnoszą skutku, górnicy zjeżdżają windą w ot- 
chlań kopalni. Jednak końcowy iriumf Billy'ego, podrywającego 
się do lotu łabędzia, jest przecież również symbolicznym zwycię- 
Stwem jego ojca i brata. Nie sądzii, że świat, w który wkroczył Bil 
Iy. w ogóle istnieje. Zdolność sztuki do przezwyciężania, przekra- 
czania rzeczywistości stala się również ich udziałem. , 


TAM GDZIE TY 


[708 | (9o"n To You). USA 2000. Reż. i scen.: Kris lsacsson. Zdj. 


—| Robert Yeoman. Muż.: Edmund Choi. Scenogr:: Kevin Thomp. 
II_| son. Wyk.: Freddie Prinze, Jn., Julia Stiles, Selma Blair, Zak 
Orth, Shawn Hatosy. 81. SPL 

Al Conney (Freddie Prinze, e) to chłopak z Nowego Jorku, pro- 
wadzący swobodne studenckie życie. Jest synem wytrawnego kucharza 
i marzy, by... prowadzić wraz z ojcem telewizyjny program kulinarny, 
dzięki któremu zdobyłby światową sławę. W jego życiu następuje zmia- 
na, gdy poznaje Imogen (Julia Sfiles), obiecującą studentkę malarstwa 
Między parą bohaterów rodzi się wzajemna fascynacja. Dla obojga to 
jest to pierwsza milość 

Ali Imogen nie są dość dojrzali emocjonalnie, by radzić sobie w 
chwilach napięć. Źródłem kłopotów studenckiej pary jest także to, że 
Imogen to typowa indywidualistka, ze skłonnościami do dominacji. Do- 
datkowym prol 
gen, którzy „nie mają litości” dla mlodych kochanków. W otoczeniu pa- 
1y bohaterów wyróżniają się: groźna Cyrus (Selma Blair), która z potrze: 
by zwracania na siebie uwagi ciągle uwodzi mężczyzn oraz dziwak 
Monk (Zak Orth), facet o bardzo frywolnych obyczajach, traktujący 

jzek Ala i Imogen jako przelotną historię bez znaczenia. 

„Tam gdzie ty” to pierwszy kinowy film Krisa Isacssona (scena- 
riusz i reżyseria), Dotychczas najwię 
szwedzkich korzeniach była nagroda na festiwalu w Sundance w 1997 
roku, za krótkometrażowy „Men About Town”. W pełnometrażowym 
debiucie chciał poruszyć temat, którym od dawna się interesował. - Od 


riowani przyjaciele i znajomi Ala i Imo- 


m sukcesem tego reżysera o 


czasu swojej pierwszej miłości, namiętnej i burzliwej — mówił Isacsson 
po premierze — myślę o fenomenie tego zjawiska. Uniesienia, lęki, 
śmieszność i rozpacze, wszystko to tworzy niepowtarzalną mieszankę, o 
której warto opowiadać na ekranie, zwłaszcza że dotyczy każdego z nas. 

Isacsson jest jednym z niewielu szczęściarz, którzy startując 
z pozycji outsiderów, zdołali zainteresować swoim scenariuszem 
wielką wytwórnię (Miramax). — To wszystko uklada się w jakiś hol- 
lywoodzki sen, więc muszę być ostrożny — powiedział reżyser w jed- 
nym z wywiadów (SW) 


Imogen (Julia Stiles) i Al (Freddie Prinze, Jr.) 





Nie dla kobiet, 
nie dla | ni 
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KAZDY FILM JEST W PEWNYM SENSIE DZIEŁEM PRZYPADKU. TO JAK Z MIŁOŚCIĄ — MOŻESZ KOGOŚ 
CODZIENNIE MUAG PNAGLES BINGOF= JESTES ZAKOGHANY PO USZY. | NIC NA TO NIE MOŻNA PORADZIĆ. 


lubię dym 
i ogień 


Zawsze chciałem przyjechać do Polski 
Proszę nie pytać mnie dlaczego, ale sądzę, iż Pola- 
cy znakomicie, bardziej niż którykolwiek inny na- 
ród radzą sobie ze wszelkimi abstrakcjami. Mają 





też nadzwyczajny dar surrealistycznego myślenia. 


Wiele krajów ma za sobą tradycję ro- 
mantyczną, lecz wy macie w sobie jakiś specjal- 
ny gen, umiejętno: 
abstrakcyjnych treści 





rozumienia i wyrażania 


Mam zamiar zrobić trochę zdjęć, bo fa- 
scynują mnie obiekty przemysłowe. A co z tego 
wyniknie — zobaczymy. 


Interesuje mnie człowiek w zetknięciu 
z naturą. Lubię farmy, ogrody oraz... fabryki. Fa- 
bryka jest przecież niczym ogród. Zamiast sadzić 
czy siać, wkładasz po prostu surowy materiał, ob- 
rabiasz go i powstaje coś nowego. Lubię patrzeć, 
jak pracują fabryki. Podoba mi się ich potęga, 
dźwięki maszyn. Lubię dym i ogień. Wszystko to 
działa na mnie jak muzyka, jak poezja. 


Akcja tamtego filmu rozgrywała się w XIX 
wieku, na początku rewolucji przemysłowej. Tak, 
chciałbym coś jeszcze na ten temat powiedzieć, ale 
byłoby niedobrze, gdybym założył sobie, że zrobię. 
film o przemyśle, Mam nadzieję znaleźć jakiś po- > 
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LUDZIE 


LUBIĘ PATRZEC, JAK PRACUJĄ FABRYKI. PODOBA MI SIĘ ICH POTĘGA, DŹWIĘKI MASZYN. LUBIĘ DYM I OGIEN 
WSZYSTKO TO DZIAŁA NA MNIE JAK MUZYKA, JAK POEZJA. 


rywający temat, w którym gdzieś w tle pojawi się 
ów motyw. Zwłaszcza że ten prawdziwy przemysł 
jest już w zaniku. Pojechałem kiedyś do północnej 
Anglii, bo słyszałem, że mają tam wspaniale zacho- 
wane skupiska przemyslu ciężkiego. Kiedy przy- 
bylem na miejsce, nie moglem uwierzyć własnym 
oczom: wszędzie... pasły się krowy. 

Zresztą przemysł staje się dzisiaj coraz bar- 
dziej sterylny. 

Tak, jest coraz bardziej cichy, czysty. Prym 
wiodą tak zwane soft technologies, Nie ma w tym 
żadnej magii, żadnej potęgi. Zresztą - może nawet 
i jest, ale tego ani nie widać, ani nie słychać. 

A nad czym pan obecnie pracuje? 

Kończę montaż mojego najnowszego fil- 

mu zatytułowanego „Mulholland Drive”. Jadę 





właśnie do Pragi, żeby nagrać muzykę. A potem 
wracam do Stanów i biorę się za miksowanie. Do 





końca lutego film powinien być gotowy. 
O czym opowiada ten film? 

Nie lubię streszczać swoich filmów, bo 
dotyczą one czegoś więcej, niż da się wyrazić 
w słowach. Krótko mówiąc: „Mulholland Drive” 
to złożona, wielowątkowa historia opowiadająca 
o micie Hollywood. 

Skąd pomysł, by na nagranie muzyki jechać 
aż do Pragi? 

Podobnie jak przy „Blue Velvet" czy „Za- 
gubionej autostradzie” współpracuję z kompo: 
zytorem Angelo Badalamentim. Postanowiliśmy 
wykorzystać w filmie nagrania orkiestry z Pragi, 
bo muzycy z Europy Wschodniej po prostu są 
lepsi niż gdzie indziej 
Skoro mówimy o Pradze — podobno miał pan 
kiedyś zamiar sfilmować „Przemianę” Kafki. 

Bardzo chciałem. Napisałem nawet scena- 
riusz, ale pojawiły się dwa problemy. Pierwszy: hi- 
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storia opowiedziana przez Kafkę jest niezwykle 
przygnębiająca. Czy ktoś ma dzisiaj ochotę słuchać 
takich opowieści? Druga sprawa to względy tech- 
nologiczne. Film, w którym Gregor Samsa zamie- 
nia się w insekta, wymagałby niezwykle śmiałych 
rozwiązań technicznych. Jeśli chciałbym to poka- 
zać przekonująco, budżet musiałby być ogromny - 
abylby to prawdopodobnie film telewizyjny. Mam 
nadzieję, że któregoś dnia do tego wrócę. 
A w jakim stylu będzie „Mulholland Drive”? 
Bardziej w klimacie „Zagubionej autostrady" 
czy „Prostej historii"? 

Zdecydowanie bardziej w stylu moich 











wcześniejszych filmów. 
Zawsze się zastanawiałam, co takiego zda- 
rzyło się w pana życiu, że kręcąc „Prostą hi- 
storię”, dokonał pan tak 
niespodziewanej wolty? 

Żyję od jednego 
projektu do drugiego. Ro- 
bię po drodze mnóstwo 
różnych rzeczy, na przy- 
klad maluję. Kiedy Mary 
Sweeney i John Roach 
skończyli pisać scenariusz, 
wydawało mi się, że wiem 
o nim wszystko, bo słysza- 
łem o tym pomyśle od kil- 
ku lat. Lecz gdy go prze- 
czytałem, nie mogłem 
uwierzyć — po prostu się 
zakochałem 
A więc żadnej duchowej 
czy artystycznej prze- 
miany nie było. 

Był tylko przypa- 
dek. Ale każdy film jest w pewnym sensie dzielem 
przypadku. To jak z miłością — możesz kogoś co- 
dziennie mijać i nagle — bingol — jesteś zakochany 
po uszy. I nic na to nie można poradzić. Każdy 
człowiek ma dwa różne oblicza i kiedy zakochu- 
jesz się w jakiejś histori, to ona dyktuje ci, co masz 
robić, Zatem tak naprawdę to nie byłem ja. 
Wszystkie pana filmy łączy z pewnością jed- 
no — niezwykła wrażliwość na obraz. Nieprzy- 
padkowo otrzymał Pan na łódzkim festiwalu 
Camerimage nagrodę specjalną. A jak to jest. 
na planie - czy trudno jest być operatorem 
Davida Lyncha, artysty myślącego przede 
wszystkim konkretnymi obrazami? 

Ekipa filmowa powinna być jak rodzina. 
Naszym głównym zadaniem jest dostosowanie 
wspólnych wysiłków do opowiadanej historii 
Wszyscy jedziemy na tym samym wózku. Toteż 
operator powinien przede wszystkim wspierać 
fabułę, oddać jej klimat i pozwalać jej wy- 
brzmieć jak najlepiej. 











A dlaczego artysta malarz bierze się za ro- 
bienie filmów? 

By ożywić swoje obrazy, nadać im ruch. 
Wreszcie — by móc uchwycić przepływ czasu, 
zmieniające się postacie, nastroje. W malarstwie 
oczywiście też jest pewien nastrój, ale film łączy 
ze sobą to wszystko. Film jest czymś magicznym, 
działa jak hipnoza, jesteś wobec niego bezradny 
Nie nie ma takiej siły. 

Ale czy dzisiejsze kino jest w stanie powie- 
dzieć nam jeszcze coś interesującego i od- 
krywczego? 

Zawsze jest. W malarstwie też ogłasza 
się od czasu do czasu kryzys, lecz nagle pojawia 
się coś nowego i w ciągu roku wszystko się zmie- 
nia. Dokonująca się właśnie w kinie rewolucja 
cyfrowa nie będzie miała wpływu na to, co się 
opowiada. Zawsze będą powstawać filmy o tym, 
co myślimy, czujemy, robimy. I zawsze można 
będzie powiedzieć historię inaczej. Cudownie 
jest kręcić filmy — władać magicznym językiem 
nie, w epoce cyfrowej, koszty produk- 
cjii dystrybucji filmu znacznie się obniżają. Dla- 
tego więcej ludzi będzie mogło robić filmy i do- 
świadczyć tego niezwyklego uczucia 
Pana córka również kręci filmy? 

Tak, choć zrobiła dopiero jeden [„Uwię- 
ziona Helena”, 1993 - przyp. A.P]. Jennifer jest 
bardzo inteligentna, ciągle coś pisze, szuka po. 
mysłów. Mydlę jednak, że wciąż jeszcze nie zna- 
lazła swojej ścieżki. Wszystko wskazuje na to, że 
mój starszy syn, który ma dziś 18 lat, również bę- 
dzie reżyserem. 

Czy dzieci widzą w panu swego mistrza? 

Na szczęście nie, jestem dla nich przede 
wszystkim ojcem. Ale jeśli spędza się z kimś całe 
życie, z pewnością nie pozostaje to bez wpływu. 
A który reżyser miał największy wpływ na 
pana? 

Fellini. Miałem szczęście spotkać go 
dwukrotnie. Raz we Włoszech, kiedy kręcił „W 
wiad”, spędziliśmy że sobą jeden dzień. Potem 
kiedy robiłem reklamówkę w Rzymie, odwiedzi- 
łem go w szpitalu. Byłem z nim przez pół godzi- 
ny, trzymając go za rękę i rozmawiając. Widzia- 
łem go w piątek w nocy, a w niedzielę był już 
w stanie śpiączki. 

Co powiedziałby pan młodemu reżyserowi, 
który dopiero zaczyna swą przygodę z kinem? 

Powiedziałbym: ucz się, jak najwięcej 
pracując. Tyle rzeczy rozprasza nas dookoła — 
pieniądze, sława. Ale to wszystko nic niewarte. 
Skup się na opowiadaniu, bądź wierny sobie, 
a wszystko będzie OK. Często nawet jeśli film 

















jest porażką, reżyser ma poczucie, że wygrał - 
bo to on go zrobił i był wobec siebie uczciwy. Je- 
Śli myślisz inaczej, przepadniesz. , 
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MA W DOROBKU 
DOPIERO DZIESIĘĆ 
RÓL, ALE JUŻ 
UCHODZI ZA JEDNĄ 
Z NAJCIEKAWSZYCH 
AKTOREK 

W HISTORII KINA. 


kate winslet 





niezwykła i nieprzewidywalna 


ikogo nie naśladuje, na nikim się nie wzo- 

ruje. Inne młode aktorki porównuje się do. 

gwiazd z przeszłości, nazywa „nową Au- 
drey Hepbum' czy „nową Grace Kelly”, ale nie ją. 
Bo Kate Winslet jest jedyna w swoim rodzaju. Ma 
w dorobku dopiero dziesięć ról, ale już uchodzi za 
jedną z najciekawszych aktorek w historii kina. 
Przygotowując się do kolejnych filmów, nie pro- 
wadzi drobiazgowych badań i przygotowań. Zda- 
je się na instynkt. Buduje role na emocjach. 

Jej bohaterki są zawsze niezależne 
i zbuntowane. Impulsywne, niecierpliwe, bez- 
kompromisowe i uparte, ale też bezpretensjonal- 
ne, szczere w tym, co robią i mówią. Uważa się, że 
w każdej roli aktor jest trochę sobą, że każdej z ról 
nadaje jakieś swoje cechy. Z Kate jest inaczej. 
Ona raczej wybiera te role, w których odnajduje. 
samą siebie. Kiedy ubiegała się o rolę bohaterki 
„itanica”, powiedziała Cameronowi: - Muszę ją 
zagrać — ja jestem Rose. 

Podobno miała zaledwie pięć lat, kiedy 
postanowiła, że zostanie aktorką. — Słuchałam, jak 
wychowawczyni odczytywała imiona dzieci, które 
miały zagrać w gwiazdkowym przedstawieniu, 
i modliłam się, żeby dostać rolę Marii. Poczułam 
wtedy, że aktorstwo to moje przeznaczenie. 

Zresztą czy mogło być inaczej? Kate po- 
chodzi z rodziny mocno związanej z filmem, 





ONA RACZEJ WYBIERA TE ROLE, W KTÓRYCH ODNAJDUJE SAMĄ SIEBIE. 


a zwłaszcza teatrem. Jej ojciec, Roger Winslet, jest 
aktorem - podobno bardzo dobrym, tyle że szczę 
ście się do niego nie uśmiechnęło i kariery nie zro- 
bił. Matka, Sally, też próbowała sił jako aktorka. Jej 
brat, Robert Bridges, występował z powodzeniem 
na londyńskim West Endzie. Starsza siostra Kate, 
Anna, występuje na scenie pod zmienionym na- 
zwiskiem, młodsza, Beth, gra w telewizji. 
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Kate przyszła na świat 5 X 1975 roku. 
Dzieciństwo spędziła w Reading, położonym 40 
mil na zachód od Londynu. Dziadek Kate, denty- 
sta z zawodu, prowadził na tyłach domu teatr. Wi- 
downia mieściła 60 osób, repertuar był zróżnico- 
wany — od dramatów po popularne musicale. Ka- 
te z rodzeństwem była częstym w nim gościem. 

Pragnąc zrealizować marzenia o aktor- 
skiej karierze, jedenastoletnia Kate rozpoczęła na- 
ukę w Redroofs School w Maidenhead. Ponieważ 
w domu Winsletów nie przelewało się, czesne 
pierwotnie opłacali za nią dziadkowie. Szkoła dała 
Kate podstawy aktorstwa, przede wszystkim jed- 
nak umożliwiła nawiązanie potrzebnych kontak- 
tów. Dzięki nim Kate w wieku 13 lat wystąpiła 
w swojej pierwszej telewizyjnej reklamie — tańcząc 
z Honey Monsterem, zachęcała do kupowania 
słodkich płatków kukurydzianych „Sugar Puffs", 
Zarobił 60 funtów i od tej chwili stała się niezależ- 
na finansowo. Mogia już sama płacić za naukę. 

Poza udziałem w telewizyjnych rekla- 
mach Kate zaczęła pojawiać w serialach. Dostała 
niewielkie role w „Skrinks” (1988) i „Casualty” 
(1989). Występowała także na scenie, m.in. w mu- 
sicalowej adaptacji „Sekretnego dziennika Adriana 
Mole'a” (jako Pandora) i w „Piotrusiu Panu”. 

Mając 16 lat, rzuciła naukę w Redroofs 
i przeprowadziła się do Londynu, by zagrać 


w młodzieżowym serialu s.f. „Dark Season". Za- 
angażowano ją także do sitcomu „Get Back” 
(1992), którego realizację, niestety, szybko za- 
wieszono, Dorabiała, pracując w delikatesach — 
kroila sery, pakowała wędliny, była kasjerką. Po- 
znała Stephena Tredre'a, starszego od niej 
o dwanaście lat telewizyjnego scenarzystę. Ich 
romans trwał cztery lata. Spokojny Ttedre 


ELŻBIETA CIAPARA 
pomógł Kate zaakceptować samą siebie. Jako na- 
stolatka bezustannie walczyła z nadwagą. 
W szkole przezywano ją „Grubas” i „Biały Wie- 
loryb”. Kiedy miała 16 lat, ważyła 84 kg przy 
wzroście 168 cm. Załamała się, zaczęła się od- 
chudzać. W ciągu półtora roku zrzuciła 25 kilo- 
gramów, ale omal nie popadła w anoreksję. Dziś 
już nie przejmuje się wagą, choć angielskie po- 
południówki komentują każdą zmianę w jej fi- 
gurze. - Mam kobiece kształty i nigdy nie będę 
wyglądała jak hollywoodzka gwiazda. Nie je- 
stem chuda jak patyk i nie zamierzam być. 

W 1993 roku Kate dostała scenariusz 
„Niebiańskich istot”. Była to oparta na faktach 
opowieść o dwóch nastolatkach, Juliet Hulme 
i Pauline Parker, które w 1952 roku dopuściły się 
morderstwa. Kate upatrzyła sobie rolę prowo- 
dyrki — egzaltowanej, zbuntowanej Juliet. Stanę- 
ła do rywalizacji i choć nie miała bogatego do- 
świadczenia aktorskiego, na zdjęciach próbnych 
bez trudu pokonała 175 rywalek. - Intensyw- 
ność jej gry sprawiała, że inne aktorki w porów- 
naniu z Kate wypadały blado i nijako - powie. 
potem reżyser Peter Jackson. 

Zdjęcia do filmu trwały cztery miesiące, 
kręcono je tam, gdzie doszło do zbrodni, Ale Jack- 
son daleki był od pogoni za tanią sensacją. Inte- 
resowała go odpowiedź na niełatwe pytanie: 










KIEDY UBIEGAŁA SIĘ O ROLĘ BOH, 


jak doszło do tego, że dwie piętnastolatki 
zaplanowały makabryczną zbrodnię? Ja- 
ko przyczyny wskazywał egzaltację 
i niepokoje związane z okresem doj- 
rzewania.. Sugerował istnienie mię- 
dzy dziewczynkami fascynacji 
9 erotycznym zabarwieniu. Kate 
znakomicie odczytała intencje re> 
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„TITANICA”, POWIEDZIAŁA JAMESOWI CAMERONOWI: MUSZĘ JĄ ZAGRAĆ - JA JESTEM ROSE 
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żysera, choć nazwie potem pracę nad „Niebiański- 
mi istotami" traumatycznym doświadczeniem 
Stworzyła kreację mroczną i zaskakująco dojrzałą 
Dostała za nią nagrodę na festiwalu w Toronto. 

Następny film — „Dzieciak na dworze kró- 
la Artura” Michaela Gottlieba (1995), nie przyniósł 
jej satysfakcji. Reżysera nie interesowały pomysły 
Kate, jej rola była niewielka, a scenariusz słaby. 
" 
iniechętnie wraca do niego pamięcią. Ten błąd, jak 
e jedyny w jej karierze, potraktowała jako 
nauczkę. Swoją następną rolę wybrała nad wyraz 
starannie. Jej wybór padł na „Rozważną i roman- 
tyczną”, adaptację debiutanckiej powieści Jane 
Austen, Początkowo Kate zaproponowano drugo- 
planową rolę przewrotnej Lucy Steele, Ale ona 
miała inne plany — chciała być Marianne Dashwo- 
od i postawiła na swoim. 

Zagrała Marianne dokładnie taką, jak 
opisała ją Austen. Jako egzaltowaną, impulsywną, 
niepoprawną romantyczkę. Bezgranicznie po- 
chłoniętą przez swoje uczucia i przeżycia egoist- 
kę. Marianne nie zna w niczym umiaru — ani 
w miłosnych uniesieniach, ani w rozpaczy. Taka 
postawa wobec życia narazi ją na cierpienia, ale 
też sprawi, że w końcu dojrzeje. Marianne z ostat- 
nich scen filmu jest wyciszona, spokojna, wręcz 
pokorna. Tę wewnętrzną przemianę 19-letnia 
wówczas aktorka pokazała bez nuty fałszu, co zo- 
stało docenione. Kate zdobyła nagrodę BAFTA 
i swoją pierwszą nominację do Oscara. 

Od początku kariery Kate dokonuje nie- 
szablonowych, zaskakujących wyborów. Po pełnej 








nslet nie obejrzała nawet ukończonego filmu 


na ra: 








bólu i poczucia winy. Rola ta wpędziła Winslet 
w głęboką depresję, co ją... cieszyło. — Jestem tro- 
chę masochistką Nie wiem, czy zagrałam, jak trze- 
ba, dopóki nie poczuję bólu, dopóki nie jestem 
emocjonalnie wykończona. 

Grając Ofelię w „Hamiecie” Kennetha 
Branagha (1996), doprowadzała się więc do sta- 
nu histerii. Pozwoliła, by przed jedną z najtrud- 
niejszych scen Branagh boleśnie ją spoliczkował 
Podobno pomogło jej to lepiej „wejść” w rolę. 





musiała ostro walczyć o tę rolę. Cameron i wy- 
twórnia 20th Century Fox chcieli zaangażować 
Amerykankę z nazwiskiem. Myśleli o Claire Danes 
lub Gwyneth Paltrow. Ale Kate zakochała się 
w scenariuszu i zakochała się w Rose. Zdobyła nu- 
mer telefonu komórkowego Camerona i bez. prze- 
rwy do niego wydzwaniała, zapewniając go, że 
tylko ona zagra tę rolę, jak trzeba. Wysłała mu różę 
2 karteczką „Od twojej Rose”. Wreszcie została za- 
proszona na zdjęcia próbne, po których Cameron 


GRAJĄC OFELIĘ W „HAMLECIE" BRANAGHA, DOPROWADZAŁA SIĘ DO HISTERII. POZWOLIŁA, BY PRZED JEDNĄ Z 
NAJTRUDNIEJSZYCH SCEN BRANAGH BOLEŚNIE JĄ SPOLICZKOWAŁ. POMOGŁO JEJ TO LEPIEJ „WEJŚĆ W POSTAĆ. 


finezji, dowcipnej „Rozważnej i romantycznej" 
Anga Lee (1995) wystąpiła w „Więzach miłości” Mi- 
chaela Winterbottoma (1996), adaptacji mrocznej, 
przygnębiającej powieści Thomasa Hardy'ego „Ju- 
da nieznany”. Znowu zagrała osobę impulsywną, 
nieakceptującą narzucanych jej społecznych norm 
i ograniczeń. 

Jej Sue Bridehead jest niezależna, zbunto- 
wana. Ale jednocześnie to postać tragiczna, pelna 
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Nic więc dziwnego, że krytycy piszą: „Winslet 
zawsze poszukuje psychologicznej prawdy 
Jednak największym aktorskim i emocjo- 
nalnym wyzwaniem okazał się udział w „Titanicu” 
Jamesa Camerona (1997). Zagrała młodziutką 
Amerykankę z filadelfijskiej society, Rose DeWitt 
Bukater, która ma poślubić niekochanego mężczy- 
znę, i która podczas feralnego rejsu „Titanikiem 
zakochuje się w pasażerze z trzeciej klasy. Kate 


wyzbył się ostatnich wątpliwości. - Miała w oczach 
ten niezwykły blask. Wiedziałem, że oczaruje nim 
publiczność i pociągnie za sobą wszędzie. 
Kręcenie „Titanica” nie było łatwe. Zdję- 
cia trwały siedem miesięcy, od lipca 1996 do mar- 
ca 1997 roku. Kate spędzała codziennie po kilka- 
naście godzin na planie, często zanurzona po 
szyję w zimnej wodzie. Rozcięła sobie wargę, 
wybiła bark i omal nie utonęła, kiedy jej płaszcz 











został przycięty przez żelazną kratę. Musiała po- 
konać lęk wysokości, stojąc na burcie filmowego 
„itanica”, dziesięć stóp nad ziemią. Nie zawsze 
potrafiła porozumieć się z Cameronem, który na 
planie żąda absolutnego posłuszeństwa i dyscy- 
pliny. - Byłam czasami sfrustrowana, bo nie po- 
trafiłam nadążyć za jego rytmem pracy, a on tego 
nie lubi - powie potem dyplomatycznie, pytana 
0 scysje na planie. Wiadomo jednak, że nie raz 
uciekała zapłakana do garderoby. Jednak warto 
było pocierpieć. 

„Fitanie” odniósł zawrotny sukces, Zaro- 
bił ponad miliard dolarów, zdobył jedenaście 
Oscarów i wzbudził fascynację, jakiej kino nie 
było świadkiem od czasów „Przeminęło z wia- 
trem" Victora Fleminga. Tajemnica sukcesu tkwi- 
la w umiejętnym połączeniu tragedii Titanica 
z melodramatem w starym stylu — historią miło- 
ści rzucającej wyzwanie nie tylko społecznym 
konwenansom, ale przede wszystkim przezna- 
czeniu. Kate stworzyła zaś pełnokrwisią, zapa- 
dającą glęboko w pamięć i w serce postać. Jej Ro- 
se jest impulsywna, niecierpliwa, zbuntowana 

















Kate Winsiet 
w „Zatrutym 
piórze” 

(na sąsiedniej 
stronie) i w 
„Świętym dymie” 


przeciwko narzucaniu jej przez matkę i ołocze- 
nie stylu życia. I podobnie jak Marianne z „Roz- 
ważnej i romantycznej” pod wpływem drama- 





tycznych wydarzeń, wewnętrznie dojrzewa. Ty- 
le że zamiast pogodzić się z losem, zdobywa się 
na zerwanie z dotychczasowym życiem i rozpo- 
częciem wsz; 
acja. Szkoda, 






tkiego od nowa. Znakomita kre- 
e i tym razem skończyło się tylko 
do Oscara (przegrał z Helen Hunt). 
Kate miała jednak powody do dumy — jest jedy- 
ną jak na razie 











Był to tani film na motywach wspomnień 
Fsther Freud (wnuczki Zygmunta Freuda), opisu- 
jącej swoją wyprawę do Maroka na początku lat 
70. Kate znała dobrze tę książkę. Jako nastolatka 
dostala ją od Tredre'a. Chętnie do niej wracała, bo 
przeżycia bohaterki i jej córeczek nieco przypomi- 
nały jej własne dzieciństwo. W filmie wyreżysero- 
wanym przez Gilliesa MacKinnona zagrała hipiskę 
Julię, która od sercowych problemów ucieka do 
Marrakeszu, Nie szuka jednak zapomnienia, lecz 
wyzwolenia — od nakazów i zakazów. Nie chodzi 
o bunt przeciwko establishmentowi czy normom 
obyczajowym. Julia szuka wolności całkowitej, ro- 
zumianej jako przejście na „inny poziom” poprzez 
wewnętrzną przemianę i samodoskonalenie. 

Temat duchowej przemiany, ucieczki od 
świata materialnego pojawił się także w następ- 
nym filmie — „Święty dym” Jane Campion (1999). 
Ale zaraz potem Kate wykonała kolejny zaskakują: 
cy zwrot w swojej karierze i przyjęła rolę Madele- 
ine, służącej markiza de Sade'a, w kontrowersj 
nym „Zatrutym piórze” Philipa Kaufmana (2000). 
— Chciałam zagrać w tym filmie, bo jest jednocze- 
śnie obyczejowo śmiały, diaboliczny, odrażający, 
skandalizujący i zabawny. 

Wystąpiła także w sensacyjnej „Enigmie” 
Michaela Apteda, bo spodobał się jej scenariusz. 
A zaraz potem zdecydowała się na półroczne wa- 
kacje, by więcej czasu poświęcić córeczce Mii. Wró- 
ci z nich oczywiście prosto na plan filmowy — ma 
zagrać Teresę Raquin. Ta rola to jej wielkie marze- 
nie. Powieść Emila Zoli przeczytała po raz pierw- 
szy, mając 17 lat, a potem często do niej wracała. 














aktorką, która JEST JEDYNĄ NA RAZIE AKTORKĄ, KTÓRA W WIEKU 22 LAT 
w wieku 22 lat MOGŁA POCHWALIĆ SIĘ DWIEMA NOMINACJAMI DO OSCARA. 


mogła już po- 
chwalić się dwiema nominacjami do Oscara. 

Po „Titanicu” Kate stała się gwiazdą. Po- 
sypały się propozycje z Hollywood, lecz ona nie 
była nimi zainteresowana. - Wszyscy mówili mi, 
że jestem sławna, że mam teraz władzę, że mogę 
żądać fortuny i tym podobne bzdury. Ale to nie 
dla mnie. Słucham wyłącznie swojego serc 
A ono podpowiedziało mi, że powinnam wybrać 
„W stronę Marrakeszu” 











Kate nie tylko zagra główną rolę, ale będzie także 
producentką filmu. W ubiegłym roku razem z Ji- 
mem Threapletonem (którego poślubiła w 1998) 
założyła bowiem firmę produkcyjną. Chce mieć 
większą kontrolę nad swoją karierą, marzy się jej 
także promowanie angielskich talentów. Z pewno- 
ścią jeszcze nie raz nas, widzów, zaskoczy i zadzi- 
wi. Jest przecież aktorką tyleż utalentowaną, co 
niezwykłą i nieprzewidywalną. , 
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NAJWIĘCEJ 
W TWORZENIU 
WŁASNEGO 
CHARAKTERU 
PISMA DAJE MI 
OGLĄDANIE 
FILMÓW. I TO 
NIEKONIECZNIE 
TYCH 
NAJLEPSZYCH, 
ALE | ZŁYCH, 
W KTÓRYCH 
WIDAĆ 
WSZYSTKIE 


SZWY, BŁĘDY 
'wW ROBOCIE 
REZYSERSKIEJ. 
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FOT JACEK PIOTROWSKUAG, SESJA SPECJALNA DLA DWUTYGODNIKA 
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bogusław linda 
jego sezon? 


Dlaczego postanowiłeś „Sezon na leszcza 
opowiedzieć na wesoło? Obie składające się 
na film historie zmierzają przecież do fina- 
lu... niezbyt szczęśliwego. 

Te wątki, tak bardzo rodzajowe, bardzo 
polskie w swojej rodzajowości, niosły w sobie 
materiał na zrobienie dosyć śmiesznego kina. 
Fakt, że udało mi się to przeprowadzić, uważam 
za swój podstawowy sukces, Inaczej ten film był-. 
by nie do zniesienia. 

Słyszałam, że scenariusz był przygnębiający 
w sposób bardziej jednoznaczny... 

Od początku interpretowałem go tak, jak 

to pokazałem na ekranie. I przekonywałem przed- 
sławicieli naszego amerykańskiego producenta, 
którym scenariusz wydawał się zbyt ponury, że. 
nie mają racji. To opowieść bezlitosna w swojej lo- 
gice, owszem, ale nie ponura. Bardzo nas też na- 
mawiano do zmiany zakończenia, ale jakoś niko- 
mu nic lepszego nie przyszło do głowy. Druga 
sprawa, budząca zastrzeżenia strony amerykań. 
skiej to ta polska specyfika. Nie mogli zrozumi 
dlaczego nie zostały podkreślone zasługi bohate- 
rów w schwytaniu bandytów — w Ameryce dosta- 
liby za to nagrodę, awans, a tu okazuje się, że jest 
to kompletnie nieważne. Musiałem im tłumaczyć, 
że w Polsce ciągle jeszcze nie praca jest ważna, tyl- 
ko te rogi, które facetowi przyprawiła żona. To 
właśnie go zmusza do działania, a nie — perspek- 
tywa awansu. 
W trakcie podróży dwójki młodziutkich prze- 
stępców pojawiają się dla nich światelka na- 
dziei, ale na krótko. Twój film jest w gruncie 
rzeczy podszyty rozpaczą. 

Chcieliśmy opowiedzieć o działaniu bo- 
skiej maszynerii. O tym, jak funkcjonuje zło. Ja- 

















rozmawia MANANA CHYB 
kie są konsekwencje postawienia pierwszego 
kroku w kierunku zła. 
W opisach twojej kariery aktorskiej wskazu- 
je się zawsze dwa etapy — udział w filmach 
tzw. etosowych, a potem w filmach bandyc- 
kich. Tadeusz Lubelski przeprowadził kiedyś 
porównanie pomiędzy dwoma męskimi idola- 
mi — Bogartem i Lindą (mówiona przecież 
o tobie Bogiej, z których pierwszy rozwijał 
się w kierunku coraz bardziej złożonych po- 
staci, a drugi, odwrotnie, od bardzo skom- 
plikowanych ról zredukował się do kilku ge- 
stów i póz. Co ty na to? 

Nie wszystko w karierze aktora zależy od 

niego samego. Czasy się zmieniają, zmienia się też 
oferta scenariuszowa. Propozycje, jakie dostaję, są 
chyba jakąś wypadkową wrażliwości widza, jego 
pojmowania świata, również potrzeb producenta. 
To przecież nie jest tak, że nagle zacząłem odrzu- 
cać wszystkie propozycje skomplikowanych psy- 
chologicznie ról. Wybierałem tylko z tego, co mia- 
łem do dyspozycji. W końcu, mając możliwość ob- 
sadzenia siebie samego w filmie, wybrałem dla sie- 
bie rolę kogoś zupelnie innego, choć podobnego 
do tamtych, z którymi ostatnio byłem kojarzony. 
No tak, Gliniarz z „Sezonu na leszcza" to 
całkiem inny osobnik. Nieszczęśnik taki... 
psiały”. 
Właśnie. Nie to co tamte, prawdziwe „psy”, 
zadowolone z siebie i szpanerskie. Nie ma 
w twoim filmie szpanerstwa, tego, co draż- 
niło bardzo w kinie „bandyckim”. To kino po- 
legało głównie na szpanowaniu, zgodzisz się 
ze mną? 

Tak, to prawda, ale 
pierwsze „Psy”. To wartoś 















yłączyłbym z tego 
owy film, zawsze go 
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TO PRZECIEŻ NIE JEST TAK, ŻE NAGLE ZACZĄŁEM ODRZUCAĆ WSZYSTKIE PROPOZYCJE SKOMPLIKOWANYCH 


Na płanie „Sezonu na leszcza" 


będę bronić. Reszta powstała na podobnej 
zasadzie, jak się to robi na świecie, kiedy istnieje 
spora liczba widzów, którzy kupili okr 
konwencję. Nie ma co udawać, że się robi coś 
nego. Bazuje się na tych samych zachowaniach 
i sytuacjach, które raz się spodobały. 

Pa co w takim razie zrobiiście znowu „Reich”? 

Zrobiliśmy „Reich”, żeby zamknąć cykl 
Dopełnić pewi 
Gość ostatniego Camerimage, Ed Harris, 
opowiadał, że kręcąc swój reżyserski debiut 
„Pollock”, gdzie grał główną rolę, w scenach 
ze sobą samym korzystał z pomocy koleżan- 
ki z Actors' Studio, która z boku śledziła je- 
go poczynania aktorskie. Jak ty radziłeś so- 
bie z problemem aktor-reżyser? 

Bardzo ułatwia sprawę „podgląd”, czyli 
możliwość skontrolowania od razu po zagraniu 
jakiejś sceny tego, co się przed chwilą zrobiło. 
Poza tym zazwyczaj sam reżyseruję siebie rów- 
nież u innych reżyserów, choć oczywiście bez 
podpory psychicznej drugiego człowieka, który 
patrzy na ciebie z boku, jest trudniej. Kiedy gra 
się u siebie samego, przykre też bywa, że trzeba 
się obnażać przed kimś, kto zna ciebie jak zły 
szeląg, Przed samym sobą. 
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Grywałeś u najlepszych. Czy jest coś, co 
przejąłeś od niektórych z nich, stając po tej 
samej co oni stronie kamery? 

Przede wszystkim za reżyserię warto się 
brać — szczególnie kiedy ma się już inny zawód 
- tylko pod warunkiem, że ma się coś do powie- 
dzenia, i to na własny sposób, wlasnym języ- 
kiem. Tylu jest reżyserów na świecie — po co ich 
jeszcze powielać. Najwięcej w tworzeniu wła- 
snego charakteru pisma daje mi oglądanie fil- 
mów. I to niekoniecznie tych najlepszych, ale 
i złych, w których widać wszystkie szwy, blędy 
w robocie reżyserskiej. Na tych błędach najlepiej 
ć. Poza tym ja mam od początku pewną 
- to zasługa Krzysztofa Kieślowskie- 
go, tego, że on potrafił wciągać do współtworze- 
nia filmu przez wspólne pisanie dialogów czy 
szczegółowe omawianie scen. Chodzi o zwyczaj 
myślenia o filmie nie przez pryzmat swojej roli 
tylko pod kątem opowiadanej historii, znaczeń, 
jakie ona ze sobą niesie. Bardzo też trafia mi do 
przekonania to, co powiedział Andrzej Wajda 
o reżyserii: najważniejsze jest odpowiednie da- 
branie sobie współpracowników i obsady, a po- 
tem pokierowanie nimi tak, by uważali, że ich 
praca zależy wyłącznie od nich samych. Dotyk 














ęki głównego twórcy powinien być niezauwa- 
żalny. Jestem teraz na to uwrażliwiony, bo kie- 
dyś ucząc studentów aktorstwa, tak ich katowa- 
łem, że w końcu oni kompletnie przestawali być 
twórczy, czekali tylko, aż ja im wszystko podpo- 
wiem. Więc ta uwaga Wajdy bardzo jest w mojej 
pracy reżysera przydatna 

Jak to w końcu jest. Z jednej strony mówisz 
o własnym charakterze pisma, o tym, że 
nie warto być reżyserem, kiedy nie ma się 
nic własnego do powiedzenia, a z drugiej - 
sama czytałam - że musisz na odpowiednim 
poziomie utrzymać rodzinę, że robisz coś 
dla kasy... 

Mówię tak tylko po to, by uciąć jakieś że- 
nujące gadki o „artyzmie”. Nigdy nie robię niczego 
wyłącznie dla kasy. 

Chyba że są to reklamówki... 

Oczywiście, ale nie o reklamówkach te- 
raz mówimy. Robienie dla kasy w tym zawodzie 
jest możliwe tylko na krótki dystans. Zagranie 
dla kasy czegoś, czego nie kupi publiczność, za- 
bije mnie przecież jako aktora. Za każdym razem 
trzeba szukać prawdy, którą niesie dana postać, 
inaczej nikt tego nie kupi. Każde przyjęcie lub 
odrzucenie kolejnego scenariusza wiąże się z ry- 
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zykiem. To jest trochę jak gra w ruletkę, trochę 
jak balansowanie na linie. 

Czy dostawałeś propozycje grania w tak licz- 
nych ostatnio serialach telewizyjnych? 

Tak, i odmawiałem. I jeśli tylko los mnie 
do tego nie zmusi, będę zawsze odmawiał, bo to 
jest zupełnie inne granie. Widzę, jaką szkodę 
wyrządza serial aktorom. Zaczynają mieć takie 
proste wyobrażenia na temat grania: wchodzę, 
ychodzę, mówię coś, jak się pomylę, to się po- 
wtórzy... Zapominają, że potrzebne jest skupie- 
nie, że to jest naprawdę ciężka praca. W seria- 
lach aktor głównie musi się poruszać, a nie grać. 
Scen dramatycznych tam prawie nie ma, a jeśli 
są, to źle napisane, rozwlekle wyłożone w sło- 
wach, które potem trzeba tylko wypowiedzieć, 
a nie zagrać, tak jak w filmie, zmianę emocji 
w ciągu krótkiego ujęcia. Serial zabija aktorstwo. 
Jesteś świeżo po ukończeniu pracy w „Guo 
vadis". Niedawno Tadeusz Konwicki, wspo- 
minając w „Magazynie Gazety Wyborczej” 
swoją współpracę z Kawalerowiczem, wyra- 
ził przekonanie, że w „Quo vadis" wszyscy 
zagrają świetnie, bo u Kawalerowicza nie 
można zagrać źle. Czy będziesz świetny 
jako Petroniusz? 

















Prawdę mówiąc... nie wiem. To jest kino 
kompletnie mi obce — w sposobie opowiadania, 
w sposobie grania, w poczuciu estetyki filmo- 
wej. Ja po prostu nie mam pojęcia, co z tego wyj- 
dzie. Kawalerowicz ma tę reżyserską charyzmę, 
która sprawia, że ludzie mu wierzą. Jeśli chodzi 
o moją postać, to bardzo wiele kupowałem od 
niego, bo dla mnie to sam Kawalerowicz jest Pe- 
troniuszem. Podglądałem przez cały czas, jak on 
mówi, by podobnie wypowiadać swoje kwestie 
lo była dla mnie trudna rola, bo mój bohater 
wciąż tylko gada 
A ja myślałam, że ta rola zblazowanego de- 
kadenta powinna ci odpowiadać. 

Bo wyobrażasz go sobie na podstawie 
książki. W bryku scenariuszowym to już wygląda 
inaczej. W książce, na przykład, poznajemy Petro- 
niusza z jego listów, w filmie z listów trzeba było 
zrezygnować, został facet, który chodzi i w kółko 
się mądrzy. Jest ciągłe constans, nic go nie rusza, 
a teksty przez niego wypowiadane, te Sienkiewi- 
czowskie teksty, odrobinę lecą próchnem. 

No to jak będzie z twoimi „Krzyżakami”, jeśli 
powstaną? Nie będą lecieć próchnem? 

Scenariusz Cezarego Harasimowicza 
jest bardzo nowoczesny. To, co mnie do niego 
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przekonało, to nie tylko kostium i akcja. Jest to 
opowieść o Bogu i nienawiści, o przechodzeniu 
od nienawiści do pokory i miłości. Tego właści- 
wie nie było u Sienkiewicza - Czarkowi udało 
się wydobyć z powieści takie znaczenia dzięki 
umiejętnemu przeprowadzeniu Zbyszka przez 
kolejne próby, jak przez kręgi piekielne. Mocny, 
współczesny scenariusz. 

Na jakim etapie przygotowań jesteście? 

Musieliśmy przesunąć produkcję z kilku 
powodów. Fo pierwsze, długo nie było śniegu, po 
drugie, nie zgromadziliśmy jeszcze całego budżetu. 
Powiedz jeszcze, tak na deser, czy zdener- 
wowało cię to, że na wystawie w Zachęcie 
znalazło się twoje zdjęcie w hitlerowskim 
hełmie? 

Nie, dlaczego miałoby mnie to zdener- 
wowaći 
A dlaczego to zdenerwowało innych? 

Wiesz, ja myślę, że to są po prostu pry- 
watne sprawy innych. Jestem pewien, że Daniel 
działał ze szczerego serca, uczciwie zadzwonił 
do mnie przed tym całym zajściem i zapytał, czy 
nie będę miał nic przeciwko temu, jeśli potnie 
moje zdjęcie szablą. Odpowiedziałem: bardzo 
proszę, I tyle D 
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NIEDAWNO ROZMAWIAŁAM Z GUENTINEM O BOHATERCE „PULP FICTION". ZASTANAWIALIŚMY SIĘ, JAK SIĘ 


POTOCZYŁO JEJ DALSZE ŻYCIE. 


uma thurman co się stało z mią w. 


Powiedziała pani niedawno, że bycie matką od- 
mieniło panią jako aktorkę... 

Macierzyństwo pozwoliło mi wziąć głęb- 
szy oddech, dało czas na przemyślenie pewnych 
spraw. Moja córka uczynila mnie śmiertelną. Po 
raz pierwszy uświadomiłam sobie, że kiedyś mój 
czas przeminie. Można więc powiedzieć, że wydo- 
roślałam. Bycie matką odmieniło moje spojrzenie 
na świat. Kiedy leżałam w szpitalu, nagle uderzyła 
mnie myśl - wciąż pokazują nam śmierć, nigdy nie 
pokazują narodzin. A może, gdybyśmy byli ich 
Świadkiem, przestalibyśmy zabijać cudze dzieci. 

A wracając do aktorstwa. Jaki wpływ wywarło 
na nie macierzyństwo? 

Zaczęłam staranniej dobierać role. Przeż 
wam teraz ciekawy okres w mojej karierze, Zagra- 
łam w dwóch znakomitych filmach, „Vatelu” Ro- 
landa Joffó i „Złotej” Jamesa Ivory'ego. Po okresie 
aktorstwa czysto fizycznego, wymagającego ode 
mnie przede wszystkim sprawności, mogę teraz 
odwołać się do mojego wnętrza, uprawiać aktor- 
stwo emocjonalne, czysto dramatyczne. 

Chce się pani sprawdzić nie tylko jako gwiazda, 
ale i jako aktorka? 

Chcę dokonać czegoś znaczącego. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że z racji swojego zawodu je- 
stem osobą uprzywilejowaną. Codziennie próbu- 
ję to usprawiedliwić. Próbuję więc swoją grą 
przynosić ludziom wzruszenia i radość, sprawić, 
by pomyśleli o pewnych sprawach. Przecież wła- 
śnie dlatego kochamy kino i teatr, że dają nam 
możliwość celebrowania i testowania naszego 
człowieczeństwa. 

Czy to przypadek, że często gra pani role ko- 
biet zależnych od mężczyzn, ale próbujących 
przeciwstawić się tej zależności? 

Nie. Świadomie wybieram takie role. 
Uważam, że zależność ta jest ważnym element ży- 
cia kobiet i czymś, z czym kobiety walczą. 
Zaczynała pani karierę od roli Cecile de Volan- 
ges w ekranizacji „Niebezpiecznych związków 
Gdyby mogła pani znowu zagrać w tym filmie, 
którą rolę teraz by pani wybrała? 

Chciałabym zagrać wszystkie bohaterki 
„Niebezpiecznych związków”. Chciałabym więc 
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móc nakręcić ten film trzy razy, w miarę jak dojrze- 
wam. Teraz moglabym zagrać madame de Tourvel, 
a za jakieś 5 lat markizę de Merteui. Te trzy posta- 
ci tworzą w sumie fascynujący portret kobiety. 
Podobno Mia Wallace z „Pulp Fiction" Guenti- 
na Tarantino to jedna z pani ulubionych ról. 

To bardzo barwna postać. Jest twarda i 
wie, czego chce. Potrafi pokierować swoim życiem 
Niedawno rozmawiałam o niej z Quentinem. Za- 
stanawialiśmy się, jak potoczyło się jej dalsze życie. 
| co się stało z Mią? 

Porzuciła męża i wróciła do aktorstwa. Jej 
życie stało się niezwykle ekscytujące. 

Czy jest szansa, że powstanie o niej film? 

To bardzo prawdopodobne. I szczerze po- 
wiem, że bardzo na to liczę. 

Quentin Tarantino, James ivory, Roland Joffć, 
Stephen Frears, Woody Allen, Gus Van Sant... 
Ma pani szczęście do znakomitych reżyserów. 

Uwielbiam znakomitych reżyserów. Są mi 
potrzebni jak narkotyk. (śmiech) Są jedynym po- 
wodem, by grać w filmach. 

Jedynym?! 

Współpraca z każdym z nich to inne, nie- 
zwykłe przeżycie, bo każdy z nich porusza w ak- 
torze inne struny. Rola to podróż, którą aktor od- 
bywa razem z reżyserem. Ta podróż to doświad- 
czenie często bardzo osobiste, wręcz intymne. Re- 
żyser zdaje się na aktora, liczy, że odkryje on coś 
ważnego w sobie i że wydobędzie to. Reżyser tak 
samo jak aktor żyje dla tej krótkiej chwili na- 
tchnienia, chwili, kiedy zbliżasz się do istoty sztu- 
ki. Z każdym z tych wspaniałych reżyserów mia- 
lam wyjątkowe relacje. 

No to proszę zdradzić, jak układała się współ- 
praca z Rolandem Joffe przy „Vatelu”? 

Roland zrozumiał, co chcę zrobić z rolą i 
pozwolił mi na to. Pomógł mi uprościć i wykla- 
rować emocje mojej bohaterki, wyrazić je w 
szczery sposób. 

Woody Allen i „Słodki drań”? 

Woody Allen jest cudowny. Przychodzisz 
na plan i słyszysz (tu Uma zaczyna naśladować 
głos Allena): „Zaraz zaczynamy kręcić, jestem pe- 
wien, że doskonale rozumiesz, o co chodzi w tej 
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scenie, twoja bohaterka jest trochę szalona, myślę, 
że szczęśliwa... I tak: akcjaf". Kręci scenę za pierw- 
szym podejściem, nigdy nie robi dubli. Taka praca 
to marzenie każdego aktora. Allen jest świetnie 
zorganizowany. Zwykle na planie filmowym pa- 
nuje lekki chaos, ale nie u Allena. 

Jest pani żoną Ethana Hawke'a. Razem zagra- 
liście w „Gattaca. Szok przyszłości”. Czy planu: 
jecie kolejny wspólny film? 

Ethan właśnie zadebiutował jako reżyser. 
Nakręcił eksperymentalny film wideo. Zagrałam 
w nim niewielką rolę. Oczywiście bardzo chciała- 
bym móc znowu wystąpić razem z Ethanem, ale 
musimy znaleźć ciekawy scenariusz. Nie chcemy 
marnować takiej szansy, jaką jest możliwość 
wspólnego występu. 

Gra pani po obu stronach Atlantyku. Woli pani 
Hollywood czy kino europejskie? 

Czuję się dobrze i tu, i tu. Ale kręcenie fi- 
mów w Europie jest prostsze, bardziej relaksujące 
Nie ma tu takiej pogoni za sukcesem. W Ameryce 
nawet podczas kręcenia filmu niezależnego czuje 
się presję. Jesteśmy okropnie ukierunkowani na 
sukces, a to wprowadza silny element stresu. 
Często wybiera pani role kostiumowe. 

Kostium pomaga wejść w rolę. Zwykle 
problemy z rolą biorą się stąd, że aktor jej nie czu- 
je. Próbuje coś stworzyć, ale nie wie, jaki powinien 
obrać kierunek. Kostium to ułatwia. 

Czy podobnie jak większość amerykańskich ak- 
tarów jest pani wyznawczynią Metody? 

Nie, nie jestem aktorką „metodyczną”. Lu- 
bię przygotować się do roli także od strony prak- 
tycznej, kiedy więc gram lekarkę, spędzam trochę 
czasu wśród lekarzy. Ale tak naprawdę opieram się 
przede wszystkim na scenariuszu. Jeżeli uda mi się 
stworzyć ciekawą postać to dlatego, że znalazłam 
inspirację właśnie w scenariuszu. 

W 1998 roku spróbowała pani swoich sił w te- 
atrze. Zagrała pani w „Mizantropie”. 

Zrobiłam to, bo panicznie bałam się wystę- 
pów przed żywą publicznością. Nie mogłam jed- 
nak pozwolić, by trema mnie zwyciężyła. 

Czy wróci pani jeszcze na scenę? 
Chyba tak, bo nadal się boję! , 
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K JEST CZASAMI TAK SAMO WAZNY JAK MUZYKA. 
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W wieku 5 lat opuścił pan z rodziną Szanghaj, aby prze- 
nieść się do Hongkongu. W pana filmach stale pojawia 
się wątek wykorzenienia i samotności... 

Nasza przeprowadzka była raczej czymś w rodz 
tranzytu. Po 1949 roku wielu Chińczyków przeniosło 
Hongkongu. Traktowali to miasto jak przejściowy hotel - nigdy 
nie mieli powrócić do Chin, ale wciąż na to czekali. Nie mieli nic 
wspólnego z miejscową ludnością, żyli swoim życiem. Jestem 
częścią tej właśnie społeczności. Teraz, po przeszło 40 latach, 


druga generacja przybyszów dużo bardziej się zintegrowala. To 
była zresztą jedna z przyczyn, dla których nakręcilem „Spra- 
gnionych miłości” — mój film ukazuje pewien okres, który prze- 


minął na zawsze. 
Czy pana rodzina wciąż żyje w Hongkongu? 

Moi rodzice już nie żyją. Ale brat i siostra mieszkają 
w Chinach. 

Krytycy chętnie mówią o „stylu Karswaia", na który składa 
się kolor, ruchoma kamera, światło, muzyka. 

Kino jest dla mnie dźwiękiem i obrazem. Zawsze stara- 
łem się opierać na tych dwóch elementach. Dźwięk jest czasami 
tak samo ważny jak muzyka. Musi pasować do kontekstu, dla- 
tego też w każdym filmie wykorzystuję go inaczej. Reży 
si wiedzieć od samego początku, dlaczego robi dany film, dla- 
czego ustawia kamerę w tym, a nie innym miejscu. W procesie 
tworzenia filmu jest tyle znaków zapytania... Dlatego należy 
odnaleźć zasadnicze punkty wyjścia i od nich zaczynać. 

Mówi się o panu, że jest pan reżyserem chwili. Czy zga- 
dza się pan z tym określeniem? Czy rzeczywiście próbu- 
je pan w swoich filmach zatrzymać uciekający czas? 

Tak, na tym polega ich aspekt dokumentalny. W moim 

wcześniejszym filmie, „Chungking Express”, chciałem ukazać 
współczesny Hongkong, który niedługo przestanie istnieć 
Pewne miejsca, które bardzo lubię, znikną na zawsze, wiem 
otym. W „Spragnionych miłości” chodziło nam z kolei o zacho- 
wanie pamięci o pewnej określonej epoce. 
Produkcja tego filmu przebiegała w sposób dość skompli- 
kowany: zdjęcia ciągnęły się przez dwa lata, zmienił się 
operator, musiał pan szukać dofinansowania we Francji 
[film został w 70 proc. sfinansowany przez francuską fir- 
mę Paradis Film - J.0.]. 

To była rzeczywiście długa historia. Po ukończeniu 
„Happy Together” chcialem zrobić film w Bejinie. Była to opo- 
wieść o dwóch obywatelach Hongkongu, pracujących w dzi- 
siejszych Chinach. Mieliśmy jednak problemy z cenzurą i mu- 
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sieliśmy zatrzymać produkcję. Zaczęliśmy wtedy 
„Spragnionych miłości”. W pewnej chwili zabrakło 
pieniędzy, produkcja się zatrzymała, potem zno- 
yła. Tymczasem rozpocząłem zdjęcia do 
innego filmu i kręcilem dwa równocześnie. Była to 
więc bardzo długa podróż 
Czy „Spragnieni miłości" są zwykłą love story, 
czy raczej historią urażonej ambicji i zemsty? 
Myślę, że jest to przede wszystkim opo- 
wieść o dwojgu ludziach. To nie jest film o jakimś 
zjawisku ani opowieść o przyczynach zdrady. Nie 
widzimy twarzy żony bohatera, nie musimy wie- 
dzieć, po której stronie leżała wina. Film jest opo- 
wieścią o kobiecie i mężczyźnie, którzy są ofiarami 
i chcą odkryć, jak nimi się stali. 
Wątek rewanżu jest w nim jednak stale obec- 
ny. Bohater pragnie zemścić się na niewiernej 
żonie, dlatego nawiązuje kontakt z inną kobie- 
tą. Tony Leung, odtwórca głównej roli męskiej. 
twierdzi, że jego bohater nigdy jej nie kochał... 
Próbowałem przekonać Tony'ego, że jego 
postać ewoluuje. Jest bardzo złożona, zawiera 
w sobie zarówno cechy zdradzonego męża, jak 
i uwodziciela i mściciela. Trudno sprecyzować, co 
wlaściwie kieruje bohaterem, stąd możliwość do- 
wolnych interpretacji. 
„Spragnieni miłości" to zarazem film o nie- 
spełnieniu. Relacja między bohaterami opiera 
się właściwie na negacji szczęścia 
Nie sądzę, żeby chodziło tutaj o negację 
szczęścia. Być może bohaterowie przeżywają ra- 

















Na planie filmu „Spragnieni miłości”: reżyser Wong Kar-wai i odtwórca jednej z głównych ról Tony Leung 





zem szczęśliwe chwile, ale nie widzimy tego na 
ekranie. Film nie mówi o tym, jak wyrażać mił 
mówi o tym, jak ją ukrywać. Milość jest w nim jak 
chroniony pieczołowicie skarb. 

W „Spragnionych miłości” ukazuje pan okru- 
chy życia, które z perspektywy czasu stają 
się całym życiem. Czy to znaczy, że powinni- 
śmy być ostrożni, bo każda chwila może oka- 
zać się decydująca? 

Tak, to właśnie chcieliśmy ukazać w na- 
szym filmie. Chcieliśmy schwytać wspomnienia. 
Chwilami jest tu wszystko opowiedziane z deta- 
lami, praktycznie dzień po dniu, kiedy indziej, 
kiedy bohaterowie się rozstają, czas nabiera cha- 
rakteru elipsy. Coś, co jest dla kogoś ważne, po- 
zostaje we wspomnieniach, to co nieistotne, od- 
chodzi. 

Poszczególne kadry pańskiego filmu są pięk- 
ne, tak piękne, że niektórzy krytycy zarzucali 
panu przesadny estetyzm. 

Jestem zdziwiony, bo krytycy wciąż rozpi- 
sują się o deseniach i liczbie sukienek bohaterki fil- 
mu. Dla mnie to po prostu wspomnienia: tak wi- 
działem otaczający mnie świat, kiedy byłem dziec- 
kiem. Chciałem uchwycić moje wrażenia. 

Jak wybrał pan ścieżkę dźwiękową? Pojawia- 
ją się na niej między innymi piosenki Nat King 
Cole'a i przepiękny walc... 

Muzyka stanowi dla mnie część dźwię- 
ków typowych dla tego okresu. W latach 60. 
w Hongkongu nie było telewizji, to była epoka 

















radia. Chciałem tu wprowadzić muzykę na zasa- 
dzie programu radiowego. Wie pani, wszystkie- 
go po trochu. Mamy tu więc muzykę popularną, 
znane chińskie piosenki, zachodnie przeboje. 
Jest pan wielbicielem melodramatów i filmów 
Antonioniego. Ich elementy odnajdujemy 
w „Spragnionych miłości". Tony Leung ma 
w sobie coś z Bogarta, Maggie Cheung przy- 
wodzi na myśl bohaterki Minelliego. 

Kiedy jesteśmy młodzi, ulegamy różnym 
wpływom. Później pojawiają się one, jakby mimo- 
chodem, w naszych własnych obrazach. Czasami 
jest to Antonioni, kiedy indziej ktoś inny. Jest to 
proces automatyczny. 

A jeka jest rola warsztatu technicznego? 

Warsztat techniczny jest bardzo ważny. Je- 
Śli ma pani ugotować coś smacznego, musi pani 
dokonać pewnych wyborów. Technika i kreacja idą 
ze sobą w parze. 

Maggie Cheung gra w „Spragnionych miłości" 
słodką, dyskretną kobietę. Ale czy jest to rze- 
czywiście kobieta uległa? Nie sądzę... 

Jest bardzo ostrożna, wręcz drobiazgowa 
i doskonale wie, w jaki sposób ma się chronić. 

Po kilku latach bohaterka opuszcza męża. 
Dlaczego nie wcześniej, kiedy nie jest sama? 

Nie chce być taka jak jej własny mąż i „ta 

druga”. Pogardza nimi. 
Osobiście uważam, że „Spragnieni miłości" to 
flm na wskroś erotyczny. Te spojrzenia, 
uśmiechy, wspólne posiłki mają silniejszy ero- 
tyczny wydźwięk aniżeli scena miłosna. 

Jeden z moich przyjaciół podszedł do 
mnie po projekcji i powiedział: „Twój film nie da- 
je satysfakcji”. 

Czy jest to więc film o braku satysfakcji? 

Film nie jest odpowiedzią, jest pytaniem. 
Słyszałam, że nakręcił pan scenę, w której bo- 
haterowie filmu zostają kochankami. Dlaczego 
nie włączył jej pan do ostatecznej wersji filmu? 

Jeśli film ma być utrzymany w stylu 
Hitchcocka, nie wszystko może być w nim poka- 
zane. Uważam, że wyobraźnia przynosi najbar- 
dziej erotyczne wizje 
W jednej ze scen „Spragnionych miłości" Tony 
Leung zamyka za sobę drzwi hotelowego po- 
koju. Widnieje na nich numer 2046 - jest to 
tytuł pana nowego filmu. Czy mógłby pan po- 
wiedzieć coś bliższego na jego temat? 

Akcja filmu rozgrywa się w roku 2046. Po 
raz pierwszy robię film o przyszłości. „2046 mówi 
© obietnicach. Na jego pomysł wpadliśmy w 1997 
roku, kiedy to Wielka Brytania oddała Hongkong 
Chinom. Mam wrażenie, że za 50 lat wszystko ule- 
gnie tu radykalnej zmiani , 
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LUDZIE 


FiLMOWY 
LIST GOŃCZY 
Imiona; Elizabeth Jane 
Nazwisko: Hurley 
Urodzona; 

10 czerwca 1985 
Miejsce urodzenia: 
Hampshire, Wik. Brytanią 
Wzrost: 179 cm 





Włosy: brunetka 
Stan cywilny: panna 
Życiowi partnerzy: 

do ub. roku Hugh Grant, 
teraz Denis Leary 
Wykształcenie: kura 
baletu i teatru w London 


Studio Centre. 
Debiut: „Aria (1987) 
Znaki szczególne: jako 
nastolatka miała różowe 
włosy i kolczyk w nosie 
Znana: z reklam kosmety- 
ków Estóe Lauder 
Ona o sobie: - Zabilabym 
się, gdybym była tak gruba 
[?! - od red.] jak Marilyn 
Monroe. 
Ważniejsze filmy: Żeglując 
pod wiatr (1987), Akt woli 
(1989, TV). Krwawy Atlan- 
tyk (1990), Pasażer 57 
(1992), Bedlam (1993), 
Samson i Dalila (1996, 
TV]. Mad Dogs and Engi 
shmen (1995), Agent spe- 
cjalnej troski (1897), Mój 
ulubiony Marsjanin (1998), 
Ed TV (1988), Austin Po- 
wers: Szpieg, który nie 
umiera nigdy (1998), The 
Weight: of Water (2000), 
Zakręcony (2000), Servi- 

ing Sarah (2001). 











KRZYSZTOF, ŻARTUJĄC, MÓWIŁ, ŻE OBAJ PRZYCHODZIMY Z DOKUMENTU. COŚ W TYM JEST. NAJWAŻNIEJSZE, 
ŻEBY NIE TRACIĆ KONTAKTU Z RZECZYWISTOŚCIĄ, BEZ WZGLĘDU NA TO, W JAKICH ROLACH SIĘ WYSTĘPUJE. 


krzysztof piesiewicz cisza w raju 


Skąd pomysł na cykl „Naznaczeni”? 

Pozostawilbym to do rozpoznania wi- 
dzom, do których adresowany jest ten projekt. 
„Naznaczeni” mają być cyklem ośmiu autono- 
micznych filmów, zamkniętych współczesnych 
storii o młodych ludziach żyjących w Polsce. Nie 
wiem, co z tego dalej wyniknie, ale gotowe są już 
scenariusze trzech kolejnych części cyklu 
Dlaczego wybrał pan na reżysera akurat Mi- 
chała Rosę? 

Zobaczyłem jego pierwszy film „Gorący 
czwartek” na festiwalu w Gdyni w 1994 roku. By- 
łem wtedy jednym z jurorów. Ten film miał wiele 
debiutanckich mankamentów, ale pamiętam, że 
była w nim szczerość, sporo prawdy i życzliwości 
dla opisywanego świata. 

Już wtedy wiedział pan, że będziecie razem 
robić film? 

Nie, ale te dzieciaki z „Gorącego czwart- 
ku” zapadły mi w pamięć. W połowie 1997 roku 
skontaktowałem się z Michałem i opowiedzia- 
łem mu o pomyśle na cykl „Naznaczeni”. Zaczę- 
liśmy wspólnie nad nim pracować. W krótkim 
czasie powstały trzy scenariusze, a potem zaczę- 
ły się schody, czyli zabiegi o możliwość ich reali- 
zacji. W trakcie wszedł na ekrany drugi film Mi- 
chala „Farba”, który również był filmem cieka- 
wym. Michał Rosa jest jednym z tych młodych 
ludzi polskiego kina, z którymi warto się spo- 
tkać, by coś wspólnie zrobi 
To znaczy, że są jeszcze inni, z którymi miałby 
pan ochotę pracować? 

Taką osobą jest dokumentalista Paweł Ło- 
ziński. To, co robi, jest naznaczone sporą przenikli- 
wością. Jest kilku innych. Może nie wszyscy chcie- 
liby zaangażować się w ten projekt, ale wiem, że 
Paweł Łoziński chce ze mną pracować. Właśnie 
siadamy do pracy nad piątą częścią cyklu. 

Przez lata związany był pan z jednym reżyse- 
rem, Krzysztofem Kieślowskim. Jak wspólpra- 
cuje się z Michałem Rosą? 

Michał jest osobą, która nieźle rozpozna- 
je otaczającą nas rzeczywistość. Potrafi naryso- 
wać postaci, które mijamy na ulicy. Poza tym jest 
bardzo pracowitym człowiekiem. U niego 
ma odpuszczania, jest praca i odpowiedzialni 
To ważne powody, dla których dobrze nam się 
wspólnie istnieje. Bardzo pomaga mi przez to, 
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kim jest i jak widzi świat. Nie ingeruję w to, co 
robi na planie, ale widziałem już niektóre mate- 
riały z planu „Ciszy” i myślę, że jest to zachęca- 
jące. Widziałem poruszającą pracę młodych ak- 
torów, szczególnie pani Kingi Preis, Zobaczymy, 
jak to się poskleja 

Przed „Ciszą” pracował pan już z Tomem Ty- 
kwerem, który realizuje „Raj” do scenariu- 
sza, który napisał pan jeszcze z Kieślow- 
skim. Miał pan jakiś wpływ na osobę reżyse- 
ra w tym wypadku? 

W kontrakcie mialem zagwarantowaną 
akceptację reżysera. Dotyczy to zresztą całości 
tryptyku „Raj - Piekło — Czyściec”, Trzy, może czte- 
ry lata trwały perturbacje z tymi scenariuszami 
Najpierw w pakowałem się w produkcję, najłagod- 
niej mówiąc, niepoważną, chociaż na początku 
wyglądała bardzo poważnie. Projekt trafił wresz- 
cie do francuskiej firmy produkcyjnej, która ma na 
swoim koncie filmy Emira Kusturicy. To oni nawią- 
zali kontakt z wytwórnią Miramax, której propo- 
zycję wcześniej odrzucilem. Historia tych scenariu- 
szy to moje spotkania z Wimem Wendersem i Eri- 
kiem Zonką, rozmowy z Milcho Manchevskim. 
Wydawało się, że coś z tego wyniknie. Niestety, 
spory między producentami i agentami doprowa- 
dzały do tego, że wszyscy ci reżyserzy rezygnowa- 
li. Mniej więcej rok temu Miramax zaproponował 
Toma Tykwera. Obejrzałem jego filmy, wydawalo 
mi się, że to niezły pomysl. Jest już po zdjęciach, 
a w rolach głównych występują bardzo ciekawi 
aktorzy: Kate Blanchett i Giovanni Ribisi. 

Czy Tykwer wprowadził jakieś zmiany w sce- 
nariuszu? 

Scenariusz jest zupełnie niezmieniony. Ty- 
kwer w kilku miejscach wprowadza obrazki z gra- 
fiki komputerowej. Może niektóre wątki przepro- 
wadza w sposób kontrowersyjny, ale to jego pra- 
wo i dobrze, że tak się dzieje. Film jest teraz mon- 
towany w Berlinie. Biorąc pod uwagę ogromną 
ilość materiału, jaką nakręcono — myślę, że Tykwer 
nieco przesadził — trochę to potrwa. Producenci 
planują premierę na wiosnę. 

Jest pan nie tylko scenarzystą, ale prawni- 
kiem i senatorem. Która z tych funkcji zna- 
czy dla pana najwięcej? 

Każda jest ważna. Kiedyś, po pierw- 
szych naszych spotkaniach z Krzysztofem, on, 





rozmawia ANNA ŚWIERKOCKA 


żartując, mówił, że obaj przychodzimy z doku- 
mentu. Chyba coś w tym jest. Najważniejsze, że- 
by nie tracić kontaktu z rzeczywistością, bez 
względu na to, w jakich rolach się występuje. 
Przyznam, że niekiedy nie czuję się najlepiej 
w świecie parlamentarnym, ale proszę pamiętać, 
że ja nie jestem politykiem. Przyszedłem do Se- 
natu jako prawnik, adwokat i pociąga mnie w tej 
pracy „klecenie norm prawnych”. Bardzo to lu- 
bię. Staram się być niezależny. Myślę, że wspól- 
nie z Kazimierzem Kutzem udało nam się uzy- 
skać co nieco dla środowiska filmowego. Nie in- 
teresują mnie fotele, z których się rządzi. Najle- 
piej czuję się w roli obserwatora. Wszystkie role, 
które pani wymieniła, nieźle się do tego nadają. 
W „Bez końca" i w „Dekalogu” wykorzystał pan 
swoje doświadczenia adwokata. W jakim stop- 
niu prawnik i senator inspiruje scenarzystę? 
Nie wiem. Ale myślę, że jeśli potrafi się 
przenieść coś że swoich obserwacji do scenariu- 
sza w sposób przekonujący, to dobrze. Można to 
robić z każdego miejsca. Ważne, żeby konkluzję 
pozostawić tym, do których adresuje się swoją 
pracę. 
Przy okazj premiery „Dekalogu” powiedział 
pan, że był on potrzebny, bo między ludźmi zo- 
stały zerwane więzy i trzeba było im to uświa- 
domić. Jakich filmów potrzebujemy dziś? 
Żyjemy w strasznym chaosie, niekiedy 
wród strasznego chamstwa. Widzimy, jak wokół 
coraz mniej życzliwych gestów. Ale przecież cią- 
gle tkwi w nas tęsknota za tym, by być bliżej sie- 
bie. Sądzę, że wielu twórców intuicyjnie czuje, 
że trzeba robić filmy, które będą zdzierały nało- 
żone nam maski. Tkwimy bowiem w niechcianej 
obłudzie, która wynika z tego, że staramy się 
ukryć naszą wrażliwość, życzliwość i wiele tęsk- 
not, W sposób oczywisty chcemy harmonii z rze- 
czywistością, która nie będzie pogonią, pośpie- 
chem. Nie chcemy — jak to nazywał profesor 
Świeżawski — zdradzać świata, ale trochę go 
kontemplować. Z tego punktu widzenia za dużo 
w. naszej twórczości fantomów, sztuczności 
Zderza się to ze zwykłym codziennym doświad- 
czeniem. Bardzo rzadko widzimy na ekranie coś, 
co nas dotyka, bo także w nas jest. Mam nadzie- 
ję, że prócz zarabiania pieniędzy chodzi o coś 
więcej. Pojawia się pytanie, jak to robić. , 
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PODCZAS MECZU KOSZYKÓWKI JAMES OBERWAŁ PIŁKĄ W GŁOWĘ | NA 45 MINUT STRACIŁ PRZYTOM- 
NOŚĆ. POTEM MIAŁ PROBLEMY Z PAMIĘCIĄ, ALE SIĘ NIE PODDAŁ. BO NIE WIDZIAŁ SIEBIE POZA FILMEM. 


ak naprawdę miał być koszykarzem. Ma- 
T rzył o grze w NBA, Koszykówka jest pa- 

sją całej jego rodziny. Ojciec Jamesa był 
gwiazdą uniwersyteckiej drużyny na UCLA. Ja- 
mes razem z trójką sióstr i bratem trenował ko- 
szykówkę od dziecka, Grał w szkolnych druży- 
nach w liceum i w college'u. Marzenia przekre- 
śliła kontuzja stopy. Nabawił się jej podczas in- 
tensywnych treningów - ćwiczył dużo, bo uwa- 
żał, że nie jest dostatecznie dobry, by marzyć o 
zawodowstwie. Dopiero kiedy porzucił koszy- 
kówkę, pomyślał o aktorstwie. 

Już jako dziecko James (ur. 28.09.1968) 
przejawiał aktorski talent. Miał zdolności mi- 
miczne, potrafił znakomicie naśladować sławy 
ekranu i estrady. Kiedy uczył się w katolickiej 
podstawówce, występował w szkolnych przed- 
sławieniach. Szczególnie spodobał się w roli 
Szymona w wigilijnym spektaklu. — Siostry za- 
konne, które prowadziły szkolę, powtarzały mi: 
„Powinieneś zostać księdzem albo... aktorem" 

W 19%) roku wyjechał do Los Angeles. 
Na początku posze 
asystentów Gusa Van Santa, że jest świeżo upie- 
czonym emigrantem z Włoch i w „Moim wła- 
snym Idaho” dostał dziesięciosekundowy epi- 
zod przedstawiciela włoskich linii lotniczych. 
Do wygłoszenia miał zaledwie dwie linijki tek- 
stu: „Czy ma pan jakiś bagaż?” i „Życzę miłego 
lotu”. Wierzył jednak, że po debiucie u Van San- 
ta bez trudu zrobi karierę w Hollywood. 

Rozczarowanie przyszło szybko. Ja- 
mes bezskutecznie zabiegał o jakąkolwiek ro- 
lę. Po dwóch miesiącach miał dosyć. Zadzwo- 
nił do domu: — Powiedziałem, że czuję się 
upokorzony, odrzucony i wściekły, że Los An- 
geles to nie miejsce dla mnie, W odpowiedzi 
usłyszałem od ojca: „Wytrzymaj 

Posłuchał rady. Zaczął dorywczo dora- 
biać jako kelner na hollywoodzkich przyję- 
ciach. Na jednym z nich zobaczył Jamesa Ste- 
warta, swojego idola jeszcze z lat dzieciństwa. 





ściło mu się. Przekonał 








I choć miał surowo zakazane zaczepiać gości, 


james caviezel 
uderzony odurzony 


podszedł do niego. - Wiedziałem, że zaraz 
mnie wywałą z przyjęcia, ale musiałem powie- 
dzieć mu, ile znaczą dla mnie jego role. 

Trzy miesiące po rozmowie z ojcem do- 
stał wreszcie angaż — w „Diggstown” Michaela 
Ritchie (1992) zagrał rasistę, który naprzykrza 
się Louisowi Gossettowi, Je. Pojawił się też w 
jednym z odcinków serialu „Cudowne lata" ja- 
ko Bobby Riddell, gwiazda koszykówki. Posta- 
nowił rozwijać swoje aktorskie umiejętności 
Ubiegał się o stypendium do prestiżowej Juil- 
liard School for Performing Arts. Dostał je bez 
trudu, ale z nauki zrezygnował. Wolał zagrać u 
boku Kevina Costnera w epickim westernie 
„Wyatt Earp” Lawrence'a Kasdana (1994). Rola 
najmłodszego z braci Earpów — nie była wiel- 
ka. James miał tylko cztery dni zdjęciowe, ale 
zachęcany przez Kasdana został na planie 
znacznie dłużej, uważając, że będzie to dla nie- 
go najlepszą szkołą aktorstwa. 

Właśnie wtedy zaczęły się jego pro- 
blemy z koncentracją przy czytaniu i z zapa- 
miętywaniem tekstu. Lekarze rozpoznali u 
niego dysleksję, wynik kontuzji odniesionej 
jeszcze w szkole — podczas jednego z meczów 
James oberwał piłką w głowę 
i na 45 minut stracił przy- 
tomność. Dysleksja była 
przeszkodą w karierze aktor- 
skiej, ale James nie poddał 
się. W przygotowaniach do kolejnych filmów 
zaczęła pomagać mu żona Kerri, nauczycielka 
angielskiego, niegdyś gwiazda koszykówki, 
którą James poznał na randce w ciemno, ża- 
aranżowanej przez jego siostry. 

Wystąpił w telewizyjnym dramacie „A 
Good Day to Die” (inny tytuł „Children of the 
Dust”) Davida Greene'a (1995). Zagrał epizod 
wojskowego pilota (tego, co mówi: „Jesteśmy 
500 stóp od celu”) w „Fwierdzy” Michaela Baya 
(1996). Dużą rolę dostał w sportowej komedii 
„Małpa na boisku” Billa Couturie (1996), ale 
większość scen z jego udziałem została wycięta 
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w montażu. Jako szeregowy Slovnik partnero- 
wał Demi Moore w „GJ. Jane" Ridleya Scotta 
(1897), Wciąż jednak czekał na przełom w karie- 
rze — rolę, która zapewni mu możliwość pracy z 
najlepszymi. Kiedy odpadł na zdj 
nych do „Krainy Hi-Lo”, załamał się. Zaczął 
wątpić w swoją szansę na sukces w kinie. Chciał 
już zrezygnować z aktorstwa, kiedy zadzwonił 
do niego Terrence Malicki zaproponował głów- 
ną rolę w „Cienkiej czerwonej linii” (1998) 
Podobno Malick stoczył ciężką batalię, 
by zaangażować Jamesa, Wytwórnia chciała do 
roli szeregowego Wita kogoś znanego, a Malick 
się uparł. Wyważona, pelna skupienia kreacja 
Jamesa przyczyniła się do artystycznego sukce- 
su filmu, który zdobył Złotego Niedźwiedzia na 
festiwalu w Berlinie. 
Po_„Cienkiej czerwonej linii” James 
mógł już przebierać w scenariuszach. Zagrał w 
kostiumowym „Ride with the Devil” Anga Lee 
(1899). Dostał niewielką rolę — syna Ala Pacino 
w „Męskiej grze” Olivera Stone'a (199%), któ- 
ra niestety została wycięta w montażu. Jako ko- 
kainista partnerował Helen Hunt w „Podaj da- 
lej" Mimi Leder (2000). Podobał się w duecie z 
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SIOSTRY ZAKONNE, KTÓRE PROWADZIŁY 
SZKOŁĘ, POWTARZAŁY MU: 
ZOSTAC KSIĘDZEM ALBO... AKTOREM. 


— POWINIENES 


Dennisem Quaidem w „Częstotliwości” Gre- 
gory'ego Hoblita. Jennifer Lopez wybrała go 
na swojego partnera w „Angel Eyes", Na pre- 
mierę czeka ekranizacja „Hrabiego Monte 
Christo" ż Jamesem w roli głównej. Nagła po- 
pularność go cieszy, ale James odnosi się do 
niej z dystansem, powtarzając za Nickiem Nol- 
te: — Sława to wielki czerwony balon. W środ- 
ku nie ma nie, tylko. powietrze. Wystarczy 
wziąć szpilkę i balon pęknie. 

Pytany, co jest więc dla niego najważ- 
niejsze, odpowiada, że wiara w Boga. — Ona nie 
jest częścią życia. Wiara jest życiem. , 
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JESTEM ODBIERANA JAKO OSOBA PEWNA SIEBIE, PRZEBOJOWA. | ŻE WSZYSTKO SAMO PCHA MI SIĘ DO RĄK. 
NIE. NIE BUDZĘ SIĘ RANO Z UCZUCIEM, ŻE JESTEM GENIALNA | ŚWIAT DO MNIE NALEŻY. 


pół żartem, 





Kiedy spotkaliśmy się ostatnio, przygotowywa- 
łaś się do zagrania głównej roli we włoskim fil- 
mie Armando Manniego „Ebjs e Merilijn". 

Zagrałam rumuńską dziewczynę, która 
wygrywa konkurs na sobowtóra Marilyn Monroe. 
Świetny materiał. Pozwalał w jednym „życiu” 
przeżyć właściwie wszystko: miłość, nienawiść, 
ból, cierpienie, śmierć. Rzadko się zdarza spotkać 
równie bogatą i dobrze napisaną rolę dla kobiety 
Ta rola przyniosła ci dwie prestiżowe nagrody 
- we Włoszech i we Francji. Nie było ci żal, że 
film nie znalazł się na naszych ekranach? 

Był moment, że bardzo cierpiałam z tego 
powodu. Zrobiłam coś ważnego (dla mnie samej 
przynajmniej), włożyłam w to kawał ciężkiej pra- 
cy, a u nas właściwie nikt tego nie zobaczył. A nie 
ukrywam, miałam nadzieję, że film przyniesie po- 
zytywne zawodowe konsekwencje właśnie tutaj. 
A z Włoch nie miałaś żadnych propozycji? 

Zaproponowano mi półroczne stypen- 
dium. Nie skorzystałam. Nie oszukujmy się, we 
Włoszech byłabym skazana na dość ograniczony 
wachlarz możliwości, chocby ze względów języko- 
wych. Przy tyłu zdolnych aktorach nikt tam nie 
czeka na cudzoziemkę. Stwierdziłam więc, że wo- 
lę wrócić. Przede wszystkim do teatru. 

Teatr jest aż tak ważny? 

Szalenie. W telewizji, nawet w filmie, 
sprzedajemy nasze umiejętności. Tylko w teatrze je 
zdobywamy. Dlatego jest tak ważny, chociaż sta- 
nowi rodzaj ekskluzywnego hobby. Nikt nie osią- 
gnie tu komercyjnego sukcesu. Ale tylko teatr daje 
możliwość znalezienia się po drugiej stronie lustra: 
spojrzenia sobie w oczy poprzez drugiego czło- 
wieka-widza, który siedzi, patrzy, słucha i nie da 
się niczym oszukać, Aktorstwo jest zawodem cza- 
Su teraźniejszego. Zaczynam spektakl o 19.0, a już 
022.00 wiem, na ile udało mi się kogoś porwać do 
innej krainy. I nie ma odwrotu, ten wieczór się nie 
powtórzy. To okrutne, a jednocześnie fascynujące. 
Zagrałaś główne role w filmie włoskim, wa- 
liskim, a wreszcie i w filmie polskim. Czy 
przypuszczałaś, że sceny czy etiudy z telewi- 
zyjnego programu „Półserio” złożą się na fa- 
bularną całość? 
jgdy w życiu. Spotykaliśmy się co jakiś 
czas i pracowaliśmy nad kolejnymi „odcinkami”. 
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edyta olszówka 


pół serio 


Nie było czasu, taśmy ani pieniędzy. Ale nikt nie 
zwracał na to uwagi. Wystarczyło spojrzeć 
w oczy Andrzeja Saramonowicza, Tomasza Ko- 
neckiego, Tomasza Madejskiego, żeby zobaczyć 
ich radość, gdy coś, co wymyślili, staje się żywe 
i śmieszne. Potrafili zarazić entuzjazmem całą 
ekipę. Zebrała się grupa ludzi, którzy naprawdę 
czegoś chcą. Nie skarżą się, nie narzekają, nie 
czekają na mannę z nieba. Mają pomysł — i pra- 
cują. Ale praca, wbrew pozorom, wcale nie była 
lekka. Zagrać cztery Julie w ciągu paru godzin - 
zadanie dość karkołomne. Przy okazji potrafili- 
śmy się genialnie bawić. Nasza radość teraz 
udziela się widzom. 
Jak zareagowałaś na nagrodę za tę rolę, 
którą otrzymałaś w Gdyni? 

Oniemiałam. Ucieszyłam się ogromnie 
Ale obok radości pojawiła się także złość. Jak to 
możliwe, że rola, którą mogłam się bawić, została 
nagrodzona, a innej — w „Strefie ciszy” Krzysztofa 
Langa, także pokazywanej w Gdyni — zupełnie nie 
dostrzeżono? A przecież włożyłam w nią maksi- 
mum wysiłku, serca, ciała, łez. Oddałam kawałek 
siebie, To chyba najlepszy dowód, że nasz zawód 
trzeba jednak traktować z wyraźnym dystansem 
i przymrużeniem oka, Półserio. 
Potrafisz? 

Chyba już tak. W dużej mierze właśnie 
dzięki „Strefie ciszy”, filmowi, który pozwolił mi 
wiele zrozumieć. Więcej, rozliczyć się ze sobą i po- 
żegnać z pewnym etapem życia. Kosztował mnie 
niesamowicie dużo. Czułam, jakby inna dziewc: 
na — bita, gwalcona, mordująca swoich prześla- 
dowców — zrzuciła na mnie wszystkie swoje lęki. 
I nie potrafiłam się od nich uwolnić. Rola wymaga- 
ła całkowitego zaangażowania. Zdjęcia robione 
były na taśmie magnetycznej kamerą z ręki. Nie 
wiedziałam nawet, kiedy jest skierowana na mnie. 
Schodziłam z planu brudna, spuchnięta, posinia- 
czona. Ale najgorsze było, że po powrocie do War- 
szawy wciąż nie mogłam się otrząsnąć. Czułam się 
zupelnie rozbita, przesiąknięta złem. 
Teraz oglądamy cię w filmie Bogusława Lindy 
„Sezon na leszcza". Lindaraktor — wiadomo, ja- 
ka to firma. Lindareżyser natomiast budził do- 
tąd co najmniej kontrowersyjne opinie. Jak ci 
się pracowało pod jego kierunkiem? 














rozmawia MACIEJ MANIEWSKI 


Fantastycznie. Od dawna byłam wielbi- 
cielką Lindy aktora, a teraz stałam się także wiel- 
ką wielbicielką reżysera. Ma on w sobie to, co 
szczególnie dopinguje — pełną akceptację akto- 
rów. Na planie nie było śladu atmosfery jakiej- 
kolwiek psychozy czy zaszczucia, co, niestety, 
dość często się zdarza, Wręcz przeciwnie: czułam 
się absolutnie bezpieczna. I potrzebna. A wtedy 
naprawdę chce się pracować. Poza tym Linda po- 
sługuje się konkretem. Doskonale wie, co zamie- 
rza uzyskać i w jaki sposób dotrzeć do aktora, że- 
by to wydobyć. Gdy człowiek widzi, że reżysero- 
wi naprawdę zależy na tym, co robi, jest gotowy 
na wszystko. Albo na jeszcze więcej. 

Jeśli do nagród za role filmowe dołączyć 
jeszcze nagrody teatralne, zbierze się ich 
niemała kolekcja. Co dla ciebie znaczą? 

Dają ogromną satysfakcję. Dowodzą, że 
nie jest ze mną tak źle, że jestem potrzebna, Jednak 
jest druga strona medalu. Aktorstwo niebezpiecz- 
nie uzależnia od opinii z zewnątrz, szczególnie 
opinii pozytywnych. Kończy się spektakl — już są 
brawa. Łatwo się przyzwyczaić. A gdyby nie było? 
Gdyby zamiast przyznawać nagrody, bito mnie po 
plecach? Mogę już nic nie zagrać. Co wtedy? 
Trudno uciec od podobnych obaw. Dlatego naj- 
większą nagrodą byłby dla mnie wewnętrzny spo- 
kój, którego ciągle szukam. Chciałabym w sobie, 
bez zewnętrznych zapewnień, poczuć pewność, 
że naprawdę nie błądzę. 

Czyżby brakowało ci pewności siebie? Spra- 
wiasz zupelnie inne wrażenie. 

Wiem, że jestem odbierana jako osoba 
pewna siebie, przebojowa. Że wszystko samo pcha 
mi się do rąk. Nie. Nie budzę się rano z uczuciem, 
że jestem genialna i świat do mnie należy. Wpraw- 
dzie wiele zawdzięczam różnym ludzi 
uczycielom, reżyserom — ale nie zdarzyło się nigdy, 
żeby ktoś wziął mnie za rękę i powiedział: kocha- 
nie, coś ci dam, załatwię, ulatwię. Ciągle musiałam 
się sprawdzać i przed innymi, i przed sobą. W tej 
chwili wydaje mi się, że zatoczyłam pewne koło. 
Zaczęłam dostrzegać wiele spraw, które dotąd wy- 
dawały mi się nieważne. Na pewno miał na to 
wplyw mężczyzna mojego życia, którego spotka- 
łam. Pozbyłam się awanturniczości, odrzuciłam 
używki. Uczę się żyć w zgodzie ze sobą. , 
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POTRAFIŁ JEDNYM GESTEM WYRAZIĆ STAN DUCHA BOHATERA. INNI POTRZEBOWALIBY NA TO WIELU SŁÓW I MIN. 


jason robards miał gest 





ważano go za jednego z najwybitniejszych 
U amerykańskich aktorów teatralnych. 

Zwłaszcza jego pełne dramatyzmu i psy- 
chologicznych niuansów kreacje w sztukach Euge- 
ne'a O'Neilla budziły wielkie uznanie. Jednocze- 
śnie pisano, że tej wewnętrznej mocy i żaru braku- 
je jego występom filmowym. — Kto go widział na 
scenie, nie mógł uwierzyć, że ten facet na ekranie 
to ten sam aktor” — stwierdzał krytyk. 

Nino to zmarły niedawno po długiej wal- 
ce z rakiem Jason Robards junior (26.07.1922- 
26.12.2000) zapewnił sobie miejsce w historii kina. 
Grywał najczęściej pełnych uporu egotyków i po- 
magał zrozumieć ich życiowe racje. — Nigdy nie 
należałem do tych aktorów, których kamera spe- 
cjalnie by kochała. Ani też ja nie uwielbiałem ka- 
mery. Często przyjmowałem role w oczywistych 
śmieciach tylko po to, by spokojnie grać w teatrze, 
noi płacić alimenty — przyznawał aktor. My dodaj- 
my: a także, by konsumować w zastraszających 
ilościach mocne trunki i czarować liczne kobiety. Te 
dwie wielkie słabości towarzyszyły Robardsowi 
niemal do końca życia. Pierwsza z nich miała 
z pewnością spory wpływ na przebieg jego filmo- 
wej kariery. Lauren Bacall, druga z jego czterech 
żon (1961-69) tak wspominała ich związek: - By- 
łam przyzwyczajona, że mężczyzna zagląda do 
kieliszka — ostatecznie spędziłam parę ladnych lat 
z Humphreyem Bogartem. Ale trzeba przyznać, iż 
Jason potrafił przebić nawet Bogiego. A to napraw- 
dę nie było łatwe. Poza tym był równie inteligent- 
ny, utalentowany i pełen wdzięku. Tyle że czasem 
po prostu kompletnie nic mu się nie chciało. 

Początkowo Robards wcale nie myślał 
O karierze aktorskiej. Jego ojciec, Jason Robards se- 
nior, był uznanym aktorem teatralnym oraz gwiaż- 
dą niemego kina. Młody Jason kojarzył aktorstwo 
z ciągłą nieobecnością ojca i „zakłamaną atmosferą 
Hollywood”. Chciał zostać baseballistą. W czasie 
wojny był w marynarce, przeżył atak na Pearl Har- 
bor i został odznaczony. Po wojnie rozpoczął jed- 
nak studia teatralne w Nowym Jorku. By je opłacić, 
pracował m.in. jako taksówkarz. Po serii epizo- 
dycznych występów za rolę alkoholika Jamiego 
w sztuce O'Neilla „Zmierzch długiego dnia" (1958) 
zdobył nagrodę nowojorskiej krytyki dla najbar- 
dziej obiecującego młodego aktora. 

Początki kariery filmowej nie były tak za- 
chęcające. Dopiero w 192 roku przyszedł pierw- 
szy ekranowy sukces. Robards powtórzył rolę Ja- 
miego w kinowej adaptacji „Zmierzchu długiego 























dnia” Sidneya Lumeta. Młody aktor zdominował 
resztę doskonałej obsady (Ralph Richardson, Ka- 
tharine Hepburn, Dean Stockweel]). Cały zespól ak- 
torski wyróżniono nagrodą w Cannes. Robards 
potrafił zagrać udręczonego bez naduż) 
ostrych środków wyrazu, a w jego ustach niepo- 
zbawione przecież patosu kwestie brzmiały nie- 
zwykle naturalnie. 

Wydawało się, że Robardsowi grozi pozo- 
stanie cenionym aktorem, ale tylko w modnych 
wówczas ekranizacjach sztuk teatralnych. Kolejny 
sukces aktora to rola w filmie Freda Coe „Tysiąc 
klownów” (1966), którego scenariusz oparto na 
broadwayowskim przeboju Herba Gardnera. Ro- 
bards zagrał tam Murraya Burnsa, skrachowanego 
dziennikarza telewizyjnego, który jednak powraca 
do społeczeństwa, ponieważ podejmuje się opieki 
nad sierotą. Aktor stworzył postać człowieka 
szorstkiego, niechętnie ujawniającego emocje. Jed- 
nym mruknięciem potrafił wyrazić skomplikowa- 
ny stan ducha swojego bohatera. Inni na to samo 
potrzebowaliby wielu słów i gestów. 

Właśnie u schyłku lat 60. Robards stwo- 
rzył serię ról, które utrwaliły jego ekranowy wi- 
zerunek, a także spowodowały, że przezwycię- 
żył on swą niechęć do kina. 
Pierwsza z nich to legendarny 
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skim namiętnościom, zdobywczy, a wobec uczucia 
niemal jak dziecko bezbronny, dojrzewający po- 
woli do przyjaźni i miłości, by je w końcu utracić 
był doskonałym wcieleniem peckinpahowskiej ro- 
mantycznej mitologii. A jednocześnie — w dużej 
mierze dzięki Robardsowi — był to bohater bardzo 
ludzki w swej niedoskonałości, Ciekawe, że Ro- 
bards tak wydawałoby się świetnie pasujący do 
świata „krwawego Sama” po prostu nie był w sta- 
nie oglądać jego filmów. — Podczas kręcenia „Ho- 
gue'a..” Sam pokazywał nam robocze materiały 
do „Dzikiej bandy”, Trafilem na scenę finałowej 
masakry i chory wybiegłem z sali projekcyjnej. 
Potem Robards pojawiał się w wielu nie- 
zbyt interesujących filmach. Ponownie doceniono 
go w połowie lat70, kiedy to dwa lata z rzędu zdo- 
był Oscara za role drugoplanowe. W 1976 - za wy- 
stęp jako Ben Bradlee, redaktor „Washington Post” 
we „Wszystkich ludziach prezydenta” Alana ]. Pa- 
kuli. W rok później za rolę innego człowieka pióra, 
ojca „czarnego kryminału” Dashiella Hammetta 
w „Julii” Freda Zinnemanna. Były to przykłady mi- 
strzowskiego aktorskiego minimalizmu. Drobnym 
poruszeniem pleców (w przypadku Bradlee) i led- 
wie widocznym uśmiechem (przypadku Ham- 
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Holliday w „Godzinie strzel- 
by” (1967) Johna Sturgesa. 
Robards był wyznawcą „staroświeckiej” 
szkoły gry. Protestował przeciw zbędnemu „in- 
telektualizowaniu”, a za swoich mistrzów uwa- 
żał Bogarta, Cagneya i Tracy'ego. Nie uznawał 
żmudnych studiów nad rolą. — Po prostu czy- 
tam, co mi napisali, staram się to, jak najlepiej 
zrozumieć i powiedzieć tak, żeby przekonać wi- 
dzów, iż mają do czynienia z prawdą. A potem, 
jak mawiał Tracy, biorę forsę i idę do domu. 
Triumfem tak pojętej warsztatowej prosto- 
ty byla zagrana z naturalistyczną surowością rola 
Ala Capone w „Masakrze w dniu świętego Walen- 
tego” (1967) Rogera Cormana. Najważniejsze były 
jednak role Robardsa w dwóch wybitnych wester- 
nach. Postać enigmatycznego Cheyenne w „Daw- 
no temu na Dzikim Zachodzie” (1969) Sergio Le- 
one nasycił Robards zaskakującym łotrzykowskim 
humorem i ciepłem. Prawdziwe aktorskie filmowe 
arcydzieło stworzył zaś w „Balladzie o Cable'u Ho- 
gue'u” (1970) Sama Peckinpaha. Włóczęga Hogue 
- spierający się z Bogiem i ulegający latwo ziem- 





WIELE W ŻYCIU PRZESZLI, ALE NIE ZGORZKNIELI. 


metta) potrafił oddać wahania i sprzeczne emocje 
Niedziwnego, że pisano, iż Robards posiadł umie- 
jetność tworzenia wielowymiarowych postaci 
z jednowymiarowo napisanych ról. Dowodzi tego 
choćby postać muliimilionera Hughesa w „Melvi- 
nie i Howardzie” Jonathana Demme (1980) 

Wielką popularność przyniósł Robardso- 
wi serial „Waszyngton za zamkniętymi drzwiami” 
(1977), gdzie zagrał prezydenta USA, łącząc cechy 
Nixona i Johnsona. Był to jeden z najbardziej wie- 
lostronnych wizerunków ludzi polityki w amery- 
kańskim filmie. Infantylizm i przebiegłość, za- 
chłanność i swoistą uczciwość — te sprzeczności po- 
łączył Robards perfekcyjnie. 

Aktorskim testamentem Robardsa była 
kreacja w „Magnolii” (1999) Thomasa Paula Ander- 
sona. Już wtedy ciężko chory aktor zagrał 
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ył dziennikarzem, krytykiem filmo- 
Bs» muzykiem, muzykologiem 

poliglotą i „przyjacielem artystów”. 
Ale najbardziej jest znany jako aktor któ- 
rym został po raz pierwszy w „Kanale” 
(1956): zagrał tam żandarma przy wylocie 
kanalu. Następne zadanie aktorskie, już du- 
żo poważniejsze niż debiut, dostał dwa lata 
później, zresztą także od Wajdy. 

Być może nie wszyscy widzowie 
umieliby dzisiaj bez zastanowienia wymie- 
nić nazwisko aktora odtwarzającego rolę 
porucznika Andrzeja w „Popiele i diamen- 
cie” (1958), ale z pewnością i młodsi, i star- 
si pamiętają jego twarz, choćby ze słynnej 
„sceny ze spirytusem” we. wspomnianej 
ekranizacji powieści Jerzego Andrzejew- 
skiego — twarz wyrazistą i inteligentną, 
przystojną i niepokojącą zarazem. Podob- 
no Pawlikowski, grając Andrzeja, w sensie 
psychologicznym gral samego siebie, ale tę 
i niemal wszystkie inne informacje doty- 
czące nieżyjącego od ćwierć wieku aktora 
warto dla ostrożności opatrzyć znakiem 
zapytania, Pawlikowski jest bowiem posta- 
cią równie ciekawą, jak i tajemniczą, by nie 
powiedzieć — legendarną. W jego wypad- 
ku legenda nawet czasem niebezpiecznie 
zbliża się do plotki. 

Podobno urodził się 21 listopada 
1925 roku w Warszawie, walczył w powsta- 
niu warszawskim, potem trafil do polskiej 
armii we Włoszech, po wojnie zaś, ze 
względu na okoliczności rodzinne, wrócił 
do Polski, Mieszkał najpierw w Krakowie, 
gdzie zadzierzgnęły się jego pierwsze 
przyjaźnie artystyczne, między innymi z 
Gustawem Holoubkiem, a następnie prz 
niósł się do Warszawy i wiódł „cygańskie”, 
nieustabilizowane życie wśród filmowców 
i pisarzy, parając się rozmaitymi zaj 
Był aktorem niezawodowym, naturszczy- 
kiem, odtwarzającym najczęściej drobne 
role drugoplanowe. Ale w latach 1956-74, 
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adam pawlikowski 
genialny dyletant? 


kiedy często pojawiał się na małym i du- 
żym ekranie, cieszył się niezwykłą popu- 
larnością, szczególnie wśród kobiet i war- 
szawskiej śmietanki towarzyskiej. Wystąpił 
w czterdziestu trzech filmach. Przyjaciele 
nazywali go „Duduś”. 

Role drugoplanowe bywają za- 
równo znaczące, jak i pamiętne, a Adam 
Pawlikowski zagrał ich wiele, w dodatku w 
doborowym towarzystwie. Lista jego wy- 
bitnych partnerów z planu zdjęciowego 
obejmuje właściwie cały polski gwiazdo- 
zbiór aktorek i aktorów, święcących naj- 
większe triumfy w latach 60., w tym Zbi- 
gniewa Cybulskiego, z którym Pawlikow- 
ski spotykał się nie tylko na planie „Popiolu 
i diamentu”, czy Gustawa Holoubka, obok 
którego wystąpił w „Białym niedźwiedziu” 
(1959, chyba niesłusznie zapomniany dziś 
film Jerzego Zarzyckiego). Co do aktorek, 
to plotkarska część legendy głosi, że choć 
partnerował najlepszym i najpiękniejszym, 
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lata" (1958) — wbrew  rozpowszechnione- 
mu mniemaniu Pawlikowski nie skompo- 
nował muzyki do tego filmu, lecz zaadap- 
tował jedynie na jego potrzeby utwory Ca- 
mile'a Saint-Saensa. Za to w „Kanale” ak- 
tor wykonał na okarynie znany motyw 
muzyczny, który na ekranie gra Włady- 
sław Sheybal, a którego autorem był w tym 
wypadku rzeczywiście Pawlikowski, kone- 
ser_ muzyki i! instrumentalista-amator, 
oprócz okaryny grywający także na flecie 
Wiesław Zdort wspomina, co potwierdza- 
ją fotosy z planu „Popiołu i diamentu”, że 
kiedy następowały przerwy w zdjęciach, 
część ekipy skracała sobie czas oczekiwa- 
nia „muzykowaniem na instrumentach, 
które Adam zawsze nosił przy sobie” 
Twórcy filmowi i kręgi artystyczne, 
w jakich się obracał, bardzo liczyły się także 
2 ocenami krytycznymi „Dudusia”, przy- 
najmniej w początkowym okresie jego ka- 
riery towarzysko-aktorskiej. Uchodził za 
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kochał się jedynie — i to bez powodzenia — 
w” urzekająco urodziwej Teresie Tuszyń- 
skiej, którą poznał właśnie podczas zdjęć 
do „Białego niedźwiedzia”. 

Obsadzali Pawlikowskiego znako- 
mici reżyserzy, jak Andrzej Wajda („Ka- 
nał”, „Popiół i diament”, „Lotna”, 1959, 
„Wszystko na sprzedaż”, 1968), Wojciech 
Jerzy Has („Pożegnania”, 1958, „Wspólny 
pokój”, 1959, „Rozstanie”, 1960, „Rękopis 
znaleziony w Saragossie”, 1964), Andrzej 
Munk („Zezowate szczęście”, 1960), Janusz 
Nasfeter („Zbrodniarz i panna”, 1963) i Sta- 
nisław Lenartowicz („Pamiętnik pani Han- 
ki”, 1963). Tadeusz Konwicki, który ciepło 
wspomina Pawlikowskiego, powierzył mu 
opracowanie muzyki do „Ostatniego dnia 











oczytanego czlowieka o szerokich horyzon- 
tach, rozprawiającego równie swobodnie o 
teologii i filozofii, jak i o sztuce czy muzyce. 
Andrzej Wajda powiedział kiedyś o nim: - 
Adam był jedynym naprawdę niezależnym 
człowiekiem pomiędzy nami. Intelektuali- 
sta, czytał po angielsku, wiedział - w naszej 
opinii - co się dzieje na świecie. 
Wypowiedź Wajdy odnosi się do 
roku 1958, roku powstania „Popiołu i dia- 
mentu”, ale pobrzmiewa w niej nieklama- 
ne uznanie dla wiedzy i intuicji estetycznej 
Pawlikowskiego, które podzielała i nadal 
podziela znaczna większość bliższych i dal- 
szych znajomych „Dudusia” z lat 50, a tak- 
że z następnej dekady. Nie byłoby w tym 
© nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, że 











luty 2001 FILM 107 














LUDZIE: POWOJENNI 


CZY TALENTU NIE POZWOLIŁA MU DO KOŃCA ROZWINĄĆ PONADPRZECIĘTNA WRAŻLIWOŚĆ, ŹRÓDŁO 
POSTĘPUJĄCEJ CHOROBY PSYCHICZNEJ, CZY TEZ MOŻE „DUDUS" WOLAŁ BYC RACZEJ ARTYSTĄ ZYCIA NIŻ KINA? 


Pawlikowski nie ukończył żadnych studiów, był 
iwie samoukiem i do wszystkich ról zawo- 
dowych, w jakie się wcielał, z aktorskimi włącznie, 
przystępował jako dyletant. Określił go tym mia- 
nem Krzysztof Teodor Toeplitz, bez cienia złośli- 
wości zresztą — i po jego wspomnieniowym tek- 
ście, opublikowanym w „Kulturze” wkrótce po 
tragicznej śmierci Pawlikowskiego, błąka się mil- 
czące przekonanie, że był to dyletantyzm zapra- 
wiony co najmniej szczyptą geniuszu. Drugopla- 
nowy, wszechstronnie uzdolniony aktor bez po- 
twierdzonego dyplomem wykształcenia najwy- 
raźniej imponował swojemu otoczeniu. A jednak 
oprócz „Kultury” jego śmierć odnotowała tylko 
jeszcze jedno ważniejsze pismo kulturalne. 

Nigdy nie powierzono mu żadnej głów- 
nej rol, choć na początku swojej drogi aktorskiej 
zagrał kilkakrotnie postaci pierwszoplanowe. Za 
najlepsze i najważniejsze osiągnięcie artystyczne 


wł 














w jego dorobku uważana jest na ogół rola dowód- 
cy Maćka Chelmickiego, ale Pawlikowski stworzył 
jeszcze kilka sugestywnych i przejmujących kre- 
acji, które długo pamiętało się po wyjściu z kina: 
porucznik Witold Wodnicki z „Lotnej”, niespełnio- 
ny poeta Stukonis ze „Wspólnego pokoju”, lekko 
demoniczny major von Hennenberg z „Bi 
niedźwiedzia” czy kabalista don Pedro U; 
„Rękopisu znalezionego w Saragossie” 
Pawlikowski był aktorem charakterystycz- 
nym, nie dlatego że grywał charakterystycznych 
bohaterów, ale dlatego że miał osobistą charyzmę, 
którą potrafil tchnąć w fikcyjne postac na ekranie. 
Zapewne dzięki tej umiejętności, choć zdania w 
kwesti talentów aktorskich „Dudusia” są bardziej 
podzielone niż w przypadku bystrości jego umy- 
słu, Pawlikowski silnie zaznaczał swoją obecność 
w filmie, nawet kiedy pojawiał się jedynie w epizo- 
dach. Nie sposób wymienić ich wszystkich, ale naj- 
bardziej godna przypomnienia jest tu budzi 








a 
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prawie metafizyczne wzruszenie niema scena ze 
zystko na sprzedaż”, w której Pawlikowski 
przypatruje się podpalającemu alkohol w kielisz- 
kach Danielowi Olbrychskiemu — chociaż nietrud- 
no było zauważyć „Dudusia” również w „Wilczych 
echach” (1968), „Pożegnaniach” (1958) albo w 
czyśćcu w „Piekle i niebie” (1966) Stanisława Róże- 
wicza, gdzie w epizodzie zagrał oficera, a w drugo- 
planowej roli wystąpił w piekle jako rotmistrz 
Przypatrując się bliżej filmografii Pawli- 
kowskiego, łatwo dostrzec, że reżyserzy chętnie 
ubierali go w mundur i proponowali mu zazwy- 
czaj ponure partie patriotyczno-tragiczne, ale w 
dwóch czy trzech filmach udało się „Dudusiowi” 
pokazać także inną twarz, zabarwioną jakby nutą 
komizmu czy może należałoby raczej powiedzieć 
czarnego humoru (Lutek Wybranowski z „Pamięt- 
nika pani Hanki" czy Nurkiewicz, oszust i cwa- 
niak z poczciwej komedyjki „Kochajmy syrenki”, 








1966). Być może były to jedyne wesole nuty, jakie 
Adam Pawlikowski potrafił jeszcze zagrać w dru- 
giej połowie swojego krótkiego życia, ponieważ, 
mówiąc eufemistyczni 
szczęściem osobistym. 

Nie ulega wątpliwości, że „piękny Duduś' 
miał aktorski pazur, ale zwłaszcza pod koniec lat 
60. (i później) wyrażał się o swoim aktorstwie z nie- 
co wyniosłą wzgardą, jak gdyby film był dla niego 
wyłącznie sposobem zarabiania pieniędzy. Już nie 
na życie nawet, ale na przetrwanie, ponieważ nie- 
zaradny i niedbały o dobra materialne jak każdy 
„wolny duch” wegetował właściwie dzięki pomo- 
cy przyjaciół i dorywczym zajęciom na planie fil- 
mowym. Nie znaczy to oczywiście, że początkowo 
swojej przygody z filmem Pawlikowski nie trakto- 
wał poważnie. Czy jednak talentu nie pozwoliła 
mu do końca rozwinąć ponadprzeciętna wrażli- 
wość, stanowiąca prawdopodobne źródło postę- 
pującej powoli choroby psychicznej, czy też może 


nie było ono naznaczone 














„Duduś” wołał być raczej artystą życia niż kina? Ja- 
kakolwiek byłaby odpowiedź na to pytanie, Adam 
Pawlikowski pozostanie artystą niespełnionym. 

Wtajemniczeni twierdzą, że wszedł nie 
tylko do historii polskiego kina, lecz i literatury, bo 
sportretował go Jerzy Krzysztoń w „Oblędzie”, a 
ponoć i Tyrmand w „Życiu towarzyskim i uczucio- 
wym”, gdzie możemy przeczytać, że miał wadę 
wymowy i trzeba było podkładać za niego głos, że 
znał holenderski, cytował z pamięci klasyków po- 
ezji, był po trosze szpanerem i tak dalej. Tu jednak 
wchodzimy znów na grząski grunt plotki, która w 
wypadku zarzutu o morfinizm i współpracę z ube- 
cją trąci pomówieniem. 

Z całą pewnością wiadomo tylko tyle: na 
przełomie 1967 i 1968 roku Pawlikowski zeznawał 
jako świadek oskarżenia — czyli de facto po stronie 
Gomułki i służby bezpieczeństwa - w głośnym 
procesie Janusza Szpotańskiego, autora drwiącej z 
peerelowskich władz pod- 
ziemnej „opery komicznej” 
„Cisi i gęgacze”. Szpotański 
został skazany na 3 lata 
więzienia, a Pawlikowski 
wykluczony z. towarzy- 
stwa, do którego długie lata 
należał. Zostało mu nagle 
niewielu przyjaciół z cza- 
sów, kiedy brylował na 
warszawskich salonach, a 
stosowany wobec niego 
ostracyzm do reszty pognębił złamanego chorobą 
aktora, zniechęconego już wtedy do świata i drę- 
czonego egzystencjalną pustką. Co więcej, Pawili- 
kowski na salę rozpraw przywieziony został pro- 
sto ze szpitala psychiatrycznego, otumaniony leka- 
mi i, jak powiada Kazimierz Żórawski, „niewta- 
jemniczony w linię obrony Szpotańskiego”. A za- 
tem nie mógł być całkowicie świadomy tego, co 
mówił i robił wtedy w sądzie. Jeżeli resztę życia 
spędził w poczuciu krzywdy i niesprawiedliwości, 
którą wyrządził Szpotańskiemu bezwiednie i któ- 
rej sam później zaznał, nie można się dziwić, że 
ostatecznie nie wytrzymał spotęgowanego towa- 
rzyskim bojkotem napięcia psychicznego, nękają- 
cego go i tak od lat jako cyklofrenika. 

Adam „Duduś” Pawlikowski ostatnią ro- 
lę filmową, dziennikarza radiowego, zagrał w 
1974 roku w czwartym odcinku serialu „40-la- 
tek". Dwa lata później, 17 stycznia 1976 roku, po- 
pełnił samobójstwo. , 
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a planie filmowym u Billy'ego Boba Thorntona panuje 
NODE 

- Gniew na planie filmowym to głupota i brak odpo- 
wiedzialności — mówi reżyser. A trzeba przyznać, że spokój 
i opanowanie okazały się niezbędne przy ekranizacji powieś 
McCarthy'ego. 

Nakręcenie historii o dwóch młodych teksańczykach, 
którzy w 1949 roku wyruszają do Meksyku w poszukiwaniu 
mitycznego Dzikiego Zachodu, wymagało bowiem od całej eki- 
PY ogromnego wysiłku i opanowania. - Pierwszego dnia zdjęć 
illy zebrał wszystkich do kupy i wygłosił krótką pogadankę 
wspomina Damon. - Mówił o tym, kto jest kim i co kto robi, po- 
tem poinformował nas o zasadzie „nikomu nie wolno wpadać 








w złość”, Siedemdziesiątego dnia pracy na planie zawsze robi 
się trochę gorąco, ale tym razem obyło się bez jakichkolwiek 
spięć. Nikt ani razu nie podniósł na mnie głosu. I śmiejąc się, 
dodaje: - Dwa, trzy razy w tygodniu kończyliśmy nieco wcze- 
śniej niż zwykle i cała ekipa szła pograć w kręgle. 

Scenariusz do filmu, którego autorem jest zdobywca 
Oscara Ted Tally („Milczenie owiec”), miał początkowo zostać 
zrealizowany przez Mike'a Nicholsa. Ostatecznie Nichols zdecy- 
dował się jedynie na produkcję filmu, tak więc krzesło pierwsze- 
go reżysera zajął Thornton. Wtedy też rozpoczęto rozmowy 
2 DiCaprio, a gdy gwiazdor odmówił, na miejsce Leonardo poja- 
wił się Damon. Rolę Laceya Rawlinsa, najlepszego przyjaciela 
Johna Grady'ego, Cole'a, granego właśnie przez Matta Damona, 
powierzono Henry'emu Thomasowi. Damon i Thomas, którzy 
poznali się dopiero kilka dni przed rozpoczęciem zdjęć do filmu, 
wspólnie wyruszyli z Los Angeles na znajdujący się w Teksasie 
plan zdjęciowy. — Nasi bohaterowie są przyjaciółmi - mówi Tho- 
mas. — Dlatego też podczas tej dwudziestosześciogodzinnej po- 
dróży staraliśmy się dowiedzieć o sobie jak najwięcej. 

- Kiedyś twierdziłem, że nigdy nie wyreżyseruję cu- 
dzego scenariusza — mówi Thornton, który zdobył Oscara za 
skrypt do swego reżyserskiego debiutu „Sling Blade”. - Jednak- 
że „Rącze konie” to byla historia, jaką sam bym z chęcią napi- 
sał. Wiem, że nie potrafiłbym tego zrobić aż tak dobrze, ale 
uwielbiam opowieści o minionym czasie i o ludziach, którzy 





potem muszą sobie z przeszłością radzić. 

Thornton miał trudności z obsadzeniem roli córki mek- 
sykańskiego ranczera, w której zakochuje się postać grana 
przez Damona. — Miesiącami walczyłem o angaż dla Penćlope 
Cruz — mówi reżyser. Aktorka, która po ośmiu latach występo- 
wania w produkcjach hiszpańskich ma teraz szansę zostać 
gwiazdą Hollywood, wspomina męczącą serię przesłuchań 
i castingów: — Najpierw były nagrania w Nowym Jorku, potem 
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U góry od lewej: Billy Bob Thornton, 
Matt Damon i Teksas; reżyser 

z odpowiedzialnym za kaskaderów 
Buddy Van Hornem; 

Thornton przy kamerze i w przerwie 
między ujęciami z Damonem 






w Rzymie (z Mattem Damonem), na końcu w Madrycie, dopiero 
wtedy zadzwonił do mnie Thornton i oświadczył, że dostałam 
rolę. Miałam obsesję na punkcie grania w tym filmie. 

Wytwórnie finansujące produkcję „Pretty Horses” naciska- 
ły jednak, aby rolę powierzyć innej aktorce. — Za każdym razem, 
kiedy wymieniali nazwisko jakiejś amerykańskiej gwiazdy, odpo- 
wiadałem tylko, że wszystko pięknie i licznie, ale ona nie jest Mek- 
sykanką — zwierza się reżyser. Miramax wskazywał na Natalie Port- 
man. Thornton powtarzał jednak: 
Cudowna dziewczyna. Ale nie jest 
Meksykanką 

Problemy nie skończyły się 
jednak ostatniego dnia zdjęć. Po 
zmontowaniu pierwszej kopii filmu okazało się, że trwa on prawie 
cztery godziny i mimo iż Thornton obiecał, że skróci wersję kinową 
do trzech godzin, studia produkcyjne zażądały, aby była ona jesz- 
cze krótsza. — Wszystko zmienia się podczas pokazów specjalnych 
z udzialem publiczności, która ma ocenić próbną kopię filmu — mó- 
wi reżyser — Jakiś facet w obcisłych portkach mówi mi, co jego zda- 
niem jest dobre, a co jest nie tak. Gdyby brać pod uwagę wszystkie 


NAPISAŁ. 
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komentarze potencjalnych widzów, z filmu zostałyby tylko napisy 
końcowe — żali się Thornton. 

Potem zaczęły się kolejne przepychanki — kiedy firma 
Sony przekazała prawa do dystrybucji na obszarze Stanów Zjed- 
noczonych Miramaksowi, jeden ze współwłaścicieli Miramaksu 
zażądał, aby film skrócono do dwóch godzin i piętnastu minut 

Problemem było także przełożenie poetyckiego języka 
powieści na język filmu. Tu jednak sprzymierzeńcem okazał się 


THORNTON-REZYSER: TO BYŁA HISTORIA, JAKĄ SAM BYM Z CHĘCIĄ 
UWIELBIAM OPOWIEŚCI O MINIONYM CZASIE I O LUDZIACH 
KTORZY POTEM MUSZĄ SOBIE Z PRZESZŁOŚCIĄ RADZIĆ. 


krajobraz, w którym powstawały zdjęcia. — Było tak pięknie, że 
czasem wystarczyło po prostu włączyć kamerę i rejestrować na 
taśmie to, co było widać — mówi Thornton. 


All the Pretty Horses. Reż.: Billy Bob Thornton. Scen.: Ted 
Tally. Prod.: Miramax. Budżet: 45 min dol. Wyk.: Matt Da. 
mon. Penólope Cruz, Henry Thomas. 








Powyżej: Lucas 
Black (gral już 
u Thorntona 

w „Sling Blade”). 
Poniżej: 

Matt Damon 
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MICHAŁ ROSA 








Michał Rosa 
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eje deszcz. Siecze w ściany szklanego korytarza, którym 
z podziemnego garażu wyjeżdża z ogromną prędkością sa- 
mochód. Za kierownicą siedzi dziewczyna. Na ulicy hamuje 





z piskiem opon. 

Ulica tonie w słońcu. Urządzenia, które pompowały sztucz- 
ny deszcz, przestają pracować. Z samochodu wysiada aktorka Kin- 
ga Preis, znana m.in. z „Poniedziałku” Witolda Adamka i filmu Jac- 
ka Bromskiego „To ja, złodziej”. Nakręcona przed chwilą scena bra- 
wurowej jazdy samochodem być może znajdzie się w nowym fil- 
mie Michała Rosy „Cisza”, który realizowano w Łodzi 

Dlaczego „Cisza”? Bo wsłuchując się w siebie, można 
rozpoznać, kim się jest, tak jak bohaterka filmu - próbuje tłuma- 
czyć tytuł autor scenariusza filmu Krzysztof Piesiewicz. 

Trzy lata temu nawiązał współpracę z Michałem Rosą, auto- 
rem „Gorącego czwartku” (nagroda za debiut na Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdyni w 1994 x) i „Farby” (Brązowe Grono 
w Łagowie i sześć nominacji do Polskich Nagród Filmowych). - Po- 
stanowiliśmy z Krzysztofem Piesiewiczem zrobić coś razem. Zapro- 
ponował mi właśnie scenariusz „Ciszy” — mówi reżyser. 

To pierwszy film z ośmioczęściowego cyklu pod wspól- 
nym tytułem „Naznaczeni”. — Wszystkie te filmy opowiadają 
o tym, jak ludzie odnajdują swoją tożsamość — mówi Piesiewicz. 

Akcja „Ciszy” rozpoczyna się wiosną 1978 roku. Szymon 
jest małym chłopcem. Bawiąc się z kolegami podczas lanego ponie- 
działku, niechcący powoduje wypadek samochodowy. Giną w nim 
rodzice kilkuletniej Magdy. Ona sama wychodzi z katastrofy bez 
szwanku. To wydarzenie wyciska niezatarte piętno na psychice 
chłopaka, Mija ponad dwadzieścia lat. Szymon (Bartosz Opania) 
i Magda (Kinga Preis) są już dorośli. On jest kolejarzem, ona pracu- 
je jako szefowa dużej firmy kosmetycznej. Magda, którą wszyscy 
nazywają Mimi, nie pamięta wypadku sprzed lat, tak jak właściwie 
niczego ze swojego wczesnego dzieciństwa. Życie upływa jej mię- 
dzy pracą a imprezami techno, których jest miłośniczką. Tam odre- 
agowuje wszystkie napięcia, w niekończącym się hałasie usiłuje 
zatracić się w tańcu i oderwać od przyziemnych spraw. Podczas 
jednej z zabaw Mimi poznaje Szymona. To nie przypadek. Od dnia 
tragicznego wypadku sprzed dwudziestu lat Szymona dręczą wy- 
rzuty sumienia i poczucie winy. Przez cały czas próbował dowie- » 
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dzieć się czegoś o Mimi. Zbierał jej fotografie, 
gromadził o niej informacje. Wreszcie doprowa- 
dza do spotkania. 

Szymon jest w świecie Mimi przybyszem 
z zewnątrz, kimś obcym, dziwacznym. Jednak 
początkowa niechęć bohaterki z czasem przera- 
dza się w fascynację, która pozwoli młodej kobie- 
cie odbyć niezwykłą, wewnętrzną podróż 
w przeszłość, by wreszcie odkryć prawdziwą sie- 
bie, - Moja bohaterka jest na pozór oschla i bez- 
kompromisowa. Czuje się samotna, a pustkę wo- 
kół siebie usiłuje wypełnić wyprawami do dysko- 














cze niewypowiedziane. To wielki komfort pra- 
mó takim — mówi. 
Ekipa filmu Michała Rosy na ponad 
miesiąc zainstalowała się w Łodzi. Zdjęcia, któ- 
rych autorem jest Arkadiusz Tomiak, nagrodzo- 
ny na ostatnim festiwalu w Gdyni za zdjęcia do 
„Daleko od okna” Jana Jakuba Kolskiego, po- 
wstawały m.in. na głównej ulicy miasta - Piotr- 
kowskiej, w pofabrycznym budynku przy ul 
Tymienieckiego, w okolicach hotelu_ Ibis, 
w mieszczącej się w zabytkowym pałacyku re- 
stauracji Nad Łódką oraz w jednym z najmod- 


cować z 





MIMI PUSTKĘ WOKÓŁ SIEBIE WYPEŁNIA WYPRAWAMI DO DYSKOTEK 
TECHNO. DOPIERO SPOTKANIE Z SZYMONEM ZMIENIA JEJ ŻYCIE. 


tek techno — opowiada Kinga Preis, — Dopiero 
spotkanie z Szymonem zmienia całe jej życie. 
„Cisza” to film o zerwanej ciągłości, 
o potrzebie szukania swoich korzeni - mówi Mi- 
chał Rosa. - Mimi wychowana początkowo 
przez babcie, potem przez internaty i akademi- 
ki pozbawiona została naturalnego, przekazy- 
wanego żwykle przez rodziców systemu warto- 
ści. Kręgosłupa, wokół którego można zorgani 
zować życie. Film opowiada o momencie, w któ- 
rym, dzięki spotkaniu z drugą osobą, zaczyna 
sobie z tego zdawać sprawę. 
Kinga Preis ceni sobie atmosferę pracy 
z Michałem Rosą, z którym spotkała się już na 
planie „Farby”. — Jest szalenie wyczulony na ak- 
tora, odbiera wszystkie sygnały, nawet te jesz- 








118 FILM luty 2001 


niejszych, nie tylko w Łodzi pubie - Forum Fa- 
bricum, gdzie realizowano sceny imprez techno. 
Tam też nagrywano na żywo muzykę techno, 
dopiero na nią nakładana była ścieżka muzycz- 
na autorstwa Tomasza Stańki 

— To nie przypadek, że film powstaje 
w Łodzi. Mimi jest miłośni: 
waż Łódź jest stolicą muzyki progresywnej, po- 
myślałem, że to będzie dobre miejsce - mówi 
Michał Rosa. - Poza tym to miasto skupia w so- 
bie problemy, które chcemy poruszyć w filmie. 
Skutki drapieżnego kapitalizmu widać w Łodzi 
lepiej niż w innych polskich miastach, Chociaż 
część zdjęć kręciliśmy też w Polanicy. Szymon 
jest przecież kolejarzem, musieliśmy pokazać go 
też w pracy — żartuje reżyser. » 








ą techno, a ponie- 


Od góry: 

Kinga Preis, 
Barlosz Opania. 
Niżej: 

w pracowni tatuażu 
(w giębi: 

Kinga Preis). 
Beztroska zabawa 
w lany poniedziałek 
skończyła się 
tragicznie 


CISZA. Reż.: Michał Rosa. Scen.: 
Krzysztof Piesiewicz. Zdj.: Arkadiusz 
Tomiak. Muz.: Tomasz Stańko. Scenogr.: 
Przemysław Kowalski. Wyk.: Kinga Preis, 
Bartosz Opania, Irena Burawska, Laura 
Konczarek, Ilona Ostrowska, Jolanta Fra- 
szyńska, Grażyna Walasek, Loretta Cicho- 
wicz, Beata Olga Kowalska, Karolina Łuka- 
szewicz, Mirosława Marcheluk, Wojciech 
Walasik. Produkcja: Studio Filmowe „Ze- 
bra”, Canal+, Komitet Kinematografii, ITI Ci- 
nema. Premiera: wrzesień 2001. 





W epizodzie wystąpił kompozytor muzyki do filmu 
Tomasz Stańko 





MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 
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PIOTR WOJCIECHOWSKI 

ars von Trier nie jest intelektualną potęgą, podobnie Pedro Al- 
| modówar nie jest mocarzem ducha. Jeśli są wielkimi reżyserami 
L£ naszego czasu, to nie dlatego, że znakomicie władają narzę- 
dziami współczesnej sztuki filmowej. Władają, ale inni władają nie 
gorzej. W osobliwy sposób ci dwaj pozwalają, by sztuka filmowa 
wladała nimi, posługiwała się nimi. Filmy, które tworzą, najcz 
nie dają się obronić ani jako sensowne przekazy, ani jako zwarte 
i konsekwentne przedmioty artystyczne. To im nie szkodzi, aby pa- 
noszyć się na ekranach, odnosić sukcesy kasowe i festiwalowe. Zdo- 
bywają sobie licznych zwolenników, szczególnie wśród młodych wi- 
dzów, wśród tych, którzy nie analizują, nie stawiają pytań o jednoli- 
tość stylistyczną i logikę przesłania. Ich widzowie dają się porw. 
mu, co widzą na ekranie, wzruszają się, bo są własną wrażliwo: 











zachwyceni. A do tego czują, że wizje tych magów w jakiś dziwny 
sposób rymują się z ich światem, ich życiem, ich lękami o przyszłość 

Okropnie mętn; 
„w jakiś dziwny sposób”, Ale tak jest, ten sposób jest tajemnicą, jest wy 
zwaniem. Dlatego krytycy i filmoznawcy piszą o tych dwu książki iese- 


ten zwrot wizjach, co rymują się ze światem 














je, dlatego drukuje się wywiady-rzeki i monografie. W grudniowym nu- 
merze miesięcznika „Więź” trafilem na pełen przenikliwych uwag esej 
Katarzyny Jablońskiej „Uwiedzeni przez von Triera”. Pisze ona o „Tań- 
cząc w ciemnościach”: „Jakkolwiek zabrzmi to dziwnie, nie wypada do- 





ciekać, dlaczego stanowiąca synonim dobroci i miłosierdzia Selma 
w okrutny sposób zabija swego przyjaciela... Zło, które czynią bohatero- 
wie von Tera, jest nie tylko niezawinione, ale już na wstępie uniewin- 
nione... W swoim laboratorium tworzy von Tier nie tylko autorską wi- 
zję kina, ale skrajnie subiektywną wizję świata, religii i Boga 

Zgadzam się z wszystkim, prócz zwrotu „nie wypada docie- 
kać”. Wypada, trzeba. 

Tylko wtedy spojrzeć można na von Triera bardziej sprawie- 
go znikąd skancynaw- 
skiego demiurga, ale kontynuatora istotnej tradycji europejskiej my- 
śli. To u Fryderyka Nietzschego i Fiodora Dostojewskiego, w „skraj- 
nie subiektywnej wizji świata, religii i Boga” zło było „nie tylko nie- 
zawinione, ale już na wstępie uniewinnione”. U Dostojewskiego 
„człowiek z podziemia”, wykarmiony krzywdą — jak Bess w „Przeła- 
mując fale”, jak Selma w „Tańcząc w ciemnościach” — przypisuje so- 
bie prawo do własnej, innej moralności. Raskolnikow ze „Zbrodni 
i kary” na katordze: „Sądził siebie surowo, ale zatwardziałe jego su 








dliwie — zobaczyć w nim nie przychodzi 


mienie nie znajdowało w przeszłości żadnej szczególnie okropnej 
winy, chyba zwykle chybienie, które każdemu może się przytrafić 
nie czuł skruchy z powodu swej zbrodni. 

Czy Selma w więzieniu nie mogłaby powtórzyć tego samego? 
Czy Bess nie mogła zapisać w pamiętniku zdania Nietzschego z „Poza 
dobrem i złem”: „Wielkie epoki naszego życia zaczynają się tam, gdzie 
zdobyliśmy się na odwagę najgorsze przechrzcić w najlepsze?” , 





film JOSEPHA LOSEYA 


to jest film! 


Deklaracja Nieformalnej Grupy Koneserów 
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MAGAZYN: CAMERIMAGE 2000 


EKOLOGIA 
MARTWEJ 
NATURY 


MANANA CHYB 
ichael Cimino, przewodniczący jury, 
dość bezpardonowo skwitował podej- 
mowany wielokrotnie od lat przez 


uczestników i komentatorów festiwalu temat wi- 
zualności kina i sens poświęcania specjalnej uwagi 








językowi obrazów. Za ksztalt filmu, stwierdził au- 
tor „Łowcy jeleni”, odpowiedzialny jest reżyser to 
on decyduje, jak ma obraz wyglądać i co ma zna- 


czyć, Film jest całością składających się nań wielu 
elementów i tylko jako całość powinien być ocenia- 
ny — nie zaś pod kątem poszczególnych czynni- 
ków. Skoro poświęca się specjalny festiwal pracy 
operatora, to zaraz zapewne powstanie kolejny, fe- 
tujący zasługi scenografa, potem montażysty itd. 
Pomińmy pytanie, dlaczego żywiąc po- 
dobne przekonania, Cimino zgodził się przewod- 
niczyć jury na tego typu festiwalu. Przypomnijmy 
raczej, że wątpliwości, jakie wysunął reżyser, poja- 
wiały się już nieraz, krążyły wokół Camerimage, 
podgrzewały do dyskusji, współtworzyły atmoste- 
rę tej imprezy. A dyżurne pytania towarzyszące fe- 
stiwalowi brzmiały: czy powinno się nagradzać fil- 
my nieudane, ale z popisowymi zdjęciami opera- 
tora? czy operator powinien mieć swój rozpozna 
walny styl? czy w przypadku dobrego filmu (a 
o takie głównie na festiwalach chodzi) to nie reży- 
ser jednak jest autorem jego koncepcji wizualnej? 
Te pytania nie podważały jednak nigdy samej idei 
festiwalu. Bo idea Camerimage nie polega na wy- 
noszeniu operatora do rangi naczelnego twórcy 
w procesie pow: filmu. Sami operatorzy, 
a przewinęło się ich przez festiwal wielu, wśród 
nich najwięksi mistrzowie, zawsze. podkreślają 
swoją służebną rolę wobec koncepcji reżysera 
Większość z nich podporządkowuje każdorazowo 
„styl” charakterowi kolejnej opowiadanej historii. 
Nie ma obawy, Camerimage nie strąci 
korony z głowy reżysera. Ma tylko na celu przy 
wracanie równowagi w postrzeganiu kina, które 
w oczach przeciętnego widza, alei w codzienno- 
ści. recenzenckiej, odbierane jest głównie po- 











awani 
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przez. warstwę scenariuszową, poprzez relacje 
między bohaterami, dialogi, i tylko w małym 
stopniu — jako obraz. 

Niestety, ostatni festiwal, po raz pierwszy 
po siedmiu toruńskich latach odbywający się 
w Łodzi, nieszczególnie potrafił sam wybronić si 
przed przeciwnikami swojej idei, wśród których 
całkiem nieoczekiwanie znalazł się przewodniczą- 
cy jury we własnej osobie. Atmosfera w Łodzi 
miala temperaturę „wystudzoną”. Trudno byłoby 
sobie wyobrazić, by tym razem studenci szkół fil 
mowych zbierali się, dyskutowali i przyznawali 
własną nagrodę, jak to się stało cztery lata temu 
z ich nagrodą dla Robby'ego Mullera za „Przeła- 
mując fale”. Może zabrakło genius loci, a może za 





ście co najmniej dwa, dla których Camerimage 
2000 warto będzie pamiętać. Skupmy się na nich 
Jeden z nich to dostrzeżony również 
przez jury (Śrebrna Żaba) atel” Rolanda Joffć ze 
zdjęciami Roberta Fraisse. Jak fajerwerki, które po- 
kazuje w kulminacyjnej scenie, ten film jest nie- 
ustającą przygodą dla oka. Vatel, majordomus, 
wierny sługa księcia Kondeusza, organizuje w pa- 
łacu księcia trzy dni i trzy noce trwającą ucztę 
z atrakcjami dla samego króla Ludwika XIV i jego 
dworu. Celem takiego przyjęcia jest wprawianie 
gości w podziw, by ani przez chwilę nie zaznali 
znudzenia. Od Vatela wymaga to sztuki reż 
wania na najwyższym poziomie, ale też ty: 
drobnych umiejętności na poziomach niższych. 











ja 


GDYBY CHCIEĆ POWAŻNIE POTRAKTOWAĆ SŁOWA PRZEWODNICZĄCE- 
GO JURY OSTATNIEGO CAMERIMAGE, TO NIE WARTO O TYM FESTIWALU 
PISAĆ, CO WIĘCEJ, NIE WARTO GO WŁAŚCIWIE ORGANIZOWAĆ 


mało bodźców dostarczał widzom program kon- 
kursowy, bo selekcja filmów — i o jest zarzut naj- 
ważniejszy — robiła wrażenie mało przemyślanej, 
wręcz przypadkowej. 

Waród filmów gorszych (Oil Warning” 
op. Axel Henschel, „American Psycho” op. Andrzej 
Sekuła, „Amores perros” op. Rodrigo Prieto - Zło- 
ta Żaba) i lepszych („Pollock”, op. Lisa Rinzler, „A 
Place Nearby” op. Eric Kress, „Aberdeen” op. Phi- 
lip Ogaard — Brązowa Żaba) znalazły się na szczę- 





Na widza spływa przepych i bogactwo francu- 
skiego arystokratycznego dworu. Przetaczają się 
przed naszymi oczami tony produktów żywno- 
ściowych przetwarzanych później w kuchni przez 
setki podwładnych Vatela na najwykwintniejsze 
dania o wyglądzie cennych dzieł sztuki. Dziełami 
szłuki są też  różnobarwne - suknie 
dam, przyozdobiona kosztownościami, Dziełem 
sztuki jest wreszcie muzyka Haendla grana 
w ogrodzie ku uciesze ucztujących. Jej dźwięki 








FOT ERNEST SZULC/.RYBIE OKO” 


szybują do nieba wraz z rozsypującymi się pod fir- 
namentem gwiazdozbiorami fajerwerków. 

Po wykwintnych daniach zostają roz- 
grzebane resztki, pięknie odziane damy wędrują 
2 rąk do rąk tych, którzy mają większe od nich 
wpływy na dworze, za kulisami sceny, przy 
dźwiękach pięknej muzyki ginie człowiek, jeden 
ż chłopów, wprawiających w ruch maszynerię 
i nikt przy stołach nawet się o tym nie dowiaduje, 
Yatel wreszcie zostaje przegrany przez swego pa- 
na w karty. A kielkująca miłość musi być zdepta- 
na. Zapowiedzią śmierci są martwe natury z ryba- 
mi, komarami. Symbole przemijania. Fraisse po- 
kazuje piękno w calej okazałości: w planach ogól 
nych i w detalu, w zbliżeniach ludzkiej twarzy 
i kompozycji kwiatowej, w rozjaśnionych światła- 
mi komnatach i zadymionym mroku kuchni. Po- 
dążając za myślą reżysera, operator nie demasku- 
je bynajmniej piękna. Piękno jest rzeczywiste, tak 
jak rzeczywista jest ludzka podłość. Jedno nie 

















unieważnia drugiego. W niezwykłym rozmachu 
tego filmu kryje się napięcie między najwyższymi 
wzlotami ducha, do jakich człowiek jest zdolny, 
a dnem upodlenia, jakiego potrafi sięgnąć. Robert 
Fraisse zawarł to w obrazie. 








IMAGE 





CAME 2000 





W obrazie również bardzo precyzyjnie 
oddana została myśl „Nieznanego szyfru” (Code 
inconnu) Michaela Haneke, Film został nakręcony 
w 51 ujęciach, które prócz sekwencji początkowej 
i końcowej, pokrywają się ze scenami, O ile Fraisse 
operował przepychem, bogatą ornamentyką obra- 
zu, Jurgen Jurges musiał wybrać skrajną prostotę. 
środków. Jedno z najbardziej wstrząsających, para- 
liżujących ujęć tego filmu. Anne grana przez Juliet- 
te Binoche prasuje przed telewizorem. Nierucho- 











Od lewej wg wskazówek 
zegara: David Lynch w starej 
łódzkiej fabryce; Michael 
Cimino wręcza Złotą Żabę 
Meksykaninowi Rodrigo 
Prieto; Bily Wiliams, laur 
nagrody za caloksztalt 
twórczości, za nim Frederic 
Elmes i David Lynch; 
operatorzy Remi Aciefarasin 
| Laszlo Kovacs; Jerzy 
Skolimowski na wystawie 
swoich obrazów 





ma kamera stoi przed prasującą i obserwuje jej ru- 
chy i twarz. Słyszymy dźwięki dochodzące z tele- 
wizora, migające obrazki na monitorze odbijają się 
w szybie za plecami Anne. Nagle Anne zaczyna 
nasłuchiwać, ścisza telewizor, my też już słyszymy 
płacz dziecka zza ściany, rozpaczliwy, na chwilę 
zanikający, przerywany jakimiś krzykami doro- 
słych. Anne zmienia się na twarzy, skurcz niepoko- 
ju, przerażenia, bezsilnego wyczekiwania. Wszyst- 
ko milknie. Wyciemnienie obrazu. W jednym z ko- 
lejnych ujęć-scen zobaczymy Anne na pogrzebie 
małej dziewczynki. 

Haneke w tym filmie, próbującym do- 
trzeć do jądra czasów nam współczesnych, podej. 
muje dyskusję z samym sobą, jako autorem „Fun- 
ny Games”. Narzeczony Anne, Georges, jest foto- 
reporterem wojennym przywożącym z różnych 
zapalnych punktów świata odbitki cudzego bólu 
i cierpienia. W paryskiej restauracji Georges'a za- 
czepia przyjaciólka, przekonując go, że to, co robi, 
jest nadużyciem. Odbitki pozostają tylko odbitka- 
mi czegoś autentycznego, cudze życie nie przekla- 
da się na nasze własne doświadczenie za pomocą 
obrazu. Pada określenie — ekologia obrazów. Czy 
Haneke nie ma na myśli również siebie sprzed pa- 
ru lat, sadzającego widza przed ekranem i zmu- 








szającego go do obserwowania w roli biernego 
świadka scen narastającej przemocy i okrucień- 
stwa? Nie trzeba pokazywać aktów znęcania się 
nad dzieckiem, by nam uświadomić istnienie ka- 
towanej gdzieś za ścianą dziewczynki i wywołać 
skurcz grozy w sercu. 

Być może robienie niewłaściwego użytku 
zobrazów to jeden z kluczy do zrozumienia tego, 
co się dzisiaj z nami dzieje, co będzie się działo za 
chwilę. D 
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BUDOWANIE | B 





VA /szwedzkim dokumencie „Chodząc po 
| J (/ wodzie” (Ga pi vatten) ekolodzy pro- 
M W testują przeciw wielkiej budowie. Nad 
brzegiem morza stoi dźwię kilkunastopiętrowej 
wysokości. Ośmiu młodych ludzi, wśród nich 
panna Jil, wspina się na szczyt i przykuwa do sta- 
lowej konstrukcji Kierownik budowy, Sven, stoi u 
stóp dźwigu. - Co zrobicie? pyta filmowiec. - Nie 
— odpowiada. — Tam w górze jest bardzo silny 
wiatr, zwłaszcza nocą. Nie wytrzymają długo. 
Rzeczywiście, późną nocą młodzi ludzie 
schodzą. Poruszają się z trudem, są przemarz- 
nięci do szpiku kości. 
„Chodząc po wodzie” to dokument o 
budowie tunelu i mostu w cieśninie Oeresund, 











W LUBI 





między Danią a Szwecją. Zarazem jest to klucz 
tematyczny do kina skandynawskiego. Może i 
encyklopedyczny rejestr motywów. Niektóre 
bywały już wykorzystywane, np. motyw we- 
wnątrzskandynawskich animozji. W filmie Trie- 
ra „Królestwo” pojawiał się szwedzki lekarz, któ- 
ry pracował w Kopenhadze i gardził tubylcami. 
Reżyser czynił zeń wyjątkowego łajdaka, toteż 
widz zastanawiał się, kto tu jest gorszy: szwedz- 
ki lekarz czy duński reżyser. Ale to wszystko 





mieści się w regułach odwiecznej wojny podjaz- 
dowej. Na budowie pracują Duńczycy i Szwe- 
dzi; Polacy też, ale nieliczni. Do konfrontacji do- 
chodzi z rzadka. Opinie barmanki Janne: Duń- 
czycy często się spóźniają, Szwedzi nigdy. Duń- 
czycy piją po pracy, Szwedzi nigdy. Ale kiedy 
trafia się wyjątkowa okazja, Szwedzi piją jak nikt 
inny. Wychodzi na to, że Duńczycy są trochę jak 
Polacy, Szwedzi, trochę jak nadludzie. 
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42. DNI KINA NORDYCKIEGO 








URZENIE 


Odnotujmy inny motyw z rejestru: globa- 
lizację, Na ogół nie pamiętamy, że Szwecja i Nor- 
wegia były de facto wyspą. Nikt — poza Finami - 
nie jeździł do nich drogą lądową. Teraz „splendid 
isolation" się skończyła, do Szwecji może pojechać 
każdy. W Szwecji i Norwegii pojawią się na maso- 
wą skalę obce wzorce obyczajowe, odmienny spo- 
sób traktowania przyrody, obce ideologie. Czy to 
nie zagraża skandynawskiej odrębności? Ekolodzy 
próbują ratować krajobraz, ten przyrodniczy, ale 
chyba także ten drugi, wewnętrzny. 

Więc walka z szeroko pojętą inwazją cu- 
dzoziemszczyzny. Czy to coś nowego? Posłuchaj. 
my: — Wypada żałować, że realizatorzy skandy- 
y rezygnują czasem w swych filmach z mo- 

















wy ojczystej, że posługują się językiem obcym, 
dzięki któremu zwiększają wprawdzie zasięg od- 
działywania w świecie, ale jednocześnie tracą to, 
co stanowi o odrębności ich sztuki. To słowa pani 
Angeli Kunsemiiller, dyrektor festiwalu w Lubece. 
Rezygnacja z mowy ojczystej” — to moż- 
na rozumieć dosłownie: dialog duński, szwedzki 
zostaje zastąpiony angielszczyzną. Ale można tak- 
że rozumieć metaforycznie: chodziłoby wtedy nie 
o rezygnację z języka dialogu, lecz z języka wypo- 
wiedzi artystycznej. Rezygnację z tego, co można 
nazwać własnym, odrębnym widzeniem świata 
My to w Polsce niby dobrze znamy, nasza 
kinematografia żyje z małpowania Hollywood. 
Więc trzeba wyjaśnić, że inwazja cudzoziemszczy- 
zny w kinie skandynawskim ma nieco inny cha- 
rakter. Pewien tradycyjny gatunek tamtego kina, 
dramat spoleczno-obyczajowy, zbliża się niebez- 
piecznie do wzorców kina politycznego czy nawet 

















JAN OLSZEWSKI 
agitacyjnego spod znaku wiadomej poprawności. 

Pierwszy przyklad: „Anioły wszechświa- 
ta” (Englar alheimsins), nowy film Islandczyka Fri- 
drika T. Fidrikssona. Jest to historia młodego czło- 
wieka z rodziny proletariackiej, który rozpoczyna 
karierę artysty. Paul ma dziewczynę z wyższych 
sfer. Pewnego dnia wybucha awantura między 
nim a matką narzeczonej, dochodzi do zerwania. 
Paul najpierw prosi, potem grozi, wreszcie urzą 
dza awantury, trafia do lecznicy. Pozostaje pacjen- 
tem przez resztę życia 

Dramat zawiedzionej miłości? Raczej tra- 
gedia wyobcowania. Paul odwrócił się od swego 
środowiska, chciał awansować do klasy średniej, 
ale ona go nie przyjęła. Częsty motyw filmów Fri- 








drikssona: ludzie zbędni zostają przez spoleczeń- 
stwo skazani na likwidację. Jest to pokazane bar- 
dzo sugestywnie. Pozostaje wątpliwość: co było 
pierwsze — bunt czy choroba psychiczna? 

Drugi przykład: „Honor domu” (Ungfriin 
góda og hńsid). Pani reżyser Gudny Halldórsdóttir 
jest córką pisarza-noblisty Laxnessa, chętnie adap- 
tuje teksty ojca. „Honor domu” jest opowieścią o 
zamożnej rodzinie żyjącej w Islandii w XIX wieku. 
Są tu dwie córki: jedna rozsądna i sprytna, druga 
przejęta ideami działalności społecznej. Ta druga 
ciekawa świata — wyjeżdża do Kopenhagi, wysła- 
na przez rodziców. Wraca w ciąży. Odtąd będzie 
ofiarą prześladowań ze strony otoczenia. 

1 jeszcze jeden film, tym razem szwedzki, 
zatytułowany „Nigdy nie dzieje się tak, jak myśli- 
my” (Det blir aldrig som man tinkt sig). Mans 
Herngren i Hannes Holm to dwaj młodzi reżyse- 
rzy specjalizujący się w komediach o tematyce 








małżeńskiej. Tutaj mamy trzy siostry-mężatki, sa- 
modzielne i przedsiębiorcze, które żyją i działają 
pod przemożnym wpływem matki. Kolejne próby 
buntu zawodzą. Potem matka choruje, umiera. 
Siostry dyskutują o podziale majątku, min. o tym, 
co zrobią z rodzinną willą pod miastem. Dochodzi 
do kłótni, ktoś przewraca lampę, dom płonie. „Mo- 
że to najlepsze wyjście” — mówi jedna z sióstr 
Trzy filmy, które formulują jedną myśl 
jednostka pada ofiarą różnych hierarchii i struktur. 
Zło, które nas spotyka, przychodzi od władzy 
ogólnospołecznej lub rodzinnej. Możemy się bun- 
tować, ale indywidualny bunt skończy się klęską. 
Czeka nas los ludzi bezwolnych. Jedyny ratunek: 
wszystko spalić. Zniszczyć hierarchię i autorytety. 











Od lewej: „Ławka” Pera Fly, 
„Aberdeen” Hansa P, Molanda, 
„Anioły wszechświata” 
Fridrika T. Fridrikssona 





Film polityczny, film-agitka redukuje au- 
tonomię bohatera indywidualnego, pozbawia go 
podmiotowości. Jednostka jako papierek lakmuso- 
wy czegoś tam: to nie jest zgodne z tradycją ludów 
skandynawskich. Kto nie wierzy tamtejszej litera- 
turze, niech się przyjrzy realnym ludziom w filmie 
„Chodząc po wodzie”. Duńczycy piją, Szwedzi za- 
dzierają nosa, ale jedni i drudzy pracują, jedni i 
drudzy są dumni z tego, co robią. Inżynier Sven 
powiada, że most nad Oeresundem to pomnik ku 
chwale techniki. Z drugiej strony: dla [ill nie jest to 
żaden argument. Ona rozumuje następująco: Co- 
losseum było wielkim osiągnięciem techniki staro- 
rzymskiej, może jednak warto pamiętać, w jakim 
celu zostało zbudowane. Most prawie stoi, gdy Jil 








NAGRODY 

*Nagroda rozgłośni NDR — ex aequo ŁAWKA 
(Banken), Dania, i ABERDEEN, Norwegii. 

*Nagroda publiczności - ŁAWKA. 

*Nagroda baltycka - WIAROŁOMNI, Szwecja. 


dzy dwojgiem ludzi. Tomas daje niekończący się 
spektakl pijackiej nieodpowiedzialności. Kajsa z 
uporem kontynuuje podróż. Dopiero pod koniec 
zaczynamy podejrzewać, że może nie chodzi tu o 
pijacką bezwolność. Że Tomas stara się opóźnić po- 
dróż. Matka jest ciężko chora, może nie zdążą? Aż 
wreszcie okazuje się, że owszem, zdążą. I wtedy 
"Tomas mówi córce to, czego przez cały czas nie 
chciał powiedzieć, bo obawiał się katastrofy. Tomas 
jest Norwegiem, ale w tej roli wystąpił Szwed Stel- 
lan Skarsgórd, Może to jest właśnie ów szwedzki 
nadczlowiek, o którym mówiliśmy przed chwilą. 

W Danii może być podobnie, czego przy- 
kladem „Ławka” (Banken) Pera Fly. Kaj jest osobni- 
kiem prawie 60-letnim, bez pracy i złudzeń. Daw- 
no rozstał się z rodziną, pracuje czasem dla zarzą- 
du miejskiego. Pije. Pewnego dnia widzi w ur: 
dzie młodą kobietę z synkiem. Kaj nagle pojmuje, 
że to jego córka i wnuk. Czy wymknie się chył- 
kiem z poczekalni? Ucieczka byłaby reakcją roz- 
sądną, bo córka nie ma powodu, by ojca kochać. 

I wreszcie szwedzkość w słanie czystym 
„Wiarolomni” (Trolósa), film Liv Ullmann według 
scenariusza Ingmara Bergmana, Trójka bohaterów 
żona, mąż i ich wspólny przyjaciel. Sfery artystycz- 
ne, serdeczna zażyłość. I jakoś mimowolnie rodzi 
się miłość między żoną a przyjacielem. Żadnego 
udawania czy obłudy, szczere uczucie i nie więcej! 
A potem okazuje się, że kłamstwa rodzą się same. 
I żeci ludzie tak bardzo zakochani będą chcieli od- 
dzielić prawdę od klamstwa, że w swej dociekli- 
wości okażą się bezwzględni aż do okrucieństwa. 

„Aberdeen”, „Ławka”, „Wiarołomni”. Trzy 
filmy bardzo różne, ale formułujące tę samą myśl. 

















SZCZEGÓLNE MIEJSCE ZAJĄŁ PEŁNOMETRAŻOWY FILM DOKUMENTALNY PT. CHODZĄC PO WODZIE 


Pięknie. Ale przecież ci sami realizatorzy 
robili kilka lat temu filmy nieco inne. Fridriksson 
pokazywał ludzi zagubionych, zgubionych, zgo- 
da, ale przyczyny zguby były mniej jednoznacz- 
ne. W „Diabelskiej wyspie” pojawiały się demo- 
ny, krążyły koło domu, chyba sprowadzały na 
bezdroża. Kim były? Emanacją ziemi? A może 
wytworem wyobraźni samych ofiar? Tak czy 
owak, było w tym filmie mniej zapiekłości, wię- 
cej poczji i mistyki. Podobnie rzecz się ma z pa- 
nią Halldórsdóttir Dziesięć lat temu adaptowała 
powieść zupełnie inną: „Duszpasterstwo koło lo- 
dowca”, gdzie obraz współczesnej Islandii pod- 
porządkowany byl wyobraźni poetycko-magicz- 
nej. Na tamtym tle „Honor domu” wydaje się 
doktrynerskim wypracowaniem w stylu Maksy- 
ma Gorkiego. Wreszcie, poprzedni film Hern- 
grena i Holma, „Adam i Ewa”, był krytyką, alei 
obroną instytucji małżeństwa. 








powiada do kamery: gdyby była jakaś szansa, że 
nie pójdę na wiele lat do więzienia, to bym bez wa- 
hania wysadziła to draństwo w powietrze. A po- 
tem most jest gotowy, Jill siedzi nad brzegiem i pla- 
cze. Mówi: kiedy pomyślę, że latami robiliśmy 
wszystko, by zapobiec budowie i że w końcu nic to 
nie dało — tracę chęć do życia. Kto ma rację ill czy 
inżynier Sven? Prawdopodobnie - jednak ona. I 
oczywiście to fatalne, że przegrała. Ale ważniejsze 
jest coś innego: ona nigdy się nie podda. 

Czy takich ludzi w ogóle już nie ma w 
skandynawskim filmie fabularnym? Na szczęście — 
są. Takich ludzi spotykamy w norweskim filmie 
„Aberdeen” Hansa F Molanda. Kajsa (Lena He- 
adey) mieszka z matką w Szkocji, ojciec pozostał w 
Norwegii, od ośmiu lat nie daje znaku życia, Pije 
Matka ma chorobę nowotworową, prosi córkę, by 
sprowadziła ojca. Kajsa odnajduje Tomasa w knaj- 
pie, zmusza do podróży. Zaczyna się walka mię- 








Przedtem zapewniano nas, że zło przychodzi z gó- 
ry, od różnych ośrodków wladzy. Tutaj okazuje si 
że to my sami ściągamy na siebie wszelkie nie- 
szczęścia. Przekonywano nas, że struktura trady- 
cyjnej rodziny się rozpadła, że nikt nie li 
bilność w życiu osobistym. Okazuje się, że to nie- 
prawda. Stabilności oczekują także ci, którzy sami 











ży na sta- 


jej ię pozbawili. Grzeszymy, łamiemy szóste przy- 
kazanie —i mamy nadzieję,że skutki grzechu jakoś 
nas ominą. Że porządek świata, dopiero co zburzo- 
ny, jednak do nas wróci. 

I teraz podsumowanie: stosunek konfron- 
tacji 3:3. Most stoi Istnieje obawa, że im dłużej bę 
dzie stał, tym mniej będzie filmów takich jak 

„Aberdeen”, więcej takich jak „Honor domu”. 
Dwie szanse ratunku. Pierwsza — że filmow 
zmienią. Druga — że ktoś zechce pójść do więzienia 
razem z Jill. Może znajdzie się taki w Polsc 
Dziewczyna jest śliczna D 
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MAGAZYN: NOWOJORSKI MULTIPLEKS 


WOJNA ZIMNA, A WYSPA GORĄCA 


co się bawić, gdy historia się 
VW "sę Fior ee te e 
rozstrzygnięciu wielkich sporów 
ideologicznych czeka nas tylko postęp demokracji 
i kapitalizmu. A więc będzie nudno, ponieważ 
przestaniemy szafować życiem w utopijnych ce- 
lach. Teraz trzeba się będzie postarać, by nie 
umrzeć z nudów dla odmiany. Czy zostały nam 
tylko wspomnienia i rozpusta? Do postawienia 
takich pytań prowokują filmy „13 Days” i „Before 
the Night Falls". Ciekawe, że oba są związane 
z Kubą, która ma znaczny status. jako krnąbrne 
maleństwo u boku giganta 
„13 Days” (premiera 25 grudnia) ukazuje 
chwile, gdy świat stanął w miejscu z przerażeł 











dzieć siłą licząc na to, że Moskwa się przestraszy. 
Ale jeśli nie, co wtedy? Prezydent i jego najbliższy 
doradca, brat Robert, woleli perswazję i grę dyplo- 
matyczną, Jednak narazi 
i ze strachu pozwolą, by Ameryka spadła na dru- 
gorzędną pozycję. 

„13 dni” to opowieść o mężczyznach idą- 
cych na wojnę. Jedni pozwalają, żeby adrenalina 
zalała im mózg, jak szefowie połączonych szta- 
bów. Natomiast mózgowcy, jak bracia Kennedy, 
myślą za siebie, za krewkich bojowników i za 
przeciwnika. Obserwacja walki charakterów 
o najwyższą stawkę na światowej scenie stanowi 
największy atut tego filmu. Widać również cele- 
brację amerykańskiej potęgi wojskowej. Jest to 





się na zarzut, że są słabi 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Zwłaszcza Kanadyjczyk Bruce Greenwood wy- 
padł znakomicie w roli prezydenta. Jest nie tylko 
do niego fizycznie podobny, ale również lączy zde- 
cydowanie z męskim powściągliwym wdziękiem. 

Nawet opowieść o możliwym końcu świa- 
ła znużyłaby kinową publiczność, gdyby 
rozgrywała się tylko na zebraniach, choćby i burz- 
liwych, Rozmachu dodają krótkie wyjścia w ple- 
ner: na budowę wyrzutni na Kubie, w niebo w ślad 
za amerykańskim samolotem szpiegowskim U2, 
tudzież na poligon prób broni jądrowej, byśmy uj 
rzeli, co nam mogło grozić. Według klasycznych 
regul należało też pokazać obóz przeciwnika. Tak 
było w wypadku pierwszego filmu o kryzysie ku- 
bańskim, nadanym w telewizji 11 lat później, gdzie 











„13 Days”, reż. Roger Donaldson 


W październiku 1962 roku grozilo wybuchem 
wojny nuklearnej między ZSRR i USA z powodu 
rozmieszczenia na Kubie sowieckich pocisków ją- 
drowych. Prezydent Kennedy zmusił wówczas 
Chruszczowa do wycofania rakiet, dając w za- 
mian dwie obietnice: publiczną, że Ameryka ni- 
gdy nie dokona inwazji na wyspę, i prywatną, że 
za pół roku wycofa przestarzałe rakiety amery- 
kańskie z Turcji. Od inteligencji i siły wewnętrznej 
amerykańskiego prezydenta zależało, czy cywili- 
zacja ma przyszłość. 

Film w reżyserii Rogera Donaldsona 
według scenariusza Davida Selfa i z eleganckimi 
zdjęciami Andrzeja Bartkowiaka jest pewnym wy- 
synem. Opowiada historię dobrze znaną, co wię- 
cej, o znanym zakończeniu, a jednak trzyma w na- 
pięciu i sprawia satysfakcję. Oś dramatu zostaje 
bowiem przesunięta z konfliktu między mocar- 
stwami na mniej znany konflikt wewnątrz Wa- 
szyngtonu. Wojskowi chcieli od razu odpowie- 
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wstydliwa przypadłość kulturysty, który prężąc 
mięśnie, z upodobaniem przegląda się w lustrze. 
Nieco subtelniejszej przyjemności dostar- 
cza obserwacja trójki aktorów z samego centrum 
dramatu. Jedyny gwiazdor w ekipie, Kevin Cost- 
ner występuje w roli Kenny'ego O'Donnella, bli- 
skiego doradcy pre- 
zydenta, reprezentu- 
jąc punkt widzenia 
zwykłego Ameryka- 
nina. Ma _ pięci 
dzieci () jest religijny, mieszka w domu na przed- 
mieściu stolicy, a najstarszy syn sprawia mu klopo- 
ty wychowawcze. Gdy ważą się losy wojny lub po- 
koju, jedzie popatrzeć, jak junior gra w baseballa 
ze szkolną drużyną - bo cóż może być bardziej 
amerykańskiego. Wasz sprawozdawca patrzył ze 
zdumieniem na pysznego gwiazdora, który 
skromnie usunął się w cień, dając pole do popisu 
aktorom grającym Kennedych 








CO JEST LEPSZE 
BEZ 
GŁĘBI 











nieznanym 


RYZYKOWNEJ GŁĘBI, CZY FILM Z PRETENSJAMI 
ACZ NIE NAJLEPIEJ ZROBIONY? CO KTO LUBI 


wystąpił aktor grający Chruszczowa. Jednak tym 
razem realizatorzy uznali, że byłoby za trudno od- 
tworzyć w Hollywood środowisko Kremla i nie 
popaść w śmieszność. Jest tu natomiast wizyta Ro- 
berta w ambasadzie radzieckiej. Robert i Kenny 
wchodzą do jaskini bestii, aby zastać tam ambasa- 


SOLIDNA HOL 





NOODZKA ROBOTA 





dora, który trochę lepiej ukrywa strach od swojej 
asystentki, Podczas kiedy Robert rozmawia z Do- 
bryninem, Kenny siedzi w przedpokoju i głośno 
gwiźdże, żeby dodać Robertowi otuchy. Jest to za- 
chowanie raczej mało prawdopodobne, ale wy- 
muszone przez potrzeby dramaturgii. Wielka 
sprawa wojny lub pokoju znajduje kontrapunkt 
w malym geście, jak gdyby od tego gwizdu zale 
ła cała nasza przyszłość 
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„3 dni” to klasyczne Hollywood w naj- 
lepszym wydaniu, czyli solidna robota bez ryzy- 
kownej głębi. Kto jednak nie lęka się ryzyka, niech 
pomyśli: czy igranie ze śmiercią setek milionów lu- 
dzi nie ściągnęło przekleństwa na braci Kenne- 
dych? Obaj potem zginęli w zamachach. Ale z 
drugiej strony podczas kryzysu kubańskiego bra- 
cia działali w samoobronie, dlatego ich kraj został 
oszczędzony. Natomiast agresor śczezł, a spadko- 
biercy gniją na śmietniku historii. Taka karma. 
Natomiast Kubę od wewnątrz można 
obejrzeć w filmie Juliana Schnabla „Before Night 
Falls". Schnabel jest wziętym malarzem nowojor- 
skim o znacznym talencie do autopromocji, który 
postanowił stanąć za kamerą. Kilka lat temu zade- 








biutował „Basquiatem” o murżyńskim chłopcu 
zrazu uznanym za geniusza malarskiego, a po kil- 
ku latach zrzuconym z piedestału. Również nowy 
film opowiada o tragicznej postaci artysty. Ścena- 
riusz został oparty na wydanej pośmiertnie auto- 
biografii kubańskiego pisarza Reinaldo Arenasa. 
Jako wyrostek Arenas przystał do rewolucji, zaczął 
robić karierę, ale rozczarował się do reżimu Castro. 
Był też. homoseksualistą, czyli. „burżuazyjnym 
przeżytkiem”, Kilka lat spędził w więzieniach za 
wydawanie książek za granicą i orientację seksual- 
ną, po czym wyjechał do USA w roku 1980, gdy 
Castro pozbył się 100 tysięcy najbardziej krnąbr- 
nych obywateli. 13 lat później Arenas, już chory na 
AIDS, popełnił w Nowym Jorku samobójstwo. 
Schnabel dostał główną nagrodę na fesi- 
walu w Wenecji, a w Nowym Jorku miał doskona- 
łą prasę, Sprzeciwić się wyrokom wysokich instan- 
cji nie jest łatwo, jednak film nie bardzo mi się po- 
dobał. Ma piękne i wzruszające sceny, widać jed- 








nak, że jest to dzieło malarza, który korzysta z po- 
mocy kompetentnej ekipy. Według życzliwej kry- 
tyki Schnabel wynajduje własny język filmowy 
w miarę postępu pracy. Sukces zawdzięcza — mo- 
im zdaniem — nie tyle wartości artystycznej dzieła, 
co poparciu szlachetnej sprawy wolności politycz- 
nej, modnej sprawie wolności seksualnej oraz zna- 
komitej kreacji hiszpańskiego aktora Javiera Barde- 
ma w oli Arenasa, też nagrodzonego w Wenecji. 
Film jest słaby intelektualnie. Krytyka reżi- 
mu Castro wypada równie powierzchownie, co 
obraz. homoseksualizmu. Prawdziwy Arenas łą- 
czył sprawę wolności politycznej oraz erotycznej. 
Nie był to jakiś poczciwy gej, który spędzałby wie- 
czory u boku swego wiernego. Przeciwnie, łapczy- 




















wie korzystał z bogatych możliwości, jakie stwarza 
Nowy Jork łowcom przygód płciowych. Ale film 
„na odcinku rozpusty” przedstawia widzom bar- 
dzo stonowany obraz, unikając analizy spustosze- 
nia psychicznego, jakie wywołuje skrajnie rozwią- 
zły tryb życia. Jak się wydaje, Schnabel nie jest ge- 
jem, przestrzega jednak linii 
liberalnej, zakazującej sta- 
wiania w wątpliwym świetle 
ofiar represji popędu seksu- 
alnego. A. przecież zapaść 
psychiczna Arenasa w ostatnich latach życia nie 
była spowodowana tylko śmiertelną chorobą. 
Można się domyślać, że w grę wchodziła niska sa- 
moocena, nawet jeśli była zepchnięta w podświa- 
domość. Pobieżne nowojorskie sekwencje to słab- 
sza część opowieści, chociaż z dobrą pointą ironicz- 
ną. Na życzenie Arenasa kochanek dusi go popu- 
larną w mieście torby plastikowej z napisem „I lo- 
ve New York" 





Lepiej wypadła część kubańska, a to 
dzięki witalności bohatera i jego otoczenia. Film 
trafnie zaczyna się zbliżeniem penisa chłopca 
siedzącego w wykopie, jakby w grobie. Jest to 
znak, że popęd stanowi siłę określającą tragicz- 
ny los naszego bohatera. Po czym następuje dłu- 
gi odjazd, aż kadr wypełni podwórko wiejskiego 
domu, gdzie mieszka w skrajnej nędzy mały Re- 
inaldo z matką, a bez ojca. Wrażenie robią zmy 

słowe zdjęcia bujnej przyrody, zwłaszcza wody 
ujętej jako żywioł życia. Chłopiec chodzi do 
szkoly, a wolny czas spędza, obserwując kąpią- 
cych się nago młodych mężczyzn i pisząc wier- 
sze. Wreszcie wyrusza z domu, przyłączyć się do 
rewolucji. 











Najpierw hołubiony przez państwo Re- 
inaldo prowadzi wygodne życie z kochankiem 
W końcu pada ofiarą represji za publikację książek 
2a granicą. Niestety, powód krytyki reżimu przez 
Arenasa nie został jasno określony. Powstaje wra- 
żenie, że był on bardziej męczennikiem homosek- 





FILM SCHNABLA ZAWDZIĘCZA SUKCES POPARCIU 
SZLACHETNEJ SPRAWY WOLNOŚCI POLITYCZNEJ 
| MODNEJ SPRAWY WOLNOŚCI SEKSUALNEJ. 


sualizmu niż wolności słowa. W więzieniu pisze 
powieść, której rękopis pomaga przemycić trans- 
westyła Bo Bo. Występujący w tej roli Johnny 
Depp pokazuje się potem jako brutalny oficer śled- 
czy. Scena przesłuchania Arenasa ma silny pod 
tekst homosadomasochistyczny. Równie dobrze 
mogłaby być fantazją pisarza badającego spektrum 
ról seksualnych dostępnych mężczyźnie, gdyby 
wykazał on w tym kierunku trochę uporu , 
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SAMI W MIEŚCIE 


amotność jest może i fotogeniczna, ale 

zrobić widowisko, mając do dyspozycji 
jednego bohatera, powtarzającego wciąż te same 
czynności, z których co najmniej kilka — jak dłu- 
banie w nosie czy masturbacja — niekoniecznie 
musi być przyjemna dla postronnego obserwato- 
ra. Z drugiej strony jednak, nie da się w kinie po- 
minąć pokazywania samotności, tego — było nie 
było — fundamentu ludzkiej egzystencji. Szuka 
się więc sposobów, by uczynić ją atrakcyjną. 

Co ambitniejsi brną przez kolejne wy- 
miary „bycia” i zgadują jego sensy, odkrywając 
przy okazji porażający banał istnienia. Z komer- 
cyjnego punktu widzenia — katastrofa. To już le- 
piej nadać samotnym bohaterom cechy, które 
wyniosą ich ponad przeciętność. Uczynią z nich 








OBRAZ SAMOTNOŚCI W MIEŚCIE 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 





jak nieestetyczne umieranie (z ostatnich pro- 
dukcji patrz chociażby „Gdzi 
reżyserii Matta Williamsa) 
Samotność w wielkim mieście - tak, to 
też jest jakiś sposób. Pozwala bowiem zderzyć 
bezruch z pędem, rutynę ze zmiennością, jeden 
los z innym. W światłach wielkiego miasta każ- 
dy wygląda ciekawie. Tyle się dzieje w tle, że 
wręcz wypada — dla kontrastu — zająć się sobą. 
Miasto spełnia nierzadko rolę terapeutyczną 
W płątaninie jego ulic, uliczek, arterii można od- 
naleźć swoje miejsce na ziemi, swoich ludzi. £a- 
twiej tu o człowieka niż gdziekolwiek indziej 
Taki jest sens filmów Wima Wendersa („Niebo 
nad Berlinem”, „Lisbon Story”) czy Wayne'a 
Janga („Dym”, „Brooklyn Boogie”, „Chinese 
Box”). Równie często jednak miasto okazuje się 





serce twoje” w 














POZWALA NA EKRANIE ZDERZYG 


BEZRUCH Z PĘDEM, RUTYNĘ ZE ZMIENNOŚCIĄ, JEDEN LOS Z INNYM. w 
ŚWIATŁACH WIELKIEGO MIASTA KAZDY WYGLĄDA CIEKAWIE. 


indywidualistów, ludzi charyzmatycznych, wy- 
konujących zajęcia przerastające siły i możliwo- 
ści zwykłych zjadaczy chleba. Szczególnie przy- 
dają się ostatnio zawodowi mordercy („Leon za- 
wodowiec” Luca Bessona i jego ironiczne odbi- 
cie „Ghost Dog” Jima Jarmuscha), choć wątpię, 
czy zabijanie ludzi długo jeszcze zaliczane bę- 
dzie do „nietypowych profesji” 

Gangsterzy i killerzy mają dla kina tę za- 
letę, że są ludźmi czynu, A działanie to kolejna 
metoda oszukania samotności. Najlepiej w ogó- 
le, żeby bohater walczył — o coś (miłość, sprawie- 
dliwość etc.), o kogoś (ukochaną, dziecko) lub 
przeciwko czemuś (na przykład przeciwko całe- 
mu światu). Może też, oczywiście, walczyć 
o przezwyciężenie swojej samotności 
riant lansują przede wszystkim twórcy tzw 
amerykańskiego kina obyczajowego, dla któ- 
rych samotność jest sprawą równie wstydliwą 








Ten wa- 
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pulapką, czczym uzależnieniem. Tłum to masa, 
a różnorodność jest pozorna. 

W wielkomiejskich lękach i tęsknotach 
wyspecjalizowali się Azjaci — Wong. Kar-wai, 
Tran Anh Hung, Tai Ming Liang. Ich metropolie 
są przeludnione, bezksztaltne, anonimowe. Jed- 
nostka jest tu niczym, tym większe ma więc zna- 
czenie w filmie. U Wong Kar-waia („Chungking 
Express”, „Upadłe anioły”, „Happy Together”) 
tlum faluje, samochody pędzą w rytm przyspie- 
szonych zdjęć, a bohaterowie na tych grząskich 
podstawach próbują zbudować swoją opowieść. 
Nikt tu nie ma czasu ani ochoty choćby przyj- 
rzeć się ich historiom. Nawet oni sami. Bo na cóż 
zda się doglębna analiza? W świecie wiecznego 
ruchu samotność to constans. Chwile 
tności, czy raczej „samotności we dwoje”, zda- 
rzają się z rzadka. W „Upadłych aniołach" 

i „Happy Together” pojawia się tęsknota za ro- » 





niesamo- 








W ŚWIECIE WIECZNEGO RUCHU SAMO. 


| TNOŚĆ TO CONSTANS. CHWILE NIESAMOTNOŚCI, CZY RACZEJ „SAMOTNOŚCI WE DWOJE", ZDARZAJĄ SIĘ Z RZADKA 





1 FILM 125 


MAGAZYN 


dziną, wspólnotą, ale brzmi jak sentymentalna 
piosenka z przeszłości 

U Tran Anh Hung w „Rikszarzu” samot- 
ność pachnie spoconym ciałem i smakuje czystą 
wodą. Można jej dotknąć, nawet się o nią otrzeć 
Dokonuje się tuż obok, bliziutko. Myjesz dziecko 
na balkonie, a w tym samym zaułku akurat ktoś 
Jest cholernie nie zamknięto 
okien. Zaciera się granica między ulicą a do- 
mem, życie toczy się na otwartych przestrze- 
niach. Wiele da się podejrzeć, ale spojrzenia 
w „Rikszarzu” są otępiałe. Miasto wydaje się za- 
hipnotyzowane, wprawione w ruch przez znu 


umiera. zorąci 


dzonego demiurga. 
Nikt. nie 
U Wong Kar-waia wciąż 


widzi spadającego Ikara. 
zybuje on w po- 
wietrzu, u Anh Hunga zderza się z ziemią. U Tkai 
Ming Lianga („Vive Tamour! ") upadł i leży 
Dokładniej, leży pod łóżkiem i stamtąd 
nasłuchuje odgłosów seksualnych zmagań dzie- 
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jących się kilkadziesiąt centymetrów wyżej. Pra- 
gnie mężczyzny, który właśnie kocha się z kobie- 
tą. Tai Ming Liang demitologizuje miasto, pi 
zbawia fascynującej migotliwości filmów Kar- 
-waia. Mieszkają w nim całe stada samotnych 
istot, pozbawionych ze sobą kontaktu. Dzwonią 
telefony, kwitnie handel, w knajpach brak wol- 
nych miejsc. Życie trwa, choć go nie ma. 
Porażką kończy się też poszukiwanie 
centrum. — Wszędzie jest 
tak samo — twierdzą boha- 
terowie filmów Jima Jar- 
Oni jednak 
świadomie wybrali swoje 


muscha 


DZY, SŁAW 


outsiderstwo”, wiedzą, czego się nie spodzi 
wać. Dużo boleśniej odczuje iluzję Mike z filmu 
Moje własne Idaho” w reżyserii 


ta. Przejedzie pół Ameryki, dotrze do Europy 


(usa van San- 


i powróci do punktu wyjścia, na tę samą drog 
To jak staromodny trick - ty drepcze: 


PRZEDMIEŚCIA, PERYFERIE, OK( 
SKNOTY ZA CENTRUM. TAK STĄD BLISKO DO PIENIĘ. 
MIŁOŚCI I BOG WIE JESZCZE CZEGO. 


Obok od lewej. 
„Spragnieni miłości”, 
szczęśliwy człowiek” 


, a dekoracje się przesuwają, aż zrobią pelen 
obrót, 360 stopni. 

Przedmieścia, peryferia, okolice pełne są 
tęsknoty za centrum. Zwłaszcza w demokratycz- 
nym Nowym Świecie, gdzie każdy obywatel ma 
tać się piękni 
szym i bogatszym od innych. „Wiłaj w domu dla 
lalek” i „Happiness” Todda Solondza burzą sie- 
lankę, jaką mami amerykańskie kino „małego re- 


LICE PEŁNE SĄ TĘ- 


takie samo prawo do tego, by 


alizmu”, Na obrzeżach Nowego Jorku mieszkają 
ludzie zakompleksieni i nieszczęśliwi. Ich wy- 
obrażenia o „lepszym życiu” kształtują mass me- 
dia, a sąsiedztwo metropolii wzmaga frustracje. 
Tak stąd blisko do pieniędzy, sławy, miłości i Bóg 
wie jeszcze czego. Jeszcze gorzej, gdy prowincji 











Powyżej: 
Happy Together” 


zda się, że jest centrum (Warszawa i warszawka 
w „Egoistach” Mariusza Trelińskiego). Wtedy cze 
ka ją płacz i zgrzytanie zębów. I histeryczne wola- 
nie, dlaczego „to wszystko nie tak, nie tak...” 
Samotność bohaterów Solondza i Altma- 
na („Na skróty”, „Kansas City”) wynika w dużej 
mierze z ich uwięzienia w amerykańskim śnie, 





z którego nie są w stanie się przebudzić (inna 
sprawa, czy przypadkiem my wszyscy nie śnimy 
już tego samego). Większość filmów o samotno- 
ści pogrążona jest w letargu. Zawieszona mię- 
dzy „sweet dreams” a „nightmares”. W zetknię. 
ciu z czymś, co wykracza poza ludzką miarę — 
czy to będzie bezkres pustyni i bezsens śmierci 
(„Pod osłoną nieba” Bernardo Bertolucciego), 
czy współczesne monstrualne miasto („Crash 
Davida Cronenberga) - jednostka popada w otę- 
pienie. Nie pojmuje. Nie znajduje swego miej- 
sca. Ucieka do krainy nierzeczywistości, gdzie 
próbuje ustalić własne reguły. 


Lunatycy z filmów Atoma Egoyana („Li- 
kwidator”, „Klub Exotica”, „Słodkie jutro”, „Po- 
dróż Felicji”) nie wiedzą, jak poradzić sobie ze 


swoimi nieszczęściami. Cywilizacja wyzbyła się 
duchowej przestrzeni, w której mogłyby one na- 
brać znaczenia. Oferuje jedynie doraźne środki 
znieczulające, które jednak nie zadośćuczynią, 
nie ukoją, nie naprawią zla. Bagatelizuje tragedię, 
traktuje ją jako coś, co ma swój pieniężny ekwi- 
walent i miejsce w tele 
wizyjnych newsach. 
Egoyan poka- 
zuje kręte drogi, jakimi 
ludzie próbują „skomu- 
nikować” swój ból z bólem innych, po to, by zna- 
leźć porozumienie. Każdy cierpi inaczej, ale — po- 
wiada Egoyan — jeśli jest możliwa wspólnota, 
choćby na krótką chwilą, to właśnie wspólnota 





TELEFONY 


w nieszczęściu, Dzięki niej przetrwa społeczność 
miasteczka dotknięta śmiercią dzieci. Ona połą- 


WOLNYCH MIEJSC 


Obok: 
„Egoiści 
Poniżej: 
„Podróż Felicji” 


czy zabójcę i jego niedoszłą ofiarę, ojca zamordo- 
wanej córki i człowieka, który odnalazł jej zwłoki. 
Samotność może być elegancka („Serce 
jaklód”, „Nelly i pan Arnaud" Claude'a Sauteta), 
kolorowa („Niebieski”, „Biały”, „Czerwony 
Krzysztofa Kieślowskiego), może być 
mym wyborem („Wszystkie poranki świata” Ala- 
ina Corneau). Lecz w filmach nurtu „wielkomiej- 
skiego” jest ona najczęściej skutkiem inercji. Mo- 


świado- 





MIESZKAJĄ TU STADA SAMOTNYCH ISTOT. DZWONIĄ 
KWITNIE HANOEL, 


W KNAJPACH BRAK 
ZYCIE TRWA, CHOĆ GO NIE MA 


loch przeraża, ale bez molocha nie sposób już 
żyć. Tylko tu wolno ci łudzić się, że jesteś blisko 
osi, wokół której krąży świat. Tylko tu mieszkają 
kumple Pana Boga, a ty — samotny człowieku 
z Nowego Jorku, Tokyo, Hongkongu i Warszawy 
- możesz wkrótce zostać jednym z nich , 
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Podczas gdy na ekranach triumi święciły horro- 
1y satanistyczne (Dziecko Rosemary", „Egzor- 
cysta”, późniejszy o rok „Omen”), ogromny ka- 
sowy sukces „Szczęk” udowodni! istnienie za- 
potrzebowania na grozę bardziej „namacalną” 
Przebój Spielberga rozgorączkował ówczesną 
publiczność, przyciągając do kin pól miliarda 
widzów (i wywolując falę „rekinofobii'). Dopiero 
późniejsze o 2 lata „Gwiezdne wojny”, zrealizo- 
wane przez zaprzyjaźnionego ze Spielbergiem 
Lucasa, pobiły ten absolutny rekord frekwen- 
cyiny. Twórcy „Szczęk" wykorzystali falę oży- 
wionego zainteresowania kinem katastroficz- 
nym w pierwszej połowie lat 70., jednak tylko 
w minimalnym stopniu czerpiąc z tych wzorów; 
równocześnie w chłodno wykalkulowanej ma- 
kabrze filmu można dopatrywać się zaczątków 
kina gore. Tradycyjnym schematom filmu grozy 
(sielankowa społeczność i pojawienie się zła, 
które w końcu udaje się wyeliminować) towa: 
rzyszą prekursorskie rozwiązania dramaturgicz: 
ne, rozwijane w niemal wszystkich później 
szych filmach Spielberga (zwłaszcza w „E. T" 
„Jurassic Park" i „Liście Schindlera") i wchlo- 
nięte przez kino tego gatunku. Próżno ich jed 
nak szukać w slabych kontynuacjach 

Szczęk”: Jeannota Schwarza z 1978 roku, Jo- 
ego Alvesa (projektanta rekina do pierwszej 
części) z 1983 roku, wreszcie Josepha Sargen- 
ta z 1987, w której mimo naiwności scenaniu 
sza zgodzili się zagrać Lorraine Gary i Michaci 
Caine - żadnej nie udało się zebrać choćby 
części tej widowni, którą zgromadził film Spiał- 
berga. Sukcesowi „Szczęk” należy także za- 
wdzięczać powstanie serii zdecydowanie bar- 
dziej „ekologicznych thrillerów o orkach; 
pierwsza (,Orka”), autorstwa Michaela Ander- 
sona, powstała w 1977 roku. 


pr z*A$ "Na 
Hopper (Richard Dreyfuss) I szczęki ludojada. 
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GZO7CLI 
h ZĘENI 
















yspa Amity — kurort na poludniu Sta- 


| /. nów Zjednoczonych. Podczas nocnej 
kąpieli w morzu ginie dziewczyna. 
Jej szczątki znalezione na plaży następnego dnia 
wskazują na atak rekina. Mimo usiłowań szefa 
miejscowej policji Martina Brody'ego plaże 
w Amity - wyspy żyjącej z turystyki — nie zostają 
zamknięte, i kilka dni później ofiarą rekina zostaje 
pływający w kąpielisku chłopiec. Po ogłoszeniu 
przez burmistrza Vaughna nagrody za schwyta- 
nie rekina ochotnicy zabijają żarłacza tygrysiego. 
Wezwany na wyspę ichtiolog Matt Hopper alar- 
muje Brody'ego, że rozmiar szczęk żaracza nie 
pasuje do ran na ciele ofiary. Vaughn nie godzi się 
jednak na zamknięcie plaży. W trakcie kolejnego 
śmiertelnego wypadku syn Brody'ego znajduje 
się w bezpośrednim zagrożeniu. Policjant posta- 
nawia przezwyciężyć strach przed wodą i wraz 
z Hopperem oraz łowcą rekinów Quintem wyru- 
Sza na polowanie. Mimo wstrzelenia w grzbiet 
żarłacza ludojada 3 harpunów z beczkami z po- 
wietrzem rekin zanurza się pod wodę. Wkrótce 
przystępuje do kontrataku. Zgniata łódź i pożera 
Quinta. Policjant wpycha do szczęki rekina butlę 
tlenową; po celnym strzale butla eksploduje wraz 
z rekinem. Brody i Hopper doplywają do brzegu 















BARBARA KOSECKA 
QD) seek to jeden z najlepiej opowiedzi 
= nych filmów grozy w historii kina. Intu- 
UJ cja reżysera-samouka, wyostrzona pod- 
czas pracy nad jego wcześniejszym, „samocho- 
dowym” thrillerem „Pojedynek na szosie”, po. 
zwoliła Spielbergowi zrealizować pierwszy 
z serii swoich wielkich hitów według najbar- 
dziej precyzyjnych reguł dramaturgii. Zarów- 
no konstrukcja całego filmu, zbudowana zgod- 
nie z zasadą przemienności chwil napięcia i od- 
prężenia, jak i przebieg poszczególnych scen, 
z maestrią prowadzonych do kolejnych kulmi- 
nacji, czynią ze „Szczęk” swoiste arcydzieło ga- 
tunku. Śwoiste dlatego, że próby doszukiwania 
się w tej opowieści „ukrytych” poziomów inter- 
pretacji prowadzą donikąd: olbrzymi żarłacz 
biały symbolizuje to, czym jest w istocie — po- 
tężną niszczycielską siłę, zaś lęk przed rekinem 
nie jest niczym więcej jak elementarnym stra. 
chem przed byciem pożartym. Spielberg spro- 
wadził film grozy na ziemię (czy raczej do wo- 
dy), pokazując źródło lęku w całej swej oczywi- 
stości, ślepym okrucieństwie i bezwzględnie 
materialnej egzystencji, co zresztą umiejscawia 
jego dzieło na przecięciu gatunków thrillera 
i filmu katastroficznego. 




















FOT. CINETEXT MEDIUM 





=) 


Każda pogłosł 
wywoluje panikę. 


o pojawieniu się rekina 





Inna sprawa, że czyni to w sposób nie- 
zwykle jak na owe czasy nowatorski i — wbrew 
pozorom — subtelny, beż odwoływania się do 
naiwnych chwytów 2 lamusa horroru. Każdy 
najdrobniejszy element filmu służy całości — ni 
ma w „Szczękach” scen ani ujęć niepotrzeb- 
nych, co przywodzi na myśl najlepsze dzieła 
Hitchcocka. Znakomitą ilustracją spielbergow- 
skiego suspensu jest scena na plaży, gdy wszy- 
scy prócz widzów i głównego bohatera są wciąż 
nieświadomi zagrożenia. Gruby (i apetyczny... 
mężczyzna wtaczający się do morza; matka po- 
zwalająca chłopcu na jeszcze jedną kąpiel; 
wrzeszcząca nagle dziewczyna, którą 
chwyta pod wodą jej chłopak 
wszystko to doprowadza do granic 
napięcia obserwującego plażę Bro- 
dy'ego, budując doskonale zrówno- 
ważony balans przerażenia widza i jego niepo- 
wstrzymanej ciekawości. Najważniejszym jed- 
nak i najczęściej wskazywanym zabiegiem 
Spielberga, który zaadaptował przeciętną książ- 
kę Petera Benchleya — zbyt chętnie epatującego 
makabrą — była rezygnacja z pokazywania reki- 
na przez ponad połowę filmu (wbrew inter 
cjom reżysera nie udało się przekonać produ- 























SZCZĘKI (JAWS] 
Reżyseria: Steven Spielberg. Scenariusz: Peter Benchley, Carl Gottieb 


na podst. książki Petera Benchleya pod tym samym tytułem, Zdj 


Bil Bule 





Muzyka: Job Wilarns. Montai: Vera Feds. Występują: Roy Scheder Robert 
Shaw. Richard Orzyłss, Lorraine Gery, Murray Hamikon. Cari Gotoie. Jefrey 
Kramer, Cris Fiebio, Jay Mel, Len Fierro, deey Voches. Can: 124 


Spielbergowi udało się przez ponad połowę 
filmu nie pokazywać mordercy 


centów do zupełnego pominięcia bezpośred- 
nich scen z żarłaczem). Napięcie jest tym więk- 
sze, że widzowie znają przerażający rezultat 
ataków „monstrum” — choć i tu wystarcza groza 
na twarzy ichtiologa, przyglądającego się temu, 
co zostało z zaatakowanej dziewczyny — ale na 
ekranie widzą jedynie cienie, zarys płetwy, ciała 
znikające pod wodą. Efekt wzmacniają ujęcia „z 
punktu widzenia rekina”, dzięki którym widzi- 
my rozświetloną słońcem taflę wody i pluskają- 
cych w niej ludzi (chwyt do znudzenia wyeks- 
ploatowany w kiepskich sequelach „Szczęk”). 
Znakomity, rytmiczny montaż Verny Fields 





SPIELBERG SPROWADZIŁ FILM GROZY NA 
W CAŁEJ SWEJ OCZYWISTOŚCI, 


współgra ze ścieżką dźwiękową Johna Wiiliam- 
sa, jedną z najsłynniejszych w historii filmów. 
grozy; obydwoje nagrodzeni zostali Oscarami. 
Krew i strach odważono w „Szczękach” 
z iście aptekarską precyzją; jest ich akurat tyle, 
aby nie nie wytrącało widza ze swoistego błogo- 
stanu fascynacji i trwogi. Jedynym wyjątkiem 
jest scena, w której Spielberg musiał ustąpić re- 











gulom gatunku i pokazać śmierć w tytułowych 
szczękach w sposób dosłowny i bezpardonowy. 
Przy tej okazji potwierdza się niezbyt elegancka 
zasada amerykańskich filmów katastroficznych, 
w których na olłarzu wiarygodności” poświęca 
się zwykle mniej ważnych lub mniej lubianych 
bohaterów filmu. Na szczęście jeszcze przed 
owym krwawym finałem Spielberg zdążył za- 
prezentować trójkę bohaterów jako niestereoty- 
powe postaci, a widz ma przy tym dość czasu, 
by polubić nawet impertynenckiego łowcę reki- 
nów Quinta, zanim zniknie on w gardzieli mor- 
skiego ludojada. Zainteresowanie bohaterami 


POKAZUJĄC ŹRÓDŁO LĘKU 








ZIEMI 





OKRUCIENSTWE | MATERIALNEJ EGZYSTENCJI. 
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jest w dużym stopniu zasługą aktorów, w 
czas jeszcze nie pierwszoligowych: Roya Sche- 
idera, Roberta Shawa i świetnie obsadzonego 
w roli ichtiologa Richarda Dreyfussa. Spielberg, 
który unika pracy z gwiazdorami, nie zgodził 
się na występ Redforda, Newmana i Duvalla... 
choć ciekawe, kogo w takim wypadku przezna 
czyłby do pożarcia. , 
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MAGAZYN: ALFABET KINA 


GATUNKI FILMOWE (46) 


PARODIA 


nana i uprawiana już w starożytności 
W kinie parodia jest czymś w rodzaju joke- 
Ap, kóry bierze udział w filmowej grze 
z widzem na szczególnych prawach. Owe szcze- 
gólne przysługujące jej prawa wynikają stąd, że 
parodia, niczym joker — w zależności od potrzeby 
- może łączyć się z utworem lub utworami, które 
reprezentują dowolnie wybrany gatunek. 

Parodia filmowa stanowi więc nie jeden 
z wielu gatunków, lecz swoisty supragatunek bę- 
dący naśladownictwem indywidualnego dziela, 
stylu, gatunku lub. kierunku filmowego. Naśla- 
downictwem wyrażonym w. przerysowany, 
ośmieszający, satyryczny sposób. 

Temat parodii musi być doskonale znany 
widowni, inaczej parodia nie odegra swojej roli 
i w ogóle nie zostanie rozpoznana. Dlatego w ki- 
nie, podobnie jak na innych polach sztuki, paro- 
diowano zawsze tylko te dzieła i gatunki, które 
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„Szklanką 
po lapkach" 
Ricka 
Friedberga 





IMAREK HENDRYKOWSKI 
były znane i popularne. To znana zasada: jeśli coś 
osiąga sukces, to najprawdopodobniej niebawem 
zostanie sparodiowane. 

Historia parodii filmowej sięga odległych 
czasów kina niemego. Ogromny sukces wcze- 
snych filmów Griffitha i DeMille'a wywołał paro- 
dystyczną reakcję konkurentów. W roku 1912 po- 
wstalo „Help! Helpt" wytwór jej 
ni Kaystone będące parodią 
„Samotnej willi” (1909) Davida 
Warka Gnifitha. W 1916 Charlie Chaplin sparodio- 
wał „Carmen” (1915) Cecila B, DeMile'a. Z innych 
znanych parodii tamtych czasów wymieńmy jesz: 
cze: „Trzy wieki” Bustera Keatona i Edwarda Cl 
ne'a (1923), parodia „Nietolerancji” (1916) Davida 
Warka Griffitha; „Zręczny muszkieter" (1922) Ma- 
ksa Lindera parodia „Dwunastu. diamentów 
(1821) Freda Niblo i jedną z moich ulubionych, 
mrożącą krew w żyłach komedię „Play Safet" 





DOBNII 






















(1927) będącą parodią „Tarasa Bulby” (1922), 
2 udzialem niesamowitego wlosko-amerykański- 
ego komika Monty'ego Banksa. 

Innym arcydziełem tego gatunku są 
„Mówią Niemcy” (1941) Lena Lye'a, parodia hi- 
tlerowskich kronik propagandowych. Do naj 
częściej parodiowanych w kinie gatunków nale- 
ży western, by przypomnieć tylko: „Evo Wa- 
gons, Both Covered" (1924) z Willem Rogersem, 
film parodiujący sławną „Karawanę” Jamesa 
Cruze, „Oklahoma Woman” (1956) Rogera Cor- 
mana (parodia „The Oklahoman”, 1956, Francisa 
D. Lyona); francuskiego „Fernanda Cowboya" 
(1956) Guy Lefranca, „Lemoniadowego Joe” 
(1964) Oldricha Lipsky'ego, „Kasię Ballou" 
(1965) Elliota Silversteina oraz „Plonące siodła” 
(1974) Mela Brooksa. Na swoją parodię mógł 
i nadal może liczyć praktycznie każdy filmowy 
przebój i jego bohater, jak Douglas Foirbanks ja- 
ko legendarny Robin Hood (1922), z kpiarską 
dobrodusznością sparodiowany przez Willa Ro- 
gersa w filmie „Kino bez cenzury” (1923) 

Spośród klasyków światowego kina szcze- 
gólną inklinację i talent do parodii wykazywali za- 
wsze Federico Fellini (który nim został reżyserem, 
zaczynał jako wzięty karykaturzysta) i oczywiście 
Woody Allen, w którego filmach — zarówno tych 
sprzed lat jaki dzisiejszych —co chwila natrafiamy 
na pełne polotu, najwyższej próby przykłady pa- 
rodii. Niektóre z filmów Allena są parodiami w ca- 
łości, by przypomnieć tylko: „Bierz forsę i w nogi” 
(1965), brawurową parodię filmu gangsterskiego, 
oraz „Banany” (1971), będące. parodią popułar- 
nych niegdyś w telewizji amerykańskiej lat 60. bio- 
graficznych dokumentów o południowoamery- 
kańskich dyktatorach. 

Do innych znanych przykładów parodii 
filmowej należą: włosko-irancuska „Druga twarz 
ojca chrzestnego” (1973) Franco Prosperiego, filmy 
Mela Brooksa: „Młody Frankenstein" (1974) za- 
bawnie parodiujący schematy gatunkowe horro- 
ru, „Lęk wysokości” (1977), udana parodia filmów 
Alfreda Hitchcocka, z „Zawrotem głowy” na czele, 
„Kosmiczne jaja” (1987) również Brooksa, parodia 
gatunku SĘ „Robin Hood: Faceci w rajtuzach” 
(1993) oraz „Szklanką po łapkach” (1996) Friedber- 
ga, parodiujące nie tylko „Szklaną pułapkę”, lecz 
również repertuar eksploatowanych w nieskoń- 
czoność przez kino hollywoodzkie klisz i schema- 














NAJPR. 





tów fabularnych współczesnego filmu akcji 

Przez wszystkie te lata jedno nie uległo 
zmianie: rola, jaka przypada parodii. Parodia fil- 
mowa — naśladując manierę stylistyczną danego 
twórcy, imitując skostniałe wzorce gatunkowe, 
prześmiewając uznane konwencje, utarte schema- 
ty i normy filmowej komunikacji oraz odrzucając 
cudzy sposób widzenia rzeczywistości — wpływa 
ożywczo na rozwój języka filmu. , 
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(OV ześć lat temu zawiązał się najbardziej obie- 

cy zespół rozrywkowy Hollywood 
U Steven Spielberg, Jefirey Katzenberg i Da- 
vid Geffen założyli firmę pod nazwą DreamWorks 
SKG, czyli Wytwórnia Marzeń. Brzemienne pyta- 
nie „w co się bawić?” przestało spędzać sen z oczu 
Ameryce. Każdy z panów ma imponujące wyczu- 
cie, jak zarobić pieniądze. Jednak tym razem nie 
tyle chodziło o kolejne miliony dla siebie, ile o wol- 
ność twórczą. Chcieli robić to, co im się podoba 
w kinie, telewizji i popularnej muzyce. 

Przy okazji rocznicy David Geffen zapro- 
sił dziennikarzy do swej posiadłości w Beverly 
Hills, by podzielić się wrażeniami z pracy. Są mi 
szane. Wprawdzie z początku nie chodziło przede 
wszystkim o pieniądze, ale jednak firma jest od za- 
rabiania pieniędzy. Choć zamierzali uczynić tele- 














wizję osią przedsięwzięcia, to w telewizji ponoszą 
porażkę za porażką. Sieć NBC odrzuciła im wła- 
śnie pilota serialu o komandosach morskich pt. 
Semper Fi”, choć producentem był sam Steven 
Spielberg, To już kolejny, odrzucony pilot. Odniósł 
sukces tylko jeden jedyny serial pt. „Spin City” 

Nie wyszło także z założeniem strony 
w Internecie Pop.com, choć nie skąpili grosza. Na. 
przyklad dali Steve'owi Martinowi 100 tys. dola- 
rów na produkcję dwuminutowego filmu, choć 
wcale nie było pewności, czy publiczność życzy s0- 
bie oglądać filmy w komputerze. Na próbę podbo- 
ju World Wide Web zmarnowali łącznie 8 mln do- 
larów, żeby zamknąć przedsięwzięcie 
przed premierą. Gdy „Los Angeles Timi 
ścił krytyczny artykuł na temat Pop.com, szef Popa 
przyniósł do biura kukłę autora i kazał pracowni- 
kom okladać ją pięściami. Zawsze to jakaś ulga. 

Natomiast biznes płytowy zaczął się roż- 
kręcać i ma obecnie obroty takie jak oryginalna fir- 
ma muzyczna Geffena w pierwszych latach na 
rynku. Nie ma jednak wielkiego powodu do rado- 
ści, skoro udało się wprowadzić tylko jeden album 
do pierwszej pięćdziesiątki listy przebojów. 

Panom SKG dobrze idzie tylko w najbar- 
dziej ryzykownej finansowo i najbardziej tradycyj- 
nej dziedzinie Hollywood. W produkcji filmów 
odnieśli sukces wręcz zdumiewający. Dream- 
Works zajmuje drugie miejsce pod względem 
wpływów kasowych, tuż za Buena Vista należącą 
do Disneya. Jednak wybija się daleko do przodu 
przed resztę konkurentów pod względem prze- 
ciętnych wpływów na jeden film szerokiego roz 
powszechniania, czyli pokazywany na co najmniej 
600 ekranach. Otóż przeciętna wynosi 95 mln do- 
arów. Następna w kolejności przeciętna przypada 
na 20th Century Fox i wynosi prawie 30 min dol. 
mniej. Disney wypada na piątej pozycji z wyni- 
kiem zaledwie 60 mln. 


jeszcze 








amie- 














Wytwórnia Marzeń trafnie zgaduje ma- 
rzenia publiczności, a na pewno spełniła marzenie 
Katzenberga, żeby zepchnąć Disneya na dalekie 
miejsce. Pragnął on upokorzyć prezesa Myszki Mi- 
ki, Michaela Eisnera, za to, że go nie chciał na swo- 
jego zastępcę. Zawód tak rozgniewał Katzenberga, 
że wyszedł z Disneya, trzaskając drzwiami, i na- 
mówił dwóch wielkich kolegów do założenia wła- 
snej spółdzielni artystycznej. Przez pierwszych pa- 
rę lat wydawało się, że firma się rozwiąże, zanim 
zdąży wypuścić pierwszy film, zwłaszcza że Spiel- 
berg kręcił dla konkurencji, jakby mu nie zależało 





MAGAZYN 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Wspólnicy muszkieterów są na razie za- 
dowoleni, choć firma jeszcze nie przynosi zy- 
sków. Największy wkład na sumę 600 milionów 
należy do miliardera Paula Allena, współzałoży- 
ciela Microsoftu, który odszedł z korporacji Gate- 
sa, I właśnie udział Allena przyczynił się do po- 
rażki w Internecie, ponieważ mają z nim na pień- 
ku trzy największe portale w sieci: America on Li- 
ne, Yahoo i portal Microsoftu. 

Z podboju Internetu na razie nie nie wy- 
szło, ale podbój kina zapowiada się świetnie. Spiel- 
berg robi zdjęcia do „Artińcial Intelligence”, o któ- 





na sukcesie własnej firmy. Produkcja ruszyła do- 
piero po trzech latach. Konkurencyjna wytwórnia 
Disneya wypuściła w ubiegłym roku dwa razy 
więcej filmów, a miała tylko trochę wyższe wpły- 
wy. Znaczy to po prostu, że spółka trzech muszkie- 
terów ma lepszego nosa. A także lepszy smak, zdo- 
bywając Oscary dla „Szeregowca Ryana” i „Ameri- 
can Beauty”. Na siedem tegorocznych filmów trzy 
przekroczyły 100 mln dol. wpływów za bilety 








rym to scenariuszu marzył od czeterech lat. Uwa- 
żał, że to najlepszy tekst w całej jego karierze, jed- 
nak nawet Spielberg nie mógł położyć na nim rę- 
ki. Był to projekt Warner Brothers przeznaczony 
dla Kubricka. Lecz od czego są koledzy. David Gef- 
fen dwa lata namawiał prezesa Warnera, żeby dał 
to robić jego wspólnikowi z DreamWorks. Po 
śmierci Kubricka konkurencja zgodziła się na ko- 
produkcję ze Spielbergiem w roli reżysera. , 


Trzej muszkieterowie: David Geffen, Steven Spielberg i Jettrey Katzenberg 
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MAGAZYN: DYRDYMAŁY 















DOBRZY, BRZYDCY, ŹLI.. 
Jesteśmy nastawieni refleksyjnie. Opierając się na kodeksie Gene'a 
Aut 'ego z lat 30. i wyczynach dzisiejszych filmowych kowbojów, 
pokusiiśmy się więc o zestawienie „kowboj: wczoraj i dzić”. 
wczoraj ziś 

+niedomyty, nieogolony, 
w przepoconym ubraniu 


+wymuskany, zadbany, pach- 
nący czystością 
+ nosi jasny kapelusz prosto od 
„modystki 
+ kobiety nie tknie nawet kwiat- 
kiem Ak 
walczy dla szczytnej idei, z z0- 
mmsty, ale nie dla pieniędzy 
+» urodzony skaut, nigdy nie 
przekina ak 
+08 alkoholu trzyma się z daleka 
walczy po rycersku, bez nie- 


+ ciemny kapelusz, często 
brudny | bezksztatny 
+ przyoży, wykorzysta i obo- 
_wiązkowo porzuci 
s zemsty lub dla kasy, 0 ide- 
alach dawno zapomnial 
=jezyk z rynsztoka 

































bez gorzały ani rusz. 

+.pasuje do niego powiedzenie: 

uczeiwych zagrywek, nawet | - z kim przystajesz,takim się 

w stosunku do najgorszych | - stajesz; nagrody za fair play 

ó na pewno nie dostanie 

y nie kłamie i nigdy nie | ależ on to robi nalogowo! 
lamie danego słowa 

-wraźliwy na piękno (kobiece 
i natury) 

+ szanuje prawo 











+ wrażliwy? Tego słowa nie ma 
w jego podręcznym słowniczku. 

+ Chat Cha! Dobry dowcip. Na- 
wet jeżeli jest jego stróżem, 
prawo ma za nic 

*jeden wieki rasista 

+ przykro nam to mówić, ale 
z tym też ma problemy 








*nie żywi uprzedzeń rasowych 
+ czysty na duchu i ciele 





Lee Marvin w „Kasi Ballou" 








Znudzeni „Czerwoną pla- 
netą" postanowiliśmy - 
żeby choć trochę się ro- 
zerwać — prześledzić ko- 
leje filmowej współpracy 
amerykańsko-rosyjskiej 

w podboju kosmosu 

I tak. 

*KOSMOS WZYWA, reż Aleksan 
Kozy: Michal Karukow [1958] 
Lekceważąc nebezpieczeńsowo | odrzu 
cając rosyjską propazcj współpracy 
amerykański „fu leci na Marsa, 
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ale co nagie to, po diakle — gry nia 
pomoc radieciej „Ojczyzny, Ameryka 
mie na Ziemię już by nie wróci 
*KOSMICZNI ROZBITKOWIE. 

reż. dohn Sturges (1968) 

W kosmicznej bszie zaczyna brakować 
tlenu. Gene Hackman, Richard Crenna 
1 dames Franciscus nie mają już czym 
oddychać, na szczęście z pomocą 
Śpieczy 
smicznego. 

"ARMAGEDDON, 

reż. Michael Bay (1998) 

W zniszczeniu asternidu, Kóry zagra 





loga radzieckiego statku ko 





że Ziemi, grupa dzarskich i wylizowa- 
nych amerykańskich nwardzieli musi 
skorzystać z pomocy nie mniej dziar- 
skiego, choć bardziej spiętego put 
kownika Andropowa (ojczyzna patrzy 
*DZIEŃ ZAGŁADY, 

reż. Mimi Leder (1998) 
„Amerykańsko-rosyjska załoga pad 
dowództwem Roberta Dwa poświę. 
ca się, by uratować ludzkość przed 
zagładą z kosmosu tna raz, dka, trzy 
cała sala szlocha ze wzruszenia! 
*KOSMICZNI KOWBOJE. 

reż. Clt Eastwood (2000) 








Amerykanie jeko siostry miłosierdzia 
Czterech oldbo 
wadliwego rosyjskiego satelitę 

komunikacyjnego, a tu niespodzianka 


w ma naprawić 








na satelicie są głowice 


*CZERWONA PLANETA, 


reż. Antany Hofman (2000) 
Gdyby nie stara, w 
rosyjska sonda kosmiczna, 

Val Kiimer pozostarty na Marsie 
ko użyżnienie dla tamtejszej 








Ihodowii ią imoże nie byłoby 
ta takie złe rozwiązanie. 


Od lewej: 


„Dzień 
zagłady”, 
„Armageddon: 





NOGI! NOGI! 


Oto nasza, jak najbardziej 
subiektywna, sta dziesięciu par 
najlepszych męskich nóg ekranu 
(od średnio zgrabnych do. 









najbardziej). Uwaga! Niebawem. 
opublikujemy listę najgorszych 


męskich nóg. 


Panowie drżyjcie! 
DUSTIN HOFFMAN („Tootsie”) 


10. 


u 


2 


TONY CURTS (.Pól żartem, pół serio") 
KURT RUSSELL („Tango i Cash) A 
MEL GIBSON (.Braveheart. Waleczne Serce.) 


KIRK DOUGLAS (.Spartakus”) 


DAVID DUCHOVNY („Miasteczko Twin Peaks”) 













WOJCIECH POKORA („Poszukiwany poszukiwana”) 


TERENCE STAMP („Prisoila, królowa pustyni”). 
JACK LEMMON (.Pół żartem, pół serio') 


and the winner is. 


RUSS; 





CRt 





Gladiator) 
















Zauważyliśmy nie- 
pokojące zjawisko 
'We wszystkich fil- 
mach sensacyj- 
nych, obojętnie, 
kto z kim i w jakiej 
sprawie walczy, za- 
wsze, podkreślamy 
ZAWSZE, cierpią 
na tym niewinni 
kucharze i kelne- 
rzy. W każdym fil- 
mie bohaterowie 
obowiązkowo galo- 
pują po kuchniach 
w restauracjach 
lub hotelach, tratu- 
jąc kucharzy, prze- 
wracając kelnerów 
i wybijając im z rąk 
tace. Niektórzy 
nieszczęśnicy lądu- 
ją na glebie nawet 
po kilka razy — led- 
wo biedaczek pod- 
niesie się z podłogi 
i zetrze z włosów 
buraczki, a już tra- 
tują go następni 
biegacze. Stanow- 
czo więc protestu- 
jemy! Jak długo 
jeszcze będzie 
trwał ten haniebny 
proceder? Zawią- 
zujemy niniejszym 
Komitet Obrony 
Wywracanych Ku- 
charzy i Kelnerów 
(w skrócie KOW- 
KIK]. 
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TWARZĄ W TWARZ 


P "Piątek, 16 I, 20.00 


TT o bardzo silna dawka przewrotnej ironii i 
| gorzkiej prawdy na temat bagażu psychiczne- 
go, jaki wielu z nas niesie przez życie. „Twarze 
w twarz” nie ma tej natchnionej czystości wyrazu, ja- 
ką znamy z dzieł innych Bergmana, ale w sposób 
oryginalny mówi o kompleksach, samotności i pró 
bach znalezienia harmonii życia. 
Punkt wyjścia jest paradoksalny. Oto Jenny 
(Liv Ullmann), ceniona lekarka w dziedzinie psychia- 
trii, przeżywa depresję. Sytuacja, którą tworzy Berg- 
man, pokazuje jego zgryźliwość, ocierającą się chwi- 
lami o groteskową drwinę. Jenny należy do „niewol- 
ników” nowoczesności w nauce. Gdy zabiera się do 
walki ze swoim załamaniem, sama siebie traktuje z 
żelaznym profesjonalizmem i skrupulatną meto- 
dycznością. Bergman ośmiesza bezkrytyczną ufność 
w. możliwość leczenia duszy, łagodzenia psychicz. 
nych ran, za pomocą psychoanalizy. Jest coś komicz- 
nego, a jednocześnie przerażającego w postawie, 
którą uosabia bohaterka. Mamy wrażenie, że auten- 
tycznie cierpiąca Jenny oddala się stopniowo od 
szansy odzyskania równowagi. Jenny reprezentuje 
świat, w którym nie ma miejsca na wiarę w metafi- 
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Erland Josephson I Liv Ullmann 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


zyczny wymiar nadziei. Wizyta bohaterki w starym 
rodzinnym domu - z którym związane są bolesne 
wspomnienia braku czułości- prowadzi do pogłębie- 
nia depresji 

Liv Ullmann daje dowody nie tylko wielkiej 
klasy aktorskiej, ale także zawodowej odwagi i kon- 
sekwencji. Sceny negliżu wewnętrznego Jenny wy- 
magały od aktorki przełamania pewnych barier psy- 
chicznych. Ullmann, grając udrękę Jenny, balansuje 
chwilami na cienkiej granicy między kreacją arty- 
styczną a dosłownością. W zakończeniu pięknie 
skomponowanym przez Bergmana decydujący oka- 
że się wpływ, jaki na bohaterkę wywrze obcowanie z 
jej dziadkami, „przygotowanymi już na najgorsze, 
na spotkanie z tajemnicą”. Pani doktor słucha i pa- 
trzy na ludzi, którzy nawet nie wiedzą, co to gra z 
własną świadomością, ale potrafili się zmagać z roz- 
czarowaniami i urazami, a teraz godnie stają wobec 
śmierci. Jenny zapamięta ten obraz ich akceptacji 
świata i samych siebie. D 
Ansikte mot Ansikte. Szwecja 1975. 83. R.: Ing- 
mar Bergman. W.: Liv Ullmamn, Erland Josephson, 
Gunnar Bjoernstvand, Aino Taube-Henriksson. 











3 
n. 
4 
[) 
LI 
N 
a 
[ 
w 




















NKURS 
Wystarczy odpowiedzieć na 4 pyta 
nia dołyczące „Gladiatora" Ridleya 
Scolta (przedtem przypomnieć sobie 
film — tym razem na DVD, płycie wy- 
danej z wieloma dodatkami iniorma- 
cyjnymi), a zyska się możliwość wy 
grania zestawu kina domowego i płyt 
DVD. Nagrody ufundowane zostały 
przez Wamer Homo Video. 
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Harvey Keitel i Jodie Foster 


TAKSÓWKARZ 


©) Niedziela, 25 i 00.35 KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





iedyś o takim filmie mówiło się z wielkim podziwem: mocne kino. 
Dziś młodzież (do 65 lat) dla wyrażenia swego uznania użyłaby 
| przymiotnika... znacznie ostrzejszego. Wizualna sugestywność i 
intymny klimat opowieści oraz doskonała konstrukcja, dzięki której hi- 
storia stopniowo nabiera dramatyzmu, to źródła siły sprawiającej, że 
„laksówkarza” za każdym razem ogląda się z fascynacją i poczuciem 
świeżości. Wielkim osiągnięciem Scorsesego jest to, iż udało mu się har- 
monijnie połączyć dramat jednostki z obrazem spolecznym, elementy ki- 
na akcji z moralitetem. Travis Bickle grany fenomenalnie przez Roberta 
De Niro to wietnamski kombatant, dziś taksówkarz. Z powodu chorobli- 
wej bezsenności decyduje się jeździć nocą. W ten sposób Scorsese wpro- 
wadza swego bohatera w nocny świat Nowego Jorku. Słyszymy płynący 
zza kadru głos Travisa, dotyczący zdarzeń i jego przeżyć. Przez ten pro- 
sty zabieg Scorsese uczynił bohatera kimś, kto nam się zwierza i budzi na- 
szą życzliwą uwagę. Stopniowo dostrzegamy w „Taksówkarzu” bolesne 
studium samotności. Widzimy człowieka wyobcowanego z otoczenia, 
cierpiącego, ale niezdolnego do przełamania barier. Ta alienacja w para- 
doksalnym połączeniu z wrażliwością moralną stanie się groźna. 

Nowojorskie „imperium zła”, po którym oprowadza nas Travis, 
przedstawia przerażający obraz, świadomie wyostrzony przez reżysera 
Travis doznaje wstrząsu, gdy odkrywa, że urocza trzynastolatka Iris (Fo- 
ster) jest prostytutką. 

To kluczowy moment filmu, będącego przenikliwą analizą prze- 
mocy. Tej realnej i tej na ekranie. Oto bohater przeobraża się w wojow 
nika, który siłą chce walczyć ze złem. Dzięki mistrzowskiej reżyserii 
Scorsesego utożsamiamy się z bohaterem w jego zamiarach, mających 
nawet pewną heroiczną otoczkę. Ale rozprawa z przemocą jest niszi 
niem, mordowaniem - pokazuje za chwilę Scorsese. Travis wychodzi z 
okrutnej bitwy zwycięsko, lecz z poczuciem moralnej klęski. D 
Taxi Driver. USA 1975. 113'. R.: Martin Scorsese. W.: Robert De Ni- 
ro, Jodie Foster, Harvey Keitel, Cybill Shepherd, Martin Scorsese. 
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| ŻYWE TARCZE 
Poniedzialek, 51, 14.15 
Bogdanovich nigdy już nie nakręci f- 
mu nawet w połowie tak mocno zapa- 
cającego w pamięć" - opinia angie 
skiego krytyka Davida Pie wydaje się 
zby radykalna, le niepozbawiona ra- 
ci Bogdanorich, opowiadając w 
sym debiucie dnie krzyżjące się 
tabuiy stworzy! niepokojącą i wieo- 
znaczną mnłaforę, używając wzua 
nych środków zaczerpniętych od 
swych mistrzów - zwłaszcza Friza 
Langa. Howarda Hawksaii Altea 
Hitchcocka. Pena umiejętnie dawko- 
wanego napięcia opowieść o postępu: 
jącym szaleństwie mordercy snajpera 
który wydaja się być ustabiizowanym, 
szczęśliwym członkiem spoleczeń- 
stwa, jest opowiedziana bsznamniętne 
Motywy opętania Bobby Thompsona 
(Kety) można nterprelować różno- 
rako. Ku swemu zaskoczeniu przeciw. 
nikiem szaleńca stanie się siary aktor 
Byron Orłock. W tej roli wystąpił słyn- 
my ołyrórca postaci Frankensteina — 
Bos Kart któy zagrał tu siebie 





JAZDA S 
Piątek, 2 II, 20.00 LR 
ola Bełte Davis w tym fimie pozostaje 
w cieniu jej wybitnej kreacji we 
„Wszystko o Ewie" (1950) Josepha L. 
Mankiewicza, choć do dzi robi mocne 
wrażenie. Spora w tym zasługa reży- 
sera Stuarta Hoislera, cenionego real 
zatora thrilerów, który mełodramatycz- 
ny materiał potraktował powóciągiwie 
a narację poprowadził pewną ręką. W 
rezutacie Davis dala doskonały popis 
w roli dawnej laureatki Oscara,ego- | 
1ycznej i histerycznej gwiazdy, która nie | 
chce przyjąć cio wiadomości upływu 
czasu. Jest kapryśna, mizdrzy się, upi- | 
ja, budzi niesmak iltość. Zarówno | 
scenarzyści, jak i Davis bronią jednak 
swej bohaterki, ukazując ją jako pro- 

dukt holywoodzkiego systemu, alei | 
osobę głęboko nieszczęśliwą. Zdolną 
przecież jednak do cieplejszych uczuć, 

© czym świadczy zarówno jej miłość: 

do Jima (Hayden), jak i niewątpiwe 
przywiązanie do córki (Wooc). Fim nie | 
ma ambicji dermaskowania Holywood, 
brak mu psychologicznej drapieżności 
„Wszystko o Ewie". Także moral jest 
dość oczywisty: jeśli ktoś nie był akto- 
rem, tyko gwiazdą, lepiej, by zakoń. 
czył przygodę z fimem i wrócił do zwy. 
klego życia. A jednak charakterystyka 
środowiska fabryki snów wydaje się 
bardziej rzeczowa, niż w przesadnie 
.pompatycznych oskarżyciolskich fi- 
"mach w rodzaju „Wielkiego noża” 


Zaskakujące przypadkowe zwycięstwo 
niegrożnego w gruncie rzeczy świała 
fikcji nad horrorem pełnego wyalieno- 
wanych jednostek społeczeństwa? A 
może triumf europejskiej mentalności 
pelnej dystansu do siebie | świata (Or- 
lock jak Karlof jest Anglikiem) nad 
amerykańskim pragmatyzmem i pre- 
sją sukcesu? Bogdanovich unika jed- 
noznacznych odpowiedzi, Jego mo- 
mentami reporterski, pełen ukrytego 
napięcia styl łączy w doskonałych pro- 
porcjach gorzką ironię i wielką miłość. 
do „starego kina”. Zbyt sentymentalną 
i bezkrytyczną milość, która zagrozi w 
przyszłości talentowi reżysera. Na ra- 
zie jednak - zwłaszcza w końcowej 
scenie masakry - Bogdanovich osią- 
graj intensywność wyrazu godną 
Hitchcocka. 03) 
The Targets. USA 1967, 87'. R.: Pe- 
ter Bogdanovich. W.: Boris Karloff, 
Tim O'Kelty, Nancy Hsueh, James 
Brown, Peter Bogdanovich. 


Bette Davis 


(1855) Roberta Aldricha. A najwięk 
szym atutem jest gra Davis, która czer- 
piąc niewąjpiwie ze swej biografii 
charakteru, dała portret starzejącej się 
kobiety zżeranej przez ambicję, próż- 
nej, lecz niepozbawiorej samokrytycy- 
zmu. Błyszczy zwłaszcza w sekwencji 
zdjęć próbnych, gdzie trafnie i boleśnie 
parodiuje nie tyko własny dawny styl 
gry, ale i heroin swego pokolenia. (Tu) 
The Star. USA 1952, 88. R.: Stuart 
Heisler. W.: Bette Davis, Sterling 
Hayden, Natalie Wood, Minor We- 
ston, Werner Anderson. I 
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W DRODZE DO CORDURY 2 
Niedziela, 11 II, 12.00 

Pesymistyczny ton, charakterystyczny 
dla najlepszych filmów Roberta Rosse- 
na reżysera min. „Biardzisty i ,Gu | 
bematora, skania część krytyki do 
poszukiwania w jego twórczości ech 
egzystoncjaizmu. Wydaje się jednak, 

że skłonność do kreślenia portretów 
udręczonych bohaterów (taki jest ma- | 
jer Thom w „Drodze do Cordury') i py. 
tania o sens działania, granice między 
odwagą a chórzostwem wzięły się 

2 osobistych doświadczeń reżysera 

Z doświadczeń „czamej listy” (począt 
kowo odmówił zeznań, potem podał 
aż 50 nazwisk kolegów) wyszedł on 
psychicznie pogruchołany. Niewykiu- 
czone, iż te przeżycia skłoniy go do 
nakręcenia fimmu o złudzeniu i względ- 
ności heroizmu w westermowym ko- 
siumie. Akcja rozgrywa się w Meksyku 
w 1916 roku podczas ekspedycji kar- 
nej generata Pershinga przeciw Pan 
cho Vili. Thom (Cooper) jest oficerem, 
który ma przedstawić do odznaczenia 
żolnierzy z tj kampani. Sam major 
skrywa tajemnicę swego niegodnego 
zachowania na polu walki i usiłuje do- 
ciec, przetuchując żołnierzy, na czym 
polega odwaga. Wadą, której Rossen 
nie polraf do końca przezwyciężyć, 
jest zbyti patos I ierackie ialoginie- 
tworzące spójnej całości z sekwencja: 
mi fimu rozegranymi w plenerze. Gru 
pa polencjalnych „bohaterów" dowo- 








Rita Hayworth, Gary Cooper 
i Tab Hunter 





dzona przez Thoma musi bowiem do- 
trzeć do bazy w Cordurze gnębiona po 
drodze przez Meksykanów, głód i brak 
wody. Naturalizm, realistyczna obser- | 
wacja, melodramatyczne efekty nie lą- 
czą się w idealnych proporcjach. Film 
jednak by! wyraźną opozycją wobac 
ówczesnych hollywoodzkich widowisk 
akcji z banalnym przesłaniem. u) 
They Came to Cordura. USA 1959, 
123. R: Robert Rossen. W.: Gary 
Cooper, Rita Hayworth, Van Heflin, 
Tab Hunter, Richard Conte. 





SPIRALA KŁAMSTWA 
Wtorek, 13 I, 20.00 

Chabrol nakręci po raz kolejny film 

z rodzaju tych, za jakie był często ata 
kowany. „Ma rękę mistrza, ale jest bez 
serca" - ta opinia Andrew Samisa 

0 twórczości autora „Rzeżnika” prze- 
trwala wśród wielu do dziś. W „Spirali 
klamstwa” Chabrola bardziej interesu- 
je zagadka ludzkich charakterów niż 
kryminalna intryga (zreszią zaskakują: 
0 rozegrana). Reżyser obserwuje 
ludzkie zachowania z trudną do wy 
trzymania neutralnością. Jednak 
przedstawiając spłot uczuć, urazów 

i społecznych konwencji które prowa- 
dzą do zbrodni, wcale nie jest bezito- 
Sny. Los pelnego kompleksów mala. 
rza Renć (Gamblin) i jego żony Vivian- 
ne (Bonnaire) coraz mocniej zaczyna 
nas obchodzić. Chabrol przedstawia 
ich uwiklanie w dwa morderstwa, 

a zwłaszcza w tytutową spiralę, jako 
©0$ naturalnego. W małym miastecz- 
ku w Bretanii niemal każdy skrywa 
swe — nierzadko przerażające — tajem. 
nice. Lecz Chabrol nie jest przecież 





Antolne de Caunes 


tylko zjadlwym krytykiem francuskiej 
burżuazji. Ma ambicje sięgać głębiej 
iczynito. W „Spirali..” o wiele lepiej 
widać, że przyczyn zła twórca nie szu- 
ka w społeczeństwie, lecz w glębokiej 
niedoskonałości ludzkiej natury. Nie- 
zwykle podanej na strach, siabość, 
próżność i klamstwo. Chabrol postrze- 
ga świat w kategoriach grzechu, który 
nielatwo odkupić, o ile w ogóle się da. 
Jedynym ukojeniem może być wiełki 
dar — miłość - wbrew moralnym nor- 
mom, wbrew światu, na przekór ludz- 
kim ograniczeniom. Może być, co nie 
znaczy, że jest. Widać tu skrywane 
współczucie Chabrola dla naszej 
nędznej kondycji LU 
Au coeur de mensongo. Fran- 
cja-Niemcy-Szwajcaria 1998, 108'. 
R.: Claude Chabrol. W. Sandrine 
Bonnaire, Valeria Bruni Tedeschi, 
Jacques Gamblin, Bulle Ogier, Ber- 
nard Verley. 


Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 
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OTO TWOJE ŻYCIE 3 
Niedziela, 18 I, 14.00 

Wspaniały pokaz kina epickiego. Na- 
zwisko Jana Troela, wybitnego 
szwedzkiego reżysera jest tu znakomi- 
tą rekomendacją, ale trzeba zwrócić 
uwagę na fakt,że „Oto twoje życie” to 
jego fabularny debiut. Tym bardziej 
więc zadziwia dojrzałość tego fiu je- 
go piękno i ekranowa prawda. 

„Oto twoje życie” jest swobodną ada- 
płacją „Opowieści o Olofe" Eyvinda 
Johnsona. Akcja powieści i fimu roz- 
grywa się w latach 1914-18 przedsta 
wia wszechstronne dojrzewanie chło 
paka z proletariatu. Olof usamodził 
nia się już jako cztemastolatek, w cza- 
sach wielkiego kryzysu ekonomiczne- 
go. który dotkną! Szwecję, mimo że 
państwo to nie było zaangażowane w 

! wojnę światową. W swojej wędrówce 
Olof chwyta się przypadkowych zajęć, 
poznaje nowe miejsca i nowe środo- 
wiska, poddaje się różnym wpływom, | 
przeżywa milosne wtajemniczenia. Po 
czierech latach zbierania rozmaitych | 
doświadczeń bohater jest już innym 
czlowiekiem. Znów rusza w drogę, 
lecz tym razem, by „dotrzeć do celu! 
W „Oto twoje życie” odnajdziemy zale- 
ty charakterystyczno dla twórczości 
Jana Troella. Wyrazistą realistyczną 
narrację reżyser przesycii poetycką 
wyobraźnią. Budzi uznanie jego mi- 
strzostwo w portretowaniu ludzkich 
sylwetek. Sceny ukazujące chwile 





Eddie Axberg i Allan Edwall 


wzruszeń czy sytuacje głęboko bole- 
ne, wyreżyserowane są przez Troela | 
z niezawodną powściągiiwością iwy- | 
zuciem autentyzmu. Waro podkreśić | 
konsekwencję Troella jako współsce- | 
narzysty i reżysera, który zwielowąt | 
kowej, czterotomowej powieści stwo- | 
rzy! na ekranie spójną, bogalą arty. 
stycznie całość. (60) 
Hór har du dit liv. Szwscja 1966. 

180. R.: Jan Troell. W. Eddie 

'Axberg, Ulla Akselson, Gudrun 

Brest, Gunnar Bjómstrand, 

Max von Sydow. 


NIEBIOSA MOGĄ 

POCZEKAĆ EJ 
Sobota, 2 1,14.15 

Czarujący starszy pan, Henry Van Cie- 
eve (Ameche), trafia do piekła, które 
przypomina biuro. Mijscowemu 
urzędnikowi opowiada historię swego 
niemoralnego życia. Uroczy Henry, syn 
nowojorskiego przemysiowca, całe ży- 
cie poświęci niezbyt wyrafinowanym 
uciechom — whisky. przyjęciom i atak 
cyinym starietkom. Recgulamie zdra- 
zał też zakochaną w nim żonę Martę 
Tiemey). Trzeba było wiekiego talentu 
taktu Ernsta Lubiischa, by przeciętną 
sztukę teatralną Laszlo Bus-Fekete 
uczynić na ekranie niezwykienatura- 
nym widowiskiem i uniknąć przy tak y- 
zykownym termacie wszelkiej wulgar- 
ności. Z cyniczne farsy uczynił pełną 
wdzięku satyrę, dotkiwie kpiącą z 
amerykańskich norm moralnych i oby- 
czejowych. Jest to w gruncie rzeczy 
pochwała hipokryzji i mało wyrańnowa: 
nych „uroków życia. Ale Lubtsch po- 
traf tk blyskotiwie posługiwać się 
wycyzełowanymi dialogami i wizualny- 





Don Ameche i Gene Tierney 


mi aluzjami, tak wmontować w akcję 
zabawne gagi iż zaczynamy odczu- 
wać sympatię io Henry'ego i Mariny, 
która ze swoistą pogodą przyjmuje po 
okresie buntu życiową postawę męża. 
„Jednak Lubitsch był w stanie także z 
wielką biegłością niepostrzeżenie 
zmienić tonację opowiadania | sprawić, 
że widz zyskuje do bohaterów pożąda” 
ny dystans. I wtedy nie jest już wcale 
pewne, czy męska chęć użycia jest tak 
godna pochwały, a wyśmiewane nie 
usannie prołestanckie cnoty są tyko 
zabawne. Właśnie na tym polegała sila 
talentu Lubilscha — na podważaniu 
oczywistych wniosków, na europejskiej 
przewrotności ukrytej pod kostiumem 
na pozór banalnej, z mistrzowska pre 
cyzją zainscenizowanej komedii. (Tu) 
Heaven Can Wait. USA 1943, 108'. 
R.: Ernst Lubitsch. W.: Don Ame- 
che, Gene Tierney, Charles Cobum, 
Laird Cregar, Marjorie Main. 
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John Cusack i Todd Louiso 


PRZEBOJE | PODBOJE 


**%%_ Obyczajowy, 113' 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
aczyna się od obrazu kręcącej się płyty winylowej i utworu 
„I3th Floor Elevator". A zatem opowieść o ucieczce w snobizm, 
0 środowisku maniaków — kolekcjonerów uwielbiających stare 
yty i kultowe zespoły? Stephen Frears, ekranizując błyskotliwą po- 
wieść Nicka Hornby'ego „Wierność w stereo”, nie stworzył utworu 
„środowiskowego” ani też psychodramy o ograniczonej wartości. 
Akcję filmu przeniesiono z Londynu do Chicago i było to za- 
biegiem udanym. Okazało się, że utwór ten nie dotyczy wcale zjawiska 
lokalnego. Chodzi o swoisty rodzaj współczesnej kontestacji. Ucieczkę 
do azylu pop-kultury i niezgodę na dorastanie. Rob (Cusack), właściciel 
sklepu z „czarnymi” płytami jest takim uciekinierem, któremu towa- 
rzyszymy w drodze ku trwałemu uczuciu, bolesnej dojrzałości i do cen- 
trum społeczeństwa. Czyżby więc nisza, w której się zaszył, skazuje go 
na zgorzknienie i samotność? Konkluzje filmu Frearsa nie są na szczę- 
ście tak proste. Muzyka i jej kult stały się przecież ważną częścią osobo- 
wości bohatera (i wielu jemu podobnych). Chodzi tu raczej o rezygna- 
cję jedynie z części niebezpiecznych pasji i nawyków. Znawca rocka 
(także soulu czy bluesa) wydaje się sam sobie niemal twórcą. Rob i jego 
koledzy ze sklepu żyją iluzją, że może kiedyś zrobią coś twórczego, cal- 
kowicie na własny rachunek. Ale wzajemnie torpedują własne zamia- 
1y. Bo nie godzi się brać udziału w wyścigu szczurów ani czynić czegoś, 
«o inni podobni znawcy ocenię pogardliwie. Rzekomy raj popkultury 
okazuje się ciasny i duszny. Czy możliwe jest ocalenie i kompromis ze 





























zwyklym życiem? 

U Hornby'ego i u Frearsa na odsiecz Robowi przychodzi ko- 
bieta. To ona potrafi skłonić go do kompromisu, wyrwać z bierności, 
pozwala uwierzyć w siebie. Być może zakończenie „Przebojów i pod- 
bojów” jest zbyt optymistyczne, wręcz bajkowe. Zapewne wielu Ro- 
bów pozostanie w swoich coraz ciaśniejszych niszach. Ale film Frearsa 
każe nam wierzyć, że istnieje droga pośrednia pomiędzy roztopieniem 
się w zaganianym tumie a zdziwaczeniem w świecie własnego w 
gruncie rzeczy niebezpiecznego, lecz jakże kuszącego azylu , 
High Fidelty. USA 2000. R.: Stephen Frears. W.: John Cusack, 
Iben Hjejle, Todd Louiso, Jack Black, Lisa Bonet, Catherine Zeta-- 
ones, Tim Robbins, Lili Taylor. Imperial. 
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BAL 

***k_ Muzyczny, 112! 

Zawsze szukam jednostki i pilnie jej 
się przypatruję — to twórcze credo El- 
tore Scoli jest kluczem do zrozumienia 
sukcesu „Balu”. Jest to adaptacja 
ekranowa pantomimicznego widowi 
ska teatralnego z 1981 roku, w którym 
przedstawiono 50 lat (1986-88) z h- 
stori Francji. Scola radykalnie zmienił 
jego charakter. Tancerze szukający 
uparcie spełnienia w tańcu przez epo- 
ki, mają ciągie te same twarze i są 

w dużej mierze obojętni na zewnętrz- 
ne wstrząsy. Nie jest to jednak protest 
przeciw „politycznej obojętności”. 
Scola stawia pylania, nie podsuwa od- 
powiedzi. Czy ważniejsze są „ego- 
istyczne” dążenia jednostki czy zbioro- 
wy entuzjazm, który może przeksztal 
cić się w amok? A może tancerze 

w swej wiecznej nadziei znalezienia 
partnera są prawdziwymi bohaterami? 
Zamiast politycznej alegorii powstał 
film intrygująco wieloznaczny. (u) 
Le bal. Francja-Wiochy-Algieria, 
1982. R.: Ettore Scola. W.: Elienne 
Guichard, Rógis Boquet, Francesco 
de Rosa, Liliane Delval, Martine 
Chauvin. Tantra. 


GNIEW OCEANU 
+++ Katastroficzny, 129' 
Scenariusz oparto na autentycznych 
zdarzeniach - w 1991 roku rybacki 
kuter „Andrea Gail" znalaz się w cen. 
rum jednego z najstrasznijszych 
sztormów na Atlantyku. Nie liczcie 
jednak na psychologicznie reaitycz- 
ny zapis zmagań człowieka z żywio- 
lem, Sztorm i drama rybaków poslu- 
żyły jako temat dla widowiska kala- 
stroficznego. Oglądamy niszczycieł- 
ską siłę oceanu - ogromna fale zale- 
wają kruchy w porównaniu z nimi sta 
tek. l te sceny robią wrażenie. Jest w 
nich rozmach, 
groza i okrutne 
piękno. Tym 
większa szko 
da, że w krośle- 
niu postaci sze 
ściu rybaków z 
Andrei Gai 
fim nie wycho 
dzi poza holy- 
woadzki schemat „szortkiego twar 
dziła”, Ta dzielna szósika z pewno- 
ścią zastużyła na więcej! 1€C) 
The Perfect Storm. USA 2000. R. 
Woltgang Petersen. W: George 





Clooney, Mark Wahiberg, Diane 
Lane, Mary Elizabeth Mastrantonio, 
John C. Rellly. Warner. 


TO JA, ZŁODZIEJ 

*%% Komedia, 100' 

Dorastający chlopak — Jajo - pracuje 
w warsztacie samochodowym, ale 
marzy mu się kariera złodzieja samo- 
chodów, latwe pieniądze i gangsterska 
fantazja. Bromski dość wiernie odma: 
lowuje mentalność sporej grupy mło- 
dych ludzi we współczesnej Polsce. 
Podąża przy tym utartymi ścieżkami, 
posługuje się klszami i „soczystym: 
językiem, przeplata humor sytuacyjny 
z ragizmem życia dziecka z rodziny 
alkoholików, pozostawionego same- 
mu sobie. Wciąż nęcony przez zło, Ja. 
jo nie zatraci się jeszcze. Oparcie 
znajduje w babci - rubasznej starusz- 
ce —iw swoim szefie, wiaścicielu 
warsztatu, byłym bokserze, który pró- 
buje wyprowadzić chlopaka „na ludzi" 
a sam zamieszany jest w interesy 

z mafą (świetna rola Gajosa). Ta bez. 
troska zabawa w złodziei ma zaskaku: 
jąco brutalny i dramatyczny finał. 
Bromski jednak 
ratuje swego 
bohatera, choć 
czyni to w spo- 
sób mało wia- 
rygodny. Jajo 
otart się o pie- 
kto i cudem 
(ak w kome- 
diach z happy 
endem) został z niego wyciągnięty. W 
życiu nie bywa tak latwo. (805) 
Polska 2000. R.: Jacek Bromski. W.: 
Jan Urbański, Zbigniew Dunin-Ko- 
zicki, Janusz Gajos, Daniel Olbrych- 
ski, Anna Romantowska. Vision. 


MISSION: IMPOSSIBLE 2 
**k Sensacyjny, 120' 

Dwójka zdecydowanie lepsza od je- 
dynki. Scenariusz klarowniejszy, intry- 
ga ciekawsza i mniej pogmatwana, 
Tym razem Ethan Hunt musi odnależć 
antidotum na śmiercionośny wirus i 
pokonać dawnego kolegę po fachu. 

Do sensacyjnej intrygi dodano trójkąt 
uczuciowy. Nie przepadam za Cru- 
ise'em w kinie akcji ale w „Mil 2” przy- 
najmniej dobrał sobie ciekawych part 
nerów: Dougraya Scotta (czamy cha: 
rakter z rysem tragicznego kochanka). 
jak zwykle zabawnego Vinga Rhame- 
sa i iezlą aktorsko Thandie Newton. 





Od strony reali- 
zatorskiej to ki- 
no bliskie per 
tekcji. John 
"Woo połączył 
stylistykę filmów 
akcji z Hong- 
kongu i roz: 
mach insceniza- 
cyjny a la Hollywood. A dzięki umiejęt: 
nemu wykorzystaniu zdjęć w zwolnio- 
nym tempie, uczynił z „Mil 2” prawdzi. 
wy balet przemocy. (EC) 
Mission: Impossible 2. USA 2000. 
R.: John Woo. W: Tom Cruise, Do- 
ugray Scott, Thandie Newton, Ving 
Rhames, Anthony Hopkins. ITI. 





Z TOBĄ LUB BEZ CIEBIE 

4%. Obyczajowy, 95 

Jest to rzecz o bolesnym wkraczaniu 
w dojrzałość, Vincent i Rosie, malżeń- 
stwo po trzydziestce z Belfastu nie 
może mieć dzieci. Związek przeżywa 
kryzys, a w dodatku pojawia się daw. 
na sympatia kobiety, Francuz Benoit 
Film Michaela Winterbottoma zmierza 
ku zbyt gładkiernu szczęśliwemu za- 
kończeniu. Zdrada nie rozbija lecz 
umacnia małżeńskie więzi, Gwałtowne 
zmiany nie wchodzą w grę, powrót do 
dawnych miłości byłby bięcierm — mal- 
żonkowie są do siebie zbyt przywiąza- 
i niejest to tylko kwestia przyzwy- 
czajenia. Czy jednak będzie możliwa 
odbudowanie pełnego zaufania? Win- 
terbottom pozostawia widowni więcej 
niż cień wąj liwości. Chwała mu za to, 
jak i za to, że nie uległ amerykańskim 
standardom narracyjnym. Pozostaje- 
my jednak z uczuciem niedosytu, Win- 
terbottom przyzwyczaił nas do więk: 
szej psychologicznej subtelności i 
przenikliwości. LO 
With or Without You. Wielka Bryta- 
nia 1989. R.: Michael Winterbottorr 
W: Christopher Eccleston, Derola 
Kirwan, Julie Graham, Alun Arm- 
strong, Fionnula Flanagan. Tantra. 





MĘSKA GRA 

** Obyczajowy, 162" 

Oliver Stone, etatowy wyznawca spi- 
skowej teori dziejów, tym razem na 
celownik wziął środowisko związane z 
amerykańskim futbolem. Pokazał je 
jako moralnie zepsuty, rządzony przez 
pieniądz mikroświat, w którym dawno 
zapomniano o prawdziwym sensie 
gry. Wskazał też głównego winowajcę 
tego stanu rzeczy - telewizję, która 











dążąc do podniesienia oglądalności i 
zysków z reklam, zabija to, co w spo- 

je najważniejsze i najpiękniejsze: 
sportową rywalizację, satystakcję z 
pokonania nie tyle przeciwnika, co 
własnych słabości. Jednak nie 
wszystko stracone, bo w tym moral- 
nym bagnie znajdzie się dwóch ideali- 
stów — stary re- 
neri młody za- 
wodnik, którzy 
pociągną za so- 
bą innych. Dy- 
daktyzm — jak 
zwykle u Sto- 
ne'a - ciężki do 
strawienia, ale 
sceny meczy 
zainscenizowa- 
ne po mistrzowsku. (EC) 
'Any Given Sunday. USA 1999. R.: 
Oliver Stone. W.: Al Pacino, Came- 
ron Diaz, Jamie Foxx, Dennis Qu- 
aid, James Woods. Wamer. 
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UKŁAD PRAWIE IDEALNY 

** Obyczajowy, 108 

1 pomyśleć, że John Schlesinger na 
kręci! „Nocnego kowboja” i „Tę prze 
klętą niedzielę" - odważne, wnikliwe 
filmy o zmianach w obyczajowości i 
seksualnych frustracjach. Teraz niby 
wraca do tamiej tematyki, ale bez 
dawnego impetu. Grana przez Ma- 
donnę nauczycielka jogi ląduje w 16 
ku ze swym najlepszym przyjacieler 
Robertem (Everett). Nie byłoby w ty 
nic dziwnego, gdyby nie fakt, że Ro- 
bert jest homoseksualistą I tratuje calą 
historię jak wypadek przy pracy. Tyle 
że z tego wypadku rodzi się dziecko. 
Rodzice postanawiają stworzyć mu 
prawdziwą rodzinę, zachowując sobie 
iednak prawo do erotycznej wolności. 
Trudno mieć 
pretensje o 
słuszność 
wniosków (ge- 
je mogą być 
tak samo do- 
brymi rodzica: 
mi jak hetery- 
cy. najważniej 
sze jest dobro 
dziecka, ale wywód przeprowacizony 
został w sposób monotonny i pozba- 
wiony dramatyzmu. Everett jako sym- 
patyczny ogrodnik ma sporo wdzięku, 
natomiast Madonna fałszuje od 
począłku do końca. W sumie — roz: 
czarowanie. (eż) 








PÓŁPRZEWODNIK: 


The Next Best Thing. USA 2000. R. 
John Schlesinger. W.: Madonna, 
Rupert Everett, Lynn Redgrave, 
Benjamin Bratt. Solopan. 


PATRIOTA 
+% Kostiumowy, 150 
Mel Gibson jako obrońca amerykań- 
skiej demokracji Gra Benjamina Mar 
na, wzorowanego na niejakim Maro. 
nie który pocdezas amerykańskiej wj 
ny o niepodległość dal się we znaki 
„Anglikom, Historycy mają mu wiele dc 
zarzucenia, ale w interpretacji Gibsona 
to postać kryształowa. Początkowo 
przeciwny wojnie, włącza się, by po 
rmócić nastoletniego syna, zamordowa- 
nego przez Anglików (trzy w „Patio- 
cie” zachowają się jak gestapowcy). 
choć ulega wojennemu szaleństwu, 
choć ma chwie zwąpienia, jego wyso- 
kie morale zatrute, przesądzając o 
ostatecznym zwycięstwie kolonistów. 
Scenariusz płyciutki, dawka patosu i 
amerykańskiego pariołyzmu zabójcza, 
bohaterowie papierow. a fim przypo- 
mina nichomy 
komiks, co jed- 
nak ne powin 
no dziwić, sko- 
ro wyreżysero- 
wal go Roland 
Emmerich 
(„Dzień Niepod- 
ległości"). (EC) 
The Patriot 
USA 2000. R: 
Roland Emmerich. W: Mel Gibsor 
Heath Ledgor, loaly Richardson, 
Jason Isaacs, Chris Cooper. 
Columbia Tristar. 





KLUB 54 
** Obyczajowy, 101' 
olejny przykład próby przywołania 
ducha czasu” za pomocą rekonstru 
cj klimatu „kuitowego” miejsca —tyn 
razem słynnago w latach 70. Klubu 
54, Niestety, jstto utwór zdawkowy i 
wtórny nawet w stosunku do „Boogie 
Nights". Debiutant Mark Chństopher 
'ma ambicję na miarę Alrmana, sie 
brak mu prznikiwośc  ronii mistrza 
W rezulacie dostajemy jeszcze jedną 
historyjkę o oszolamionym nowojar- 
skim bichtrem chiopaku z prowincji 
który z czasem zrozumie, że blichtr to 
ylko bichtr A za kuisami klubu (któ 
rego dekaciencja jest tu dziwnio mało 
skscytująca zaltwiane są ciemne in- 
teresy. Cóż więc się czy? Szczere 








uczucie, a nie szpan, wykształcenie, a 
nie wątpliwy tach barmana. Mamy 
więc tylko banalny moral i mozolnie 
budowany nastrói nostalgii Ga) 
54, USA 1998. 
R.: Mark Chri- 
stopher. W. 
Ryan Philippe, 
Salma Hayek, 
Mike Myers, 
Neve Camp- 
bel, Michael 
York. Vision. 


LIGA ZŁAMANYCH SERC 
** Komediodramat, 94" 
Fajnie być gejem w Los Angeles. 
Świeci słońce, mnóstwo opalonych 
cial, a głównym problemem jet, z kim 
nie iść do łóżka. Fiim Grega Bertante. 
go portetuje grupę męskich przyja- 
ciól, trawiących życie na rozstrzyganiu 
czy raczej nierozstrzyganiu proble. 
"mów erołyczno- uczuciowych. Oprócz 
podobnych upodobań seksualnych 
panów łączy także Klub Ziamanych 
Sete. Niestety, Beranti wykastrował 
swoich bohaterów z osobowości i na- 
miętności, więc przez półtorej godziny 
przede wszystkim sluchamy ich bla, 
bla, ba. Wiele wyjaśnia podłytu!„ro- 
antyczna komedia". Wszystkie ame- 
rykańskie flmy tego rodzaju, niezależ 
nie od orientacji seksualnej, są tak sa- 
mo mdle i, excusez le mot, bez jj. o- 
ynie w dylemalach strustrowanego 
inteligenta Howiego nie mogącego - 
jek bohatero- 
wie Allena - 
pogodzić rozu- 
mu z emocja- 
mi, jest chwia- 
mi coś repują: 
cego. Reszta lo 
gejowskie kino 
lamijne. (eż) 
The Broken 
Hearts Club: 
'A Romantic Comedy, USA 2000. R. 
Greg Berlanti. W. Timothy Oly- 
phant, Zach Brat, Dean Cain, Matt 
McGrath, John Mahoney. Warner 
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LAWRENCE Z ARABII *kkk* 
(Lawrence of Arabia). 

Wielka Brytania 1962. 

R.: David Lean. W.: Peter O Toole, 
Alec Guinness, Omar Sharitt. 
Columbia Tristar. 


GLADIATOR 


kkkkk 

(Gladiator). USA 2000. R.: Ridley Scott. W.: Russell Crowe, 

Joaquin Phoenix, Connie Nielsen, Oliver Reed, Richard Harris. 

Warner Home Video. 
Właściwie powinno być aż dziesięć gwiazdek: pięć dla filmu 
i pięć za dodatki. Cyfrowy zapis dźwięku i obrazu usatysfak- 
cjonuje najbardziej nawet wybrednego widza. „Gladiator 
ukaże DVD w dwóch wersjach: jedno- i dwupłytow 


Klasyk kina plus niezłe dodatki: reporta- 
że „Jak pr 
wstawał film! 
„Nowojorska 


DVD MIESIĄCA 


Na obu wydawnictwach znajdziecie komentarz Ridleya 4 premiera”. 
Scotta, operatora Johna Mathesona i montażysty Pietra Poszukiwania 
Scalii. Natomiast wersja dwupłytowa zawiera: 25-minuto- A 

wy dokument „Jak powstawał »Gladiatort" — reportaż z pl 
nu nakręcony przez HBO, storyboards 12 scen, jedena- bi, rozmowa 
ście niewykorzystanych scen (m.in. Maximus odwiedzający 
rannych żołnierzy, męczeństwo chrześcijan w Koloseum. Spielbergiem 


Lawrence'a 
„Romans Ara: 


ze Stevenem 

(wielbicielem 
filmu), mapy — „Podróż z Lawrence'er 
dokument „Wiatr, piasek i gwiazdy, czyli 
jak powstaje klasyka 


więcej scen rozgrywających się w Afryce), „Z archiwum 
Pietra Scali", czyli montaż najlepszych niewykorzystani 
scen, 20-minutowy film dokumentalny o kompozytorze 
merze, film dokumentalny „Walka gladiatoró 

ymian”, galerię zdjęć podzieloną na sie- 


dem części, do czytania „My Gladiator Journar", czyli zapi- 
i Spencera Treata Clarka (grał Lucjusza] ilustrowane 
zdjęciami, sześć zwiastunów (dwa kinowe i cztery telewizyj. 
ne], informacje o realizacji, sylwetki twórców i aktorów. 
Zdecydowanie jedno z najlepszych wydawnictw DVD! 


ROZSZALAŁA NATURA 
kkkk 

USA 1994. G+J RBA. 

Uchwycone kamerą przez filmowców 
National Geographic trzęsienia ziemi, 








ROZ NKONKU ESO 


lie walk stoczył Maximus w rzymskim Koloseum? 
W którym wieku rozgrywa się akcja „Gladiatora”? 
Kto zagrał Cassiusa, mistrza ceremonii w Koloseum? 
WTEM NEEOECNICZECH 


starożytnego Rzymu, wystąpił Derek Jacobi? 








- zestaw kina domowego 
- płyty DVD z „Gladiatorem” 
- płyty DVD z zapowiedziami premier filmowych Warner Home Video. 


Wypełniony kupon należy wysłać do 28 lutego 2001 na adres redakcji. 
Listę zwycięzców opublikujemy w numerze kwietniowym 








DNANONALGZOGAPIC 


ragany i po- 
wodzie. W 
sumie 55 
minut adre. 
naliny. Do- 
datkowo: 
dwa 17-mi- 


tornada, hu | 


> nutowe fi 
e my „Gdy 
uderzają pioruny” i „W pogoni za tor- 
| nado”, galeria fotografi | interaktyw- 
na mapa. 








| E CA *kkk 
USA 1999. G+J RBA. 

Wydawnictwo National Geographic. 
Na płycie dokument o odnalszieniu 
wraku „Titanica przez Roberta Bal 
larda, a także „Ostatnie godziny Tita- 
nica” — rozmowa z Ballardem o przy- 
czynach katastrofy „Titanica”, galeria 
zdjęć i mapa trasy „Titanica 


OCEANU »k*kk | 
(Perfect Storm). USA 2000. | 
R.: Woligang Petersen. W.: George 


(jie NEJ: 


[e KONA 





BCE 


Clooney, Mark Wahiberg, 

Diane Lane. Warner. 

Kino katastroficzne. Opcje dodatko- 
we calkiem, całkiem: reportaż z pła- 
nu, dwa filmy dokumentalne (wspo- 
mnienia świadków sztormu, sylwetka 
kompozytora Jamesa Hornera), mon. 
taż filmo- 
wych scen 
do piosenki 
Johna Mel- 
lencampa, 
komentarz 
Petersena i 
autora 
książki Se- 
bastiana 
Jungera, 





Św - 





galeria storyboardów. Są też opcje 
dla DVD-ROM.u (.Kreując sztorm”, 
zestaw krótkich reportaży z planu). 


kkk 
(Any Given Sunday). 

R.: Oliver Stone. W.: Al Pacino, 
Cameron Diaz, Dennis Quaid. 
Warner. 


MARK 


WAHLBERG 


DOBOWOWEENZYJ 


CGNAUAW 


O(GIYWNAU: 





PÓŁPRZEWODNIK: 


Futbol ame. 
sykański 
okiem Olive. 
ra Stone'a - 
mogło być 
ciekawiej. 
Dodatki 
szesnaście 
scen z ko. 
mentarzem 
Stone'a, reportaż zza kulis, gagi fi- 
mowe, montaż fragmentów filmo- 
wych meczów, komentarz aktorów, 
wydzielona ścieżka dźwiękowa. 


kkk 
(The Patriot). USA 2000. 

R.: Roland Emmerich. 

W.: Mel Gibson, Heath Ledger, 
Jason Isaacs. Columbia Tristar. 
Dodatki: zwiastuny kinowe, 
reportaże z planu „Prawdziwi patnio- 
ci" 1 „Sztuka walki”, tajniki powstawa- 
nia etektów specjalnych, galeria sto- 
ryboardów i fotosów, sceny niewyko- 
rzystane, komentarz Emmericha, 








filmografie aktorów. 








kkk 
Polska 2000. R.: Dariusz Zawiślak. 
W.: Pawef Burczyk, Bartosz 
Opania, Jan Englert. TVP. 

Komedia tamiljna. Dodatki: doku- 
menty „Jak powstawał film" i „Efekty 
specjalne do 
filmu”, tele 
dysk „Da- 
Su”, galeria 
fotosów, 
zwiastuny te 
lewizyjne, 
informacje 
o twórcach 
i aktorach, 
napisy w ję- 
zyku angielskim, niemieckim, francu- 





skim i włoskim. 


kkkkk_ znakomity 


*k**k bardzo dobry 
*kk dobry 
** średni 
* na własną odpowiedzialność 


w wypożyczalniach 


w dobrych sklepach 





PÓŁPRZEWODNIKI 


MORDERCZE LATO 
Ta płyta nie oddaje calej muzycznej at- 
mosfery filmu Spike'a Lee. Jest tylko. 
ilustracją tej taniej, dyskotekowe, bla 
hej części nowojorskiej opowieści 

0 przyjaźni, młodości i dojrzewaniu. Zaź 
braklo tu drugiej strony — koszmarnej 
historii o zabijaniu, seryjnym mordercy, 
który rzuci na kolana Nowy Jork roku 
1877. Dlaczego tak się stalo — nie wiem. 


Tak wytrawny, również muzyczny produ- 


cent, jak Spike Lee, musiał w tym mieć 
jakiś cel. Pominął na płycie wszystko to 
co tak naprawdę „gra” w jego filmie, 

a więc dosyć skomplikowaną, ale świe 
ną muzykę swego przyjaciela, stalego 
współpracownika — Terence'a Blanchar- 
dia. Tego samego, który stworzył obraz 
dźwiękowy do „lungle Fever", „Malcol- 
ma X”, artystę uznawanego obok Wyn- 
tona Marsalisa za odnowiciela amery- 
kańskiej sceny jazzowej końca wieku. 
Bogata faktura brzmieniowa świetnie 
wspóltworząca ton zagrożenia, wynika- 
jący z pojawienia się psychopaty strze- 
lającego do mlodych, zakochanych. Te- 
90 wszystkiego na tej płycie nie ma. 

Co zalem pozostało? Dyskoteka. Umpa. 
umpa. Estetyka znana 
nam z „Gorączki sobot- 
niej nocy”. Tych wszyst- 
kich, dla których świat 


tece, namawiam do pój- 
ścia do kina, tam jest mi 
mo wszystko mądrzej 

i ciekawiej, 






SPRAGNIENI MIŁOŚCI 


Zdecydowanie ciekawiej gra się toczy na 
płycie z muzyką do najnowszego filmu Kar- 
awaia — „Spragnieni miłości”. Jest to najbar- 
dziej erotyczna muzyka, jaką sobie można 
wymyślić. | ten erotyzm jest naprawdę pięk- 
ny. Ciepły, zmysłowy, przyjemny. Podawany 
nam w różnych formach i za pomocą od- 
miennych kodów kulturowych. Chińskiej pie- 
śni weselnej, oryginalnej muzyki skompono- 
wanej przez Michaela Galasso — delikatnej, 
łagodnej, prostej, ale nie prostackiej, 
wreszcie — hiszpańskojęzycznych piosenek 
śpiewanych przez poetę nastrojowego sen- 
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nie kończy się na dysko- 


PAWEŁ SZTOMPKE 


CELA 
O ile Spike Les na płycie pozbył się wszystkiego, co 
mogło nas ewentualnie zainspirować, zaciekawić, 

o tyle kolejna muzycznofimowa podróż jest już zu- 
pełnie na serio. Jeżeli istnieje termin wiwisekcja dźwię- 
kowa, to mamy z nią właśnie tutaj do czynienia. Kom- 
pozytor Howard Shore poszedi na całość. Energia go 
rozpiera. Kakotonia dźwięków, ocean cytatów, paleta 
brzmień, pajęczyna skojarzeń. Sluchać tego można na różne sposoby. Na kola- 
nach, w zachwycie, że jeszcze komuś w dzisiejszych czasach tak się chce. Ale i ze 
znużeriem, irytacją. Po co marnować tyle energi, kiedy wiadomo, że elekt będzie 
miemy. Ta muzyka jest właściwie śmieszna. Głośna, wrzaskiwa, zbudowana ze 
szlachetnych elementów, ale zupelnie pozbawiona smaku. Nie wystarczy zaprosić 
świetnych muzyków, rozbudować sklad instrumentów do monstrualnych rozma: 
rów. Trzeba by jeszcze umieć później to wszystko złożyć w sensowną, czytelną ca. 
lość. Takiego scalającego sensu zabrakło przede wszystkim w samym filmie. A na: 
granie tej muzyki było pewnie jednym z najbardziej kosztownych przedsięwzięć 
dźwiękowych ubieglego roku w kinie. A efekt końcowy - Wagner dla ubogich 


l 


„The Yards", polski tytul „Ślepy 
tor". W porównaniu z „Celą” 
jest to balsam dla ucha i odpo- 
czynek finansowy dla produ- 
centów. Nie ma tu udziwnień, 
księżycowego instrumenta- 
rium, straszenia, że jeszcze raz 
uderzymy w te bębny, Ito ze 
zdwojoną mocą. Tu jest w mia- 
rę normalnie. Orkiestra gra 
swoje. W modnej obecnie hol- 
lywoodzkiej manierze, aby było 
nie za bardzo melodyjnie, ra 


czej ponuro, posępnie, jeśli 
już optymistycznie, to w tonacji 
moli i unikając jak ognia tema- 
tów, które moglibyśrny zanucić 
po wyjściu z kina. Broń Boże. 
Wszystko ma być trochę jak za 
mgłą - niedopowiedziane, 
statyczne, dostojne, pozbawi 
ne wewnętrznej energi. | 
takie to jest. Nawet miejscami 
ladne, czyste estetycznie, 





ŚLEPY TOR 

© wiele rozsądniej, ciekawiej, 
przyjemniej, z towarzyszeniem 
tej samej orkiestry (londyń- 
skich flharmoników) i przy tym 
samym kompozytorze (Howard 
Shore) mija nam czas podczas 
słuchania płyty zatytutowanej 





ale tak mało w tym życia. Stu- 
dium nijakości. 


tymentalizmu lat 50., Nat King Cole'a, czy 
już dziś zupełnie zapomnianej szamanki par- 
kietów dancingowych — Rebeki Pan. | 
Dobór muzyczny, choć bardziej szalony 

niż u Almodóvara przypomina nieco jego 






pin tyle 


boimy się banału, lubimy tandetę. Mu; 
ka ma wywoływać w widzu pozytywne wi- 
bracje, ale nie poprzez schlebianie jego * 
gustom, tylko odwoływanie się do prze- 
brzmiałych słodkich melodii, które poma- 
gają nam zrozumieć bohaterów uwikła- 
nych w ich tajemne pragnienia. 








WITRYNY FILMOWE 
dzisiejszym tekście 
W chciałbym wszystkich 
czytelników gorąco 


zaprosić do odwiedzenia witryny 
„AtomFilms.com" (http://www. 
atomfilms.com], jednej z najczę- 
ściej nagradzanych stron w sieci. 
Jest za jedną z najciekawszych 
stron. prezentujących krótkome- 
trażowe filmy profesjonalne i 
amatorskie. „AtomFilmscom” to 
nie miejsce, gdzie znajdziemy in- 
formacje na temat gwiazd Hol 
wood czy też recenzje najnow- 
szych superprodukcji, witryna ta 
jest olbrzymim zbiorem zrealizo- 
wanych w różnych technikach 
krótkich obrazów, które każdy in- 
ternauta może sobie za darmo 
obejrzeć i skomentować, Każdy z 
nas może też przesłać do twórców 
strony swoje „dzielko” i jeżeli po- 
zytywnie przejdzie ono proces 
kwalifikacyjny, również zostanie 
dodane do istniejącej już bazy. 
Katalog znajdujących się 
w witrynie filmów obejmuje nieco 
ponad 1000 tytułów, które co mie- 
siąc oglądane są przez kilka milio- 
nów internautów z całego świata 
Liczba prezentowanych obrazów 











jest jednak sukcesywnie powięk- 
szana i — jeśli wierzyć obietnicom 
twórców strony — do końca roku 
powinna się ona podwoić. 
Filmy, które znajdzi 
na stronie, to prawdziwie w; 
chowa mieszanka. Są wśród nich 
parodie znanych obrazów, ich 
kontynuacje, a także całkiem sa- 
modzielne produkcje. Towarzyszą 
im od czasu wywiady ze znanymi 
ludźmi kina, którzy komentują 
prezentowane na stronie dziela 
Od _ niedawna „Ałom- 
Films.com” jest także jedyną ofi- 
cjalną witryną, w której zamiesz- 
czać można za zgodą wytwórni 
Lucasfilm obrazy nawiązujące do 
sagi „Gwiezdne wojny”. Ten wła- 
śnie dział cieszy się największym 
zainteresowaniem interanutów. 
Znajdziemy tam bowiem nie tyl- 
ko parodie poszczególnych fil- 
mów, czy też ich fragmentów, ale 
również rzeczy przydatne do sa- 
modzielnej realizacji obrazu, takie 
jak dźwięki wydawane przez 
miecze świetlne, czy poszczegól- 
ne pojazdy, fragmenty muzyki, a 
nawet zapis chrapliwego odde- 
chu Dartha Vadera, które może- 











PÓŁPRZEWODNIK: 


MARCIN KAMIŃSKI (MARCING FILMWEB.PL) 
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my wkomponować w nasz pro- 
jekt. Oprócz tego w części po- 
święconej „Gwiezdnym wojnom” 
umieszczono krótki poradnik dla 
osób, które chcą nakręcić film, ale 
nie wiedzą, jak się do tego zabrać 

„AłomFilms.com” zasłu- 
guje na uwagę również z tego po- 
wodu, iż osoby odpowiedzialne 
za stronę odgrywają również rolę 
agentów autorów pokazywanych 
filmów. Dzięki nim tytuły te są 











prezentowane na wielu niezależ- 
nych festiwalach filmowych. Co 
więcej, ża każdy pokaz czy ewen- 
tualną sprzedaż praw autorskich 
twórca tytułu otrzymuje pienią- 
dze. Co jakiś czas wydawany jest 
zbiór płyt DVD, na których za- 
mieszczone są znajdujące się w 
bazie filmy. Płyty te można oczy- 
wiście kupić na stronie „Atom- 
Films.com”. 

© http://wvw.atomfilms.com 








GRA O MIŁOŚĆ PIERWSZYM FILMEM DYSTRYBUOWANYM PRZEZ SATELITĘ 
W listopadzie na ekrany amerykańskich kin trafil najnowszy flm z udziałem Bena Affecka i Gwyneth Patrow pt. „Gra o miłość”. Był to pierw 
szy w historii obraz dystrybuowany za pośrednictwem satelity, z którego został wysłany sygnał do znajdujących się na Zierni projektorów. Na ra- 


foai 





zie wydarzenie traktowane jest jako eksperyment, ale kto wie, czy w przyszłości tak właśnie nie będzie wyglądała światowa dystrybucja filmów. 











NAJLEPSZA DZIESIĄTKA off- ine 

FILMWEB-u 10.01.2001 

ik tytuł filmu ocena głosów 
1. Leon zawodowiec 976 
2. Łowca androidów 635 
3. Pulp Fiction 209 
4. Lot nad kukułczym gniazdem 201 
5. Matrix 3134 
6. Braveheart: Waleczne serce 253 
7. Milczenie owiec 85 
8. Władca pierścieni: Wyprawa 56 
8. Gladiator 1095 
10. Człowiek z księżyca 8.47/10 56 


zagłosuj on-line © www filmweb.pl 


„BLAIR WITCH 2" - PIERWSZY FILM 
NA PŁYTACH DVD/CD 

1 marca tego roku do amerykańskich sklepów 
trafi edycja DVD filmu „Księga cieni: Błair Witch 
2”, kontynuacji najgłośniejszego horroru ostat 
nich lat — „Blair Witch Project”. Dystrybutor ob- 
razu, firma Artisan Home Entertainment, zdecy. 
dowala się na wydanie tytulu na płycie typu 
DVD/CD będącej połączeniem tradycyjnej plyty 
audio i płyty DVD. Polega to na tym, iż po jed- 
nej stronie krążka nagrany jest film i wszystkie 
dodaaki, a po drugiej, jak to ma miejsce w przy- 
padku „Księgi cieni” ścieżka dźwiękowa z filmu. 
Takie połączenie umożliwia odtworzenie muzyki 
zapisanej na płycie nie tylko w specjalnych od- 
twarzaczach DVD, ale również na tradycyjnym 
sprzęcie audio. Szefowie Artisan Home Enterta- 
inment wierzą, że już niedlugo wszystkie płyty 
będą wydawane w ten sposób. 


MELANIE GRIFFITH PISZE 
INTERNETOWY PAMIĘTNIK 
Przebywająca obecnie na kuracji odwykowej 
aktorka Melanie Grifith postanowiia podzielić 
się z wielbicielami swoimi przemyśleniami, któ 
re towarzyszą jej podczas pobytu w klinice. W 
tym celu aktorka rozpoczęła pisanie pamiętni- 
ka, klóry ukazywał się będzie w sieci. Gnifth 
uzależniła się od pigulek nasennych i proszków 
przeciwbólowych. Artystka uważa, że może się 
to zdarzyć każdemu i chce przestrzec wszyst 
kich przed zbyt częstym sięganiem po tego ro- 
dzaju środki. Każdy internauta może aktorce 
zadać pytanie i podzielić się z nią swoimi 
doświadczeniarni związanymi z uzależnieniem. 
Osoby zainteresowane lekturą pamiętnika oraz 
kontaktem z gwiazdą muszą kliknąć. © http: 
/ tuu. OneWaridLive.com/learnand- 
graw/story_learnandgrow_melanie.html 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


KONKURS NA RECENZJĘ Z FILMU „TAŃCZĄC W CIEMNOŚCIACH", ZORGANIZOWANY PRZEZ FIRMĘ GUTEK FILM | NASZE PISMO, 
NADESŁANYCH, UZNANE ZOSTAŁY ZA NAJLEPSZE. ICH AUTORZY, PRÓCZ TEGO, ŻE DEBIUTUJĄ NA NASZYCH ŁAMACH, 


Po raz kolejny Lars von Trier wkłada mi śrubokręt w serce i przekręca, sprawdzając wytrzyma: 


lość. Na ekranie, jak w bajce, widzę miość, cierpienie i poświęcenie konkretnego czlowieka. Jedno- W filmie króluje CISZA. Ona przygotowuje nas do końcowego aktu 
cześnie w czasie oglądania filmu myślę,że to jes „real work", Kiedy w fimie dominuje bardo do- spektaklu bez happy endu. Ostatnia piosenka, której nie śpiewa już Sek 
bra muzyka, czuję się jak główna bohaterka tracąca wzrok. Życie jak musical. Ostatnia scena i. to ma, wdziera się w umysł widzów, choć nie potrzebujemy słuchu, by ją 
wcale nie musi być koniec, Czernu ludzie opuszczają salę w ciszy... Czyżby Lars znowu przypomniał usłyszeć, jak ona nie potrzebowała wzroku, by w pelni żyć. Musicalowe 
im o bólu istnienia i dał do zrozumienia, że przyszłość należy do nas? stany świadomości Selmy odwracają naszą uwagę od szarej rzeczy 
Dorota Tłoczkowska, Warszawa stości, która wraz z pogarszającym się wzrokiem bohaterki staje się 


coraz czarniesza. Ale dla niej ten wewnętrzny świat „dźwięków muzyki” 
jest krainą szczęśliwości, mimo że taniec w ich rytmie prowadzi ku 








kwi: śmierci. Bjć może to naturalna kolej rzeczy jk to, ża życie jest śmier- 
ya naniBE telną chorobą... Głęboko czuję prawdy zobrazowane przez von Tera, 
wystukuj rytm nogami 26 aj kę zo jada, 
iwem mi „agnieszka Mołasiewicz, Częstochowa 
"masz pod ręką, by Setmę 
porwał może trochę sze "Ta niezwykte, że wartość „ńcząc w ciemnościach” wi ni tyle w zestawieniu i współpracy wil- 
lany. może trochę absur kie indywidualności, Larsa von Tira, Bórk i Catherine Deneove, ie w fakcie, że cata trójka niemal 
daly taniec w sam śro że znika w tym imie. Pozostaje tyko tragiczna historia Selny oraz widz. to magia kina Pomogło mi 
dek musicalu marzeń 10 szczęśliwie zapomnieć o wn Tierze, który jawi mi się aka niebezpieczna mieszanka nizwykego 
Tem życie nabiera cu talentu, pragnienia wstrzśnięcia widzem oraz (autoiroi. Nie myśląc o „Przełamują fale”, „lio- 
dowych berw. jest cyna chi Dogmie mogłem odnaleść w „ińcząc w ciemnościach coś, czego w kinie szakałer: porusza- 
miczne, zharmonizowane. jacą opowieść otym, że dobr nie zwycięża Zawsze dziwnym i wewnętrznie sprzecznym wydawało 
jasne. By go posmeko mi się stwierdzenie „iobro zwycięży” A przecież twórcy fimowi poświęci tak wiele wysiłku, aby 
wać. trzeba tyko posu okazać, jak rozmaite formy przyjąć moż imi dobra Jednak obserwają, jak bezgraniczna miłość 
nić się dale, głębie - aż Selmy do syna staje się miłości samobójczą, zawałem sobie pytanie: zy dobro nie gociąga 2 s0- 
<o granicy szaleństwa. tą nieodłącznie poświęcenia i ofiary? Jeli tak jest, t kochanie i czynienie dobra może okazać się 
anna Dodelis, Gdańsk czym trudniejszym, niż nam się wydaje, ae te i bardziej heroicznym. 





Marcin Jaranowski, Toruń 
„Tańcząc w ciemnościach” 








Fi osacz, ruzgocz. przeż dugi czas pozostawia bardzie trudny Cro stania pomaga aa przetrwać „ańcząc w ciemnościach o drastyczny fimo ace z wyboru 

mezabinon ren we wrażiwości widza, Oo bowiem najgorsze chwie, b jednak ne mieni wybitnie pesymi i uraci narzuconej przez wiat ego okolcznośi Jedna uraia 

stajemy sią świadkami morderstwa dobra, Dobra w stycznej wj Świta Lara on Ta Có bowiem z ta- pociąga za sobą drugą wzrok, praca, piącze, przyjażń, życe 

aroczni az, gotowości do poświęcenia cy 90. że moża śni na jawie. kar se kończ ię da Sauk jes przyjmowanie tych sta, Bohaleka lm est w ym 

wierności własnym detom. Świadkami. c nposze, __. wazystoch jednakowa = w oczu marc az staja mistzyną,Wyrzka się wszystiego po kol uśmiechem na 

bierny. Nie potrfny wstać, pom, powstrzymać tk samo przerażony, A o dopiero śmieri kariere wazy, rekorpensując obi wszystko marzeniami I myślą o 

jk solnego z świata, zalzającego jednostką, miezawinanj Te Him, hoćrysotan z pomocą z przyszłości syna. Jednocześie, owce w nij wieka samotność 

która, paradoksaia, tan św ubayia ożywia. nadaja __dykiryc" środków, przepiękny, Ale uż go ące (wska miłość budzą zdziwienie, yty, wspótczci, zmęcze 

mu see, radość, szczęście. Nestaty, czyni tyko jj __ nia obejrzę, nie porę, nie, uśmiech, grozę a pewno nia obojąność, 

wcbrażi, powrót do rzczywistości tj się tym Tomasz Sobczak, Boasawoc Ewa Frączak, Kków 
POMAGAMY SOBIE 
JOANNA (ul. Marii Konopnickiej października 1975 roku w Charte- Proszę was bardzo o filmografę i ja: | vada (1997), Lovelife (1997), Ta Brooklynie, Oscar], Robert Mitchum 8 
1A.57-5DGBjsrzcakllui | son.Mat78omwarstu.lego | Meśinormacgo SfrnBurow. | jednanocóna Nikt Sardl1887, | lŻoneraj J.CaraiNahiAMe © 
raamik Fimi 19881996 one | uuicnmfinemiect Meade | PIT Susty/The Matchfkar (1997. _ | dal tor Bary); do Oscarsś2: R ż 
poedncz numery z 1905 (6121 | wdał go 7 raz) Lbienisto- | Sufron Domiiue Burrows urodia |. Wig Czmmarder 1888] ltraa | chard Buran (My Cosi Rachel Ej 
osie pkaów z Waacre Ser. | rzy: Roter De Nr, ac Niski, | się w 1873 rok wing lAn- | newinośarheLossofSenai in. | Arti Hum (We nieki E 
ce — Braveheart, Okup! i „Teńczący | demes Dean i Marijm Monroe. Moż. | gl). Ma 180 em wzrost. jako nocence (1998), Piekielna głę. Vietor MoLagien (Spokojny czło- Ę 
z Wkami orz nagana zurczy. | ra doniego pać na adres: UTA, | Sea rozporzą karierę madski | bee Ble Se L199I,Namię. | wsi dac PalncaISuddn Fan. Ź 
stśc roda Osartw 96. Kaa. | S5BO Wishre Bl. Basy Mil, || (prooała da agencj Eta. Na | ność pony duityMis ie Aratany Or r Zapata E 
rara Czechowska ll. Neszoyska 5 | CA80212-2400, USA Fogra. | chroni zadebitowela w „W imię | (1888) Te Cade 2000, Gang. | Oscar) dodocarega. MokAdone 5 
m.58,03.82 Warszawa l | id pęcoryParyoifwe(IGB4. TV | os Uma Srrdanw eniodam hi | ster No. 1 120001 Enigma 00, | Taka: a łono, Boy Darin Ę 
10281 811-70.58 ska rumerów | ser dc Patowy Be Bye. Lo | skizlondysij komuny, jare. | Temptad 12001 (Capra Newman MD, Met ś 
Fimi 2188080]. 1888147]. | (19061 Empre Recorós (1998), || czerym jet rżyte Mik Figps Dj ud ym farmera. Os  Ś 
1988 (17126), 1964 I arzna- | Somebodp ls Watig 1908) The | Ja fimogańs: W imię ocańntłe | Gorqoprosięonomincjedo | Hugh Gfth Tom doesi en H 
grana reacjzYVFPFF(ISGDI| | Fatal [1897] RanalneGin | NamaottheFater 11983] Wako- | Oscarsd5, S2, Ka BDdanajep | Huston rdynal; do Oscara 5 
300 FPFF (1988 w Goni 11897 TV, sera ode Te Ke, | melltolenortone(1988],W | szegoakoradrugognowego. — | Rupert Orose Kanady, Elit 

Cart Hardy Wa (1988. głos Gum | kręgu przycówOioe ol Friends | Wiom.żommia ne zawadzosz | Gad Bob, Cao Ted Alca, Jack 

Barcz proszą o wazki normace | Boa. Hals Kactun 1908], Me | 11985) |Brng You Frankncense | WIERNA CZYTELNICZKA | Ncrakon Swobodny isżzeci 
i fimografie Johnny'ego Whitwortha. | and Wil (1988), Shadow Hours (1996), Hotel de Love 1996), Ka- | Do Dscare'45. Michael Chekhov Anthony Quayle (Anna 1000 dni. 
M.  Poraia 120001, Butinprs (2000), Vlri. | radka 1996, T. mise Cn | (Urzczoai, dom Dal Tha Come | Gig ton (Czyż ne doia się 
Stany Wntwartn wod sę 31 | ne (2001). AKA Bodeys (2001) | Lazrus (1996 TV, mineral). Ne- | Green James Dum (Drzewo na | kon? Osce) 








144 FILM luty 2001 





To nie film dla wszystkich. To fim dla odważ- 
nych, którzy chcą się wzruszać i przeżywać ca- 
tym ciałem. Dla tych, którzy w kinie poszukują 
magii i nastrojów niezwykłości. Dla tych, którzy 
muzykę słyszą nieustannie i budują z dźwięków 
własne światy Dla tych, którzy wciąż szukają 
Dia mnie. 

Dorota Malczyk, Łódź 


Od dawna wiełbię zarówno Larsa, jak i Bork. Elekt 
ich współpracy jest tak porażający, że trudno było się. 
do niego ustosunkować. Do Bjórk nie mam zastrze- 
żeń. Gra tak sugestywnie, że trudno zachować dy. 
stans do jej postaci. Buntewałam się całą sobą prze- 
ciwko temu, co musiala zrobić; było to tak sprzeczne 
jej naturą, że prawie nie do przyjęcia, ale Bjork 
sprawiła, że uwierzyłam — ta pelna miłości kobieta 
zdobyja się na morderstwo. Po tej strasznej scenie, 
aż do końca filmu, wraz z nią doświadczełam cierpie- 
nia, samotności i strachu, Co chwilę myślałam: dia- 
czego Lars każe jej to przeżywać? Czemu ma służyć _ułońmi 





Lai 
DO LARSA 
VON TRIERA 

Wczoraj widziałam Pański ostatni 
film i muszę przyznać, że ma Pan 
niesamowity tupet. Jak Pan śmie 
bawić się moimi emocjami tak 
beztrosko, jak bawi się Pan bał 
terami swoich filmów. Dlaczego 
wprowadza Pan mój umyst nej- 
pierw w błogi stan upojenia prze 
pięknymi sekwencjami musicalo 
wymi, a potem ciska go Pan 


| ZOSTAŁ ROZSTRZYGNIĘTY. OTO PRACE, KTÓRE SPOŚRÓD BARDZO WIELU 
| OTRZYMAJĄ NAGRODY RZECZOWE UFUNDOWANE PRZEZ GUTEK FILM. 





rs von Trier 





demonstrowanie cierpienia Selmy? Czy jest powód, | i wyciersłem czarną otchłań psychodramy. 


dla którego Lars manipuluje ludzkimi emocjami? Nie. 
pierwszy raz zresztą; przez pięć godzin „Królestwa” 
nepięcie rośnie, a kiedy sięga zenitu, Lars zaprasza 
na drugą część. W „Jdiotachy, podobnie jak w „Tań- 
cząc...”, autentyczność be z ekranu, aktorzy są 
prawdziwi aż do bólu, ale Lars tego fimu także nie 





którą wypelnia okrucieństwo 
i wyniszczające uczucie strachu. 
ak Pan śmie ingerować w tak 
brutalny sposób w mój świat 

i burzyć naturalny bieg moich 
uczuć. Zapłakać na filmie z itości 


kończy — urywa go bezpośrednio po decydującej Sce-_ Andrej Sikora, | współczucia dla bohatera 


nie. Odpowiedź odkryłam w fnale, gdzie dostałam Lubin 
również katharsis — zwrot o 180 stopni: ogromna 
nadzieja w miejsce strachu. Ostatnia scena sprawia, 
że przestaję pytać, co autor chciał powiedzieć. Po- 
zwolil mi poznać Selmę i jej wielką duchową siłę. Wa- 
dlug mnie Lars wypowiedział się wprost: nie pozwól, 
by była to jej ostatnia piosenka. 
Vla Polka, Warszawa 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


to przeżyć katharsis lecz szlo- 
chać z obrzydzenia i nienawiści 
da Pana jako twórcy to prawdzi 
wa męka. Więc dlaczego pozwoli 
.Pan Sele umrzeć na naszych 
oczach? Wraz z nią umarło 

coś we mnie 


Sabina Kurzydło, Kraków 
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COLLAGE: KATARZYNA GINTOWT. 


PÓŁPRZEWODNIK: FIKCYJNA HISTORIA KINA (2) 


Jarmusch krzyczał: - Więcej głębi. 
A przygłuchy kierownik planu słyszał: — Więcej gołębi. 
I tak powstał „Ghost Dog” 


Z ARCHIWUM „I 





FILMOWA CHOROBA KESONOWA 


MOSSY-CZARODZIEJ 


Witam wszystkich milośników kina na kolejnym spo- 
tkaniu poświęconym wybitnym postaciom celuloido- 
wej taśmy. Dziś chcialbym opowiedzieć o... Albo mo: 
że zacznę inaczej. Czy pamiętacie państwa film Ala 
Mortona pl. „Szpony”? Oczywiście, że tak, przecież to 
już klasyczna pozycja z gatunku tzw. real fiction. 

Otóż w tym filmie jest scena, kiedy to glówny bohater, 
kreowany przez samego Sama Samberga, na skutek 
wypadku podczas polowania na dzikie kaczki, przepo- 
czwarza się w potężnego łabędzia. I pod tą postacią 
zniewala niezapomnianą Ledę Maczyzkin, grającą 

w tym obrazie rolę lady Marion O Hara 

Ale niewiele osób wie, że prawdziwym ojcem tego 
dzieła jest Moss Mossblum, zwany przez przyjació! 
Mossy-Czarodziej. Mistrz efektów specjalnych. | o nim 
waśnie chcialem dziś państwu opowiedzieć. 

W słowniku naszego bohatera nie istnialo słowo: „nie- 
możliwe”. Dzięki jego geniuszowi widzowie mogli po- 
dziwiać między innymi erupcję Wezuwiusza, granego 
przez lię Gohna w słynnym obrazie „U stóp wulkanu”. 
A także wybuch bomby, jaką była wiadomość o kolej- 
nym ślubie Michaela Jacksona w flmie zatytulowanym 
„Ślub czystości”. To nikt inny jak Mossy spowodował, 
żo w epopei pt. „Wiatry pustyni” wojska amerykańskie 
zwyciężyły Irak 
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Dlatego dziwi nas wszystkich wielbicieli cudu X Muzy. 
że Czarodziej Moss Mossblum odszedi z filmu w tak 
nagły i tajemniczy sposób. Wiadomo jedynie, że stało 
się to podczas prób urządzenia mającego imitować 
Trójkąt Bermudzki, potrzebnego reżyserowi Edowi Ku- 
skinowi w jego nowym projekcie zatytułowanym 
„Czarna dziura” 

Jakby tego było mało, zaraz po zniknięciu Mossy'ego 
odnalazł się wniosek o nominację na- 
szego bohatera do Oscara za elekty 
specjalne do filmu o tolerancji 

pt. „Dwururka”, który to wniosek sekre- 
tarka wytwórni Lewy-Pravy and Schro- 
deck przełożyła innymi papierami i z te- 
go powodu zapomniała wystać. 

Nam więc w tej sytuacji pozostaje jedy- 
nie rzucić gdzieś w czasoprzestrzeń 
słowa: Mossy! Gdziekolwiek jesteś 

- wracaj 


BILLY DURHAM 


Bardzo często zwracacie się państwo 
do mnie z pytaniem, jakie były dalsze 
losy Billy'ego Durhama, aktora debiutu- 
jącego w klasycznym już dziś westernie 
pt. „Dyliżans do Yumy w samo polu- 
dnie" Barry'ego Whilera. 
Otóż — jak zapewne wszyscy pamiętają 
Billy Durham pojawia się w scenie, w której bohater 
grany przez Johna McWayne'a podchodzi do baru 
w obskurnym salonie, aby zamówić butelkę whisky. 
Wtedy to kamera przesuwając się w planie amerykań- 
skim, ukazuje stojących przy kontuarze kowbojów. Bil 
1y jest wśród nich trzecim od lewej 
Jego twarz pojawia się na ekranie raz, i to krótko, dla- 
tego postanawia zrezygnować z pracy w wytwórni 
Brestauera, Gruenberga i Gorzowsky'ego i przenieść 
się do studia Schnaps, Hering and Zwiebel, gdzie pra. 
wie natychmiast zostaje zaangażowany do roli napole- 
ońskiego żolnierza powracającego z wyprawy mo- 
Skiewskiej w słynnym obrazie Iry von Schiracha pt 
Wojna i spokój”. 
Niestety, ze względów finansowych fragment ukazują: 
cy wystającą spod śniegu dloń Billy'ego Durhama zo- 
stal wycięty. Podobnie postąpiono z jego obutą 
w charakterystyczny sandał nogą w słabym zresztą 
obrazie Shimrny Leviego zatytułowanym „Tajemniczy 
faryzeusz”. Inne natomiast fragmenty ciala naszego 





JAN WĘGLOWSKI 
bohatera pokazano w takich arcydziełach sztuki flmo- 
wej jak przykladowo „Przystanek Paryż" (nos), „Przę- 
sło” (obojczyk) czy „Śniadanie u Tifany'ego (nadner- 
cza oraz szyszynka). 

Wreszcie nadchodzi rok 1973 a wraz z nim zdjęcia do 
legendarnego już dziś filmu „Titanic płynie dalej". Wła- 
Śnie tam olbrzymi talent Billy'ego Durhama odzywa 
się wreszcie pelnym głosem. Idzie mi tu naturalnie 





o scenę, w której kapitan statku — (kreowany w tym 
obrazie przez samego sir Prousensa Oceliera) — wy- 
krzykuje w gląb ciemnej jak dziura w kosmosie ma- 
szynowni tonącego statku pamiętną, kullową wręcz 
kwestię: — To co, chlopaki, płyniecie dalej czy wyska- 
kujemy? Z głębi zaś serca tonącego transatlantyku ku 
widzom płynie ogromna jak góra lodowa, jak przeraż- 
liwy krzyk — cisza. Ale my — miłośnicy geniuszu Bil- 
ly'ego Durhama — wiemy, że on tam z pewnością jest. 
Bily odszecii na zawsze z filmu w rok później na sku- 
tek choroby kesonowej i osiadi jak tytułowy „Titanie” 
w jednym z doków Nowego Jorku, gdzie żyje do dziś. 
Podobnie jak do dziś żyje w naszych wspomnieniach 
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PIEWESSZZSENECA 

Reżyseria: Ingmar Bergman, Obsada: Bibi Anderson, Liv Ullman, Gunnar Bjornstrand, Margaretha Krook 

„Persona” jest jednym z tych filmów Bergmana, które w cudowny sposób odkrywają przed widzem nowe tajemnice 
podczas każdego kolejnego oglądania... W rolach głównych Liv Ullman i Bibi Anderson. 

Opowieść o dwóch kobietach mieszkających w odosobnionym domku nad brzegiem morza. Znana aktorka Elizabeth Vogler 
uparcie milczy, by w ten sposób zdystansować się do świata i ludzi... Pielęgniarka, której zadaniem jest opieka nad Elizabeth 
Wręcz przeciwnie — wierząc w sympatię milczącej pacjentki, opowiada jej o swoich najintymniejszych przeżyciach... 


OYWAWECENCUEREJ 


Reżyseria: John Irvin, Obsada: Christopher Walken, Tom Berenger, Colin Blakely, Paul Freeman 

Fabularny debiut, znanego z dokumentów, brytyjskiego reżysera Johna Irvina, który w chropowatej, paradokumentalnej 
formie przeniósł na ekran bestsellerową powieść Fredericka Forsytha. 

'W pewnym afrykańskim państwie odkryto zasobne złoża bogactw naturalnych. Towarzystwo eksploatacyjne, które chce zająć się 
ich wydobywaniem ma problemy z dyktatorem kraju, deklarującym swoje promoskiewskie sympalie. W grę wchodzą tak wielkie 
pieniądze, że biznesmeni decydują się na utworzenie specjalnego oddziału najemników, którego zadaniem będzie dokonanie 
przewrotu wojskowego. 


> BWAWZGWYN=JYN 


CSEWEWEWEJ 

Reżyseria: Louis Malle, Obsada: Jeanne Moreau, Brigitte Bardot, George Hamilton, Pauline Dubost, Claudio Brook 

Western, a raczej komedia rozgrywająca się w westernowej scenerii zrealizowana przez mistrza formy Louisa Malle'a. 
Rządzoną twardą ręką tyrana republikę San Miguel przemierzają, wraz z wędrowną trupą aktorów, dwie piękne i pełne 
temperamentu dziewczyny: Maria Pierwsza i Maria Druga — jedna jest Irlandką, druga Francuzką. Pełne zmysłowych przygód 
życie nabiera tempa, gdy w republice wybucha krwawa rewolucja, a na jej czele stają... obie Marie, udowadniając na długo przed 
G.l. Jane, że w kobiecie tkwi prawdziwy militarny potencjał. W produkcji Louisa Malle'a wzięły udział największe gwiazdy 
francuskiego kina tamtych lat: Jeanne Moreau i Brigitte Bardot. 
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Komedio-dramat, Hiszpania/Francja, 1993 

Reżyseria: Pedro Almodovar, Obsada: Veronica Forque, Victoria Abrl, Peter Coyote, Alex Casanovas, Rossy De Palma, Bibi Andersen 
Jeden z najbardziej kontrowersyjnych filmów Pedro Almodovara, hiszpańskiego reżysera — skandalisty, określanego mianem 
„Bunuel stylu punk”. Sam reżyser uznał go za swoisty przełom w swojej twórczości i świadectwo artystycznego dojrzewania. 
Tytułowa Kika jest kobietą prostolinijną, nieco naiwną, zachowującą pełen optymizmu i radości stosunek do siebie samej i swoich 
bliźnich. Niestety, świat sprawia jej wiele ponurych i okrutnych niespodzianek. Kika żyje z Ramonem, nad którym ciąży tajemnica — 
rzekomo samobójczej - śmierci matki. Mąż zmartej kobiety i ojczym Ramona, amerykański pisarz, również jest bliski bohaterce, choć 
z czasem porzuca ją dla pewnej podejrzanej blondynki. Gosposia Kiki, lesbijka, kocha się w swojej chlebodawczyni, ale przez 
przypadek przyczynia się do jej zgwałcenia, udzielając schronienia nadpobudliwemu seksualnie bratu. Gwałt zostaje sfilmowany 
przez maniaka-podglądacza, jakim okazuje się Ramon i wyemitowany w telewizyjnym programie „To, co najgorsze każdego dnia"... 
Film, który rozpoczyna się w nastroju czarnej komedii, wraz z rozwojem wydarzeń ewoluuje w stronę groteskowego koszmaru. 
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